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„Weź mnie za rękę, weź też całe moje życie, bo nie mogę się powstrzymać od zakochania się w tobie”. 

– Elvis Presley,  Can’t Help Falling in Love

===Lx4uFiAQJBNgUmFZbFxoAjQGNgNiUGVSM1BhVzQNOV08CTsLP1poXQ==

PROLOG

Laura

Nie,  to  nie  będzie  kolejna  słodkopierdząca  historia o  miłości.  Mój  wyimaginowany  książę  z  bajki  nie przybędzie  na  białym  rumaku,  nie  wyrwie  mnie  spod skrzydeł  potężnego  smoka,  a  ja  nie  spuszczę  mu warkocza,  by  mógł  wspiąć  się  po  nim  do  najwyższej wieży.  Nie  pozwoliłabym  byle  facetowi  ciągnąć  się  za włosy, bo to boli jak cholera. 

Nie mogliśmy przecież się w sobie zakochać. 

Ostatnim  razem,  gdy  tak  się  stało,  uczyłam  się w  cholernym  liceum.  Byliśmy  tylko  dzieciakami i  właściwie  nikt  nie  powinien  nas  za  to  winić, a  przynajmniej  tak  starałam  się  to  sobie  wytłumaczyć. 

Cóż… było, minęło, czyż nie? 

Czasem,  gdy  miewam  gorsze  dni,  znienacka  dopada mnie wspomnienie tego jednego, niezwykle żenującego, wydarzenia.  Nigdy  nie  próbowałam  wtopić  się  w  grono elity, która dyktowała zasady w szkole. Prawdę mówiąc, nie  miałam  zbyt  wiele  czasu,  by  chodzić  na  imprezy. 

Pierwszą  połowę  dnia  spędzałam  w  szkole,  a  drugą w kawiarni, gdzie pracowałam na pół etatu. 

–  Stolik  ósmy  jest  twój.  –  Nadine  rzuciła  notesem w moją stronę. 

Zmierzwiłam palcami francuską grzywkę i przybrałam najbardziej  uprzejmy  uśmiech,  na  jaki  tylko  było  mnie stać  po  sześciogodzinnej  zmianie.  W  chwili,  gdy weszłam do części dla gości, mój wzrok padł na grupkę licealistów  siedzących  na  obu  czerwonych  kanapach. 

Kolana  zmiękły  mi  do  konsystencji  galaretki,  a  żołądek chyba wywrócił się na drugą stronę. 

Ja pieprzę. To on. 

Aaron Colder we własnej, pieprzonej, osobie. 

O nie. 

Ścisnęłam  notes  tak  mocno,  że  ten  zatrzeszczał  mi między  palcami.  Odwróciłam  się  i  czym  prędzej uciekłam  z  powrotem  do  części  gospodarczej. 

Przywarłam  plecami  do  drzwi,  starając  się  jakkolwiek zapanować nad rozszalałym biciem serca. 

–  Laura?  –  Managerka  patrzyła  na  mnie  z  uniesioną brwią. – Przyjęłaś już zamówienie? 

– Nie mogę – wydukałam. 

– Czego nie możesz? 

Przyłożyłam dłoń do piersi, a powietrze uciekło gdzieś w  drodze  do  gardła.  Zamrugałam,  jak  gdybym  była totalnie naćpana. 

– On… – wykrztusiłam. 

– Co, ha? – Założyła ramiona na piersiach, marszcząc przy tym brwi. – Udaru dostałaś? 

– Colder – szeptałam. – Colder tam jest. 

Nadine  zagwizdała,  udając  ironicznie,  że  się  tym przejęła. 

–  Wzruszające  –  mruknęła  beznamiętnie.  Złapała mnie  za  ramiona,  odwróciła  tyłem  i  pchnęła  w  stronę wyjścia. – A teraz przyjmij zamówienie! 

Wpadłam  do  części  restauracyjnej,  o  mały  włos  nie zaliczając 

bliskiego 

spotkania 

z 

podłogą. 

Wyprostowałam się, uciekając spojrzeniem do chłopaka odpowiedzialnego za mój niedoszły zawał serca. Kolana trzęsły mi się z niewiadomej przyczyny, a dłonie spociły

tak,  jakbym  właśnie  wyjęła  je  z  wody.  W  ustach doskwierała mi suchość. 

Miałam  wrażenie,  że  cała  droga  do  stolika  numer osiem  trwała  z  kilka  godzin.  Stanąwszy  przed  grupką licealistów, zdałam sobie sprawę z tego, że wstrzymałam powietrze.  Patrzyłam  na  niego,  ale  on  nie  patrzył  na mnie. 

Gdyby wino było człowiekiem, miałoby na imię Aaron Colder.  Kuszący  spojrzeniem,  zawracający  w  głowie, słodki w smaku, rozkoszny dla podniebienia, obiecujący niezobowiązujący 

relaks, 

podnoszący 

ciśnienie, 

doprowadzający  do  erotycznego  uniesienia…  choć zostawiający z ogromnym bólem głowy. 

Wróciłam wspomnieniami do dnia, w którym ujrzałam go  po  raz  pierwszy.  Ten  jeden  raz  pozwoliłam,  by znajoma  zabrała  mnie  na  mecz  hokeja.  Sposób,  w  jaki śmiało poruszał się po lodzie, jak agresywnie pogrywał

z  przeciwnikami,  jak  zawzięty  był,  by  doprowadzić drużynę do wygranej, wszystko to sprawiało, że ten hart ducha najzwyczajniej w świecie mnie zainteresował. 

A  później  zdjął  kask  i  uwolnił  zmierzwione  włosy. 

Ukazał  wyraźnie  zarysowaną  szczękę,  a  jego  dziki, pewny  siebie,  uśmiech  przyprawił  mnie  o  szybsze  bicie serca.  Poznałam  nazwisko  szatyna  przez  to,  że  miał  je napisane na koszulce. 

I  wtedy  mnie  olśniło.  Znaliśmy  się.  To  znaczy…  ja znałam jego. 

Kiedy  byłam  małą  dziewczynką,  wpadłam  na  niego, niosąc loda. Łatwo wyobrazić sobie starszego o dwa lata chłopaka  umorusanego  truskawkowym  deserem.  Ale jego  karmelowe  oczy  –  zamiast  patrzeć  na  mnie  ze złością, przypatrywały mi się z cieniem rozbawienia. To wtedy  moje  serduszko  przedszkolaka  po  raz  pierwszy zabiło odrobinę mocniej. 

Pamiętałam  go,  choć  nie  miałam  pojęcia,  jak  ma  na imię. 

Poznałam  je  dopiero  na  przyjęciu  koktajlowym zorganizowanym  w  ramach  eventu  dobroczynnego. 

Miałam  niewiele,  może  z  dziesięć  lat.  Nie  wiedzieć czemu,  byłam  dużo  odważniejsza  i  z  niezwykłą śmiałością poprosiłam go do tańca.  Can’t Help Falling in Love  Elvisa Presleya wybrzmiewało właśnie z głośników. 

Od tamtej pory to była nasza piosenka. 

Poruszaliśmy się  tak  miękko,  jakbyśmy  trenowali  ten układ.  Czasem  deptałam  po  jego  butach,  czasem  on  za mocno wykręcił mi palec podczas obrotu, ale nie miało to żadnego znaczenia. 

–  Zobaczycie,  kiedyś  spotkamy  się  na  ich  ślubie!  –

niosły się głosy w tle. 

Uwielbiałam, gdy moja sukienka unosiła się i falowała pod  wpływem  ruchów.  Była  w  kolorze  różowego  złota i  pasowała  do  moich  pantofelków.  On  miał  na  sobie jeansową koszulę, ciemne spodnie, ale w tym wszystkim nie mogłam odwrócić uwagi od jego oczu. Wtedy po raz kolejny moje serce zabiło mocniej dla tego chłopca. 

Byliśmy  jednak  zbyt  młodzi,  by  można  było  mówić o miłości. 

Kiedy  jednak  zobaczyłam  go  na  lodowisku,  moja pompa  życia  prawie  zwariowała  od  wybicia  tysiąca uderzeń  na  minutę.  Od  tamtej  pory  zaczęłam  układać w  głowie  niestworzone  scenariusze.  Musiałam  szczerze to sobie powiedzieć: on nie był z mojej ligi, więc jedyne, co  mi  zostało,  to  kreowanie  wyobrażeń  o  tym,  jakby  to było  być  z  nim.  Wtedy  też  powstały  pierwsze  strony książki,  którą  pisałam.  Snułam  opowieść  o  nas  samych w  sytuacjach,  w  których  najczęściej  go  widywałam: w  kawiarni,  na  meczu,  w  szkole,  na  siłowni…  on  po prostu nie mógł wyjść mi z głowy. 

Nikt  nie  wiedział  o  moim  małym  grzeszku,  bo  nigdy nie  odważyłabym  się  publikować  wpisów.  Wzdychałam do  niego  w  sekrecie  i  nikt  nie  był  z  tego  powodu pokrzywdzony. 

Teraz,  stojąc  przed  nim  w  różowym  uniformie,  przez głowę  przebiegły  mi  już  wyobrażenia  o  tym,  jak  zabrał

mnie  na  randkę,  jak  będzie  wyglądał  nasz  ślub,  krój mojej  sukienki,  smak  tortu  weselnego,  imiona  naszych dzieci i to, jak będzie je uczył gry w hokeja. 

Problem w tym, że nigdy nie byłam w jego lidze, ani nawet  blisko  niej.  Nigdy  nie  zwrócił  na  mnie  uwagi. 

Właściwie… to nawet za mną nie przepadał. Nie byliśmy dziećmi,  a  ja  przestałam  być  tą  uroczą  dziewczynką, z  którą  kiedyś  tańczył.  Czasem  aranżowałam  nasze

„przypadkowe”     spotkania.  Pytałam  go  o  różne  rzeczy, udawałam nawet, że piszę reportaż do gazetki o hokeju, by  móc  pobyć  z  nim  przynajmniej  chwilę  sam  na  sam. 

Colder  niespecjalnie  lubił  to  moje  zainteresowanie. 

Wolał kryć się przed światem niż żyć w błysku fleszy. I to też cholernie w nim uwielbiałam. 

–  Czy  zdecydowali  się  państwo  już  złożyć zamówienie? – wydukałam w końcu. 

Aaron  rozciągnął  szerokie  ramiona  na  oparciu  sofy. 

Obok  niego  wciśnięta  była  blondynka  z  kokiem  w  stylu Ariany  Grande.  Jeśli  to  jedna  z  jego  groupies,  to  miała wyjątkowe  szczęście.  Słyszałam,  że  ojciec  chłopaka zabraniał  mu  mieszać  się  w  związki,  by  nie  zaprzątał

sobie  głowy  czymś  innym  niż  sport.  Nie  wiedziałam więc, czy byli razem, czy też ona rościła sobie prawa do niego. 

– Latte – przemówiła zobojętniałym tonem. 

– Jakie latte? – Uniosłam brew w zapytaniu. 

Zwróciła na mnie chłodne oczy w kolorze wodorostów. 

Zmarszczyła  wyraźnie  zarysowane  brwi  i  prychnęła w sztucznym rozbawieniu. 

– Jak to  jakie?  –  Wychyliła  się  do  przodu,  przy  czym ostentacyjnie  machnęła  ręką.  –  Francuskie,  to  chyba jasne. 

Spojrzałam  to  na  nią,  to  na  jej  ekipę  i  znów  na  nią. 

Podgryzłam wnętrze policzka, tuszując chęć roześmiania się. 

– Latte pochodzi z Włoch – skwitowałam. 

Sekundę  później  Aaron  wybuchł  niskim,  gardłowym śmiechem,  który  przyprawił  moje  serce  o  drżenie.  O

 rany.  Kolana  niemal  ugięły  się  pode  mną  na  ten zmysłowy  dźwięk.  Zawtórowało  mu  całe  towarzystwo…

wszyscy  poza  nią.  Skrzyżowała  ramiona  na  piersiach, zadarła brodę i poruszyła rytmicznie szczęką. 

–  Chodziło  mi  raczej  o…  małe,  średnie,  duże,  caffè latte, latte macchiato, waniliowe…

– Po prostu przynieś tę pieprzoną kawę. Na mleku bez laktozy – wtrąciła, piorunując mnie wzrokiem. 

–  Zapisane.  –  Zamachałam  notesem  w  dłoni,  nim omiotłam spojrzeniem resztę licealistów. – A co dla was? 

Zapisywałam  każdą  zamówioną  pozycję,  ale najbardziej  oczekiwałam,  aż  obiekt  moich  westchnień znów przemówi. Zamiast tego, on wpatrywał się w coś za oknem.  Nasze  spojrzenia  spotkały  się  w  odbiciu w szybie. Gdy tak się stało, natychmiast spuściłam wzrok na  kartki.  Szybko  uzmysłowiłam  sobie,  że  on  nie  pija kawy, a jedyna kofeina, z jaką może mieć do czynienia, to  łyk  coli  przed  wejściem  na  lodowisko.  Dosłownie. 

Kupuje  w  automacie  puszkę,  otwiera  ją,  pociąga  nieco i wyrzuca do śmietnika. 

– Czy to wszystko? – upewniłam się. 

– Na co tak się gapisz? – warknęła ta, która siedziała najbliżej kapitana. – Długo mam czekać na swoją kawę? 

W  głowie  odtwarzałam  wyobrażenie  o  tym,  jak  to pieprzone latte ląduje na jej brzoskwiniowym sweterku. 

Zacisnęłam  zęby  i  z  uśmiechem  na  ustach  zdołałam powiedzieć:

– Za moment je przyniosę. 

Zanim  odwróciłam  się  na  pięcie,  zauważyłam,  jak spojrzenie  Aarona  przesunęło  się  w  dół  mojej spódniczki. Kciukiem pocierał prawy kącik ust, aż naparł

zębami na dolną wargę, a przy tym odchylił nieco głowę. 

Zamrugałam oniemiała na ten ruch z jego strony. Colder właśnie  mnie  obczajał.  Zanim  moja  wewnętrzna nastolatka zdążyłaby podskoczyć ze szczęścia, zwróciłam kroki w stronę pomieszczenia gastronomicznego. 

Po  skończonej  zmianie  zawsze  przebierałam  się w  prywatne  ubrania  i  siadałam  w  kącie  kawiarni w oczekiwaniu na przyjazd autobusu. Wyjęłam laptopa, postawiłam go przed sobą, a palce same przesuwały się po 

klawiaturze. 

Sentencje 

pełne 

zauroczenia

i młodzieńczej miłości wylewały się potokiem słów. 

 Więc  patrzył  na  nią  tak,  jakby  w  pobliżu  nie  było  ani jednej  duszy,  choć  lokal  był  pełny.  Tylko  on  i  ona.  Ich uczucie  było  jedynie  słodką  tajemnicą,  bowiem  świat  nie mógł  dowiedzieć  się  o  tym,  co  ich  łączyło.  Ów  sekret  był

 tym, co trzymało ich blisko. Każdy dotyk, każde spojrzenie, zmysłowe uśmiechy… to wystarczyło, by ich serca zgrywały się w szaleńczym rytmie. 

 „Kocham cię” – powiedziały jej oczy. 

 „Zawsze”. – Zalążek jego śmiałego uśmieszku potwierdził

 to uczucie. 

 On  zawsze  wybierze  ją.  Nawet,  gdy  zazdrośni kochankowie oddalą ich od siebie, oni zawsze znajdą drogę powrotną do swych ramion. Ona zawsze wybierze jego. 

 Aaron był powodem, dla którego mogła śmiało pokonać każdą  górę.  Laura  była  jego  motywacją  do  przepłynięcia nawet  najbardziej  wzburzonych  wód,  by  spełnił  swoją obietnicę. 

– Lauro? 

Wyrwana  z  pisarskiego  transu  uniosłam  zaskoczone spojrzenie na managerkę. 

– Tak? – bąknęłam. 

–  Mogę  wykorzystać  cię  przy  ekspresie,  póki  Jennie nie  przyjdzie?  –  Patrzyła  na  mnie  tak  błagalnym wzrokiem, na jaki tylko mogła się zdobyć. – Spóźnia się przez te cholerne korki. 

– Właściwie to…

– Chodzi tylko  o  wkład  –  sprostowała  pospiesznie.  –

Nie mam czasu, by go wymienić, a zaraz zlecą się klienci z biurowca – jęknęła, zerkając na zegarek, który ozdabiał

jej szczupły nadgarstek. 

Oceniłam,  ile  czasu  pozostało  mi  do  przyjazdu autobusu,  po  czym  westchnęłam  i  skinęłam  głową  na zgodę. 

–  Jasne,  już  idę.  –  Gładkim  ruchem  ręki  zaczesałam włosy  w  tył,  po  czym  sięgnęłam  palcami  do  laptopa.  –

Muszę tylko…

–  Chodź!  Nikt  ci  go  nie  ukradnie!  –  zaprotestowała, ciągnąc mnie za rękę w stronę części gastronomicznej. 

Trzynaście  minut.  Dokładnie  tyle  zajęło,  by  zmienić moje życie w koszmar. 

Kawiarnia  powoli  wypełniała  się  ludźmi  w  drogich koszulach.  Gdy  wróciłam  do  stolika,  szum  rozmów wypełniał już całą salę. Wtedy usłyszałam znajomy głos, a  zaraz  potem  mój  wzrok  powędrował  za  jego dźwiękiem. 

– Musiałem zgubić tu portfel. 

To Aaron. Próbowałam uspokoić szarżujące serce, gdy zajęłam  miejsce.  Niekontrolowany  cień  uśmiechu pojawił się na moich ustach i mogłam to dostrzec, kiedy zerknęłam  na  odbicie  laptopa  w  wygaszonym  ekranie. 

Gdy  poruszyłam  kursorem,  dostrzegłam  komunikat:

„przywrócono połączenie z Internetem”  . 

Warga  mi  drgnęła.  Rozchyliłam  usta  z  gwałtownym westchnieniem. 

– O nie – szeptałam. – Nie, nie, nie…

Napis: OPUBLIKOWANO   śmiał mi się prosto w twarz. 

Moja  książka  z  Colderem  w  roli  głównej  właśnie wyciekła do sieci. 
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ROZDZIAŁ 1

Laura

I  oto  ja,  piętnaście  lat  później,  w  miejscu,  w  którym zawsze chciałam być. To znaczy, to jedyne wyjście, jakie miałam,  więc  nie  narzekam.  Rozmarzona  nastolatka z  marzeniem  ściętej  głowy  została  w  przeszłości. 

Trzydziestoletnia „ja” była bizneswoman z czteroletnim stażem  w  firmie,  w  szczęśliwym  związku,  narzeczonym u boku i życiem zaplanowanym od „A” do „Z”. 

Tak, „kontrola” to zdecydowanie moje drugie imię. 

Złapałam za teczkę z dokumentami, po czym w biegu runęłam w stronę wind. 

– Nie zapomnij przesłać mi raportu, Lauro! – Donośny głos szefowej dobiegł do mnie z końca korytarza. 

–  Zrobię  to  z  samego  rana!  –  zadeklarowałam z  pączkiem  między  ustami,  potem  wzięłam  gryz i oblizałam wargi. 

Byłam  spóźniona.  Mój  partner  przywykł  do  tego,  że praca wyciągała ze mnie wszystko, co najlepsze, a przede wszystkim czas. Wygrzebałam z kieszeni klucze do audi. 

Wrzuciłam  dokumenty  na  tylne  siedzenia,  torebkę wcisnęłam  do  przodu  i  czym  prędzej  wyjechałam z  parkingu.  Rzuciłam  okiem  na  komórkę  –  trzy nieodebrane  połączenia  od  Alexandra  napawały  mnie niepokojem. 

Coś wisiało w powietrzu. 

Wszystko  w  jednej  chwili  runęło  jak  zamek  z  piasku. 

Napięcie  między  nami  było  wyczuwalne  przez  dłuższy czas, ale nigdy nie sądziłam, że dojdzie do tej sytuacji. 

– Przepraszam za spóźnienie, ale Santana zatrzymała mnie  w  pracy  –  jęknęłam  z  rozgoryczeniem,  gdy  tylko zrzuciłam ze stóp szpilki. – Nie uwierzysz, co się stało! –

Rzuciłam  torebkę  na  komodę,  nim  skierowałam  kroki w stronę salonu. – Firma, z którą uzgadniałam waru…

Cisza.  Napotkałam  wzrok  narzeczonego,  jak  gdybym przyłapała go na gorącym uczynku. Dołożył duży karton do trzech innych. Zaskoczona zmarszczyłam brwi. 

– Pozbywasz się rzeczy? 

Odwrócił 

spojrzenie, 

omiatając 

nim 

resztę

pomieszczenia. I wtedy zorientowałam się, że wszystko, co należało do niego, zniknęło z półek. Zalążek migreny uprzedzał, że ten wieczór nie zakończy się najlepiej. 

– Wyprowadzam się – skwitował po chwili milczenia. 

Rozchyliłam wargi, jakbym próbowała coś powiedzieć, jednak zacisnęłam je równie szybko. 

–  Po  resztę  przyjadę  w  piątek.  –  Minął  mnie w przejściu, by wejść do sypialni. 

Oddech mi przyspieszył, gdy pierwsze neurony zaczęły odbierać  to,  co  właśnie  powiedział.  Podążyłam  za  nim jak zbłąkany pies i oplotłam się ramionami. 

– Dokąd idziesz? 

–  Do  hotelu  –  odetchnął  ciężko,  gdy  kolanem przygniatał grzbiet walizki. 

– Ale… – Zbyt wiele myśli krążyło mi w głowie, bym mogła wydobyć z siebie coś logicznego. – …co z nami? 

Alex pokręcił głową. Złapał za rączkę bagażu, a chwilę później postawił go pod ścianą. Spojrzał na mnie oschle i tylko prychnął, co sprawiło, że moje serce zadrżało jak struna. 

–  Chodzi  o  to  spóźnienie?  –  Błądziłam  wzrokiem  po jego  twarzy,  mimo  że  na  mnie  nie  patrzył.  –  Wiem,  że mieliśmy spędzić ten wieczór razem, ale…

– Zmieniłem plany. 

Pociągnął walizkę za  sobą,  gdy  minął  mnie  w  drodze na  korytarz.  Sięgnął  po  kurtkę  i  bez  słowa  zarzucił  ją sobie na ramiona. 

–  Proszę  cię,  przemyśl  wszystko  na  spokojnie.  –

W  moim  głosie  pobrzmiewała  desperacja,  gdy niepewnym ruchem sięgnęłam jego ramienia. 

Co  zrobiłam  nie  tak?  Czym  zawiniłam?  W  głowie analizowałam  ostatnie  wydarzenia,  ale  nie  potrafiłam znaleźć odpowiedzi na dręczące pytania. 

– Alexandrze, błagam, porozmawiajmy. 

–  Nie  możesz  mnie  zmusić,  żebym  z  tobą  został  –

rzucił bez cienia wątpliwości, po czym sięgnął po klucze od samochodu. – Próbowaliśmy, Lauro, to nie wyszło –

mruknął zmęczonym głosem. 

Natychmiast  potrząsnęłam  głową.  Gdy  emocje uderzyły we mnie ze zdwojoną siłą, mocniej zacisnęłam usta, nie chcąc dopuścić do pierwszych łez. 

–  Wytłumacz  mi  chociaż,  dlaczego  ode  mnie odchodzisz – drążyłam zaniepokojona. 

Alexander  nagle  zastygł.  Wziął  cichy  wdech, a spojrzenie jego błękitnych tęczówek utkwiło w moich oczach. 

– Ja po prostu nie czuję już tego samego – powiedział

na  jednym  tchu.  –  Mijamy  się.  Ja  wracam  z  pracy,  ty śpisz.  Ja  śpię,  ty  idziesz  do  pracy.  –  Wyprostował

ramiona,  po  czym  odwrócił  się  w  moją  stronę.  –  To między nami… to wygasło. 

Gdy  poluźniłam  szczękę,  mięśnie  podbródka  drgnęły. 

On  nie  może  mnie  teraz  zostawić.  Mieliśmy  plany, przyszłość,  tak  wiele  nas  przecież  łączyło.  Wypuściłam z drżeniem oddech, kręcąc głową w geście zaprzeczenia. 

–  Możemy  to  pogodzić,  Alex.  –  Emocje  grały  mi  na wewnętrznych  strunach  jak  prawdziwy  wirtuoz.  –

Naprawdę  chcesz,  by  te  wszystkie  chwile,  które spędziliśmy  razem,  poszły  na  marne?  –  wydusiłam, przecierając mokre już od łez policzki. 

Blondyn  minął  mnie  w  przejściu,  ciągnąc  za  sobą walizkę.  Byłam  dla  niego  przezroczysta.  Dlaczego rozstanie przyszło mu z taką łatwością? Założył tę swoją maskę obojętności, by pokazać, że faktycznie myślał tak, jak mówił. 

–  Alex…  –  zanim  zdążyłam  dokończyć,  on  wtrącił

słowa,  które  kompletnie  pozbawiły  mnie  gruntu  pod nogami. 

Świat  zawirował,  a  ja  poczułam  się  odrzucona, zastąpiona, niechciana. Mężczyzna, który kilka miesięcy temu  klęczał  przede  mną  nad  jeziorem  Yellowstone i prosił o rękę, przestał dla mnie istnieć. 

Stanął w miejscu. Odwrócił się i bardzo powoli uniósł

wzrok.  Przez  chwilę  miałam  wrażenie,  że  walczył  ze sobą.  Przygryzł  wnętrze  policzka,  po  czym  westchnął

i powiedział:

– Jestem zakochany w kimś innym…

I  to  wystarczyło.  Wargi  mi  zadrżały,  a  dłonie powędrowały  wzdłuż  ciała.  Ściągnęłam  ku  sobie  brwi, analizując  jego  słowa.  Patrzyłam  w  osłupieniu,  jak wychodzi  za  próg.  Spojrzałam  na  pierścionek,  który zdobił  mój  serdeczny  palec.  Zdjęłam  go  i  z  impetem rzuciłam  w  zamknięte  już  drzwi.  Krzyknęłam,  a  z  oczu wylał się potok łez. 

Cholerny  zdrajca.  Jak  mógł  mi  to  zrobić?  Po  tym wszystkim, co przeżyliśmy? 

Byłam  zła,  przygnębiona,  a  jednocześnie  przerażona na myśl o przyszłości. Nie mogłam sobie teraz pozwolić na  załamanie!  Musiałam  odświeżyć  umysł.  Spojrzałam na  butelkę  czerwonego  wina,  która  stała  na  barku i przygryzłam dolną wargę. 

 Nie,  Laura,  nawet  o  tym  nie  myśl.  Picie  alkoholu w  samotności  skończy  się  płaczem,  a  on  nie  jest  ci  teraz potrzebny.  Niewiele  myśląc,  zdjęłam  z  siebie  to,  w  co ubrałam się rano do pracy, założyłam jeansy z wysokim stanem,  szary  sweter,  czarne  koturny,  złapałam  za torebkę i wyszłam z domu. 

Moją  pierwszą  myślą  była  Naomi.  Znamy  się  od początku  studiów,  a  po  ich  zakończeniu  pozostałyśmy w stałym kontakcie. Byłyśmy swoimi przeciwieństwami. 

Wszędzie  było  jej  pełno,  była  szalona,  spontaniczna i  mówiła,  zanim  cokolwiek  przemyślała.  Ja  musiałam mieć  wszystko  poukładane  od  początku  do  końca, w moim życiu nie było miejsca na przypadki, o ile ich nie zaplanowałam. 

Weszłam  do  sklepu,  w  którym  po  krótkim  namyśle kupiłam czerwone wino. Jeśli miałam się jej wyżalić, to chociaż w odpowiednich okolicznościach. W momencie, gdy  chciałam  przejść  przez  ulicę,  usłyszałam  pisk  opon i  klakson,  przez  który  butelka  wypadła  mi  z  dłoni,  a  ja upadłam na ziemię. 

–  Cholera!  –  Głośne  warknięcie  dotarło  do  mnie niczym grom. 

Leżałam  spanikowana  na  ziemi.  Czułam  swoje  nogi, czułam  ręce,  ale  nie  podnosiłam  się  jeszcze  przez  jakiś czas. Wyrósł nade mną mężczyzna w garniturze. Na jego twarzy wyraźnie malowała się złość. Gdy spostrzegł, że jestem przytomna, ta wezbrała w nim jeszcze bardziej. 

–  Jesteś  nienormalna,  kobieto?!  –  wykrzyczał

wreszcie,  powodując,  że  zamrugałam  kilkakrotnie oczami.  Podparłam  się  na  łokciach  i  potrząsnęłam głową. 

– Słucham? To ty chciałeś mnie zabić! – wrzasnęłam, gdy wrócił mi zdrowy rozsądek. 

– Ja? Weszłaś na czerwonym! 

Zmarszczyłam  brwi,  odwracając  głowę  w  stronę sygnalizacji. Faktycznie, kilka sekund wciąż odliczało do pozwolenia na przejście. Zacisnęłam nerwowo usta. Nie mogłam przecież przyznać mu racji. 

–  I  to  zwalnia  cię  z  zachowania  uwagi  na  drodze?  –

fuknęłam. 

Facet  złapał  mnie  za  ramiona  i  zdecydowanie poderwał  do  góry.  Ból  w  ramieniu  sprawił,  że  wydałam z siebie jęk. 

–  Miałem  zielone  światło,  czy  ty  siebie  słyszysz?!  –

Jego  chłodny  głos  sprawił,  że  dreszcz  przebiegł  mi  po kręgosłupie. 

Prawie  czarne  ze  złości  oczy  wpatrywały  się  w  moje, teraz pełne przerażenia. 

 O  cholera.  Wciągnęłam  powietrze.  Powieki  mi trzepotały niczym skrzydła motyla. Walić to, motyle to ja miałam  w  brzuchu.  Wewnętrzna  nastolatka  zapiszczała niczym fanka na koncercie Justina Biebera. Teraz już bez ogródek wpatrywałam się w niego, a on we mnie. 

Oto  moja  młodzieńcza…  cóż,  w  rezultacie  już niesekretna,  miłość  właśnie  stała  przede  mną.  W  kilka sekund  zdążyłam  zarejestrować  zmiany,  jakie  zaszły w  jego  wyglądzie  z  biegiem  lat.  Był  postawniejszy, wyższy  i  jeszcze  bardziej  przystojny,  niż  go zapamiętałam. 

Jednocześnie  był  też  moim  utrapieniem  i  powodem, dla którego o mały włos nie rzuciłam liceum. 

– A może chciałam, żebyś mnie potrącił? 

On  ściągnął  ku  sobie  brwi,  zmierzył  mnie  wzrokiem i prychnął pod nosem. 

–  Jesteś  szurnięta  –  stwierdził,  wycofując  się  do samochodu. 

 Ja pieprzę, powiedziałam to na głos? 

– To znaczy, to wcale nie tak! 

– Jeśli próbujesz wymusić odszkodowanie…

Część mnie stchórzyła na ten zarzut, a druga poczuła się urażona. 

– Odszkodowanie?! – żachnęłam się. – Czy  ktoś,  kto nosi Valentino – zaczęłam, poprawiając swój płaszczyk. 

–  Potrzebuje  cholernego  wymuszenia?!  A  to?  –

Zsunęłam  szpilkę  ze  stopy  i  wygrażałam  nią w powietrzu. – Wiesz, co to jest?! 

–  Twój  bilet  wstępu  do  psychiatryka  –  skomentował

ponuro. – Zjeżdżaj mi z drogi. 

Zmrużyłam  oczy,  obserwując,  jak  czarny  range  rover oddala  się  z  miejsca  zdarzenia.  Spojrzałam  na  szkło  na drodze i jęknęłam. Powinien zapłacić mi przynajmniej za zmarnowane  wino!  Wyjęłam  telefon  z  torebki, natychmiast wybierając numer do Naomi. 

– Halo? 

– Nie uwierzysz, jakiś kretyn prawie mnie potrącił! –

burknęłam rozżalona. 

–  O  mój  Boże,  Lauro,  nic  ci  nie  jest?  Wszystko w porządku? – spytała z troską. 

– Nic,  poza  zadrapaniami  i  rozbitym  winem.  Miałam cię właśnie odwiedzić, ale teraz, cholera, nic nie idzie po mojej  myśli.  –  Przytknęłam  dłoń  do  czoła,  przy  czym głęboko  westchnęłam.  –  Powiedzenie,  że  mam  pecha, byłoby zdecydowanie niedopowiedzeniem. 

–  Wpadnij  do  mnie,  mam  kilka  butelek  w  barku  –

odparła Naomi swoim wiecznie wesołym głosem. 

Zazdrościłam dziewczynie  tego  optymizmu.  Gdyby  to przydarzyło  się  jej,  zapewne  pomyślałaby,  że  to najlepszy dzień w jej życiu, bo przynajmniej nie umarła. 

Zgodziłam się na tę propozycję, tym razem zamawiając taksówkę. 

Przeszywające spojrzenie mężczyzny wciąż płonęło na mojej  skórze.  Te  pełne,  soczyste  usta.  Barczyste ramiona,  postawna  sylwetka,  chodzący  ideał…  który niemal mnie zabił. 

Zawsze uwielbiałam ryzyko. 

Uregulowałam  zapłatę  i  wysiadłam  z  samochodu. 

Winda zabrała mnie na odpowiednie piętro, a na końcu korytarza  stała  przyjaciółka.  Dwa  kieliszki  w  jednej dłoni, butelka wina w drugiej i sugestywny uśmieszek na ustach  zdradzał  tylko  jedno:  musiałyśmy  zapić  moje nieszczęście. 

– Wyglądasz tragicznie, kochana – stwierdziła, kręcąc głową, zanim wciągnęła mnie do środka. 

–  Jak  zwykle  pocieszająca  –  westchnęłam, przewracając oczami. 

Godzinę później tonęłam we łzach, wtulając się w bok przyjaciółki.  Obie  zaczęłyśmy  już  drugą  butelkę  wina. 

Odejście  Alexandra  dopiero  teraz  zaczynało  do  mnie docierać. 

– Mówiłaś już rodzicom? – spytała Naomi. 

–  Jasna  cholera…  –  jęknęłam,  przykładając  dłoń  do czoła, gdy doznałam olśnienia. 

– Co się stało? – Uniosła brwi, przyglądając się mojej przerażonej twarzy. 

– Kompletnie zapomniałam – westchnęłam, prostując się do siadu. 

– O czym? 

– Coroczny  zlot  rodzinny,  miałam  polecieć  z Alexem do  Aspen  na  cały  pieprzony  miesiąc  –  odparłam, ponownie kładąc głowę na kolanach przyjaciółki. 

– Och, wciąż nie wierzę, że ty i twoja matka jesteście spokrewnione  –  parsknęła  Naomi,  głaszcząc  przy  tym moje włosy. – Może to odwołasz? 

–  Nie  mogę,  obiecałam,  że  przyjadę  –  burknęłam niemrawo. 

–  To  w  takim  razie  jedź.  –  Wzruszyła  obojętnie ramionami. 

– No coś ty, sama? Kolejny rok słuchania o tym, że to najwyższa  pora,  by  wyjść  za  mąż?  Nie,  dziękuję.  –

Wykrzywiłam usta w grymasie. 

–  Hej,  przynajmniej  odpoczniesz.  Są  plusy  wyjazdu w  samotności  –  rzuciła  nonszalancko,  a  zalążek uśmieszku rozświetlił jej twarz. 

–  Powiedziałam,  że  przyjadę  z  narzeczonym,  a  gdy zobaczą mnie  samą,  w  rodzinie  rozejdzie  się  plotka,  że go sobie wymyśliłam. 

–  Czekaj,  czekaj.  Czy  twoi  rodzice  widzieli  już Alexandra?  –  Blondynka  przymrużyła  powieki w zamyśleniu. 

– Nie, nigdy nie było okazji. 

I dopiero wtedy dotarły do mnie słowa Alexa o tym, że stale  się  mijamy.  Musiałam  przyznać  mu  rację.  Naomi podniosła  się  z  sofy  i  wyszła  na  moment  do  sypialni, a  gdy  wróciła  z  laptopem  i  położyła  go  na  swoich kolanach, zmarszczyłam czoło. 

– Co robisz? 

– Zobaczysz – mruczała. 

Zastukała paznokciami na klawiaturze i moim oczom ukazała  się  strona  do  randkowania.  Spojrzałam  na przyjaciółkę z politowaniem. 

– Czy ty oszalałaś? 

–  Hej!  Nie  zaszkodzi  spróbować,  prawda?  –  rzuciła rozbawiona. 

– Naomi, to jest…

– …najlepszy pomysł na ten moment! Nie uważasz, że to będzie ekscytujące? Poznawanie się z dnia na dzień, odkrywanie 

siebie 

nawzajem 

– 

ciągnęła

z podekscytowaniem. 

Przewróciłam oczami na jej lekkomyślność. 

–  No  już,  tylko  spójrz.  –  Odwróciła  laptopa  w  moją stronę. 

Otworzyła  kilka  kart  z  profilami  mężczyzn  w  różnym wieku.  Osiemnastoletni  Mike?  W  życiu  nie  wezmę szczeniaka.  Czterdziestoczteroletni  Steven…  tak, rozwodnik  z  pewnością  jest  tym,  czego  mi  trzeba. 

Trzydziestoletni Dante. Hmm…

–  Sprawdź  tego.  –  Wskazałam  na  zdjęcie z uśmiechniętym blondynem. 

Gdzieś  w  głębi  duszy  zaczęłam  się  nim  interesować, ale  gdy  zobaczyłam  zdjęcie  z  dzieckiem,  moje  chęci zgasły. 

– To na nic, Naomi – westchnęłam ciężko, odchylając głowę w tył. 

– Jesteś strasznie  wybredna  –  stwierdziła,  zamykając laptopa i pokręciła na mnie głową. 

–  Poza  tym  to  niepoważne,  żebym  zabrała  tam pierwszego  lepszego  faceta.  Moi  rodzice  szybko  by  się zorientowali,  że  coś  nie  gra  –  odparłam,  przesuwając językiem po ustach. 

–  Naprawdę  chciałabym  ci  jakoś  pomóc  –  mruknęła, patrząc na mnie z politowaniem. 

Rozterki przerwał dźwięk otwierających drzwi. 

– Nie uwierzysz, co mi się dzisiaj stało, mała. – Kiedy tylko  usłyszałam  ten  głos,  moje  ciało  automatycznie zesztywniało. 

Niemożliwe.  Ta  barwa…  cholera,  nie.  Dziewczyna podniosła  się  z  westchnieniem  z  sofy,  po  czym  ruszyła

w stronę przedpokoju. 

– Opowiadaj. 

–  Jakaś  wariatka  rzuciła  mi  się  dzisiaj  pod  koła  –

brzmiał  na  rozbawionego.  –  Świrów  od  wymuszenia odszkodowań nie brakuje. 

Spuściłam wzrok  na  swoje  ręce  i  mocniej  zacisnęłam powieki. Może to przypadek? 

– Rany, nic jej się nie stało? – sapnęła przyjaciółka. 

– Może bym się tym przejął, gdyby nie to, że ta idiotka zaczęła  się  na  mnie  drzeć  –  odparł  rozdrażniony,  a  ja mocniej  skuliłam  się  na  swoim  siedzeniu.  –

Najważniejsze,  że…  –  Napięty  tembr  mężczyzny  urwał

się, gdy tylko wszedł do salonu. 

Otworzyłam oczy tylko po to, by zauważyć, jak szatyn wpatrywał  się  we  mnie  z  osłupieniem.  Jego  ściągnięte brwi  i  pojedyncza  bruzda  między  nimi  oznaczała  tylko jedno: był tym równie zaskoczony jak ja. 

– Och, kochanie  –  zaczęła  dziewczyna,  obejmując  go od tyłu. – Poznaj Laurę, to…

– Wariatka, którą prawie potrąciłem. 
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Laura

Wpatrywaliśmy  się  w  siebie  w  milczeniu.  Ja z zażenowaniem, a on z wyraźnym rozbawieniem, które miało w sobie jednak coś z drwiny. Nabijał się ze mnie. 

Miał  ten  sam  kpiący  uśmiech,  który  dokładnie zapamiętałam.  Czy  on  wciąż  mnie  pamięta?  Na  samą myśl mój żołądek wywrócił się na drugą stronę. 

Naomi  patrzyła  to  na  mnie,  to  na  mężczyznę,  a  po chwili zmarszczyła brwi. 

– Może warto by to było uznać za przypadek? Dziś jest piątek trzynastego i…

– I to jest powód, żeby władowała mi się pod koła? –

zakpił Aaron, zrzucając marynarkę na oparcie fotela. 

Zapach  przyjemnych,  męskich  perfum  rozniósł  się w  pomieszczeniu.  Walczyłam  ze  sobą,  by  się  nim  nie zaciągnąć. 

– Zamyśliłam się, ale to nie powód, by nie uważać na jezdni! – rzuciłam na swoją obronę. 

Colder potrząsnął głową, nim uniósł wyzywająco brwi. 

–  Powiedziałaś,  że  chciałaś,  żebym  cię  potrącił.  –

Wyrzucił  ręce  w  powietrze,  a  po  chwili  wplótł  długie palce w burzę swoich ciemnych włosów. – Może jednak powinienem uznać to za wymuszenie odszkodowania? 

–  Tobie  przynajmniej  nic  się  nie  stało!  –  burknęłam, krzyżując  ramiona  pod  piersiami.  –  A  moje  wino? 

Butelka roztrzaskała się na kawałki i nawet nie raczyłeś przeprosić! 

– Ja mam cię przepraszać? – Przyparł dłonie do torsu, a gromki śmiech rozniósł się echem wśród ścian. – Czy ty siebie słyszysz, kobieto? 

Co za przeklęty drań…

–  A  co,  nie  nauczono  cię  kultury?  –  warknęłam, podnosząc się z sofy. 

Wystarczyło kilka prężnych kroków, by znalazł się przy mnie. W złości jego szczęki poruszały się rytmicznie, aż zacisnął je i z drwiną wyszczerzył zęby. 

– Pokazać ci, czego mnie nauczono? – wychrypiał tak nisko,  że  moja  wewnętrzna  nastolatka  omal  nie zemdlała. 

 To  stare  czasy,  dziewczyno.  Choć  teraz  był

przystojniejszy,  bardziej  dojrzały  i  męski,  nie  mogłam sobie  pozwolić  na  to,  by  przyćmiło  to  ten  chamski charakter. 

–  Zaskocz  mnie  –  mruknęłam,  przy  czym  zadziornie zadarłam brodę. 

Stałam  z  nim  twarzą  w  twarz,  z  jego  dziewczyną u  boku.  Byłam  od  niego  niższa  przynajmniej  o  głowę. 

Starałam  się  zorientować,  ile  może  mieć  wzrostu.  Sto osiemdziesiąt siedem? Sto dziewięćdziesiąt? Przy moich stu  siedemdziesięciu  trzech  musiałam  wyglądać komicznie,  z  miną  zbuntowanego  dziecka,  które próbowało  wywalczyć  swoją  rację.  W  spojrzeniu mężczyzny  coś  było.  W  tamtej  chwili  nie  potrafiłam określić  co.  Odbierał  mi  mowę,  zdrowy  rozsądek i odwagę. A może przypomniał sobie, kim jestem? 

– Hej, hej, hej! – Naomi klasnęła w dłonie, wpychając się  pomiędzy  nas,  by  rozdzielić  od  siebie.  –  Pierwsze wrażenie powinno być dobre, zacznijcie jeszcze raz. 

– W życiu – warknęłam. 

– Chyba śnisz – zawtórował mi. 

–  Chociaż  w  jednej  kwestii  się  zgadzacie…  –

westchnęła  przyjaciółka,  przekrzywiając  głowę.  –  Nie możecie  być  skłóceni,  Aaron.  Chciałabym,  żebyście przynajmniej się tolerowali. Laura to moja przyjaciółka –

perswadowała łagodnie. 

Aaron  Colder,  ten  opryskliwy  facet,  który  wywrócił

moje nastoletnie życie do góry nogami, znów stanął mi na drodze. Że też matka natura musiała uraczyć go taką przystojnością. Tacy są najgorsi, złudnie przyjemni. 

–  W  takim  razie  nic  tu  po  mnie  –  westchnęłam z  rezygnacją.  Podeszłam  do  blondynki  i  musnęłam  ją w policzek. – Dziękuję, że mogłam ci się wyżalić. 

– Lauro, nie wygłupiaj się. – Dziewczyna złapała mnie za  ramię,  zatrzymując.  –  Miałyśmy  porozmawiać o twoim rodzinnym zlocie. 

–  Trudno,  najwyżej  to  odwołam.  Może  w  tym  czasie dojdę  do  siebie.  –  Wzruszyłam  ramionami,  nim zarzuciłam na siebie płaszcz. 

Świetnie,  dopiero  teraz  zauważyłam,  że  był  w  kilku miejscach podarty przez kawałki szkła z rozbitej butelki. 

Cholera, to Valentino! Czy może mnie spotkać dzisiaj coś gorszego? 

– Wiem! – pisnęła Naomi, wyskakując przede mną jak jeleń na drodze. – Aaron z tobą pojedzie! 

– Co?! 

Powiedzieliśmy to jednocześnie. 

–  Lauro,  potrzebujesz  partnera  na  wyjazd  –  mówiąc to, wytknęła jeden palec w moją stronę, a drugi w jego. –

Aaron, jesteś jej to winny – podkreśliła wyraźnie. 

Szatyn  spojrzał  na  mnie  i  zmarszczył  brwi  w  dość niezrozumiały sposób. 

– Niby co jestem jej winny? 

–  Och,  no  weź,  skarbie  –  westchnęła  blondynka, podchodząc  bliżej  swojego  partnera.  Objęła  go  w  pasie i oparła brodę na umięśnionej klatce piersiowej, gdy tak patrzyła  mu  w  oczy.  –  Laura  potrzebuje  kogoś,  kto mógłby zastąpić jej byłego narzeczonego na rodzinnym spotkaniu  –  dodała,  przesuwając  dłońmi  po  jego ramionach i uśmiechnęła się przy tym szelmowsko. 

Świetny plan, by tak upokarzać mnie przed kimś, kto niegdyś sam to robił. 

–  No  to  niech  znajdzie  kogoś  innego.  –  Mogłam zauważyć, jak zmarszczył czoło. 

–  Próbowałyśmy,  ale  wiesz,  jak  to  jest  z  facetami z Internetu. Poza tym, ja mam do ciebie zaufanie i wiem, że nie zrobisz niczego głupiego – mówiąc to, otuliła go mocniej ramionami. 

 Tsa… to najwyraźniej słabo go zna. 

–  Dlaczego  ja?  –  westchnął,  patrząc  to  na  nią,  to  na mnie. 

–  To  będzie  dla  was  obojga  świetny  moment  na  to, żebyście  się  pogodzili  i  polubili  –  stwierdziła,  gdy  się odsunęła.  –  Poza  tym…  –  sapnęła  i  przebiegła  palcami po  jego  szyi  do  torsu.  –  To  może  być  dla  nas  pewna próba. 

– Nie mam czasu na żadne próby. 

– Zrób to dla nas. – Mogłam się domyślić, że posłała mu jedno ze swoich błagalnych, szczenięcych spojrzeń. –

Jeśli  po  tym  wciąż  będziemy  pewni,  by  wziąć  ślub,  to oboje  zrozumiemy,  że  ta  miłość  jest  wieczna.  –

Pocałowała go zdawkowo, nim się odchyliła. – Czy to nie piękne? 

Aaron  skupił  wzrok  na  mnie,  przy  czym  skrzyżował

dłonie na torsie. 

– Na jak długo? – Mrużył uważnie oczy. 

– Miesiąc. 

–  Ile?  –  prychnięcie  z  jego  ust  było  nad  wyraz szorstkie. – Nie ma mowy! 

– Aaronie…

– Nie, Naomi, to zbyt długo. A co z firmą? Nie mogę ich  tak  po  prostu  zostawić  z  dnia  na  dzień  –

powstrzymał  się  od  warknięcia,  a  mnie  posłał

beznamiętne spojrzenie. 

–  Doskonale  sobie  poradzą  bez  ciebie.  To  tylko miesiąc,  nie  rok.  –  Blondynka  stale  próbowała  się  za mną  wstawiać.  –  Prezes  jest  twoim  dobrym  kolegą, a  poza  tym  sam  mówiłeś,  że  polecał  ci  wypoczynek.  –

Kruche  palce  kobiety  przebiegły  przez  burzę  włosów szatyna.  –  Powiedział,  że  się  przepracowujesz,  czyż  nie tak? 

– Ale to nie powód, by wysyłać mnie z obcą laską na pieprzony  obóz  –  prychnął,  odsuwając  od  siebie  jej dłonie. 

Obcą laską? Czy naprawdę mnie nie pamiętał? A może nie chciał, by Naomi o tym wiedziała? 

– To moja przyjaciółka. 

– Ale moja nie – zrzędził. 

–  W  porządku,  Naomi,  nie  kontynuujmy  tego.  To żenujące 

– 

mruknęłam, 

rzucając 

mężczyźnie

zdegustowany wzrok. – Nie wytrwałabym z nim godziny, a co dopiero miesiąca. 

Wiedziałam, że podzielał moje zdanie. Uśmiechnął się surowo na ułamek sekundy, zanim zniknął nam z oczu. 

Blondynka  odczekała  aż  do  momentu,  w  którym  jego kroki  przestały  być  słyszalne.  Położyła  mi  dłoń  na ramieniu,  a  wyraz  współczucia  w  jej  oczach  był…

dziwny. 

– Tak bardzo mi przykro, że nie mogę ci pomóc. 

– Wiem, że próbowałaś – westchnęłam, by za moment otoczyć ją ramionami w ciepłym uścisku. – Pojadę sama. 

Jakoś to przeżyję. 

–  Może  powiedz  im,  że  nie  mógł  przyjechać  ze względu  na  pracę?  –  Wydęła  wargę  i  dość  markotnie opuściła ramiona. 

– Coś wymyślę. 

Po  raz  ostatni  pożegnałam  się  z  przyjaciółką,  zanim opuściłam jej mieszkanie. W drodze do domu wstąpiłam na krótkie zakupy do pobliskiego marketu. Nie mogłam zrobić tego rodzicom. Wiedziałam, że zależy im na tym wydarzeniu.  Tak  bardzo  chcieli  poznać  mojego narzeczonego, a przede wszystkim zobaczyć się ze mną. 

Poza  tym,  miałabym  tam  jechać  z  chłopakiem przyjaciółki?  Był  jaki  był  i  nie  mogłam  tego  zmienić. 

Rodzice  szybko  by  się  zorientowali,  a  matka w szczególności. Ona ma nosa do takich spraw, wykrywa kłamstwo  na  kilometr.  Naraziłabym  się  jedynie  na ośmieszenie przed całą rodziną, a w szczególności przed siostrą, Olivią, którą mama ustawiła na piedestale. Na tę myśl przewróciłam oczami. 

Kiedy  skończyłam  się  pakować,  wzięłam  prysznic i  położyłam  się  do  łóżka.  Do  tej  pory  dzieliłam  je z  Alexandrem,  a  dziś  było  puste  i  chłodne.  W  głowie analizowałam  jego  słowa,  a  w  szczególności  to  jedno zdanie. 

 Jestem zakochany w kimś innym. 

Gdyby kochał mnie, nigdy nie pomyślałby o tej drugiej osobie. Przecież na tym polega miłość. Teraz cieszyłam się, że nie zdecydowałam się na żadnego obcego faceta. 

To  byłoby  niedorzeczne.  Co  bym  zrobiła,  gdyby  się  we mnie  zakochał?  Rzuciłabym  go  bezdusznie,  udając,  że nic  się  nie  stało?  Przewróciłam  się  na  drugi  bok i zamknęłam oczy. 


***

Nad  ranem  wyrwał  mnie  ze  snu  budzik.  Chwyciłam  za telefon  i  wyłączyłam  alarm,  markotnie  burcząc

w poduszkę. To ten dzień. Ten przeklęty dzień, w którym ośmieszę się przed całą rodziną. Podniosłam się z łóżka i związałam włosy w wysoki kucyk. 

Że  też  musiałam  się  na  to  zgodzić.  Nie  mogłam wymyślić jakiegoś projektu w pracy czy coś w tym stylu? 

Może  mama  kupiłaby  wersję  z  przeziębieniem w ostatniej chwili? Cholera, nie mogłam od tego uciec. 

Założyłam  jeansy  i  sweter.  Musiałam  ukryć  jakoś cienie  pod  oczami,  więc  zaaplikowałam  korektor w  strategicznych  miejscach,  a  rzęsy  pociągnęłam maskarą.  Siedem  nieszczęść,  ale  przynajmniej  dobrze ubranych. 

Taksówka  zabrała  mnie  na  lotnisko,  a  po  odprawie znalazłam się na pokładzie samolotu. Na szczęście lot do Aspen z Denver trwał prawie dwie godziny, więc miałam czas  na  przemyślenie  tego,  co  miałabym  powiedzieć rodzicom. 

 Mamo, tato, mój narzeczony zakochał się w innej…

Nie, przecież wyjdę na nieudacznicę. 

 Kochałam go, więc pozwoliłam mu odejść. 

Bo byłaś głupia, cholera. 

 Mój narzeczony nie mógł przyjechać. 

Wymyśliłaś go sobie. 

Żadnych  kłamstw.  Będę  szczera.  Zerwaliśmy,  a  ja  nie chciałam  ich  zawieść.  Na  pewno  to  zrozumieją.  Jakoś zniosę  dogryzanie  Olivii.  Nie  chciałam  informować nikogo o swoim przybyciu. Wolałam zamówić taksówkę, która zabrałaby mnie wprost do rodzinnego domu. Moje myśli  były  jednym  wielkim  huraganem,  z  którego  nie potrafiłam  wywnioskować  nic  logicznego.  Stres  zżerał

mnie od środka, a trauma ściskała trzewia. 

Zapukałam do drzwi. Cholera, za moment zemdleję. 
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ROZDZIAŁ 3

Laura

– Laura! – zawołała babcia. Całe szczęście, że to ona mi otworzyła.  –  Lauro,  kochanie!  –  Obcałowywała  moje policzki,  kiedy  tak  przytrzymywała  mnie  za  ramiona.  –

Dziecko drogie, jak ty wyglądasz? Taka chudzinka, ty coś w ogóle jesz, biedactwo? – wypytywała. 

Typowa babcia. Przewróciłam oczami z uśmiechem. 

– O to się nie martw – jęknęłam rozbawiona. – Gdzie są rodzice? 

– James rąbie drzewo na opał, a Gabriella…

– Laura! – zawołała moja rodzicielka. Przywitała mnie ciepłym  uściskiem,  obcałowując  przy  tym  twarz.  –

Kochanie, jak dobrze cię widzieć. 

–  Mamo…  –  westchnęłam,  mocno  otulając  ją ramionami. Zrozumiałam, jak bardzo potrzebowałam tej czułości. Mimo że potrafi grać mi na nerwach jak mało kto, była też kimś, kogo cholernie potrzebowałam. 

–  Dlaczego  nie  przyjechaliście  razem?  –  Przyglądała się moim włosom, nim skupiła wzrok na oczach. 

– Mamo, bo my… – zamierzałam wyznać jej prawdę, nawet jeśli była bolesna. – To odrobinę skomplikowane. 

– Słyszałam, bardzo mi przykro. – Wykrzywiła usta. –

Mówił, że toniesz w pracy. 

Zamrugałam nieco oniemiała. 

– C-co? 

–  Przyjechał  tu  przed  tobą.  –  Dygnęła  kciukiem w  stronę  salonu.  –  Swoją  drogą…  –  nachyliła  się  nad

moim uchem – jest na czym oko zawiesić – zamruczała z nutą rozbawienia. 

Poczerwieniałam w kilka sekund. Przełknęłam gorzko ślinę,  a  ta  wydawała  się  nagle  ważyć  tonę  w  żołądku. 

Zanim  zdążyłam  cokolwiek  odpowiedzieć,  usłyszałam ten zachrypnięty głos. 

–  No,  nareszcie  jesteś,  moja  słodka  wariatko!  –

Wyszczerzył się uśmiechem zrozumiałym tylko dla nas. 

Od  razu  wyczułam  to  napięcie.  Zmniejszył  śmiało odległość między nami, ujął moją twarz w dłonie i przez chwilę  zastanawiał  się,  czy  powinien  mnie  pocałować. 

Nie minęły dwie sekundy, a jego usta spoczęły miękko na czole. Zamknęłam powieki na ten ruch. Zapach męskich perfum  w  jednej  chwili  omotał  mój  układ  nerwowy, a serce załomotało pod żebrami. 

Ja pieprzę. Jako nastolatka marzyłam o tej chwili. 

–  Jak  podróż,  kochanie?  –  Potarł  mi  kciukiem rozgrzany policzek. 

– Była… była…

Musnął  palcem  linię  szczęki,  sprawiając  tym  samym, że  przytrzymaliśmy  swoje  spojrzenia.  Uniósł  brwi, zmuszając mnie do mówienia. 

– Szybka – wydusiłam z siebie. 

–  Na  pewno  jesteś  zmęczona  –  mówiąc  to,  okrążył

mnie i zsunął płaszcz z moich ramion, po czym odwiesił

go  na  wieszak.  –  I  cholernie  zziębnięta.  –  Zostałam zamknięta  w  silnych  ramionach,  a  usta  mężczyzny spoczęły na czubku mojej głowy. 

Te  słowa  sprawiły,  że  oboje  z  mamą  nawiązałyśmy kontakt  wzrokowy.  Nie  wierzę.  Jak  Naomi  udało  się  go namówić? Nie byłam na to gotowa. Nie byłam na to, do jasnej cholery, gotowa. 

– Zaparzę herbaty. – Mama była cała w skowronkach. 

–  To  może  odstawię  twoje  bagaże,  co?  –  usłyszałam jego głos przy uchu, nim obrócił mnie przodem. 

Bez  przerwy  wpatrywałam  się  w  niego  w  milczeniu, dopóki się nie zorientowałam, że mówił do mnie. 

– Mogę zrobić to sama. 

–  Och,  wasz  pokój  jest  na  górze.  –  Kobieta  wskazała palcem  na  sufit.  –  Aaron  już  zwiedził  dom,  więc  tylko odśwież się i zejdźcie do nas. 

Patrzyłam na niego, a on na mnie, dopóki nie kiwnął

mi  głową,  bym  ruszyła  naprzód.  Wziął  nasze  bagaże i szedł tuż za mną. 

 Proszę, niech będą pojedyncze łóżka.   Proszę, niech będą pojedyncze  łóżka!   Modliłam  się  przynajmniej  o  osobną kołdrę. 

Nasz  pokój  był  na  końcu  korytarza.  Szare  ściany idealnie  współgrały  z  fioletowymi  dodatkami.  Wielkie, podwójne łóżko z baldachimem i, jak na złość, z jedną, satynową  kołdrą.  Przegryzłam  nerwowo  wnętrze policzka,  ale  ucieszyłam  się  na  widok  fotela.  Ciekawe, czy był wystarczająco wygodny do spania. 

– To był twój pokój? – spytał, gdy klapnął tyłkiem na puszysty materac. 

–  Na  okres,  w  którym  tu  przyjeżdżaliśmy,  to  tak  –

odparłam,  otulając  się  ramionami,  jak  gdyby temperatura spadła poniżej dziesięciu stopni. 

Colder  opadł  na  łóżko.  Gapił  się  w  baldachim i sprawiał wrażenie znudzonego. Poświęciłam chwilę, by rozejrzeć  się  po  sypialni,  po  czym  oparłam  się  tyłem o komodę. 

– Dlaczego to zrobiłeś? 

– Hm? 

Zwilżyłam  językiem  dolną  wargę,  po  czym  ciężko westchnęłam. 

–  Dlaczego  zgodziłeś  się  przyjechać?  –  spytałam  na tyle  cicho,  by  nikt,  poza  nami,  nie  był  świadkiem  tej rozmowy. 

– Słyszałaś to, co mówiła Naomi. – Złapał za budzik, oglądając go z każdej strony. – To tylko miesiąc. 

– I tak łatwo przyszło ci udawanie? 

Rzucił  mi  znudzone  spojrzenie.  Przewrócił  oczami, zanim podniósł się do siadu. 

–  Taaa…  jakby  ci  to  powiedzieć…  –  Zlustrował  mnie wzrokiem, po czym uniósł wyraźnie zarysowaną brew. –

Myślę  o  niej,  gdy  patrzę  na  ciebie.  Tak  jest  po  prostu łatwiej. 

Och.  Spuściłam  wzrok  na  stopy  i  poświęciłam  im dłuższą chwilę. 

–  Pamiętasz…  –  Próbowałam  zbadać  teren  między nami, ale natychmiast mi przerwał. 

– Możemy udawać, że się nie znamy? – Miał spokojny głos,  choć  zabarwiony  jadem.  –  Tak  będzie  lepiej. 

Gówno, które wydarzyło się lata temu, było…

– …bolesne – podsumowałam, zerkając na niego spod rzęs. 

Mogłam dostrzec, jak przesunął językiem po wnętrzu ust. Potem prychnął i potrząsnął głową. 

–  Omal  nie  zszargałaś  mojego  dobrego  imienia  –

wypluł  te  słowa,  jakby  go  brzydziły.  –  Pisanie  takich bajeczek jest chore. 

– Byłeś moją inspiracją, Aaronie – zdobyłam się na to wyznanie.  –  Poza  tym  pisałam  to  dla  siebie.  Gdybym wiedziała…

– To nigdy nie powinno powstać – warknął, a dreszcz przeszedł  mi  po  kręgosłupie,  posyłając  drżenie  do każdego cala skóry. – Nigdy. 

– Przepraszam – wyszeptałam zawstydzona. 

Zmrużył  na  mnie  surowe  oczy.  Były  ciemne  niczym dno  studni,  zawsze  wtedy,  gdy  był  zdenerwowany. 

Podniósł  się  z  miejsca,  poruszył  karkiem  i  rozejrzał  się po pokoju. Po kilku sekundach niemal odebrał mi dech, gdy na mnie spojrzał. 

– Jeśli jesteś dobra w… – Wydawało się, że brakło mu słowa. 

– W pisaniu – doprecyzowałam. 

– Taaa… cokolwiek… – Potrząsnął głową. – Ułóż nam jakiś scenariusz i po prostu się go trzymajmy. 

– Po prostu ograniczajmy się do przytuleń, trzymania za  ręce  i  pocałunków  w  policzek  czy  wiesz…  czoło  –

bąknęłam niepewnie. – I nie mów zbyt wiele. Po prostu przytakuj i uśmiechaj się. 

–  Na  pewno  się  nie  domyślą  –  prychnął,  wyrzucając dłonie  w  powietrze.  –  Twoja  matka  spyta  mnie  o  to, gdzie się poznaliśmy, a ja miałbym przytakiwać? 

Rzeczywiście… nie brzmiało to najlepiej. 

–  Niczego  nie  planujmy  –  skontrowałam  spokojnym tonem.  –  Powiedzenie,  żebyśmy  szli  na  żywioł,  byłoby odrobinę nad wyraz, ale…

– Improwizacja to najlepsze rozwiązanie. – Powiedział

z dłonią na klamce. – Reszta wyjdzie w trakcie. 

–  Błagam,  nie  mów  zbyt  wiele.  –  Złapałam  go  za nadgarstek,  nim  zdążył  otworzyć  drzwi.  –  Im  więcej słów, tym mniej kontroli. 

– Rany, wyluzuj – mruknął, wyrywając rękę z mojego uścisku.  –  Wyobraź  sobie,  że  twoja  książka  przechodzi ekranizację – zakpił i pociągnął za klamkę. 

– Aaronie…

Zamiast  odpowiedzieć,  po  prostu  pociągnął  mnie  za sobą.  Gdy  doszliśmy  do  szczytu  schodów,  zarzucił  mi

ramię  na  szyję  i  przycisnął  usta  do  głowy,  tak,  jakby złożył tam pocałunek. 

–  To  prawie  jak  orgazm  –  wychrypiał  nisko,  a  wargą potarł skórę. – Na pewno idealnie odgrywałaś go przed twoim byłym. 

Spąsowiałam  w  sekundę.  Nasze  spojrzenia  się skrzyżowały.  Uśmiechnął  się  zawadiacko,  językiem prześledził brzeg górnej wargi i poprowadził mnie w dół

schodów. 

Miesiąc z Aaronem Colderem… dawna „ja” skakałaby ze  szczęścia,  tymczasem  jedyne,  co  skacze,  to  mój żołądek.  Był  przeciwieństwem  tego,  co  stworzyłam w  książce,  a  przez  to  trudniej  było  mi  rozegrać  nasz wspólny teatrzyk. 
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Wieczorem  wszyscy  byliśmy  zbyt  zmęczeni  na jakiekolwiek rozmowy. Nie dało się ukryć, że nie byłam szczególnie  chętna  na  przebywanie  przy  jednym  stole z facetem, który kiedyś mnie zniszczył. 

Leżąc  w  łóżku,  przewijałam  kolejne  strony  na czytniku, a wtedy Aaron wyszedł z łazienki. Jego włosy były wilgotne i zaczesane do tyłu. Zapach męskiego żelu pod prysznic niósł się w powietrzu w dość zapraszający sposób, a jedyne, co miał na sobie, to bokserki. 

 O matko.  Natychmiast powróciłam wzrokiem do treści. 

Umysł  zaczął  jednak  dryfować  wśród  wyobrażeń  i  nie potrafiłam się skupić na książce. Walczyłam ze sobą, by nie  podnieść  wzroku.  Poruszyłam  się  niewygodnie  na łóżku  i  chrząknęłam,  przyciągając  pościel  bliżej  piersi. 

Ukradkiem zerknęłam na szatyna znad czytnika. 

Prężne  ramiona  prezentowały  się  idealnie  w  całej posturze. Zawsze miał sylwetkę atlety. Mięśnie napinały się za każdym razem, gdy coś robił. Przypomniały mi się czasy,  jak  trenował  bez  koszulki.  Znacząco  zmężniał

z  upływem  czasu.  Zgrabny  tyłeczek,  zakończenie  jego brzucha w kształcie litery V, no i… cholera. On nawet się nie  starał.  Wyglądał  dobrze  bez  żadnego  wysiłku, podczas  gdy  ja  po  prysznicu  przypominałam  mokrego pudla po deszczu. 

Podniosłam  wzrok,  by  spotkać  ciemne  oczy.  Aaron patrzył na mnie. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, jak intensywne były tęczówki mężczyzny. Ich kolor wydawał

się idealny, w odcieniu zachodzącego słońca. 

Szybko  opuściłam  wzrok,  aby  ukryć  ciepło  atakujące moją twarz. Podrapałam paznokciem policzek, udając, że ze znudzeniem śledzę fabułę książki. 

– Co? – mruknął i cała magia nagle prysła. 

Wzięłam  spokojny  wdech,  po  czym  wypuściłam powietrze  przez  nos.  Wzruszyłam  zobojętniale ramieniem i dygnęłam palcem na czytnik. 

–  Gdzie  byś  ukrył  ciało  po  morderstwie?  –  Uniosłam brew z zainteresowaniem. 

Aaron  zmarszczył  sceptycznie  czoło.  Wzrok,  który  mi posłał, sprawił, że miałam ochotę wybuchnąć śmiechem. 

– Myślałem, że czytasz ckliwe romanse. – Skrzyżował

dłonie na piersiach, przez co jego ramiona wydawały się jeszcze większe. 

–  Och  tak?  –  Odłożyłam  przenośną  biblioteczkę  na bok  i  powtórzyłam  ruch  „narzeczonego”.  –  Myślisz,  że tym się zajmują kobiety? Czytają ckliwe romanse, by nie zwracać uwagi na gówno, które rozgrywa się wokół nich? 

–  To  twój  wniosek.  –  Wzruszył  beznamiętnie ramionami,  a  czubkiem  języka  nakreślił  krawędź  pełnej wargi. – Po prostu wyglądasz na kogoś, kto je czyta. Poza tym, po sytuacji z blogiem w liceum…

–  Byłam  młoda  i  naiwna  –  ukróciłam  jego  rozbujałe konkluzje.  –  Równie  dobrze  mogłabym  napisać fanfiction o Harrym Stylesie, jakie to ma znaczenie? 

– Takie… – zaczął, a potem pochylił się nad łóżkiem, rozparł  ramiona  po  obu  stronach  mojego  ciała  i  zawisł

nade  mną.  –  …że  głównym  obiektem  twoich  fantazji byłem  właśnie  ja  –  wychrypiał  tak  niskim  głosem,  że rozchyliłam usta z zachwytu. 

Słodki dreszcz rozniósł się od moich czubków palców aż  po  cebulki  włosów.  Zacisnęłam  pospiesznie  wargi, a następnie złapałam go za szczękę. 

– Byłeś. To czas przeszły. 

–  Więc  już  o  mnie  nie  myślisz?  –  Uśmiechnął  się zawadiacko. 

– A jak sądzisz, dlaczego pytałam cię o ukrycie ciała? 

– Odpłaciłam mu się ironicznym uśmieszkiem. 

Prychnął  z  nutą  rozbawienia,  po  czym  przewrócił  się na  plecy  i  ułożył  tuż  obok  mnie.  Patrzyłam  na  niego wyczekująco, ale gdy funkcje życiowe partnera w zbrodni ograniczyły  się  do  oddychania,  dźgnęłam  go  palcem w bok. 

– Auć, panno Stone, nie wolno dotykać eksponatów –

wymruczał, zerkając na mnie z jednym otwartym okiem. 

– Co robisz? 

– Szykuję się do snu? – odparł tak, jak gdyby była to najbardziej oczywista rzecz na świecie. 

Cóż… nie dla mnie. 

– Nie możesz spać w samych bokserkach! 

Aaron  westchnął  teatralnie.  Podniósł  się  z  łóżka, a  kiedy  stanął  naprzeciwko  mnie,  wetknął  kciuki  za gumkę ostatniej części garderoby, którą miał na sobie. 

–  Na  litość  boską!  –  wydałam  z  siebie  okrzyk przerażenia, zakrywając twarz dłońmi. 

–  Powiedziałaś,  że  nie  mogę  spać  w  samych bokserkach.  –  W  głosie  mężczyzny  mogłam  dostrzec nutę rozbawienia. – Co, przeraża cię jego wielkość? 

Rozchyliłam  palce,  ale  zamiast  przyrodzenia, dostrzegłam, że nie zdjął bokserek. 

–  Wiedziałem,  że  chcesz  spojrzeć!  –  Wytknął  palec w  moją  stronę,  jak  gdyby  przyłapał  mnie  na  gorącym uczynku. 

–  Boże,  daj  mi  siły  –  wyszeptałam  do  siebie, przewracając przy tym oczami. – Włóż coś na siebie. 

–  Hej,  nie  zmienię  nawyków  spania  tylko  dlatego,  że ty tutaj będziesz. 

Jęknęłam  zrezygnowana  i  obróciłam  się  do  niego plecami. 

–  Zastanawiam  się,  gdzie  będziesz  spać  –

wymamrotałam, tłumiąc ziewnięcie. 

W  odbiciu  lustrzanej  szafy  ujrzałam,  jak  potrząsnął

niezrozumiale głową. 

–  Na  łóżku,  jak  normalny  człowiek.  –  Tuż  po  tych słowach poczułam, jak materac za mną się ugiął. 

Odwróciłam się gwałtownie w jego stronę. 

– Chyba żartujesz, a ja?! – spytałam z oburzeniem. 

Aaron  ściągnął  ku  sobie  brwi,  wzrokiem  lustrując małżeńskie łoże. 

– Ze mną? – parsknął, a silne ramiona się poruszyły. 

–  Nie  zamierzam  z  tobą  spać,  to  byłoby  nie w porządku – podkreśliłam, machając przy tym palcem w powietrzu. 

–  Myślisz,  że  zależy  mi  na  tym,  żeby  cię  dotykać? 

W życiu bym tego nie zrobił – odegrał się, nim posłał mi spojrzenie pełne oburzenia. 

–  Nie  mogę  dzielić  z  tobą  łóżka.  Ledwo  mogę  z  tobą wytrzymać sam na sam! 

– Więc znajdź sobie inne miejsce do spania – mówiąc to, ułożył się wygodnie na drugiej połowie materaca. 

–  O  nie,  nie,  nie,  Colder,  nie  zamierzam  złamać  dla ciebie kodeksu – warknęłam rozjuszona i wygramoliłam się  spod  kołdry.  W  kilka  chwil  złapałam  go  za  rękę,  by wyciągnąć go z łóżka. – No dalej, mięśniaku, rusz się! 

– Jakiego znowu kodeksu? – sarknął. 

–  Dziewczęcego!  –  Klasnęłam  w  dłonie,  po  czym wyrzuciłam  je  w  powietrze.  –  Laski  nie  śpią  z  facetami

swoich przyjaciółek! 

–  Głośniej,  Stone,  twoja  matka  jeszcze  tego  nie usłyszała – rzucił kpiąco, podśmiewując się z moich prób ściągnięcia go z łóżka. 

Ścisnęło mnie w żołądku na samą myśl o tym, że nasze małe  kłamstwo  mogłoby  wyjść  na  jaw.  Zrezygnowałam z  szarpania  go  za  rękę  i  niespodziewanym  ruchem szarpnęłam go za nogę. 

–  Whoa!  –  zawołał,  z  tyłkiem  w  połowie  wystającym poza ramę. – Mam lepszy, bardziej sprawiedliwy sposób. 

–  Co,  chcesz  zagrać  w  papier,  kamień  i  nożyce?  –

prychnęłam. 

– Nie, to dziecinne – obruszył się, po czym stanął na proste nogi. 

Przypomniał mi tylko o tym, że był ode mnie wyższy…

znacznie  wyższy.  Jego  zapach  wymieszany  z  wonią męskiego  żelu  pod  prysznic  sprawił,  że  podświadomie zaciągałam  się  tą  nutą.  Zerknęłam  na  niego  spod  rzęs, a  on  się  uśmiechnął.  O  rany.   Zapomniałam  już,  jak zniewalający  był  ten  widok.  Podążyłam  tam,  gdzie  jego wzrok  i  niemal  spaliłam  się  ze  wstydu.  O  rany.  Miałam na  sobie  służący  mi  za  piżamę  oversizowy  T-shirt z kolekcji Justina Biebera z napisem: „Moja mama cię nie lubi”,  a  do  tego  szare  szorty.  Cóż,  lepsze  to  niż paradowanie w samej bieliźnie. 

Aaron  niespodziewanie  pociągnął  mnie  na  koniec sypialni, po czym kiwnął palcem w stronę łóżka. 

– Kto pierwszy dobiegnie, ten zajmuje łóżko. 

Prychnęłam, opierając pięści na talii. 

–  I  że  to  niby  nie  jest  dzieci…  –  Nim  zdążyłam dokończyć, Colder rzucił się w stronę umówionej mety. 

Wykorzystałam  swój  spryt  i  odbiłam  się  od  ziemi, niczym  w  zawodach  skoku  w  dal.  Kiedy  spadłam  na materac  z  chęcią  zarezerwowania  go  całego  dla  siebie, 

szatyn  wyrósł  nade  mną,  rozstawiając  dłonie  po  obu stronach  mojego  ciała.  Nasze  oddechy  mieszały  się  ze sobą,  a  spojrzenia  skrzyżowały.  Czułam  ciepło mężczyzny. 

Emanował 

nim 

w 

najbardziej

nieodpowiednich miejscach. 

– Ja…

W tym samym czasie usłyszałam dźwięk otwieranych drzwi. 

–  Czy  chcielibyście  może…  o  mój  Boże!  –  pisnęła matka. 

Natychmiast  zwaliłam  z  siebie  ciemnowłosego,  który z hukiem przywalił tyłkiem o ziemię. 

– Mamo! – jęknęłam zażenowana. 

– Nic nie widziałam! Przysięgam, nic nie widziałam! –

mówiła pośpiesznie. 

Nie  wiedząc,  co  właściwie  powinnam  jej  powiedzieć, po prostu poderwałam się do siadu. Cholera, myślała, że ja i Aaron… o nie. 

– Mamo, my wcale nie…

–  Nie  tłumacz  się,  Lauro,  już  was  zostawiam  –

zachichotała,  machając  radośnie  palcami  do  mojego fałszywego narzeczonego. – Nie przeszkadzajcie sobie –

nuciła, cała w skowronkach. 

W  momencie,  gdy  opuściła  sypialnię,  ja  i  Colder posłaliśmy sobie znaczące spojrzenia – ja patrzyłam na niego z wyrzutem, a on z zaskoczeniem. 

– No co? 

–  Świetnie,  moja  matka  teraz  będzie  myśleć,  że zamierzaliśmy  uprawiać  seks  –  burknęłam,  na  co  on chrapliwie się zaśmiał. 

–  I  co  w  tym  złego?  Tak  jakby…  jesteśmy narzeczeństwem,  powinna  myśleć  w  ten  sposób  –

odparł,  nim  ostatecznie  wspiął  się  na  łóżko  i  położył

obok. 

Podgryzłam  nerwowo  wnętrze  policzka  i  wypuściłam z  płuc  powietrze  ze  świstem.  Cholera,  w  sumie  miał

rację.  Ostatecznie  odpuściłam  walkę.  Złapałam  za czytnik,  by  skupić  swoje  myśli  na  powieści  Sparksa. 

Obróciłam  się  plecami  do  mężczyzny,  zagłębiając  się w lekturze. 

–  Bohater  na  końcu  umiera.  –  Gorący i niespodziewany oddech musnął mój kark. 

– Chryste! – Podskoczyłam z przerażenia, a następnie posłałam mu oschłe spojrzenie. 

–  Żartowałem!  –  roześmiał  się  gardłowo.  –  Przecież nigdy bym tego nie przeczytał. 

– Wystraszyłeś mnie! 

– A  co,  była  jakaś  scena  seksu?  –  Poruszył  zabawnie brwiami. 

–  Aaron!  –  Szturchnęłam  go  w  tors,  purpurowiejąc z zawstydzenia. 

– Przeczytaj na głos – zachęcał. – Chętnie posłucham. 

– Nie jestem twoją Siri. 

– Jesteś moją narzeczoną. – Puścił do mnie oko. – Czy nie o tym marzyłaś? 

Policzki  mi  spąsowiały,  a  fala  gorąca  nagle  buchnęła w  całym  ciele.  Twarz  jednak  pozostawiłam  kamienną i bez emocji. 

–  Powiedz  coś  jeszcze,  a  nie  będę  ponosić odpowiedzialności  za  twoje  obrażenia  –  zagroziłam i zakryłam się szczelniej pościelą. 

– Nawet nie będę marnował na ciebie tchu – mruknął, uśmiechając się złośliwie. 

– I dzięki Bogu, bo zamierzam spać! 

–  Nie  jesteś  przyjemną  osobą  do  rozmowy  –

stwierdził, na co natychmiast się oburzyłam. 

–  Cholerną  przyjemnością  jest  rozmowa  ze  mną  –

podkreśliłam  wyraźnie,  nim  posłałam  mu  spojrzenie pełne  pogardy.  –  Gdybyś  nie  był  tak  irytujący, wiedziałbyś o tym! 

–  Zamknij  się  wreszcie  i  łaskawie  zaśnij  –  wycedził, a po chwili sięgnął po telefon. 

–  Wcale  nie  tak  trudno  jest  być  miłym,  Colder  –

powiedziałam, odwracając się tyłem do niego. 

Zanim się zorientowałam, kołdra zsunęła się z mojego ciała. Aaron przyciągnął ją na swoją stronę. Przygryzłam czubek języka ze złości i zacisnęłam powieki. 

– Przestań – warknęłam nisko. 

– Przecież nic nie robię. – Podtrzymywał zobojętniały ton. 

Kiedy zerknęłam na niego przez ramię, jego twarz nie okazywała 

żadnych 

emocji. 

Zaciskając 

zęby, 

pociągnęłam pościel do siebie, on zaczął robić to samo, przez  co  materiał  mocno  się  napiął.  Zwinęłam  dłonie w pięści, w pełni gotowa, by go szturchnąć. 

– Niech cię ręka boska broni. – Wytknął ostrzegawczo palec. – Poważnie, jeśli mnie tkniesz, zrobię to samo. –

Zmarszczył brwi, odrzucając moją rękę. 

– Przestań tak robić! 

–  Na  szczęście  nie  masz  prawa  mi  rozkazywać.  –

Wyszczerzył się diabelsko. 

– Lepiej martw się tym, żebyś nie chrapał, nie ślinił się i  nie  gadał  przez  sen  –  burknęłam,  ponownie przyciągając  pościel.  –  Bo  nie  powstrzymam  się  od przyłożenia ci w łeb. 

–  Chrapię  jak  stare  prześcieradło,  w  dodatku rozkopuje  się  jak  dzieciak,  więc  lepiej  ubierz  kask, 

kochanie.  –  Po  sposobie,  w  jaki  do  mnie  mówił, wiedziałam, że dobry humor go nie opuszczał. 

– Może od razu mnie zwiążesz i zostawisz w kącie? 

Słysząc  zachrypnięty  śmiech,  automatycznie  zaschło mi w gardle. 

–  Skąd  wiedziałaś,  że  to  moja  specjalność?  –

powiedział z wyraźną dumą i byłam niemalże pewna, że na jego ustach pojawił się zawadiacki uśmiech. 

– Obrzydzasz mnie – wymamrotałam. 

– To uczucie jest wzajemne. 

Jezu  Chryste,  miesiąc  z  tym  dupkiem  u  boku?  Nie wytrzymam. Przysięgam, że nie wytrzymam. Cisza w tej sytuacji  była  najpiękniejszym  dźwiękiem.  Wyciągnęłam rękę,  by  zgasić  lampkę  nocną.  Światło  wciąż  biło z żarówki po drugiej stronie łoża. W myślach odliczałam do dziesięciu, ale nic z tego. Wciąż grzebał w telefonie, gdy na niego spojrzałam. 

– Aaronie…

– Lauro…

–  Czy  mógłbyś  zgasić  już  lampkę?  –  spytałam uprzejmym tonem. 

– A przeszkadza ci to? 

– Ależ  skąd!  –  Machnęłam  zobojętniale  ręką.  –  Chcę tylko  zrobić  psikusa  ćmom,  by  nie  dotarły  do  światła  –

prychnęłam  sarkastycznie.  –  Oczywiście,  że  mi przeszkadza! 

– Więc nie – mruknął, zapewne z rozbawieniem. 

Odetchnęłam  ciężko,  chowając  głowę  pod  kołdrą. 

Słyszałam,  jak  odłożył  smartfon,  a  dźwięk  gaszonej lampki był tym, na co czekałam najdłużej. Przetoczyłam się na plecy, gdy w pokoju zapanowała ciemność. 

–  Trzymaj  się  swojej  strony  –  usłyszałam  ponownie niski głos. 

– O tak, marzę o tym, by zbliżyć się do ciebie w nocy –

parsknęłam. 

–  Jeśli  to  zrobisz,  nie  będziesz  tu  jutro  spać.  –  Nuta groźby w męskim tonie brzmiała niczym obietnica. 

– No cholera, mam nadzieję! 

Materac  ugiął  się  nieco,  gdy  znów  się  poruszył. 

Odetchnął  ciężko,  a  w  odbiciu  szafy  widziałam,  że odwrócił  się  do  mnie  plecami.  W  kilka  minut  oddech mężczyzny zaczął spowalniać, a ja naprawdę doceniłam ciszę. Szybko przekonałam się, że lubię go tylko wtedy, kiedy śpi. Sen ogarnął także mnie. 

Zatrzepotałam oczami, gdy usłyszałam cichy pomruk. 

Poczułam  ciepło  na  dłoni  i  udzie,  co  spowodowało,  że zmarszczyłam 

czoło. 

Zamrugałam, 

zanim

przyzwyczaiłam  wzrok  do  ciemności.  Zerkając  w  bok, zauważyłam  śpiącego  Aarona.  Umysł  natychmiast przyłapał mnie na tym, gdzie się znajdowałam. 

Moja  ręka  spoczywała  na  umięśnionej  klatce piersiowej,  podczas  gdy  dłoń  szatyna  leżała  na  moim udzie.  Trzymał  mnie  w  swoich  ramionach.  Usta  miał

lekko rozchylone, brwi ściągnięte ku sobie. 

Gdy obserwowałam go z tej pozycji, czułam, jak serce łomotało  mi  o  żebra  w  odpowiedzi  na  jego  dotyk.  Nie mogłam zrozumieć, co się dzieje. Czułam, że powinnam coś  powiedzieć,  ale  nie  wiedziałam  co.  Byłam  zbyt zmęczona. Moje powieki były zbyt ciężkie, by utrzymać je otwarte. 

– Aaron… – miauknęłam śpiąco. 

Nie  reagował.  Poruszył  się  nieznacznie,  a  chwilę później jego nos zanurzył się w moich włosach. 

– Aaronie? 

–  Mam  urlop.  –  Z  gardła  mężczyzny  wydobył  się zachrypnięty, niezwykle zmysłowy głos. 

Zwykle  to,  co  robił,  wprawiało  mnie  we  frustrację. 

Nawet  jego  uśmiech  zadowolenia  z  siebie  sprawiał,  że mimowolnie zaciskałam zęby. Ale nie teraz. Teraz to nie miało  znaczenia.  Właśnie  znajdowałam  się  w  objęciach licealnego oprawcy. 

Wszechświat działa w popieprzony sposób. 
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Budząc  się  następnego  ranka,  czułam,  że  ciepło,  które towarzyszyło  mi  przez  większą  część  nocy,  zniknęło. 

Wciąż  ospale,  rozchyliłam  oczy  i  rozejrzałam  się  po pokoju.  Mogłam  dostrzec  Aarona  stojącego  przy  szafie. 

Ręcznik  owinięty  wokół  jego  bioder  zawiązany  był  na boku, a poza tym był cały nagi. Krople wody spływały mu po  barczystych  ramionach  w  dół  prężnych  pleców, znikając w puchowym materiale. 

Już  miałam  powiedzieć:  dzień  dobry,  ale  właśnie wtedy  ręcznik  opadł  na  podłogę.  Słowa  utknęły  mi w gardle, wpatrywałam się w niego w osłupieniu. Śmiało mogłam  powiedzieć,  że  był  jednym  z  niewielu  facetów, którzy  mogliby  się  pochwalić  krągłymi  kształtami. 

Wbiłam  zęby  w  dolną  wargę,  modląc  się,  by  się  nie odwrócił,  choć  ciekawość  tego,  co  reprezentuje  przód, skandowała w głowie, żeby właśnie to zrobił. 

Mężczyzna  wsunął  na  siebie  parę  czarnych  bokserek i  przeczesał  palcami  burzę  włosów.  Przeszedł  przez pokój, prawdopodobnie wciąż nieświadomy tego, że już nie śpię. Podszedł do komody i pochwycił z niej perfumy, którymi  po  chwili  się  spryskał.  Ten  piękny  zapach  był

taki pamiętny, zmysłowy. 

Wtedy  uderzyły  mnie  wspomnienia  z  minionej  nocy, jednak wciąż jak przez mgłę. Zanim zdążyłam odtworzyć jego  dotyk  na  skórze,  natychmiast  odrzuciłam  tę  myśl, uznając to za niestosowne. 

Aaron  chwycił  za  szare  spodnie  dresowe  i  wsunął  je, zatrzymując materiał tuż pod pasem bielizny. Moje usta wygięły się w leniwym uśmieszku, zupełnie bez powodu. 

Colder naciągnął na siebie czarną koszulkę, mięśnie jego pleców się napięły, a ramiona powoli opadły, przy czym wydał z siebie cichy, mruczący jęk. 

– Zrób zdjęcie, zostanie na dłużej – wychrypiał niskim głosem, który sprawił, że mimowolnie zacisnęłam uda. 

Rozchyliłam wargi, a chwilę później odwróciłam się do niego  plecami.  Uderzenie  gorąca  było  wyczuwalne  po tym, jak przyłapał mnie na gorącym uczynku. 

–  Nic  nie  widziałam  –  odparłam  pośpiesznie, przytykając dłonie do twarzy. 

– Powinniśmy zejść na śniadanie. 

–  Jesteś  gotowy  na  poznanie  mojej  rodziny?  –

Uśmiechnęłam się do jego odbicia w lustrze. 

–  Jeśli  są  lepsi  od  ciebie,  to  zdecydowanie  jestem  –

skwitował zacięcie. 

Złapałam  za  poduszkę,  a  następnie  jednym zamaszystym ruchem trafiłam go w głowę. 

– Trzymaj się planu, Colder – fuknęłam, przysiadując na  piętach.  –  Przy  nich  diabelsko  zakochani,  poza  ich towarzystwem pozostańmy sobą. 

Takie było zamierzenie i tak chciałam je zrealizować. 

Aaron  był  mój,  ale  tylko  na  chwilę.  Kiedy  wstałam z  łóżka,  wyjęłam  ubrania  z  walizki  i  zerknęłam  na szatyna z uniesioną brwią. 

– Co? 

– Możesz się odwrócić? – poprosiłam. 

Przewrócił  oczami,  choć  nie  oponował.  Kiedy  stanął

tyłem,  zrobiłam  to  samo.  Pozbyłam  się  piżamy,  by zastąpić ją legginsami i długim, szarym swetrem. 

– Jaka jest twoja mama? – zagaił. 

–  Jest…  bardzo  dociekliwa.  Zauważysz  to,  gdy zbombarduje cię masą pytań. 

–  A  ojciec?  –  Cieszyłam  się,  że  wykazywał

zainteresowanie. 

–  Jest  jej  przeciwieństwem.  Niczego  nie  analizuje, akceptuje  rzeczy  takimi,  jakimi  są.  –  Wzruszyłam obojętnie ramionami, odwracając głowę w jego stronę. –

Oboje bardzo się o mnie troszczą. 

– Więc dlaczego wyjechałaś? – On także się odwrócił. 

–  Żeby  się  od  nich  uwolnić.  –  Naparłam  zębami  na dolną  wargę,  po  czym  objęłam  się  ramionami.  –

Chciałam  im  pokazać,  że  świetnie  poradzę  sobie  ze wszystkim sama. 

Wygiął kącik ust, lecz nic nie padło z ust mężczyzny. 

Wyciągnął  do  mnie  dłoń.  Zerknęłam  na  nią z  konsternacją,  jednak  pozwoliłam  mu  na  to,  by  splótł

razem nasze palce. 

– Zacznij chichotać, gdy wyjdziemy z pokoju – polecił. 

– Dlaczego? 

– Po prostu to zrób. To zapewni ich w tym, że dobrze się bawiliśmy. – Mrugnął zalotnie i pociągnął za klamkę. 

–  Nie  zamierzam…  –  zanim  zdążyłam  dokończyć, Aaron zaczął gilgotać mnie pod bokami. 

Donośny  chichot  pełen  rozbawienia  w  kilka  sekund wypełnił  cały  korytarz.  Próbowałam  złapać  go  za nadgarstki,  ale  on  nie  przestawał.  Wpadłam  w  jego ramiona,  a  plecy  wtuliłam  w  twardy  tors.  Colder  otulił

mnie  w  pasie,  trzymając,  bym  nie  upadła.  Gdy przestałam się śmiać, mój oddech był ciężki. Odwracając głowę,  napotkałam  uważne  spojrzenie  szatyna. 

Zlustrował moją twarz z wyrazem zadowolenia. 

– Od razu lepiej – wyszeptał. 

Zapach  porannej  kawy  i  upieczonych  rogalików przywoływał  na  myśl  wspomnienia  z  dzieciństwa. 

Zeszliśmy na dół, a nasze palce były luźno splecione. 

– Dzień dobry, gołąbeczki! – zawołała moja mama. 

– Dzień dobry – odparliśmy zgodnie. 

Widziałam,  jak  oczy  Olivii  spoczęły  na  mężczyźnie, który  mi  towarzyszył.  Przynajmniej  miałam  satysfakcję z  urzeczonego  spojrzenia,  które  mu  posłała.  Niemal podskoczyłam,  gdy  dłonie  Aarona  owinęły  się  wokół

mojej  talii,  a  on  sam  przyciągnął  mnie  do  siebie. 

Niespodziewanie  poczułam  wargi  partnera  na  tyle głowy. 

– Kogo widzą moje oczy? – powiedziała z uśmiechem siostra, gdy podeszła do nas. – Wreszcie jesteś, Lauro –

dodała, obejmując mnie i przytulając. 

–  Cześć,  cześć  –  mruknęłam  z  nutą  zadowolenia, a ręką zatoczyłam koło na jej plecach. 

– Nie przedstawisz mnie? – spytała, unosząc przy tym brwi. 

Moja  rodzina  nie  wiedziała  o  sytuacji  z  blogiem i  zrobiłam  wszystko,  by  wieść  o  tym  nie  rozeszła  się echem. Cóż… co prawda cała szkoła żyła tylko tym przez kilka dni, ale później znalazł się nowy temat do plotek. 

Chociaż  pogrążył  mnie  tym,  doczepiając  mi  łatkę psychicznie  zakochanej,  to  z  perspektywy  czasu uznałam,  że  ten  materiał  na  książkę  nie  był  najlepszy. 

Mogłam napisać coś o wiele fajniejszego. 

– Olivio, to jest Aaron, mój… narzeczony – mówiąc to, odwróciłam wzrok na szatyna. 

Brunetka  zadarła  brodę  i  obdarzyła  go  pełnym zainteresowania  uśmieszkiem,  który  rozświetlił  jej twarz. 

– Jestem Aaron, narzeczony Na… Laury. – Ich dłonie złączyły się w uścisku. 

Przeskakiwałam  wzrokiem  od  niego,  do  niej.  Tylko spokojnie. Żadnych gwałtownych reakcji. 

– No już, kochani, siadajcie do stołu – wtrąciła mama. 

Odetchnęłam  z  ulgą,  gdy  wyrwała  nas  z  opresji. 

Zasiadając  do  stołu,  mój  narzeczony  zajął  miejsce  tuż obok. Wysunęłam dłoń po filiżankę z kawą, a gdy tylko poczułam dotyk na udzie, podskoczyłam w miejscu. 

– Och! 

Gorący napój wylał się nieco poza brzegi. 

–  Kochanie,  ale  z  ciebie  niezdara  –  mruknął

uszczypliwie Colder. 

– Myślałam, że… – przełknęłam ślinę – …coś po mnie chodzi. 

Nie  spodziewałam  się  tego  rodzaju  dotyku  z  jego strony. Osuszyłam stół za pomocą kilku serwetek. 

– Więc, Aaronie, jak się poznaliście? – spytała mama. 

Oboje spojrzeliśmy na siebie w milczeniu. Widziałam, jak zmarszczył brwi, a nerwowym ruchem języka zwilżył

górną wargę. 

–  To  trochę  pokręcona  historia  –  urwał,  sięgając w  tym  czasie  po  kubek  z  herbatą  i  wykorzystując zapewne te sekundy na wymyślenie swojej kwestii. 

Cholera, wczorajsze godziny mogliśmy wykorzystać na ustaleniu niektórych spraw zamiast kłótni. 

– Poznaliśmy się na siłowni – powiedział pośpiesznie. 

Zamknęłam oczy z żenady i cicho chrząknęłam. 

–  Na  siłowni?  –  Moja  siostra  parsknęła  śmiechem.  –

A co tam robiła Laura? Udzielała komuś porad w sprawie kredytu? 

Strzał w kolano. Brzydziłam się siłowni, głównie przez pot i wyobrażenie o setkach bakterii, jakie tam grasują. 

– Olivio! – jęknęła mama. 

–  Niezupełnie…  –  mruknął,  spoglądając  na  mnie, jakby wołał o pomoc. 

– Nie pamiętasz, kochanie? – spytałam, unosząc przy tym  brwi  z  uroczym  uśmiechem.  Przytknęłam  dłoń  do jego  twarzy  i  przesunęłam  kciukiem  po  policzku.  –

Zgubiłeś  swój  karnet  na  siłownię,  przyszłam  tam i  miałam  go  oddać  do  recepcji,  ale  wtedy  zobaczyłam ciebie  –  wyznałam,  przy  czym  przechyliłam  głowę z urzeczeniem. 

Aaron patrzył na mnie z kamienną twarzą, a jego brwi nieznacznie  się  zmarszczyły.  Szturchnęłam  go  nogą w łydkę, a on jakby się otrząsnął. 

–  Tak,  pamiętam!  –  Udawał  rozbawienie,  śmiejąc  się pod  nosem.  –  Cholera,  wciąż  nie  mogę  się  z  tego otrząsnąć  –  wychrypiał,  wodząc  spojrzeniem  po  mojej twarzy. 

–  I  od  razu  zaiskrzyło?  –  Brunetka  wtrąciła  się  do rozmowy. 

Oparłam dłoń na kolanie partnera, wymieniając z nim znaczące  spojrzenie.  To  ja  zamierzałam  mówić.  Byłam w tym dużo lepsza. 

– Więc kiedy oddałam już tę kartę, to Aaron w ramach podziękowania zaprosił mnie do kawiarni. – Upiłam łyk kawy,  zerkając  ukradkiem  na  chłopaka,  który przytakiwał  na  moje  słowa.  –  Spotkaliśmy  się  raz i myślałam, że na tym rozejdą się nasze drogi. 

– Później spotkaliśmy się w sklepie – wtrącił szatyn. –

Pamiętasz, jak kupowałaś książki? Te o miłości. 

– Och tak… – brnęłam w jego marne kłamstwo. 

– Kupiłaś wtedy… Greya. 

– …Sparksa. 

Nasze odpowiedzi padły niemal jednocześnie. 

–  Greya  i  Sparksa,  kochanie  –  zachichotałam nerwowo, trzepiąc go przy tym w tors. 

–  Zapytałaś  mnie  wtedy  o  zdanie.  –  Przymrużył

powieki, a następnie pochylił się, by musnąć moją skroń. 

– Powiedziałem, żebyś wzięła obie. 

–  Tak,  historii  o  miłości  nigdy  dość  –  bąknęłam, marszcząc przy tym czoło. 

To  miało  oznaczać  jedno:  koniec  wchodzenia w szczegóły. 

– A oświadczyny? – Babcia uniosła brew w zapytaniu. 

Mocniej ścisnęłam kolano mężczyzny. 

–  Podczas  spaceru  nad  jeziorem  –  powiedziałam, zanim on pierwszy wtrąciłby coś pozbawionego sensu. –

Robiłam  zdjęcia  na  moście,  a  kiedy  się  odwróciłam…  –

Oparłam dłoń na ramieniu partnera. – On już klęczał. 

–  Spytałem,  czy  zostanie  moją  żoną  –  skwitował, posyłając mi łobuzerski uśmiech. – Zgodziła się. 

– A  gdzie  twój  pierścionek?  –  Głos  Olivii  sprawił,  że odwróciłam głowę w jej stronę. 

To pytanie zbiło mnie z nóg. Serce przyśpieszyło rytm, łomocząc  o  żebra,  tak,  jakby  błagało  o  uwolnienie. 

Cholera, pierścionek. To takie oczywiste. 

– Ja…

–  Zostawiłaś  go  na  szafce,  skarbie  –  odparł  za  mnie Aaron. – Poprosiłem cię o to… wiesz dlaczego. 

Spojrzałam  na  niego  z  zaskoczeniem,  potrząsając  po chwili głową. On spojrzał w dół. Zrobiłam to samo. Gdy mój wzrok padł na jego krocze, przełknęłam ślinę. Byłam gotowa  na  inną  wersję,  a  zamiast  tego  spurpurowiałam w kilka chwil. 

– Mieliśmy wczoraj przyjemny wieczór – dodał, kładąc dłoń na moim kolanie. 

Ścisnęłam  mocniej  jego  udo,  by  hamował  się  z  tym, jak daleko to szło. 

–  Mam  nadzieję,  że  wyjdą  z  tego  piękne  dzieci  –

zachichotała moja rodzicielka. 

– Mamo! – jęknęłam speszona. 

– Ja nic nie słyszałam – wtrąciła Olivia, unosząc przy tym brwi. 

Przewróciłam oczami, kiedy na nią spojrzałam. 

Resztę  śniadania  spędziliśmy  na  rozmawianiu o  planach  na  resztę  dnia.  Kiedy  skończyliśmy,  Aaron pomógł  mi  przy  myciu  naczyń.  Siostra  ze  szwagrem pomagali  mamie  w  salonie,  tata  rozpalał  kominek, a  babcia  rozmawiała  przez  telefon.  Wszyscy  byli  czymś zajęci i to dało nam szansę na rozmowę. 

–  Uśmiechnij  się,  nie  było  tak  źle  –  usłyszałam  głos chłopaka, który wytrącił mnie z zamyślenia. 

Posłałam mu zniesmaczone spojrzenie, cicho przy tym wzdychając. 

–  Och,  jak  zwykle  coś  ci  nie  pasuje  –  mruknął, przewracając oczami. 

– Nie było tak źle? – Rzuciłam gąbkę do zlewu. – To była tragedia. 

–  Nie  martw  się,  moja  uroda  odwróci  uwagę wszystkich. – Uśmiechnął się z wyższością. 

– Jesteś taki dziecinny…

–  A  ty  jesteś  niewdzięczna  –  warknął,  mierząc  mnie wzrokiem. 

– To twoja wina – prychnęłam. 

–  Jak,  do  cholery,  moja  wina?  Gdybyś  nie  była  taką suką,  może  byśmy  się  dogadali  –  splunął  z  wyraźnym zdenerwowaniem. 

– Jestem suką?! – warknęłam cicho. – Ja jestem suką? 

– Cisnęłam w niego szmatką. 

– Tak, jesteś cholerną suką – powtórzył, unosząc przy tym wyzywająco brew. 

–  Słuchaj,  ty  pieprzony…  –  urwałam,  bo  kiedy  tylko otworzyły  się  drzwi  do  kuchni,  zostałam  przyciągnięta przez  Aarona,  nim  złączył  nasze  usta  w  namiętnym pocałunku. 

Złapał  mnie  za  uda  i  podniósł,  usadawiając  na kuchennym  blacie,  ani  na  moment  nie  odrywając naszych  warg.  Nie  wiedziałam  co  było  tego  przyczyną, dopóki  nie  usłyszałam  czyichś  kroków.  Zarzuciłam mężczyźnie  dłonie  na  szyję,  a  on  zahaczył  sobie  moją nogę  na  biodrze.  Naprawdę  nie  chciałam  tego odwzajemniać.  Uważałam  to  za  brudną  grę  i  złamanie kodeksu.  On  tymczasem  zwinnie  manewrował  ustami przy moich. 

– Cholera, zostawić was samych… – jęknęła Olivia, na co  oboje  odsunęliśmy  się  od  siebie  w  udawanym zaskoczeniu. 

–  Och,  nie  słyszeliśmy,  że  idziesz  –  stwierdziłam, przykładając dłoń do ust. 

Cholera, podgryzł mi wargę. Przesunęłam językiem po dolnej, cicho przy tym wzdychając.  O rany. 

– Chciałam tylko powiedzieć, że jedziemy na zakupy. 

Potrzebujecie  czegoś?  –  spytała,  na  co  zgodnie pokręciliśmy głowami. 

–  Właściwie  to  planowaliśmy  iść  na  spacer  –

odparłam. 

– Tak? – Szatyn zerknął na mnie z zaskoczeniem. 

Podniosłam 

na 

niego 

morderczy 

wzrok

i uśmiechnęłam się z przekąsem. 

–  Przecież  mówiłam  ci  rano,  że  po  śniadaniu pójdziemy  pozwiedzać,  kochanie  –  skwitowałam z naciskiem na „kochanie”  . 

– Najwyraźniej zapomniałem. 

–  Ubierzcie  się  cieplej,  w  nocy  spadł  śnieg i  temperatura  znacznie  się  obniżyła  –  usłyszałam  głos mamy, gdy tylko zjawiła się na horyzoncie. 

Podgryzłam  wargę  na  słowa  kobiety,  po  czym zerknęłam  na  Aarona.  On  wystarczająco  podnosił  mi ciśnienie i przyprawiał o gorączkę. 
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ROZDZIAŁ 6

Aaron

Wspólne  wyjście  nie  zapowiadało  się  najlepiej.  Laura potrafiła tylko narzekać. Była zdecydowanie zbyt spięta całą tą sytuacją, gdy próbowała wyjść jak najlepiej przed całą  rodziną.  Miałem  wrażenie,  że  ja  lepiej  czuję  się w ich towarzystwie niż ona sama. 

Moja  pseudonarzeczona  prowadziła  nas  przez zaśnieżone  ulice,  a  ja  byłem  pewny,  że  się  zgubiliśmy. 

Poniekąd  podobał  mi  się  fakt,  że  udawała,  że  ma  nad wszystkim  kontrolę.  Zabawnie  było  móc  oglądać  ją w  sytuacji,  gdy  zgrywała  pewną  siebie,  podczas  gdy  ja byłem  przekonany  o  jej  błędzie.  W  pewnym  momencie zdawało  się,  że  chodziliśmy  w  kółko,  ale  ona  nie potrafiła się do tego przyznać. 

–  Idziemy  właściwą  drogą,  zaufaj  mi  –  powiedziała, grzebiąc w telefonie. 

– Lauro… – westchnąłem i przewróciłem oczami. 

–  Wiem,  gdzie  idę.  Znam  to  miejsce  jak  własną kieszeń  –  powiedziała,  przy  czym  uniosła  palec.  –  No, cóż, tak jakby – mruknęła, tym razem skręcając w lewo. 

Cóż za nowość. 

–  Po  prostu  przyznaj,  że  nie  wiesz,  gdzie  iść  –

mruknąłem poirytowany. 

Był  to  mój  pierwszy  raz  w  Aspen,  więc  porządnie odczuwałem  efekty  zimy.  Mróz  szczypał  w  policzki, a odrętwiałe palce trzymałem głęboko w płaszczu. 

– To nie jest moja wina, okej? – rzuciła, posyłając mi niezwykle oschłe spojrzenie. 

Gdyby  nie  ten  uparty  charakter,  przyznałbym,  że wyglądała  uroczo  w  różowej  czapce  z  pomponem, owinięta  grubym  szalem  przysłaniającym  uroczo zaczerwienione policzki. 

–  Och,  więc  co  się  stało?  Dom  magicznie  dostał  nóg i  postanowił  się  przenieść?  –  zakpiłem  i  rozbawiony potrząsnąłem głową. 

Szatynka odwróciła się z chęcią mordu w oczach. 

– Ja przynajmniej próbuję! – Wytknęła oskarżycielsko palec  w  moją  stronę.  –  Nie  słyszałam  jeszcze,  żebyś  ty wniósł w to jakikolwiek wkład – warknęła rozdrażniona, zatrzymując  się  tylko  po  to,  by  zmierzyć  się  ze  mną wzrostem. 

Była  niższa  przynajmniej  o  głowę,  a  mimo  to próbowała  przewyższyć  mnie  swoim  charakterem. 

Zabawne, że w ogóle usiłowała to robić. 

–  To  nie  ja  upierałem  się,  że  znam  drogę  powrotną, w  przeciwieństwie  do  niektórych  –  zagwizdałem, obserwując, jak złość potęguje się na jej twarzy. 

Miała  już  coś  rzucić  w  odpowiedzi,  gdy  światła  lamp błysnęły mi przed oczami. W kilka chwil przyciągnąłem do siebie dziewczynę, a ona z piskiem wpadła wprost na mnie.  Runąłem  w  śnieżną  zaspę,  wraz  z  nią  w  swoich ramionach.  Kobiecy  pisk  rozległ  się  w  moich  uszach, a płatki śniegu zawirowały w powietrzu. 

–  Kretyn!  –  wrzasnęła  na  kierowcę  sportowego  auta, wygrażając pięścią w powietrzu. 

– Na pewno cię usłyszał – wydyszałem. 

– Co za dupek! 

Są  tego  plusy  –  to  nie  na  mnie  była  wściekła. 

Podniosła  się  ze  mnie,  a  następnie  otrzepała  z  białego puchu.  Powtórzyłem  jej  ruch,  kiedy  tylko  wstałem. 

Miałem mokry płaszcz i spodnie. Cóż, mogło być gorzej. 

W momencie, w którym spojrzenie zielonych oczu padło

na mnie, pomyślałem, że znów rzuci coś kąśliwego pod moim adresem. Zamiast tego, wypuściła powietrze z ust, ze  zrezygnowaniem  opuściła  ramiona  i  przekrzywiła głowę. 

– Dziękuję. 

– Pozwolisz, że tym razem ja poprowadzę. 

Nie  kwestionowała  tej  decyzji.  Przewróciła  oczami, a  później  złapała  mnie  pod  rękę.  Szliśmy  wzdłuż pobocza,  do  miejsca,  które  wybrałem  jako  punkt obserwacyjny. 

– Masz spinę z rodziną? – Uniosłem pytająco brew. 

– Spinę? – Posłała mi zaskoczone spojrzenie. 

– Chyba nie masz z nimi najlepszych stosunków. 

– Po czym to stwierdzasz? 

Zatrzymaliśmy  się  na  moment.  Obruszyła  się, zmarszczyła czoło i prychnęła cicho. 

– To nie do końca tak. – Podgryzła nerwowo wargę. –

Ale… ja… – Ścisnęła czubek nosa i potrząsnęła głową. –

Po prostu mi zależy. Nie chcę tego schrzanić. 

–  Muszę  wiedzieć,  co  sprawia,  że  atmosfera  jest napięta. 

–  Przepraszam,  że  tak  się  czujesz.  –  Skrępowanie sprawiło,  że  natychmiast  zmarkotniała.  –  Jest  mi  tak głupio, że cię w to wciągnęłam, a do tego…

–  Hej,  urlop  dobrze  mi  zrobi.  –  Szturchnąłem  ją łokciem  w  bok,  a  ona  uśmiechnęła  się  nieco.  –

W  każdym  razie,  wydaje  mi  się,  że  masz  z  siostrą  na pieńku. 

– W takim razie dobrze ci się wydaje – wymamrotała niechętnie. – Moi rodzice stawiają ją na piedestale. I to nie tak, że czuję zazdrość, bo mnie także wspierają, ale z niej są bardziej dumni. Ma męża, własny dom, nie musi pracować, wszystko wokół niej jest idealne. 

– A tobie to nie pasuje? 

–  Hej,  wcale  nie  –  wymamrotała  rozjuszona i  potrząsnęła  głową.  –  Bardzo  się  cieszę,  że  jej  się układa, nawet bardzo – tłumaczyła, skupiając wzrok na drodze  przed  nami.  –  Po  prostu  odnoszę  wrażenie,  że rodzice  nie  doceniają  tego,  o  co  sama  tak  bardzo walczyłam. 

– Nie jesteś małą dziewczynką, Lauro. – Wykrzywiłem usta w lekkim rozbawieniu. – Rodzice nie będą stali nad tobą całe życie i bili ci brawo tylko dlatego, że przeszłaś przez ulicę na zielonym. 

–  Niepotrzebnie  ci  o  tym  powiedziałam  –

wymamrotała, podwajając dystans między nami. 

– Po prostu próbuję zrozumieć twój punkt widzenia. 

–  Nabijając  się  ze  mnie?  –  rzuciła  oskarżycielsko,  po czym  prychnęła  pod  nosem.  –  Nigdy  tego  nie zrozumiesz.  Uwaga  twoich  rodziców  skupiała  się wyłącznie  na  tobie.  Odnosiłeś  sukcesy  jako  sportowiec, od  zawsze  byli  z  ciebie  dumni.  –  Skrzyżowała  ramiona pod piersiami i wypuściła powietrze z ust. – Pamiętam, jak  podczas  meczu  krzyczeli  najgłośniej  ze  wszystkich kibiców na trybunach. 

Wykrzywiłem usta, zerkając na nią z ukosa. Potarłem kark i chrząknąłem, gdy odwróciłem spojrzenie w stronę zaśnieżonych drzew. 

– Robili mi siarę. 

– To forma wsparcia. 

–  O  tak,  gdyby  ich  rymowanki  skandowały cheerleaderki,  to  na  pewno  byłbym  wniebowzięty  –

roześmiałem się, a ona mi zawtórowała. – Ojciec mocno stawiał na moją karierę. 

–  To  prawda.  Był  z  ciebie  ogromnie  dumny  –

zauważyła. 

Przerolowałem  językiem  po  wnętrzu  policzka i przytaknąłem zgodnie. 

–  „Był”  to  odpowiednia  forma  czasownika  –

wychrypiałem,  zatrzymując  się  na  przystanku autobusowym. 

Laura  stanęła  naprzeciwko  mnie.  Ściągnęła  ku  sobie brwi i dość niepewnie potrząsnęła głową. 

– Nie rozumiem…

–  Byłem  dla  niego  największym  rozczarowaniem  –

podsumowałem, zerkając w stronę nieba. 

–  To  nieprawda.  –  Próbowała  go  bronić,  choć  tak naprawdę go nie znała. 

–  Po  tym,  jak  zawaliłem  awans  do  elitarnej  drużyny z transferem do Kanady, ojciec nie odzywał się do mnie przez miesiąc. – Schowałem dłonie do kieszeni płaszcza i  wlepiłem  spojrzenie  w  trapery,  jak  gdyby  było  w  nich coś  bardzo  ciekawego.  –  Wszystko  było  już przygotowane, ale kontrakt przepadł. 

– Zrezygnowałeś? – Mrugała oniemiała. 

–  Nie  –  prychnąłem  sucho.  –  Doznałem  kontuzji, która kompletnie przekreśliła moją karierę. 

Wygięła  brwi,  a  w  następnej  sekundzie  opuściła ramiona i potrząsnęła głową z niedowierzaniem. 

– Tak mi przykro, Aaronie. 

–  Jakoś  to  przetrawiłem.  –  Markotnie  wykrzywiłem wargi.  –  Miesiące  rehabilitacji  po  zerwanym  więzadle uświadomiły mi, że to sam sport zniszczył mi przyszłość. 

Mógł otworzyć mi drogę na coś naprawdę potężnego, ale tak się nie stało. 

–  Zawsze  cię  podziwiałam  w  liceum  –  mówiła pokrzepiająco. – Byłeś najlepszy z całej drużyny. 

– Stare dzieje. 

–  Teraz  na  pewno  też  rozgromiłbyś  niejednego hokeistę – zaśmiała się zaczepnie i dźgnęła mnie w bok. 

– Jestem tego pewna. 

– Zmieniłem priorytety. 

Zamachałem  ręką,  by  przywołać  zbliżający  się autobus.  Kiedy  kierowca  się  zatrzymał,  kupiłem  bilety, a następnie zajęliśmy wolne miejsca. 

– Myślę, że mamy czas, żeby obgadać pewne kwestie –

powiedziałem, nachylając się nad nią. 

Laura  ocknęła  się  z  zamyślenia,  kiedy  podniosła wzrok. 

–  Tutaj?  –  Rozejrzała  się  dookoła,  jak  gdyby  szukała ciekawskich spojrzeń. 

– Kiedyś musimy to zrobić, nie uważasz? – Uniosłem brew w uśmiechu. – Żeby to trzymało się kupy, musimy dobrze to rozegrać, a nie mamy zbyt wiele czasu. 

– Co więc powinniśmy ustalić? 

– Ty mi powiedz. Możemy zachowywać się naturalnie i po prostu iść na żywioł, albo też trzymać się pewnych zasad – zaznaczyłem, na co ona przytaknęła. 

–  Cóż,  naturalność  będzie  w  porządku.  Po  prostu, kiedy  jesteś  obok,  cały  czas  mam  w  głowie  Naomi  –

westchnęła,  podgryzając  przy  tym  wnętrze  policzka.  –

Kiedy mnie pocałowałeś…

–  Słuchaj,  zanim  tu  przyleciałem,  ona  dała  mi  wolną rękę. Powiedziała, że mam robić wszystko, by wypaść jak najlepiej  przed  twoimi  rodzicami.  I,  cholera,  naprawdę się  staram  –  wtrąciłem,  obserwując,  jak  dziewczyna lekko  się  rozchmurzyła.  –  Zrobiłem  to,  bo  wszczęła  się awantura.  Musiałem  załagodzić  sytuację,  by  nie wzbudzić podejrzeń. 

–  Tak…  cóż,  to  uzasadnione  –  bąknęła,  a  palcami zmierzwiła  ciemną  grzywkę.  –  Uwielbiają  cię.  Kupiłeś

ich  na  wejściu  –  westchnęła,  przekrzywiając  przy  tym głowę. 

Zmarszczyłem  czoło,  gdy  obserwowałem  ją w milczeniu, dopóki nie doszedłem do własnej konkluzji. 

– Chcesz, żebym był taki, jak twój były narzeczony? –

spytałem. 

– Co? – Uniosła brwi z dezorientacją. 

–  Widzę,  jak  się  przy  mnie  krępujesz.  –  Rzuciłem  jej analizujące  spojrzenie.  –  Może  gdybyś  mi  powiedziała, jaki był twój były…

–  Był  dupkiem.  Alexander  to  skończony  temat  –

odparła, decydując się oprzeć głowę na moim ramieniu. 

Nie  zaprotestowałem.  Dla  własnej  wygody  oparłem ramię na oparciu i pozwoliłem, by wtuliła się w mój bok. 

Widocznie potrzebowała tego przytulenia. 

– Przepraszam – burknęła. 

– Za co? 

–  Za  bycie…  no  wiesz…  suką  –  wymamrotała, wzdychając po chwili. – Powinnam być ci wdzięczna, że chcesz  tu  być.  To  żenujące,  że  w  ogóle  zostałeś  o  to poproszony. 

–  Hej,  nie  wiem  jak  ty,  ale  ja  się  świetnie  bawię  –

odparłem z rozbawieniem. 

Laura podniosła na mnie oczy i uśmiechnęła się przy tym słabo. 

– Naprawdę? – Wyczuwałem jej wątpliwość. 

– Myślałem, że będą równie sztywni, jak ty. – Kiedy to powiedziałem,  szatynka  trąciła  mnie  łokciem  w  bok.  –

Ale są całkiem fajni. 

– Przynoszą mi wstyd co chwilę. Myślą, że są luźnymi rodzicami  i  że  świetnie  to  wygląda,  kiedy  próbują

udawać  młodych.  –  Przewróciła  oczami,  a  jej  głos przeszedł w  dźwięczny chichot. 

–  Właśnie,  mam  coś  dla  ciebie  –  powiedziałem, grzebiąc  w  kieszeniach  płaszcza.  –  Prawie  o  tym zapomniałem. 

–  Co  takiego?  –  Wykazywała  zniecierpliwione zainteresowanie. 

Wyjąłem  z  kieszeni  złoty  pierścionek  z  małym diamencikiem w środku. 

–  Kupiłem  go  w  komisie,  kiedy  poszłaś  po  gofra. 

Pomyślałem,  że  się  przyda,  jako  nieodłączny  element naszej gry – zauważyłem z uśmiechem. 

Spojrzenie  zielonych  oczu  padło  na  moją  twarz, a  następnie  na  biżuterię.  Ściągnęła  ku  sobie  brwi, wydęła wargę i cicho westchnęła. 

– O rany… jest taki piękny – rozczuliła się. 

–  To,  co?  –  Mrugnąłem  do  niej  porozumiewawczo.  –

Wyjdziesz za mnie? 

Zaśmiała  się  cicho,  zanim  wysunęła  dłoń  w  moją stronę. 

–  Oczywiście  –  stwierdziła,  a  po  tych  słowach wsunąłem  jej  pierścionek  na  serdeczny  palec.  –  Tylko nie złam mi serca, bo mój tata złamie ci kark. 

Ekstra. Od zawsze kręciły mnie sporty ekstremalne. 

===Lx4uFiAQJBNgUmFZbFxoAjQGNgNiUGVSM1BhVzQNOV08CTsLP1poXQ==

ROZDZIAŁ 7

Aaron

Kiedy  wróciliśmy  do  domu,  Laura  postanowiła  wziąć prysznic. Jej ojciec poprosił mnie, bym pomógł mu przy doborze  wina  na  kolację.  Wieczór  zapowiadał  się  na udany. Roztrzepałem włosy i przeciągnąłem je w tył. 

Otworzyłem  drzwi  do  sypialni,  a  wtem  usłyszałem głośne zaczerpnięcie powietrza. 

Szatynka  w  kilka  chwil  przytknęła  do  siebie  ręcznik, którym  niefortunnie  próbowała  się  okryć.  Widok  jej nagiego  ciała  doprowadził  do  prostej  reakcji  w  moim organizmie: 

uderzenie 

gorąca 

było 

niemal

natychmiastowe.  Przysięgam,  że  próbowałem  nie patrzeć. 

–  Kurwa,  jesteś…  mokra…  –  jąkałem,  a  mózg dosłownie mi się wyłączył. 

Zmusiłem  się  do  odwrócenia  wzroku.  Ja  pierdolę. 

Jeszcze nigdy nie widziałem tak idealnie krągłych piersi. 

–  Co  ty,  do  cholery,  robisz?!  –  wrzasnęła,  gdy skrzyżowała ramiona pod piersiami. 

Wypuściłem  ze  świstem  powietrze,  niezręcznie drapiąc się po karku. 

–  Nie  schlebiaj  sobie.  –  Uniosłem  palec  w  ramach wyjaśnień.  –  Przyszedłem,  bo  skończyłem  pomagać twojemu ojcu – mruknąłem, decydując się unieść na nią wzrok. 

– Nie mogłeś zaczekać? Albo zapukać? – Patrzyła na mnie  gniewnie,  wyglądając  na  bardziej  zmartwioną i ostrożniejszą niż kiedykolwiek. 

–  Nie  wiedziałem,  że  tu  jesteś,  dobrze?  –

westchnąłem,  próbując  zapanować  nad  sytuacją.  –  Nie planowałem tego, przysięgam. 

Obserwowała  mnie  przez  chwilę,  dopóki  się  nie rozchmurzyła. Zadarła brodę i w milczeniu odwróciła się w stronę łóżka. Była zdecydowanie zbyt spięta. 

– Przepraszam. – Uniosłem dłonie w geście obrony. 

Wiedziałem, że mogła to dostrzec w odbiciu lustrzanej szafy.  Wygięła  delikatnie  kącik  ust,  a  później uśmiechnęła się smutno. 

– W porządku… po prostu… na drugi raz zapukaj. 

– Okej. Chociaż, muszę przyznać, masz całkiem niezłe ciało – skwitowałem z uznaniem. 

„Całkiem  niezłe  ciało”     to  spore  niedopowiedzenie. 

Zdążyłem  zarejestrować  jej  płaski  brzuch,  krągły pośladek, kształtne uda i… cholera, te cycki szybko nie wyjdą  mi  z  głowy.  Mój  przyjaciel  w  spodniach potwierdzał tę myśl. 

„Narzeczona”  rzuciła  we  mnie  poduszką,  a  wtedy odskoczyłem rozbawiony i złapałem ją w locie. 

– Nie mów takich rzeczy – parsknęła, nim posłała mi spojrzenie jak nauczycielka do niesfornego ucznia. – To nieodpowiednie. 

– Rozumiem, że dostałem żółtą kartkę. 

– Czerwoną – mruknęła zadziornie i wygięła brew. –

Pilnuj się, Colder, drugiego ostrzeżenia nie będzie. 

Podgryzłem  wargę,  próbując  stłumić  uśmiech. 

Dlaczego  nie  doceniłem  wyglądu  jej  ciała,  gdy chodziliśmy do liceum? Zawsze widywałem ją z włosami upiętymi  w  niechlujnego  koka,  w  oversizowej  bluzie, która  ukrywała  jej  kształty,  legginsach  lub  przetartych jeansach,  nigdy  też  nie  wyrzucę  z  pamięci  jej  trampek z  dziwnymi  przypinkami.  Każdy  but  miał  inny  kolor sznurówki,  więc  uchodziła  za  dziwadło.  Nie

wspominając  o  tym,  że  wszędzie  zabierała  ze  sobą laptopa. Od zawsze była skryta, nie zdradzała zbyt wiele, miała swoje wąskie grono znajomych, z którymi czasem przesiadywała.  Większość  czasu  spędzała  na  pisaniu…

właśnie o mnie. 

Laura  wyszła  do  łazienki.  Obraz  jej  mokrego  ciała odtwarzał  się  w  moim  umyśle  niczym  zacięta  płyta. 

Cholera.  To  gówno  było  złe.  Jeśli  ona  fantazjowała o  mnie  za  młodu,  czy  powinienem  się  winić,  że  teraz robię to samo? 

Mój  związek  z  Naomi  opierał  się  w  dużej  mierze  na przyzwyczajeniu.  Byliśmy  razem  niemal  dwa  lata. 

Pierwszy  rok  był  pełen  uniesień,  wypełniony spontanicznym,  niezwykle  namiętnym  seksem.  Później otrzymała kontrakt i awansowała na managera w dziale finansów,  przez  co  większość  czasu  spędzała  poza domem.  Nie  winiłem  jej  za  to.  Moja  praca  również wymagała  poświęceń,  ale  ja  jako  dyrektor  miałem możliwość  pracy  zdalnej.  Nie  uprawiałem  seksu  od…

szybka  kalkulacja  w  głowie  pozwoliła  mi  dojść  do wniosku, że nawet, kurwa, nie pamiętam, kiedy spaliśmy ze sobą po raz ostatni. 

 Colder, to nie jest powód, byś myślał o innej dziewczynie w  ten  sposób.  Nie  mogłem  się  jednak  winić,  jeśli  tylko skończy się na myśleniu. 

Drzwi się otworzyły. Stone uniosła na mnie spojrzenie, posłała mi skrępowany uśmiech i rozejrzała się dookoła. 

Zmysłowa  sukienka  sięgała  jej  nieco  przed  kolano, podkreślała jej sylwetkę, nadawała delikatności, a dekolt optycznie powiększył piersi. 

Słodki Jezu. Jeszcze chwila i spuszczę się w spodnie jak nastolatek. 

–  Szykujesz  się  na  kolację?  –  spytała,  gdy  skończyła suszyć wilgotne włosy. 

Cholera,  nawet  nie  zauważyłem,  kiedy  sięgnęła  po suszarkę. 

– Ta, jasne. 

Zachowując zimną krew i opanowanie, podszedłem do walizki,  z  której  wyjąłem  czarną  koszulę  i  ciemne spodnie. Odwiesiłem je razem na wieszaku. Złapałem za bokserki,  a  ręcznik  przerzuciłem  przez  ramię.  Zimny prysznic był mi kurewsko potrzebny. Czułem też, że na jednym się nie skończy. 


***

– I właśnie wtedy usłyszałem pukanie. Otwieram drzwi, a tam czteroletnia Laura stała z kojotem u boku! – Dean wywołał  u  zgromadzonych  w  salonie  gości  huczny śmiech.  –  Tatusiu,  znalazłam  pieska!  –  imitował

dziewczęcy ton. 

Wszyscy, łącznie ze mną, śmiali się w głos. 

–  Laura  od  zawsze  miała  dobre  serce  –  mówiąc  to, Gabriella ścisnęła dłoń córki. 

– Och, mamo…

–  Pamiętasz,  jak  zebrała  słój  pasikoników?  –  Jej staruszek uniósł brew w rozbawieniu. 

– Tak! Miesiącami nie mogłam się ich pozbyć z domu! 

Gdy  zerknąłem  na  szatynkę,  zobaczyłem,  że  kręciła głową z nieco zażenowanym uśmiechem. Sięgnąłem ręką po  butelkę  wina,  by  uzupełnić  nasze  kieliszki.  Ona zrobiła  to  samo.  Kiedy  jej  palce  zetknęły  się  z  moimi, 

„narzeczona”  uniosła  na  mnie  zaskoczone  spojrzenie. 

Rumieńce 

na 

policzkach 

kobiety 

nabrały

intensywniejszego koloru. 

– Chciałem…

– Poproszę. 

Pochwyciłem za butelkę, a zielone oczy nie opuszczały mnie nawet na krok. Z jakiegoś powodu moja dłoń nieco

zadrżała,  gdy  nalewałem  trunku.  Chłopie,  miej  jaja. 

Wciągnąłem  powietrze  przez  nos,  nim  nawiązałem kontakt wzrokowy z zielonooką. 

– Przelejesz – ostrzegła. 

–  Wątpisz  w  moje  umiejętności,  Laurko?  –

Uśmiechnąłem się nieco kpiąco. 

W  odpowiednim  momencie  odchyliłem  szyjkę,  by  za moment uzupełnić swój kieliszek. Sposób, w jaki Stone ujęła długą nóżkę i zatopiła wargi w alkoholu sprawiły, że  dreszcz  nieznajomego  pochodzenia  połaskotał  mi kark.  Odstawiłem  butelkę,  gdy  zadowoliła  mnie odpowiednia ilość wina, po czym powtórzyłem jej ruch. 

Półsłodkie, czerwone, przyjemne dla podniebienia. 

– Moje ulubione – mruczała. 

–  Aaron  je  wybierał  –  zauważył  Dean.  –  Twój  facet wie, co lubisz. 

Zarejestrowałem  moment,  w  którym  stłumiła  chęć zakasłania,  po  tym,  jak  omal  nie  zachłysnęła  się trunkiem. Ratując ją z opresji, oparłem dłoń na jej udzie i zerknąłem na mężczyznę. 

–  Atrakcyjność  mężczyzny  podnosi  się  przez  chęć dbałości  o  swoją  kobietę  –  odparłem  z  szarmanckim uśmiechem. 

– Widzisz, Dean? – Gabriella szturchnęła go w ramię. 

– Ucz się od młodszych! 

–  Ależ  ja  jestem  niezwykle  atrakcyjny!  –  zamruczał

zadowolony  i  rozparł  ramiona.  –  Przykro  mi,  żono,  ale bardziej się nie da. 

–  Co  ja  w  tobie  widziałam  trzydzieści  lat  temu?  –

zachichotała w odpowiedzi, kręcąc pobłażliwie głową. 

–  Poleciałaś  na  moje  oczy.  –  Mrugnął  do  niej zaczepnie. 

– Najwyraźniej coś mnie oślepiło. 

Ten  komentarz  sprawił,  że  wszyscy  wybuchli śmiechem.  Wszyscy,  poza  Laurą.  Wyglądała  na zamyśloną.  Rozparłem  ramię  i  otoczyłem  nim  oparcie krzesła, na którym siedziała. Przesunąłem palcami po jej skórze, przywołując przy tym uwagę szatynki. 

– W porządku? 

– No właśnie, kochanie, co tak ucichłaś? – Jej matka wtrąciła się do rozmowy. 

–  Poczułam  zmęczenie  –  stłumiła  ziewnięcie, a  później  zerknęła  w  moją  stronę.  –  To  chyba  przez  to wino. 

– Wypiłaś ledwie trzy kieliszki – zauważyłem. 

–  Chyba  się  nie  wyspałam.  –  Wzruszyła  niedbale ramieniem. 

Złapałem  za  nogę  krzesła,  na  którym  siedziała i  przyciągnąłem  ją  bliżej  siebie.  Wetknąłem  pukiel  jej włosów za ucho, po czym złożyłem muśnięcie na czubku jej głowy. 

– Chcesz się położyć? 

– Mhm – mruczała sennie. 

– To my już kończymy imprezę. – Skinąłem głową do pozostałych i wysunąłem dłonie do Laury. 

Odchyliła  głowę,  gdy  przyglądała  mi  się  z  dozą niepewności. Niewiele myśląc, wsunąłem jedną dłoń za jej  plecy,  a  drugą  pod  kolana,  by  wziąć  ją  w  ramiona w  iście  ślubnym  stylu.  Kobieta  cicho  pisnęła,  a  potem tylko uroczo się zaśmiała. 

– Dobranoc, słodziaki! – zawołała Gabriella. 

– Dobranoc! 

Pokonywałem  stopnie,  które  prowadziły  na  wyższe kondygnacje.  Delikatne  palce  otoczyły  mój  kark.  Jej głowa oparła się na moim torsie. To pierwszy raz, odkąd byliśmy  tak  blisko,  nie  licząc  momentu,  w  którym

podczas pierwszej nocy wtuliła się we mnie, jakbym był

jej dobranocnym pluszakiem. 

– Dziękuję, że nas z tego wyrwałeś. 

– Więc nie jesteś senna? – Uniosłem brew. 

– Jestem. – Spojrzała w górę, a ja w dół, wprost na nią. 

– Ale nie chciałam też, by to potoczyło się dalej. 

– Jeszcze będzie okazja, by się wykazać. 

W sypialni postawiłem Laurę na ziemi. W momencie, gdy  kosmyki  jej  włosów  zawirowały  mi  przed  twarzą, zaciągnąłem się zapachem zmysłowych perfum, których używała. Pachniały obietnicą, zwiastowały coś cholernie przyjemnego. Obserwowałem, jak pozbywała się szpilek. 

Przy  zdejmowaniu  drugiej,  zachwiała  się  i  prawie upadła.  Złapałem  ją  za  ramiona,  przytrzymując  blisko siebie. 

Wciągnęła powietrze, a ja je wstrzymałem. Nasze nosy zetknęły się razem. Intensywnie zielone oczy zerkały na mnie  spod  wachlarza  kruczoczarnych  rzęs.  Gorący oddech rozbijał się na moich ustach. Niemal czułem na sobie smak jej warg. 

– Jestem pijana – szeptała. 

– Widzę. 

Uśmiechnęła  się.  Oparła  dłoń  na  moim  policzku, a  opuszkami  pogładziła  zarost.  Złączyła  razem  nasze czoła. 

– Jak w mojej książce – wymamrotała, napawając się tą chwilą. 

– Marzyłaś o tym? 

–  Przecież  wiesz  –  odetchnęła  i  odsunęła  się  na bezpieczną odległość. – Czytałeś to. – Jej głos przycichł, a ona spochmurniała. 

– Właściwie to…

–  Nieważne.  –  Odcięła  mnie  ruchem  ręki.  –  Stare czasy. 

Pociągnęła  za  dużą  klamrę,  a  kosmyki  jej  włosów rozpadły się niczym piórka wokół twarzy i na ramionach. 

Zmierzwiła je delikatnym ruchem ręki. W kilku krokach znalazła się obok łóżka. 

–  Przykro  mi,  że  to  sprawiło,  że  kompletnie  mnie przekreśliłeś – mruczała, rozmasowując kostki. 

– Stare czasy – potwierdziłem jej słowa. 

Podniosła oczy. Przymrużyła je uważnie, jakby wzięła moje  słowa  pod  lupę.  Zadarła  brodę  i  w  kilka  chwil przymrużyła  oczy,  tak  jakby  dogadała  się  ze  swoją wewnętrzną diablicą. 

– Uznałeś mnie za wariatkę – wystosowała. 

– To prawda. 

– Dalej tak uważasz. – Przyglądała mi się sceptycznie. 

–  Co  innego  może  czuć  nastolatek,  bóg  lodowiska, kapitan  elitarnej  drużyny  hokejowej,  gdy  randomowa dziewczyna  pisze  pieprzony  romans  z  nim  w  roli głównej? – Skrzyżowałem ramiona na torsie, przy czym wygiąłem kącik ust. – Że jest kolejną obsesyjną fanką. 

– Aleś ty arogancki – zacmokała z niezadowoleniem. –

Pisałam to dla siebie. 

– Cóż, na blogu. 

–  Który  nie  był  publiczny.  Zresztą…  –  Machnęła niedbale  ręką.  –  Nigdy  nie  opublikowałam  ani  jednego rozdziału. 

– Okej, ale to wciąż chore. 

–  Ty  to  zrobiłeś.  –  Wytknęła  oskarżycielsko  palec w moją stronę. 

Zdębiałem  na  moment.  Wzniosłem  brew  na  to stwierdzenie. 

– Chyba nie myślisz…

– Daj spokój, kto inny miałby to zrobić? – prychnęła, zerkając  na  mnie  z  ukosa.  –  Przeszkadzał  ci  ten  fakt, więc postanowiłeś to zmienić. 

– Nie zrobiłem tego – zaprzeczyłem stanowczo. 

Prychnęła,  puszczając  to  mimo  uszu.  Rozwiązała delikatne kokardki, które podtrzymywały jej dekolt. Gdy ten  odsłonił  krągłe  piersi  skryte  pod  koronkowym materiałem,  poczułem,  że  mój  mózg  doznał  potężnego szoku. 

– Ups… – burknęła, chichocząc. 

Odwróciła  się,  pozwalając  sobie  na  stopniowe pozbycie się sukienki. 

–  Nie  mam  siły  iść  do  łazienki,  więc  po  prostu  nie patrz. – Uniosła ostrzegawczo palec. 

Wciągnąłem powietrze przez nozdrza, zmuszając oczy do  znalezienia  ciekawszego  punktu  zaczepienia,  ale, kurwa, jak miałbym na nią nie patrzeć? Rozpiąłem guziki koszuli, gdy poczułem, że zaczęły mnie dusić. 

– W takim razie wezmę prysznic. 

– Oookej, kapitanie – mruczała w rozbawieniu. – Wróć do  mnie  szybko  ze  swoim  superkijem  –  parsknęła,  po czym zasłoniła ręką usta. – Łapiesz? Kijem! 

Zmarszczyłem czoło, decydując się na puszczenie tego mimo  uszu.  Wyjąłem  z  walizki  bokserki  i  ruszyłem  do łazienki.  Zamknąłem  drzwi  na  klucz,  odkręciłem  wodę, a  potem  pozbyłem  się  ubrań.  Kiedy  spojrzałem  w  dół, tylko westchnąłem. Deszczownica lunęła chłodną wodą, a moje zakończenia nerwowe odpowiedziały dreszczem. 

Pochyliłem głowę, pozwalając, by strumienie spłynęły po ciele.  Miałem  nadzieję,  że  to  pomoże  odzyskać  mi zdrowy  rozsądek  i  ostudzi  myśli.  Zamiast  tego, odniosłem wrażenie, że działo się inaczej. 

Czy to byłoby nie w porządku? Cholera, przecież nikt nie  będzie  o  tym  wiedzieć.  Czułem  się  jak  nastolatek, który  pierwszy  raz  zobaczył  nagą  laskę  i  to  wcale  nie w magazynie dla dorosłych. 

Zsunąłem  palce  w  dół,  ujmując  penisa  w  dłoń i naparłem zębami na wargę. Już teraz był sztywny, a co działoby  się,  gdyby  ona  była  tu  ze  mną?  Przebłyski nagiego  ciała  Laury  dotarły  do  umysłu,  gdy  ostrożnie poruszałem dłonią w górę i w dół po całej długości. Serce waliło  mi  w  piersi,  a  para  zaczęła  mnie  dusić.  Byłem oszołomiony. 

Westchnienia odbijały się od ścian prysznica i niemal natychmiast  wracały  do  mnie.  Podgryzłem  wnętrze policzka,  by  powstrzymać  jęki.  Woda  zmywała  ze  mnie efekt  podniecenia,  kiedy  sperma  wytrysnęła  na  brzuch, ale nie przestawałem. To uczucie było zbyt intensywne. 

Dopiero  po  chwili  odetchnąłem  ciężko,  czując  zawroty głowy. Oparłem czoło o ściankę prysznica i pozwoliłem, by woda zniszczyła wszystkie dowody. 

To było złe. Kurewsko złe… ale przy tym zajebiste. 

Rozsunąłem  drzwi  i  wyszedłem  z  kabiny.  Podjąłem próbę  zapanowania  nad  rozszalałym  oddechem. 

Owinąłem ręcznik wokół bioder, po czym oparłem dłonie na  umywalce,  by  spojrzeć  na  odbicie.  Mój  zamglony wzrok  powoli  wracał  do  normalności,  a  twarz przestawała  być  czerwona.  Czułem  się  zrelaksowany i swobodny, schodziło ze mnie całe napięcie. 

Po  osuszeniu  wsunąłem  na  siebie  bokserki i ucieszyłem się z faktu, że moja męskość nie odznaczała się  przesadnie.  Zaczesałem  włosy  w  tył,  gdy  opuściłem łazienkę. 

Laura  leżała  na  łóżku  wpatrzona  w  telefon.  Zamiast sukienki miała na sobie białą koszulkę na ramiączkach, a  drugą  połowę  ciała  okryła  pościelą.  Jej  spojrzenie  na moment  skrzyżowało  się  z  moim,  ale  równie  szybko  je odwróciła,  udając,  że  to,  co  się  wydarzyło  wcześniej, 

zupełnie  nie  miało  miejsca.  Na  szafce  nocnej  stała  do połowy  opróżniona  butelka  wina,  którą  musiała  zwinąć z dołu, gdy zajmowałem się sobą. 

Przyjęła  postawę  ignorancji,  gdy  odwróciła  się  na brzuch.  Ja pierdolę.  Czułem, jak kutas znowu dał o sobie znać,  gdy  jej  koronkowe  figi  zostały  odkryte  przez kołdrę. 

Kurwa, dlaczego ona mi to robi? 

Kilka  kropel  kapnęło  mi  z  włosów,  jedne  uderzyły w policzki, a inne rozbiły się na wardze. Przesunąłem po nich  ręką  i  zacisnąłem  boleśnie  szczękę.  Odwróciłem wzrok od jej krągłych pośladków. 

–  Lauro?  –  odezwałem  się  wreszcie  i  przysiadłem  na krawędzi łóżka. 

– Tak? – mruknęła, nie podnosząc na mnie spojrzenia. 

–  Przepraszam,  nie  chciałem,  żebyś  poczuła  się…

skrępowana. – Z jakiegoś powodu czułem chore wyrzuty sumienia, że była główną atrakcją moich wyobrażeń. 

Szatynka  spojrzała  na  mnie  zdezorientowana. 

Zamrugała oczami i potrząsnęła głową. 

– To sprzed kolacji – doprecyzowałem. 

– Zapomnij o tym. 

Kurwa,  chciałbym  o  tym  zapomnieć,  ale  nie  mogę. 

Z westchnieniem zająłem drugą połowę łóżka. 

– Nie jesteś na mnie zła? – upewniałem się. 

–  Jeśli  komukolwiek  o  tym  wspomnisz,  to  dopiero będę  zła  –  przestrzegła,  wskazując  na  mnie  palcem, z przymrużonymi powiekami. 

–  Nie  zamierzam  tego  robić  –  zapewniłem  ją, obserwując,  jak  jej  uśmiech  powoli  się  poszerza,  a  ona sama jakby się rozchmurzyła. 

Odstawiła  telefon  na  szafkę  nocną,  zastępując  go w  dłoni  butelką  alkoholu.  Pochłonęła  kilka  łyków,  po czym  westchnęła  tak,  jakby  analizowała  całą  sytuację. 

Dopiero po chwili spostrzegłem, gdzie padł jej wzrok. 

–  Te  tatuaże  wyglądają  na  tobie  naprawdę  dobrze  –

powiedziała, a ja spojrzałem w dół, zdając sobie sprawę, że cały czas byłem tylko w bokserkach. 

– Tak sądzisz? – Wygiąłem kącik ust ku górze. 

Oczywiście, kretynie, właśnie to powiedziała. 

–  Mhm…  –  Kiwnęła  głową,  kładąc  się  tym  razem  na boku, przez co jej biust znacznie się uwydatnił. 

Sutki sterczały pod materiałem, prężąc się niczym dwa koraliki.  Podgryzłem  dolną  wargę  i  zmusiłem  się  do odwrócenia wzroku. 

–  Nigdy  mi  nie  powiedziałaś,  czym  się  zajmujesz.  –

Próbowałem odwrócić myśli od obrazu jej nagiego ciała. 

–  Och,  jestem  doradcą  finansowym.  Nadziani  ludzie zgłaszają  się  do  mnie,  a  ja  prezentuję  im  najlepsze oferty,  takie  tam.  –  Wzruszyła  ramieniem,  a  ramiączko jej  koszulki  znacznie  się  zsunęło,  ukazując  kawałek piersi. 

Przerolowałem  językiem  po  wewnętrznej  części policzka, starając się zapanować nad emocjami. Zwolnij, kowboju, zanim to zajdzie za daleko. To tylko laska. 

– A ty? – skontrowała. 

–  Jestem  dyrektorem  zarządzającym  w  firmie zajmującej się sprzedażą nieruchomości. 

– Uuu… – Przymrużyła powieki z zainteresowaniem. –

Brzmi poważnie. 

– Nuda. 

Zapadła cisza. Długa i przytłaczająca. Byłem w stanie usłyszeć  jedynie  nasze  oddechy.  Laura  wreszcie przekrzywiła głowę, opierając ją na dłoni. 

– Pocałowałeś mnie – wypaliła nagle. 

Zwróciłem twarz w jej stronę i uniosłem brew. 

– Już to obgadaliśmy. 

–  Chciałeś  to  zrobić  czy  musiałeś?  –  wystawiała  mi dwie  opcje,  jak  gdyby  za  każdym  wyborem  kryła  się nagroda lub przegrana. 

–  Cóż,  kłóciliśmy  się,  a  gdy  weszła  twoja  siostra, musiałem  improwizować.  Nie  chciałem,  żebyśmy skończyli na spalonej pozycji – wybroniłem się, wodząc wzrokiem  po  jej  twarzy,  skanując  każdy  cal,  krzywiznę, dołeczek i drobny element. 

Uroda  szatynki  znacznie  różniła  się  od  urody  Naomi. 

Moja  dziewczyna  była  wysoką,  szczupłą  blondynką, z  błękitnymi  oczami  i  zupełnie  niczego  jej  nie brakowało.  Laura  była  inna.  Miała  jasnobrązowe  włosy, które w słońcu mieniły się rudawym kolorem; oczy były błyszczące,  zielone  i  niemożliwie  hipnotyzujące. 

W  dodatku  była  niska,  ale  za  to  kształtna.  I  chociaż wcześniej  nie  była  w  polu  moich  zainteresowań,  to jednak  miała  w  sobie  to  coś,  co  sprawiało,  że  chciałem dowiedzieć się o niej czegoś więcej. 

–  Gdyby  ci  to  przeszkadzało,  odepchnęłabyś  mnie  –

dodałem po chwili. 

Laura  rozchyliła  usta  z  lekkim  zakłopotaniem.  Była urocza,  gdy  próbowała  to  ukryć.  Włosy  opadły  jej  na twarz,  a  cichy  chichot  wyrwał  się  z  wiśniowych  warg. 

Wpatrywałem się w nią z uśmiechem i nie dowierzałem w to, że jeszcze parę dobrych lat temu nakrzyczałem na nią za to, że do Internetu wyciekły wpisy ze mną w roli głównej. 

– Może ja… – Przytknęła kciuk do własnych ust. 

– Ty co? 

– Nic. 

– Nic? – Uśmiechnąłem się zawadiacko. 

– Nie jestem w najlepszym stanie, by o tym mówić. –

Wyrzuciła palec w moją stronę, a następnie wyciągnęła dłoń do policzka. – Jak poznałeś Naomi? 

I mamy zderzenie ze ścianą. Twardą. Mocną. W kilka chwil postawiła mnie do pionu. 

– W okresie studiów – odparłem zdawkowo. 

Patrzyliśmy  na  siebie  w  milczeniu.  Przebiegła  mi kciukiem po dolnej wardze. Pociągnęła ją w dół, podczas gdy sama podgryzła swoją. 

–  Kiedyś  chwaliła  mi  się,  że  jej  facet  jest  cudowny w łóżku. – Sposób, w jaki mówiła te słowa, zdradzał mi, że  przemawiał  przez  nią  alkohol.  –  Nie  wiedziałam,  że chodziło o ciebie. 

Złapałem  ją  za  nadgarstek,  nakreślając  wyraźną granicę między nami. 

– Myślę, że powinnaś już spać. 

Wygięła  kącik  ust  ku  górze.  Uniosła  podbródek i  oblizała  usta.  Miałem  już  odwrócić:  się  na  bok,  gdy usłyszałem jej głos. 

– Ustalmy reguły. 

– Reguły? – Zerknąłem na nią z uniesioną brwią. 

– Nasz własny kodeks. – Zabębniła palcami na moim ramieniu. – Co nam można, a czego nie można. 

To  ma  sens.  Oparłem  głowę  na  podpartej  dłoni,  by mieć na nią lepszy widok. 

– Jakieś propozycje? 

– W jaki sposób możemy się całować przy rodzinie? –

Patrzyła na mnie przenikliwie. 

–  W  każdy,  który  jest  odpowiedni  do  sytuacji.  –

Wzruszyłem  niedbale  ramieniem.  –  Ustaliłem  to z Naomi, nie ma nic przeciwko pocałunkom. 

Laura  zmieniła  pozycję.  Przewróciła  się  na  brzuch, a  następnie  oparła  brodę  na  dłoniach.  Zerkała  na  mnie spod wachlarza ciemnych rzęs. 

– Co z dotykiem? – Zmrużyła powieki. 

– To ty ustalasz zasady. 

– Jak to? – Wyglądała na zaskoczoną. 

– Ty trzymasz rękę na pulsie – mówiąc to, poprawiłem ramiączko  jej  koszulki.  –  Ty  ustalasz  dopuszczalne granice dotyku. 

Wzdrygnęła  się  na  mój  ruch.  Na  moment  spuściła wzrok  w  miejsce,  gdzie  moje  palce  zetknęły  się  z  jej skórą.  Gdy  uniosła  na  mnie  spojrzenie,  zielone  oczy pociemniały. 

– Wirujesz – szepnęła, wyciągając dłoń. 

– Co? 

Jej głowa opadła na poduszkę, a dziewczyna po chwili już spała. 


***

Kiedy się obudziłem, Laury nie było obok. Zdziwiłem się, że mnie nie obudziła. Podniosłem głowę, by rozejrzeć się po  pokoju  i  westchnąłem,  upewniając,  że  faktycznie jestem  sam.  Zegar  wskazywał  południe.  Odsłoniłem kołdrę,  a  ujrzawszy  poranny  wzwód,  przewróciłem oczami i położyłem głowę na poduszce. 

– Nie myśl o tym, stary – powiedziałem cicho. 

Musiała  minąć  chwila,  zanim  zebrałem  się  w  sobie. 

Podniosłem się z łóżka i podszedłem do walizki, by wyjąć z  niej  jeansy  i  szary  sweter.  Kiedy  się  ubrałem,  byłem gotów, by zejść na dół. 

– Dzień dobry. 

Ojciec Laury siedział na kanapie, a telewizor huczał od filmu  akcji.  Odwrócił  głowę  w  moją  stronę  i  machnął

ręką na przywitanie. 

–  Cześć,  kochanie.  Jak  się  miewasz?  –  spytała  czuło Gabriella. 

–  W  porządku,  dziękuję  –  mruknąłem  z  uśmiechem, przeciągając się. 

– Laura mówiła, że śpisz. Jeszcze nie jedliśmy obiadu z  powodu  opóźnienia  w  dostawie,  Damien  całkiem niedawno  wrócił  z  zakupów.  –  Zataczała  ręką  koła  na moich plecach. 

I  tak  nie  czułem  się  głodny.  Nad  ranem,  gdy  jeszcze wszyscy  spali,  udało  mi  się  podjeść  trochę  wczorajszej lasagne. 

– W porządku – odparłem z uśmiechem, marszcząc po chwili brwi. – Gdzie Laura? 

–  Na  balkonie,  rozmawia  z  Olivią.  –  Kiwnęła  głową w stronę rozsuwanych drzwi. 

Ruszyłem  we  wspomnianym  kierunku.  Śnieg  przestał

już  padać,  za  to  w  nocy  znacznie  podniósł  się  jego poziom,  a  ciemnozielone  wzgórza  pokryte  były  białą pościelą  z  puchu.  Czułem  na  sobie  wzrok  tej  drugiej Stone,  od  kiedy  tylko  pojawiłem  się  w  zasięgu  jej spojrzenia. 

„Narzeczona”  stała  do  mnie  tyłem.  Miała  na  sobie przyduży  sweter,  który  służył  za  sukienkę  i  wysokie, czarne  kozaki,  które  wydawały  się  wydłużać  szczupłe nogi.  Podszedłem  do  niej,  a  następnie  objąłem ramionami  jej  smukłą  talię.  Złożyłem  muśnięcie  na czubku  jej  głowy,  na  policzku  i  powędrowałem  do  szyi. 

Słysząc  kobiecy  chichot,  uśmiechnąłem  się  pod  nosem i odwróciłem ją za biodro. 

– Dzień dobry, kochanie – powiedziała, zarzucając mi dłonie na szyję. 

Zsunąłem  dłonie  do  jej  lędźwi  i  pochyliłem  się,  by czule ją pocałować. 

–  Dzień  dobry  –  odparłem,  nie  odrywając  wzroku  od błyszczących oczu. – Jak twoja głowa? 

– Przestałeś wirować – zachichotała. 

Olivia chrząknęła, domagając się uwagi. 

– Hej, miło, że do nas dołączyłeś! 

–  Tak,  cóż,  przysnęło  mi  się  odrobinę  dłużej.  –

Zmierzwiłem ręką włosy. 

–  Zawsze  masz  twardy  sen,  skarbie  –  zaśmiała  się Laura, opierając głowę na moim ramieniu. 

–  Och,  masz  pierścionek  –  zauważyła  Olivia, wyciągając dłoń w stronę szatynki, która podała jej rękę. 

– Jest piękny, prawda? – westchnęła „narzeczona”. 

–  Tak,  faktycznie  jest  ładny.  Masz  gust,  Aaronie  –

doceniła, lustrując mnie uważnym spojrzeniem. 

–  Chodź,  kochanie,  wejdź  do  środka.  Jeszcze  tego brakuje,  żebyś  się  zaziębiła  –  powiedziałem,  a  moje palce wplątały się w jej niczym winorośl. 

Im  mniej  będziemy  czasu  spędzać  w  towarzystwie podejrzliwej  siostry,  tym  lepiej  dla  nas.  Gabriella tymczasem nalewała wina do kieliszków z długą nóżką. 

Czerwony płyn wypełniał szkła. 

–  Proszę.  –  Laura  wręczyła  mi  jeden  z  nich.  –  To  na rozgrzanie. 

– Dziękuję, maleńka. – Puściłem jej oko, nim zająłem miejsce na sofie. 

Uśmiechnęła  się  do  mnie  z  zawstydzeniem,  a  jej policzki  niemal  przypominały  kolor  trunku  w  kieliszku. 

Odwróciła  się,  by  odejść.  Złapałem  ją  za  przegub i  pewnym  ruchem  przyciągnąłem  do  siebie.  Stanęła chwiejnie  między  moimi  nogami,  a  moim  następnym ruchem było wciągnięcie jej na kolana. 

–  Zostań  –  mruczałem,  czując  ciepło  pleców dziewczyny na torsie. 

Zapach delikatnych perfum zaatakował moje nozdrza. 

Zanurzyłem  nos  w  ciemnych  włosach,  a  palcami wyznaczyłem drogę do smukłej talii. Laura odwróciła się do mnie bokiem tak, że jej usta były milimetry od moich. 

Ciepło  wiśniowych  warg  było  teraz  cholernie wyczuwalne, niemalże emanowały. Kurwa. 

–  Muszę  pomóc  mamie…  w  kuchni  –  powiedziała pośpiesznie, podrywając się na równe nogi. 

Podążyłem  za  nią  spojrzeniem,  pozostawiony z wewnętrznym konfliktem. Chciała teatralnych scenek, więc zamierzałem je rozegrać. 

–  Kobiety…  –  westchnął  mąż  Olivii,  potrząsając  przy tym głową. 

– Ta, coś o tym wiem – zaśmiałem się cicho, mieszając winem w kieliszku. 

– Też zostałeś zmuszony, by tu przyjechać? 

Przymrużyłem  powieki  na  te  słowa,  a  słysząc  jego śmiech, odetchnąłem w duchu. 

–  Można  tak  powiedzieć  –  prychnąłem,  wzruszając ramieniem. – Zdziwiłem się tylko, że aż na miesiąc. 

–  Laura  nie  wspominała  dlaczego?  –  spytał, zanurzając usta w trunku. 

–  Nie,  myślę,  że  nie  było  okazji.  Przed  wyjazdem miałem  napięty  grafik  w  pracy  i  zobaczyliśmy  się  tak naprawdę  dopiero  na  miejscu  –  przyznałem z uśmiechem. 

–  To  tradycja,  od  lat  praktykowana  w  ich  rodzinie. 

Zawsze zlatują się razem do Aspen na miesiąc. – Oblizał

wargi z wina. – To tutaj po niemal dwóch wiekach doszło do pogodzenia zwaśnionych rodzin. – Zawirował palcem w  powietrzu.  –  W  tym  miejscu,  dokładnie  o  tej  porze roku.  Mężczyzna  z  jednego  rodu  zakochał  się  w  lasce

z  tego  przeciwnego  i  to  oni  zakończyli  spór,  kiedy zapieczętowali  to  małżeństwem  –  powiedział  to z błyskiem w oku. – Ckliwe gówno, co? 

– Tsa…

Po  tym,  jak  opróżniliśmy  kieliszki,  Damien  nie krygował się, by je uzupełnić. Choć nie przepadałem za winem,  to  o  tej  porze  dnia  picie  czegoś  mocniejszego byłoby niewskazane. 

–  Zastanawiam  się,  jak  do  tego  doszło  –  zagaił

mężczyzna, rzucając mi nieco rozbawione spojrzenie. –

Kobiety z tego rodu są strasznie waleczne. Moja żona to świetny przykład. 

– Zadziorna? – Uśmiechnąłem się porozumiewawczo. 

–  Jak  twoja  Laura.  –  Wytknął  palec  w  moją  stronę, zanim pochłonął resztki trunku z kieliszka. 

Moja Laura .  Jak zabawnie to brzmiało. 

–  Od  zawsze  była…  –  zawahałem  się  na  moment,  by znaleźć odpowiednie słowo. – Cóż… eee…

–  Olivia  przedstawiała  ją  jako  niepoprawną romantyczkę.  –  Odłożył  szkło  na  stolik,  a  następnie rozłożył  ramiona  na  oparciu  sofy.  –  Podobno  pisała kiedyś jakieś ckliwe romanse. 

Mój żołądek podskoczył w odpowiedzi na te słowa. 

– O tak… – Zmarszczyłem czoło, nerwowo poruszając się  w  miejscu.  –  Zdecydowanie  jest…  pokręconą romantyczką. 

–  Co  swoją  drogą  jest  bardzo  urocze,  nieprawdaż, chłopcy?  –  spytała  Gabriella,  patrząc  to  na  swojego zięcia,  to  na  mnie.  –  Głodni?  –  Uznałem  to  za zaproszenie na obiad. 

Stół  był  starannie  i  suto  zastawiony.  Mój podekscytowany  wzrok  przesunął  się  po  nim.  Laura zajęła miejsce obok. Nie zwracała na mnie uwagi, dopóki

nie położyłem dłoni na jej udzie. Zielone oczy odnalazły moje,  a  oddech  jakby  ugrzązł  jej  w  gardle.  Palcami powędrowałem  do  wewnętrznej  strony.  Usłyszałem westchnienie,  które  wypadło  spomiędzy  wiśniowych warg. Drgnęła. 

– Myślicie, że będzie jeszcze padać? – Olivia zerknęła w stronę okien. 

– W radiu mówili, że zacznie dopiero po dwudziestej –

odezwał się Dean. 

–  Jaki  mamy  plan  na  dzisiaj?  –  Nachyliłem  się  nad Laurą, a palcami przesunąłem po delikatnej skórze. 

–  Możemy  przejść  się  na  stok,  a  wieczorem wpadniemy  do  pobliskiego  baru,  co  wy  na  to?  –

zaoferował Damien, kiwając głową w naszą stronę. 

Oboje z szatynką spojrzeliśmy po sobie. 

– Myślę, że to będzie w porządku – rzuciła do mojego ramienia. 

– Jeśli pójdziesz w tym, nie będę miał nic przeciwko –

wymruczałem, składając muśnięcie na jej policzku. 

Ona  spojrzała  na  mnie  z  politowaniem  i  potrząsnęła głową w rozbawieniu. 

Po  obiedzie  to  na  nas  spadł  obowiązek  zmywania naczyń.  Odstawiłem  naczynia  do  szafek,  a  następnie odwróciłem  się  tyłem  do  blatu.  To  kolejny  raz,  kiedy zostaliśmy sami. Miałem wrażenie, że sam na sam była odważniejsza niż w rodzinnym gronie. 

– Chyba przesadziliście nieco z alkoholem. 

Kiedy odwróciłem głowę, Stone stała oparta o futrynę drzwi  z  założonymi  na  piersiach  dłońmi.  W  kilku krokach  znalazła  się  za  mną.  Para  kobiecych  ramion objęła  mnie  w  pasie.  Słyszałem,  jak  jej  oddech przyspieszył. Podniosłem wzrok na okno z rozciągającym się widokiem na sznur ośnieżonych gór. 

Patrzyła na moje odbicie, zarejestrowałem jej uśmiech i przez moment próbowałem rozpoznać, czy to jawa, czy tylko  moja  wyobraźnia.  Zwinnie  wyciągnęła  szklankę z mojej dłoni i tyłkiem otarła się o mojego penisa, gdy przeciskała  się  pomiędzy  mną  a  kuchennymi  szafkami. 

Ledwo  stłumiłem  warknięcie.  Nie  wiedziałem,  czy zrobiła to świadomie. 

Przesunąłem  czubkiem  języka  po  wardze,  a  dłonie oparłem  po  obu  jej  stronach.  Laura  westchnęła i wczepiła palce w krawędzie kuchennego blatu, po czym zerknęła na mnie przez ramię. 

Poczułem,  jak  woń  perfum  kobiety  wdarła  mi  się w  nozdrza,  a  gładka  i  ciepła  skóra  otarła  o  moją  przez kilka  nieskończonych  i  niezapomnianych  sekund. 

Z jakiegoś powodu chciałem się do niej zbliżyć. 

Zapanowała między nami cisza. Dziwnie było mieć ją obok siebie, nie zamieniając z nią ani słowa, nie patrząc na  siebie  i  nie  dotykając,  a  jednocześnie  czując  się  tak dobrze. Nie kłóciliśmy się, a to było nowością. 

– Dlaczego… – zacząłem, zanim zdążyłem ułożyć myśl w głowie. 

Odwróciła się, by na mnie spojrzeć, a kiedy to zrobiła, zobaczyła  coś  więcej  niż  proste  pytanie.  Byłem skonfundowany. 

– Dlaczego co? – Zielone oczy skanowały moją twarz. 

– Dlaczego to robisz? – Pozwoliłem sobie na ocenę jej działań.  –  Robisz  te  wszystkie  rzeczy,  chociaż  się nienawidzimy. 

–  To  ty  mnie  nienawidzisz  –  szepnęła  z  lekkim uśmiechem.  –  Kiedyś  cholernie  się  zraniliśmy…  –

Potrząsnęła głową i spuściła wzrok. 

Przełknąłem  ślinę,  uświadamiając  sobie  wagę  tych słów. 

– Mam nadzieję, że nie zaczęłaś nic czuć. 

Jej  oczy  odnalazły  moje.  Zamrugała  powoli.  Mogłem zarejestrować  moment,  w  którym  przełknęła  ślinę, a kącik pełnych ust lekko drgnął. 

–  Proszę,  nie  zachowuj  się  tak  teraz  –  szeptała z trudem. – Wiem, że to nie jest prawdziwe. 

– Całowaliśmy się, dotykałem cię…

–  To  tylko  pocałunek.  –  Ulżyło  mi,  kiedy  to powiedziała. – Po prostu dobrze nam idzie udawanie. –

Zakryła moją dłoń swoją i delikatnie ją ścisnęła, dając mi do zrozumienia, że dokładnie to miała na myśli. 

–  Tylko  pocałunek  –  potwierdziłem,  oblizując  przy tym usta. – Myślę, że to w porządku dla nas obojga. 

Potrzebowała  chwili,  zanim  postanowiła  przerwać ciszę między nami. 

– Tak. 

–  Dobrze  –  odparłem  cicho,  po  czym  wetknąłem pukiel  jej  włosów  za  ucho,  a  knykciami  musnąłem zaróżowiony policzek. – Nie chciałbym, żeby to między nami nagle coś zmieniło. 

–  Myślę,  że  dałeś  mi  wystarczająco  dobitnie  do zrozumienia, że to się nie stanie. – Nacisnęła mocniej na moje ramię, by się z nich wyswobodzić. 

–  Jestem trudny w tych sprawach, Naomi o tym wie –

mruknąłem,  nie  odrywając  od  niej  wzroku.  –  Ale udawanie przychodzi mi dość łatwo. 

Pod  napięciem  mojego  spojrzenia,  ona  również odwróciła głowę. Nasze oczy znów się spotkały. 

– Wiem, zauważyłam. 

– Poza tym, wiesz, jestem zakochany w kimś innym –

zapewniłem,  próbując  samego  siebie  utrzymać  w  tym fakcie. – My tylko udajemy. 

Jej  wzrok  był  trzeźwy,  próbowała  kontrolować sytuację.  Zacisnąłem  powieki  i  wbiłem  zęby  w  dolną

wargę. Oczekiwałem odpowiedzi, choć nie byłem pewny, czy  faktycznie  ją  usłyszę.  Obserwowałem,  jak  robiła kroki w tył, zanim po prostu się odwróciła. 
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Laura

To nie było w porządku. To nie było w porządku wobec Naomi.  Mieliśmy  udawać  tylko  wtedy,  gdy  będzie  taka potrzeba.  W  innym  przypadku  nie  powinniśmy  się  do siebie  zbliżać.  Nawet  jeśli  to  było  przyjemne,  nie mogłam sobie na to pozwolić. 


Cholera. Dlaczego w ogóle przyszło mi do głowy, by go uwieść?  On  nie  był  mój,  chociaż  marzyłam  o  tym,  gdy oboje  byliśmy  młodzi.  Wino,  które  piłam  zeszłego wieczoru, jedynie spotęgowało moje pragnienia i dodało odwagi. 

A co, jeśli on chciał tego samego? Co, jeśli dałam mu zielone światło? 

Nie…  nie,  nie,  nie.  Ten  scenariusz  nie  pójdzie  w  tę stronę.  Musiałam  postawić  tu  grubą  kreskę:  on  mnie nienawidził i krył się z tym. Jego próby bycia miłym na pewno mają drugie dno. Spróbuje zawrócić mi w głowie, by  pod  koniec  pobytu  bezlitośnie  zakończyć  to,  co zrodziłoby się w moim sercu. Drugi raz tego nie zniosę. 

Do końca dnia ignorowaliśmy się z Aaronem. Dom był

cichy,  wszyscy  już  spali  i  nie  naraziliśmy  się  na podejrzenia  ze  strony  rodziny.  Nie  mogłam  jednak  tu zostać  i  zignorować  tlącego  się  we  mnie  pożądania. 

Spędziliśmy  razem  dopiero  kilka  dni,  a  mój  umysł

tworzył coraz to nowsze scenariusze. 

Musiałam  wyjść,  by  odświeżyć  umysł.  Wcisnęłam laptop do torebki. Chwyciłam za kurtkę, założyłam buty i zdecydowałam się wyjść na spacer. Chłodne powietrze uderzyło w moje rozgrzane ciało. Wirujące płatki śniegu

działały  uspokajająco.  Owinęłam  szal  wokół  szyi i powolnym krokiem przemierzałam okolicę. 

Naprawdę  zamierzałam  do  tego  wracać?  To  tylko nastoletnie  zauroczenie.  Myśli  huczały  od  wyrzutów sumienia. Zastanawiałam się, czy aby na pewno dobrym pomysłem  było,  by  to  kontynuować.  Choć  Naomi  dała Aaronowi  wolną  rękę,  wciąż  gdzieś  w  głębi  siebie czułam,  że  to  było  złe.  Dlaczego  się  na  to  zgodziłam? 

Dlaczego  ona  na  to  pozwoliła?  Przecież  złamię  jej  tym serce…

Wsunęłam  dłonie  w  kieszenie  kurtki,  wzdrygając  się z zimna. Wstąpiłam do kawiarni, która była tu, od kiedy pamiętam.  Warstwy  śniegu  mieniły  się  w  świetle  lamp, niczym małe diamenciki. Lubiłam przyjeżdżać do Aspen, kiedy byłam dzieckiem. To tutaj zjeżdżałam na sankach, to  tutaj  uczyłam  się  jazdy  na  nartach,  to  stąd  mam najlepsze wspomnienia z dzieciństwa. 

Nie  byłam  pewna,  ile  czasu  minęło.  Może  minuty, może  godziny.  Rozpięłam  kurtkę,  a  szal  odwiesiłam  na sąsiednie krzesło. Wyjęłam laptop z torebki i postawiłam go na stoliku przed sobą. 

– Laura? To ty! 

Podniosłam  spojrzenie  na  kobietę  w  firmowym fartuszku, a uśmiech sam zakwitł na mojej twarzy. 

– Judith… – To jedyne, co zdołałam powiedzieć, nim otuliłam ją ramionami. 

–  Tak  dawno  cię  u  nas  nie  było!  –  mówiła entuzjastycznie. – Znowu macie zlot? 

– Tak, jak co roku – bąknęłam. – Zastępujesz mamę? 

– Och, nie. – Machnęła ręką, w której trzymała notes. 

–  Zatrudniłam  się  tutaj.  Musiałam  uciec  od  miejskiego zgiełku. 

–  Doskonale  cię  rozumiem  –  odetchnęłam,  zajmując miejsce przy stoliku. Jude usiadła naprzeciwko. Póki nie

miała zbyt wiele klientów, skrzyżowała ręce na piersiach i  kiwnęła  na  mnie  brodą.  –  No,  opowiadaj,  co  słychać? 

Chyba wiele się zmieniło przez rok, co? 

–  Eee…  –  Co  właściwie  miałam  jej  powiedzieć?  Że zerwałam  z  narzeczonym  i  odbiłam  chłopaka przyjaciółce,  dając  się  wkręcić  w  jakiś  chory  układ?  –

Właściwie… to niewiele. 

–  Znowu  coś  piszesz?  –  Poruszyła  brwiami zaintrygowana. – Jakiś romans? Erotyk? 

Chodziłyśmy  razem  do  liceum,  choć  do  innych  klas, i byłyśmy razem w jednym kółku literackim. 

– Jude… – prychnęłam, potrząsając głową. 

–  Wciąż  pamiętam  twoje  opowiadania,  które  pisałaś o…

– To stare dzieje – podkreśliłam wyraźnie, zaciskając usta w cienką linię. 

–  Ciekawe  co  u  niego  –  zastanowiła  się,  zawieszając na  chwilę  głos.  –  Pewnie  robi  karierę  w  elitarnej  lidze hokejowej. 

– Mogę zamówić kawę? – usiłowałam zmienić temat. 

–  Jaką  tylko  chcesz!  –  Klasnęła  w  dłonie,  po  czym wyjęła długopis z kieszonki. – I powiedz, na jakie ciasto masz ochotę, to dorzucę do zestawu. 

– Cynamonowe latte z karmelem i… może muffinkę. 

– Robi się! 

Odczekałam  do  momentu,  aż  się  oddaliła.  Potem westchnęłam głośno, a ręką odgarnęłam włosy w tył. Ten występek  będzie  mnie  prześladował  do  końca  życia. 

Otworzyłam plik tekstowy, rozciągnęłam palce, a potem poruszyłam szyją raz w lewo, a potem w prawo. 

Zaczynamy. 

Tytuł:  Nigdy nie będziesz mój. 

 Jestem  tobą  cholernie  zauroczona,  a  jedyne,  co  mogę robić, to obserwować cię z nią i życzyć ci szczęścia, bo… to właśnie  zamierzam  zrobić.  Nie  chcę  jej  zranić.  Być  może nigdy nie pokochałbyś mnie tak, jak ją, ale wiedz, że moje serce…

O  nie,  nie.  Nie  wylewamy  tu  łez.  Zacznij  od  nowa. 

Usunęłam wszystko, co do tej pory napisałam. 

 Jesteśmy w Aspen. Ja i… ty. Tym razem to nie bajka, to nie  iluzja.  Naprawdę  jesteś  tu  ze  mną.  Nastoletnia  „ja” 

 marzyła  o  tej  chwili,  ale  ta  dorosła  wersja  widzi  świat zupełnie  inaczej.  Nie  jesteś  mój.  Nigdy  nie  będziesz. 

 A  jednak  przebywamy  tu  razem.  Pożyczyłam  cię  tylko  na chwilę,  na  jakiś  czas.  Choć  w  mojej  głowie  wybrzmiewa teraz sentencja: „dobry zwyczaj, nie pożyczaj”, pierwszy raz mam ochotę naprawdę zrobić coś na przekór. Wygląda na to, że zakazane rzeczy z reguły smakują lepiej. To jest złe, ale  sprawiasz,  że  czuję  się  z  tym  dobrze.  Pragnę  więcej. 

 Więcej ciebie i…

– Kawa i muffinka, raz! 

Niemal  podskoczyłam  w  miejscu,  gdy  usłyszałam donośny głos Judith. Postawiła przede mną kubek z kawą i  idealnie  wypieczoną  muffinkę.  Policzki  mi  płonęły, a  oddech  znacząco  przyśpieszył,  jak  gdybym  została złapana na nikczemnym uczynku. 

– Dziękuję – sapnęłam. 

–  Jakaś  gorąca  scenka?  –  Uśmiechnęła  się z nieskrywaną ekscytacją. 

Rozchyliłam  wargi,  po  czym  nieco  zbyt  energicznie potrząsnęłam głową. 

–  Szukałam  informacji  o…  odcinaniu  kończyn  –

bąknęłam pospiesznie. 

Jude  wybałuszyła  oczy,  patrząc  na  mnie  jak  na wariatkę. 

–  Planujesz  coś?  –  spytała  cicho  i  pytająco  uniosła brew. – Bo wiesz, gdybyś chciała, to mam idealne środki do czyszczenia i…

– To tylko fikcja. – Przełknęłam ślinę. – Piszę… eee…

kryminał. 

Wykrzywiła usta, odsunęła się o krok i po raz ostatni zmierzyła  mnie  wzrokiem.  Powietrze  stało  się  lżejsze, gdy odeszła. Zatopiłam usta w kawie, pochłonęłam kilka łyków  i  odetchnęłam.  Przebiegłam  palcami  po klawiaturze. 

 Uwielbiam  twój  dotyk  na  skórze.  Jest  uzależniający. 

 Płonę, gdy tylko opuszki twoich palców stykają się z moim ciałem.  Każdy  atom  odpowiada  dreszczem.  Umysł  błaga o więcej, jakbyś był narkotykiem. Marzyłam o chwili takiej jak  ta.  Dlaczego  więc  nie  mogę  pozwolić  sobie  na wyzwolenie, gdy moja fantazja sama zapragnęła się ziścić? 

 Czy ty też tego chcesz? 

Zamknęłam oczy i pochyliłam głowę, gdy wyobraźnia odtworzyła  ruch  jego  pełnych,  miękkich  warg  na  mojej szyi. Odruchowo sięgnęłam palcami do miejsca, którego dotknęły,  pozostawiając  po  sobie  pamiętne  uczucie. 

Przygryzłam  usta,  by  nie  jęknąć.  Pragnęłam  więcej. 

Naprawdę pragnęłam więcej. 

– To takie niedorzeczne – wyszeptałam do siebie. 

Otwierając  oczy,  zerknęłam  na  ekran  laptopa. 

Wydęłam  wargę  w  zamyśleniu,  a  palcami  ostukiwałam blat. Powinnam porozmawiać o tym z Naomi? I co niby miałabym zrobić – zapytać o zgodę? 

– To takie chore – żaliłam się kawie. 

Zerknęłam na ekran. Jeśli nie ona, to kto mógłby mi to wyjaśnić? Weszłam w przeglądarkę i wpisałam: „porady dla par”  .  Cholera, to brzmiało żenująco. 

„Lovesking.com – wiemy wszystko o miłości!”   – głosił

slogan jednej ze stron. 

„Zaloguj  się  lub  zadaj  anonimowe  pytanie”  . 

Pozostanie  anonimowym  było  jedyną  rozsądną  opcją. 

Otworzyłam  okno  utworzenia  posta,  a  moje  palce zawisły nad klawiaturą. 

 Jestem zauroczona wrogiem. 

Ale beznadzieja. 

Tytuł:  Chłopak na niby…

 Cześć.  Problem,  który  mnie  dotyczy  jest…  odrobinę pokręcony.  Proszę,  nie  oceniajcie  mnie.  Potrzebuję  jedynie odpowiedzi,  które  dotyczą  mojego  problemu.  Jestem zakochana  w  chłopaku  mojej  przyjaciółki  (wiem,  brzmi okropnie).  Nazwijmy  ją  „A.”,  a  jego  „B.”.  Zatem  A. 

 pozwoliła  pojechać  B.  ze  mną  na  miesięczny  urlop,  dając mu  przy  tym  wolną  rękę  na  wszystko.  Jakiś  czas  temu rozstałam się z chłopakiem, a obiecałam znajomym, że nie przyjadę sama. Nie chciałam źle wypaść, więc B. zgodził się udawać  mojego  partnera.  Co  powinnam  zrobić?  Nie  chcę złamać serca A., a przy tym uważam, że to nie w porządku, chociaż  tak  bardzo  pragnę  choć  przez  moment  poczuć  się atrakcyjna,  pożądana  przez  niego.  Przyłapuję  B.  na patrzeniu  na  mnie,  czasem  na  zmysłowym  dotyku.  Śpimy w  jednym  łóżku,  pod  jedną  kołdrą,  chociaż  do  niczego między  nami  nie  dochodzi.  Umówiliśmy  się,  że  będziemy udawać  wyłącznie  w  towarzystwie  znajomych,  ale  mam wrażenie,  że  to  wychodzi  poza  ustalony  scenariusz.  Dotyk następuje  częściej,  niż  planowaliśmy.  Pocałował  mnie…

 a  ja  jego.  Nie  wiem,  co  zrobić.  Pozwolić  sobie  na wyzwolenie czy pozostać szczera wobec przyjaciółki, nawet jeśli ona się o tym nie dowie? 

 Proszę o rady. 

– Zagubiona C. 

Kliknęłam  „opublikuj”  .  Zostało  mi  tylko  czekać  na odpowiedzi.  Zamknęłam  wszystkie  strony,  zapisałam plik,  a  następnie  zamknęłam  laptop.  Podniosłam  się z  krzesła,  spakowałam  prywatny  komputer  do  torebki, 

po  czym  sięgnęłam  do  portfela.  Pozostawiłam  dziesięć dolców pod filiżanką i złapałam za muffinkę w papilotce. 

Cieszyłam się z tych kilku chwil samotności, ale robiło się  coraz  ciemnej,  więc  postanowiłam  wrócić.  Śnieg wciąż  sypał  i  przestał  być  przyjemny.  Srogie  zimno smagnęło  policzki,  gdy  pchnęłam  drzwi  na  zewnątrz. 

Otuliłam się ramionami, chcąc zatrzymać resztki ciepła. 

Przeszukałam  kieszenie  w  poszukiwaniu  telefonu. 

Wtem  przypomniałam  sobie,  że  zostawiłam  go podłączonego do ładowarki. Szłam na pamięć, tę drogę znałam  niemal  doskonale,  nawet  jeśli  pod  śnieżną pierzyną wszystkie wyglądały tak samo. Z zimna drżała mi szczęka, a skóra boleśnie szczypała. 

Cały  dom  pochłonięty  był  ciemnością,  poza  kuchnią. 

Tylko  tam  tliło  się  światło.  Strzepałam  śnieg  z  botków, nim  weszłam  do  środka.  Z  ciężkim  westchnieniem przesunęłam  palcami  po  włosach.  Nieszczęsny  powrót do rzeczywistości mocno ugryzł mnie w tyłek. 

Chociaż  czułam  się  już  odrobinę  mniej  zażenowana całą  tą  sytuacją,  wciąż  nie  miałam  ochoty  nikogo spotkać.  Nie  marzyłam  o  niczym  innym  niż  gorącym prysznicu, by jak najprędzej znaleźć się w łóżku. 

Zdjęłam  płaszcz,  a  buty  kopnęłam  pod  szafę. 

Zaciągnęłam rękawy swetra po czubki palców, złapałam za torebkę i bezszelestnie ruszyłam w stronę schodów. 

–  Gdzie  ty,  kurwa,  byłaś?  –  usłyszałam  za  sobą podniesiony ton. 

Serce  ożyło  mi  w  piersi  na  ten  atak.  Z  duszą  na ramieniu  odwróciłam  się  ostrożnie,  by  spotkać  się twarzą  w  twarz  z  Aaronem.  Zarejestrowałam  telefon w jego dłoni i to, jak mocno ścisnął go w dłoni. Wyglądał

tak, jakby przed chwilą zerwał się na równe nogi. 

W  milczeniu  ruszyłam  w  kierunku,  który  wcześniej obrałam.  Colder  wystrzelił  w  moją  stronę  i  szarpnął

mnie za przegub. Dłonie mężczyzny były ciepłe, a moja skóra to doceniła. 

– Nie było cię tyle godzin, kompletnie zwariowałaś?! –

zdusił krzyk, bo dom był pogrążony we śnie. 

–  To  nie  twoja  sprawa  –  mruknęłam,  unikając kontaktu wzrokowego. 

Gdybym  spojrzała  mu  w  oczy,  moja  pewność  siebie natychmiast by zniknęła. 

–  To  jest  moja  sprawa,  czy  tego  chcesz,  czy  nie  –

wycedził gniewnie, marszcząc przy tym czoło. – Gdybyś nie  wróciła…  –  zawiesił  się,  powodując,  że  wreszcie  na niego spojrzałam. 

Przymrużyłam  powieki,  analizując  go  podejrzliwym wzrokiem. 

– To byś się ucieszył – dokończyłam. 

Napotkałam  jego  zaskoczone  spojrzenie.  Prychnęłam pod nosem, po czym potrząsnęłam głową i minęłam go. 

–  Nie  marnuj  na  mnie  cennego  czasu.  –  Machnęłam ręką w drodze do kuchni. 

Postawiłam  czajnik  z  wodą  na  płomień,  a  następnie otuliłam się ramionami. Drżenie wciąż nie ustępowało. 

– Gdzie byłaś? – powtórzył, a potem rzucił telefon na blat stołu. 

Wzdrygnęłam  się  na  ten  ruch.  Odnalazłam  jego spojrzenie w odbiciu szafki ze szkła. Kłopotliwy dreszcz przeszedł mnie od palców aż po czubek głowy. 

– Na spacerze – podtrzymywałam niewzruszenie. 

– Tyle czasu? – prychnął. 

–  O  ile  dobrze  pamiętam,  jestem  dorosła  –  nuciłam, wrzucając torebkę herbaty do ulubionego kubka. 

– Dzwoniłem do ciebie. 

– Zostawiłam telefon w domu – odetchnęłam ciężko. 

– Możesz mnie, do cholery, nie ignorować?! – Tembr jego  głosu  stał  się  niski,  niezwykle  szorstki.  –

Odchodziłem  od  zmysłów,  gdy  tak  nagle  wyszłaś! 

Myślałem…

Zamknęłam  oczy,  gdy  przestał  mówić.  Pochyliłam głowę, w której kotłowało się tak wiele myśli. Naprawdę nie  marzyłam  o  niczym  innym  niż  znaleźć  się  już  pod kołdrą.  Czekałam  sekundy.  Minuty.  Czajnik  wydał

dźwięk,  więc  złapałam  za  drewniany  uchwyt  i  zalałam herbatę, po czym odłożyłam go na miejsce. 

Kiedy  się  odwróciłam,  Aaron  wciąż  stał,  z  wyrazem rozczarowania  wymalowanym  na  twarzy.  Serce  zakłuło mnie  w  piersi  na  ten  widok.  Jego  oczy  urzekły  moją duszę. Choć zimne, były też intensywne. 

–  Już  wróciłam.  –  Rozłożyłam  bezradnie  ramiona.  –

Możesz iść spać. 

Może  gdybym  umiała  być  wobec  tego  mężczyzny bardziej oschła, chwile spędzone z nim bolałyby mniej, przygotowałabym się na rozstanie, a umysł przestałby do niego lgnąć. 

– Bawi cię to? – Uniósł brew. 

Sposób,  w  jaki  na  mnie  patrzył,  sprawił,  że  palcami chwyciłam  się  krawędzi  blatu.  Zwilżyłam  wargę, przystępując z nogi na nogę. 

–  Bawi  cię  fakt,  że  się  martwiłem?  –  zakpił.  –

Następnym  razem  nie  będę  –  warknął  oschle,  zgarnął

telefon i ruszył w stronę wyjścia. 

–  Dlaczego  się  tym  przejmujesz?  –  Moje  słowa sprawiły, że zatrzymał się w pół kroku. – Mną… dlaczego się mną przejmujesz? 

Zerknął na mnie przez ramię. Szczęki mu drgnęły, gdy je zacisnął. Linia żuchwy zarysowała się tak wyraźnie, że gdybym przejechała po niej palcem właśnie teraz, byłam pewna,  że  się  skaleczę.  Balansował  pomiędzy  byciem spiętym a przyjęciem postawy „mam wyjebane”. 

– Nie wiem, Lauro. – Wzruszył ramionami, nim się do mnie  odwrócił.  –  Nie  wiem,  dobrze?  Ale  przejmuję  się. 

Czuję się za ciebie odpowiedzialny. Zresztą, co miałbym powiedzieć twoim rodzicom? 

–  Potrzebowałam  chwili  dla  siebie  –  wyznałam  tak cicho, że bałam się, iż mnie nie usłyszy. – Czułam się…

przytłoczona. 

– Cóż, ja widziałem cię z podciętym gardłem w jakimś rowie.  –  Wydawało  mi  się,  że  wzdrygnął  się  na  to wyobrażenie. 

–  Byłbyś  szczęśliwszy,  co?  –  Zerknęłam  na  niego prowokacyjnie. 

Przewrócił oczami i znów poruszył szczękami. 

– Nie bądź niedorzeczna. 

–  Nienawidzisz  mnie  i  wszystkiego,  co  się  ze  mną łączy  –  wyszeptałam  jeszcze  ciszej,  by  nikt  nas  nie usłyszał. 

–  Zamierzasz  wracać  do  tego  gówna  sprzed  lat?  –

Ściągnął  ku  sobie  brwi.  –  Może  i  kiedyś  byłem  chujem z wyjebanym w kosmos ego, ale to się zmieniło. 

–  Nic  się  nie  zmieniło,  Aaronie  –  zadrwiłam, przesuwając czubkiem języka po górnej wardze. 

Chłonęłam  jego  reakcję,  twarz,  element,  rysę,  każdy cal  skóry.  Serce  drżało  mi  pod  żebrami.  Powinnam  mu powiedzieć  o  tym,  co  czuję?  Nie…  bezpieczniej  będzie zostawić to dla siebie. 

–  Wciąż  będę  dla  ciebie  tą  głupią,  naiwną i  popieprzoną  Stone.  Będziesz  mną  gardził,  patrzył

z  wyższością,  szydził  ze  wszystkiego,  co  robię  –

odetchnęłam głęboko, a oczy piekły mnie od łez. – Więc nie, Aaronie, nic się nie zmieniło. 

 Moje zakochanie też nie. 

–  Słuchaj,  Lauro…  –  zaczął  dość  niepewnie,  gdy zmniejszył  odległość  między  nami.  Zbliżył  się  o  krok, kolejny…  i  jeszcze  jeden.  –  Możemy  się  teraz  droczyć o to, czy to prawda, czy nie, ale wierz mi… – oparł rękę na blacie, kilka centymetrów od mojego biodra – że się zmieniłem. 

Zamilkłam,  przymykając  powieki  z  westchnieniem. 

Sam  fakt,  że  martwił  się  podczas  mojej  nieobecności, wystarczył, żeby zbić mnie z tropu. Przez chwilę trwała głucha cisza. 

–  Przepraszam.  –  Ten  skruszony  głos  przyprawiał

mnie o ból w klatce piersiowej. 

Uchyliłam powieki, zerkając na niego spod rzęs. 

– Za co? – zdusiłam szept. 

–  Wiesz  za  co.  –  Więcej  ciepła  ogarnęło  moje  ciało, gdy poczułam jego dłoń na ramieniu. 

–  W  porządku,  nie  ciągnijmy  tego.  –  Bawiłam  się nerwowo  palcami,  żeby  powstrzymać  chęć  patrzenia  na niego. 

–  Możemy  o  tym  zapomnieć?  –  zapytał,  a  od  jego wzroku płonęła mi twarz. 

Staliśmy nieruchomo, jakby wokół nas nagle błysnęły lasery, które miałyby wzniecić alarm jak w filmach akcji. 

–  O  niektórych  rzeczach  nie  da  się  zapomnieć  –

mruczałam  do  ramienia.  –  Ale  jeśli  zapomnisz  o  tych wszystkich  żenujących  akcjach,  to…  uznajmy,  że wszystko jest w porządku. 

Ramiona mu opadły. Ciepło jego ciała wciąż pulsowało przy  moim.  Miałam  ochotę  zmniejszyć  resztę  dystansu między nami i wtulić się w niego. 

– Więc nie jesteś zła? – wychrypiał nisko. 

Zwinęłam palce u stóp z podniecenia. 

– Nie jestem – wyznałam cicho. 

Zerknęłam  na  kubek,  który  wcześniej  zalałam wrzątkiem.  Herbata  była  niemal  czarna  przez  to,  że wciąż nie wyjęłam torebki. 

–  Dlaczego  na  mnie  nie  spojrzysz?  –  Gorący  oddech mężczyzny odbił się od odkrytego ramienia. 

–  Dlaczego  jesteś  dla  mnie  taki  miły?  –  W  końcu znalazłam siłę, by popatrzeć mu w oczy. 

Nie zdawałam sobie sprawy z tego, że stał tak blisko. 

Nie dotykał mnie ani ja jego. Nawet jeśli cała do niego lgnęłam, wbiłam stopy w podłogę i nawet nie odważyłam się drgnąć. 

Szatyn  wzruszył  ramionami  i  przygryzł  wnętrze policzka. 

–  Nie  myśl  sobie,  że  się  o  ciebie  nie  martwię.  –

Pokręcił  stanowczo  głową.  –  Czuję  się  za  ciebie odpowiedzialny – powtórzył, wodząc wzrokiem po mojej twarzy. – Nawet jeśli masz mnie za fiuta. 

– Dlaczego? – drążyłam, nie mogąc wysilić się na nic więcej. 

Prychnął  cicho  i  spuścił  spojrzenie.  Kiedy  jego  język nakreślił brzeg wargi, zacisnęłam niekontrolowanie uda, a później przełknęłam ślinę. 

–  Wyglądałaś  na  nieco  niestabilną.  Nie  wiedziałem, gdzie jesteś, czy wszystko w porządku… nie wiedziałem nawet,  kiedy  wrócisz  –  mruknął,  jakby  odtwarzał

w  myślach  te  chwile.  –  To  wyprowadziło  mnie z równowagi. Nie lubię niekontrolowanych sytuacji. 

Spojrzałam  na  niego  ze  zdumieniem.  Chciałam  mu powiedzieć, że doceniałam ciepło i troskę z jego strony. 

Chciałam  też,  by  zamknął  mnie  w  silnych  ramionach. 

Nie zrobiłam jednak ani jednego, ani drugiego. 

–  Najważniejsze,  że  jesteś  –  podsumował.  –  Więc…

wypij  herbatę  i  po  prostu  chodźmy  spać.  –  Potarł  ręką kark, po czym opuścił ją luzem wzdłuż ciała. 

Nie  chciałam  iść  spać,  nie  będąc  blisko  niego. 

Chciałam,  by  mówił  do  mnie  w  ten  sam  miły  sposób, choć  wiem,  że  brzmiało  to  samolubnie.  Kiedy znajdowałam  się  w  jego  ramionach,  czułam  się bezpieczna  i  było  mi  z  tym  dobrze,  w  szczególności tamtej nocy, gdy obudziłam się wtulona w niego. Umysł

galopował przez mętne wyobrażenia. 

Próbował  odejść  po  tym,  jak  się  odwrócił. 

Wyciągnęłam palce do dłoni „narzeczonego”, ale równie szybko zacisnęłam dłoń w pięść. 

– Możesz coś dla mnie zrobić? – zapytałam błagalnym tonem. 

– Hm? 

 Pocałuj  mnie.  Ciemne  oczy  spotkały  się  z  moimi. 

Poczułam wewnętrzny wstrząs, taki nagły i zniewalający. 

Umysł  kategorycznie  krzyczał  „nie!!!”,     ale  ciało  nie miało nic przeciwko temu pomysłowi. 

– Przytulisz mnie? – Wygięłam kącik ust w niewinnym uśmiechu.  –  Nie  chcę  iść  spać  z  myślą,  że  jesteśmy pokłóceni. 

– Przytulić cię? – powtórzył z zaskoczeniem. 

– Chyba że proszę o zbyt wiele. 

Jeszcze przez chwilę podtrzymywał kontakt wzrokowy, dopóki  nie  zdecydował  się  na  potrząśnięcie  głową. 

Rozłożył  ramiona,  oczekując,  aż  zrobię  następny  ruch. 

Więc  to  zrobiłam.  Kilka  kroków  i  już  byłam  przy  nim. 

Otuliłam  go  w  pasie,  przytulając  policzek  do  twardej klatki piersiowej. 

– A teraz na górę – mruczał, kładąc dłonie na moich ramionach. – Śmierdzisz jak mokry kot. 

Rozbawił mnie tym, ale nie mogłam się powstrzymać przed uderzeniem go w tors. 

– Zawsze psujesz miłe chwile. 

–  Nie,  nie,  kochanie.  –  Pokręcił  głową,  po  czym zalotnie puścił do mnie oko. – To ja sprawiam, że chwile są miłe. 
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Naparłam  zębami  na  wargę,  wpatrując  się  w  Aarona, kiedy  zakładał  kombinezon  narciarski.  Czułam  się  jak licealistka,  nieśmiała  i  niepewna  siebie.  Być  może  był

poza moją ligą, ale sprawiał, że poczułam się naprawdę wyjątkowo,  kiedy  był  obok…  nawet,  jeśli  miałoby  to trwać tylko miesiąc. 

Przygryzłam  wnętrze  policzka,  kiedy  się  pochylił

i  wypiął  w  moją  stronę  tyłek.  Jasna  cholera.  Jakim prawem faceci są tak hojnie obdarzeni? 

Aaron  niespodziewanie  podniósł  wzrok  i  zmarszczył

czoło z rozbawieniem. 

– Co się tak cieszysz? – Oparł pięści na biodrach. 

– Widziałam wiewiórkę – bąknęłam pospiesznie. – O, jest tam! – Wskazałam energicznie palcem w stronę lasu. 

Nawet  nie  drgnął.  Wyprostował  się,  zadarł  brodę, a szelmowski uśmiech ocieplił jego chłodne rysy. 

– Gapiłaś się na mój tyłek. 

Rozchyliłam  usta,  a  sekundę  później  mocno  je zacisnęłam. Potrząsnęłam pospiesznie głową. 

– Nie winię cię za to. – Wzruszył obojętnie ramieniem, wodząc  wzrokiem  po  moim  ciele.  Fala  gorąca  uderzyła we mnie niczym tsunami. – Też się gapiłem na twój. 

–  Nie  gapiłam  się!  –  Tupnęłam  nogą  w  proteście.  –

Poważnie, widziałam wiewiórkę! 

– Jaki miała kolor? – Uniósł podejrzliwie brew. 

Skrzyżowałam  dłonie  na  piersiach,  a  usta  ułożyłam w ciup. 

– …brązowy. 

–  Taa…  jesteś  zboczona.  –  Potrząsnął  głową,  a  jego gromki śmiech rozbrzmiał mi w uszach. 

Musiałam podnieść głowę, by móc spojrzeć mu w oczy. 

Ich  piękny  miodowy  odcień  urzekał  mnie  za  każdym razem,  gdy  na  nie  patrzyłam.  Musiałam  odwrócić  od niego uwagę, by uspokoić kołatanie serca, więc zabrałam się za zapinanie pasa. Nigdy nie potrafiłam odpowiednio go regulować. Głęboko odetchnęłam z rozdrażnieniem. 

Aaron  złapał  niespodziewanie  za  klamrę  pasa i przyciągnął mnie do siebie. Kiedy stanęłam przed nim, oddech  ugrzązł  mi  w  płucach.  Jego  palce  były  zwinne, idealne  do  wykonywania  precyzyjnych  ruchów.  W  kilka chwil  wyregulował  rozmiar,  a  nasze  oczy  nawiązały kontakt. 

– Tak jest dobrze? – Miał kojący głos. 

– Idealnie – szepnęłam. 

Widziałam już wymarzony scenariusz tego zdarzenia. 

Napisałabym w książce, że wargi mężczyzny zmiażdżyły moje,  zanim  jakiekolwiek  inne  słowa  opuściły  nasze usta.  Sapnęłabym,  gdy  jego  język  otarłby  się  o  mój. 

Natychmiast  zaczęłabym  odwzajemniać  pocałunek, napotykając  każde  uderzenie  jego  języka.  Smakowałby słodko, gorąco. Jęknęłabym z przyjemności, owijając mu ramiona wokół szyi. 

Jedną  ręką  trzymałby  mój  policzek,  a  drugą  złapałby mnie  w  talii,  przyciskając  nasze  ciała.  Czułabym  jego twarde  i  prężne  mięśnie.  Podbrzusze  pulsowałoby podnieceniem,  wilgoć  zawitałaby  między  uda, a mrowienie wzmagałoby się za każdym potarciem. 

Nagłe  machnięcie  przed  twarzą  sprawiło,  że podskoczyłam. 

–  Ziemia  do  Stone!  –  Aaron  kiwał  mi  ręką  przed oczami. – Mów do mnie, bo zacznę wierzyć, że odciąłem ci tlen. 

Zignorowałam 

to 

potrząśnięciem 

głowy. 

Zdecydowanie potrzebowałam ochłodzenia. 

Olivia  stanęła  w  progu  drewnianego  domku i skrzyżowała dłonie na swoich piersiach. 

–  Wszyscy  czekają  już  tylko  na  was  –  westchnęła marudnie, przeskakując wzrokiem od szatyna do mnie. –

Mam nadzieję, że nie przerwałam wam wstępu do pracy nad  berbeciem?  –  Kliknęła  językiem  w  podniebienie, a jej brew powędrowała do góry. 

– Eee… w czym? – burknął. 

– W seksie, Aaronie – rzuciła z rozbawieniem i puściła do mnie oczko. 

–  Zaraz  przyjdziemy,  nie  musisz  nas  kontrolować  –

bąknęłam,  czując,  jak  ciepło  ogarnęło  moją  twarz.  –

Kochanie? 

– 

Kiedy 

wyciągnęłam 

dłoń 

do

„narzeczonego”, on splótł palce z moimi. 

–  Twoja  siostra  jest  bardzo  powściągliwa  –  zdradził

w drodze do wyjścia. 

– Aaron! – Szturchnęłam go w bok. 

– No co? 

– Nie mówi się takich rzeczy! 

Zaśmiał  się.  Kiedy  byliśmy  już  przygotowani,  kolejka zabrała  nas  na  stok.  W  odpowiednim  momencie zeskoczyliśmy na śnieg. 

–  Szczerze?  –  zaczęłam,  zerkając  na  partnera.  –

Jestem beznadziejna w jeździe na nartach. 

Aaron  zmarszczył  czoło,  posyłając  mi  zaskoczone spojrzenie. 

–  Myślałem,  że  skoro  jeździsz  co  roku  do  Aspen,  to jesteś pieprzonym zawodowcem w jeździe na nartach. 

–  Nienawidzę  marznąć.  –  Wzdrygnęłam  się  na  samą myśl.  –  Jestem  typem  romantyczki.  Śnieg  i  cała  ta sceneria są idealne, ale mróz… – Skrzywiłam się. 

– A próbowałaś kiedyś snowboardu? – Uśmiechnął się do  mnie,  kiwając  głową  w  stronę  desek  opartych o stoisko wypożyczalni. 

– Nie? 

–  W  takim  razie  chodź.  –  Złapał  mnie  za  dłoń i pociągnął za sobą. 

–  Żartujesz…  –  jęknęłam,  ociągając  się  za  nim.  –

Błagam, powiedz, że żartujesz! 

– Nie w takiej sprawie, Lauro – odparł rozbawiony. 

– Aaron…

– No dalej – nalegał, rezygnując z trzymania mnie za rękę. Silne ramię spoczęło na mojej talii. – Jeden zjazd i sprawię, że to pokochasz. 

Patrzyłam  na  niego  urzeczona.  Choć  strach  zaglądał

mi  w  oczy,  w  jego  widziałam  zafascynowanego nastolatka. 

– Niech będzie – sapnęłam. 

Uśmiech,  który  mi  posłał,  rozwiał  wszelkie wątpliwości.  Kiedy  mieliśmy  już  cały  sprzęt,  Colder pomógł  mi  przypiąć  buty  do  deski.  Wykrzywiłam  usta, gdy spojrzałam na zbocze, a potem na mężczyznę. 

–  Będę  cię  trzymał,  najwyżej  pociągniesz  nas  oboje w dół – zapewnił, gdy złapał mnie za dłonie. 

–  To  miało  mnie  pocieszyć?  –  Wytrzeszczyłam  oczy z przerażenia. 

– Gotowa? – spytał, splatając palce z moimi. 

– Nie! Zdecydowanie nie jestem gotowa! 

– Buu! – Szturchnął mnie do przodu. 

Wydałam  z  siebie  przeciągły  pisk,  zwracając  uwagę prawdopodobnie wszystkich dookoła. 

– Aaron! – Wczepiłam palce w jego kombinezon. 

–  Nie  mogłem  się  powstrzymać  –  rozrechotał  się, opierając dłonie na moich. 

Znów był tym dokuczliwym nastolatkiem z liceum. 

–  No  już…  –  Trzymał  się  blisko,  może  odrobinę  za blisko,  gdy  stanął  tuż  za  mną.  –  Weź  kilka  głębszych wdechów. 

Położył mi ręce na biodrach i ustawił w odpowiedniej pozycji. Wciągnęłam powietrze, kiedy poczułam, jak się o mnie otarł. Twardy tors przylgnął mi do pleców. 

– Ugnij kolana. 

Kiedy  to  zrobiłam,  mój  tyłek  uderzył  w  jego  krocze. 

Aaron wciągnął powietrze, po czym cicho chrząknął. 

–  Ostrożniej,  Stone.  To  dzikie  zwierzę  musi  pozostać uśpione – zadrwił mi przy uchu. 

Spąsowiałam  ze  wstydu,  ale  jemu  nic  nie przeszkadzało. Absolutnie nic. 

– Rozluźnij się. – Czułam gorący oddech na karku. –

Panuj tylko nad wdechem i wydechem. 

 Łatwo ci mówić, koleś.  Zapominałam o oddychaniu, gdy był  obok.  Staliśmy  przecież  tak  blisko,  że  mogłabym poczuć bicie jego serca na barku. 

– Zaczekaj – wtrąciłam, zanim zdecydowałby się mnie pchnąć. 

– Co tym razem? – jęknął marudnie. 

–  Złap  mnie  za  ręce  –  poprosiłam,  zerkając  na  niego przez ramię. – To bezpieczniejsza forma. 

Spełnił  moją  prośbę,  choć  dość  niechętnie.  Pchnął

mnie  do  przodu,  gdy  tylko  jego  dłonie  znalazły  się  na

moich.  Pisnęłam,  natychmiast  tracąc  równowagę. 

Pociągnęłam go za sobą, a wtedy oboje sturlaliśmy się ze wzgórza na sam dół. Miałam śnieg dosłownie wszędzie. 

Jęknęłam,  gdy  szatyn  znalazł  się  nade  mną. 

W  milczeniu,  oboje  patrzyliśmy  sobie  w  oczy.  Jego oddech  był  ciężki,  zduszony,  podobnie  jak  mój. 

Podgryzłam  wargę,  śmiejąc  się  pod  nosem.  Odchyliłam głowę  na  śnieg.  Był  na  mnie.  Tak  blisko,  jak  nigdy wcześniej. 

– Nic ci nie jest? – spytał troskliwie, strzepując śnieg z mojej twarzy. 

Potrząsnęłam  głową,  bo  nawet  jeśli  odczuwałam  ból w ramieniu, to nie zwracałam na niego większej uwagi. 

–  Mówiłam,  że  jestem  beznadziejna  –  stwierdziłam, przesuwając dłonią po jego policzku. 

–  Ale  nie  sądziłem,  że  aż  tak  –  odparł  kpiąco,  a  gdy uderzyłam go w tors, zaśmiał się gromko. 

–  Mój  Boże,  Lauro!  –  zawołała  matka,  gdy  tylko pojawiła  się  obok  nas.  Wyglądała,  jakby  zbiegła  tu  ze stoku, gdyby nie to, że miała narty na nogach. Tata był

tuż przy niej. – Wszystko w porządku? Nic wam się nie stało? 

– Nie – zaśmiałam się cicho, a następnie oparłam się na  łokciach.  –  Aaron  próbował  nauczyć  mnie  jazdy  na desce, ale spełzło na niczym. 

– Z góry wyglądało to tragicznie – przyznał ojciec, gdy pomógł mi wstać. 

– Z dołu też niczego sobie – zakpił „narzeczony”. 

Tym  razem  dostał  ode  mnie  kuksańca  w  ramię.  Jego śmiech zmieszał się z moim. 

–  Zróbmy  sobie  razem  zdjęcie!  –  zawołała  mama i wyjęła aparat z futerału. 

Zaczepiła  turystę  z  prośbą  o  uwiecznienia  tej  chwili. 

Ustawiliśmy  się  do  zdjęcia.  Szatyn  objął  mnie  w  pasie, a  ja  z  szerokim  uśmiechem  oparłam  głowę  na  męskim ramieniu. Moi rodzice stanęli obok nas w objęciach. 

– Gotowe. 


***

Mrucząc do siebie i nucąc pod nosem piosenkę z radia, nakrywałam  do  stołu.  Olivia  rozmawiała  z  przyjaciółką przez  telefon,  mama  wrzucała  zdjęcia  na  Instagram, a faceci spędzali czas w garażu. 

Głos rodzicielki wyrwał mnie z zamyślenia. 

– Lauro? 

– Tak? – Uniosłam brew, kładąc ostatni widelec obok talerza. 

– Co to za kobieta? – Zerknęła na mnie spod złotych oprawek, gdy odwróciła telefon w moją stronę. 

Zmarszczyłam  czoło,  gdy  podeszłam  bliżej. 

Nachyliłam się, a na widok zdjęcia Aarona z Naomi, gula ugrzęzła  mi  w  gardle.  Chciałam  zapytać,  skąd  je  miała. 

Mogłam  się  jedynie  domyśleć,  że  oznaczając  Aarona, musiała wejść na jego profil, a później znalazła właśnie to. 

– Och… to… – Oblizałam nerwowo usta i zaczesałam kosmyk włosów za ucho. – To moja przyjaciółka, mamo. 

–  Pozwalasz  przyjaciółce  spotykać  się  ze  swoim narzeczonym? – Popatrzyła na mnie skonfundowana. 

 Co za ironia…

Colder  obejmował  swoją  dziewczynę,  pozwalając,  by jej głowa spoczęła mu na ramieniu. 

„Z  ulubionym  pracusiem  x”    –   widniał  opis  pod  ich zdjęciem. 

– Cóż, to ja robiłam im to zdjęcie. Nie widzę w tym nic złego.  –  Wzruszyłam  obojętnie  ramionami,  choć  mój żołądek zdążył już wywrócić się na drugą stronę. 

– Dziwne… – mruknęła podejrzliwie. 

– Mamo, proszę, cieszmy się swoją obecnością tutaj –

westchnęłam, klepiąc ją po barku. 

Nie powiem, że ta sytuacja była mi na rękę. Nie była i  to  zdecydowanie.  Ale  co  innego  można  zrobić,  by dochować tajemnicy do samego końca? Po powrocie do domu, zadzwonię do mamy, mówiąc, że się rozstaliśmy. 

Wszyscy jakoś to przeboleją, aż w końcu zapomną o tym, że w ogóle byliśmy razem. 

Taką przynajmniej miałam nadzieję. Taki przecież był

układ.  Tego  chciałam.  To  tylko  miesiąc,  nie  dłużej,  nie krócej. 

Podążyłam  schodami  do  sypialni  na  górze.  Złapałam za  telefon  i  przysiadłam  na  łóżku.  Spędziłam  kolejne minuty  na  wpatrywaniu  się  w  zdjęcie  Aarona  i  Naomi. 

Moja  przyjaciółka  i  jej  facet,  wpatrzeni  w  siebie i  uśmiechający  się  jak  typowi  zakochani.  Naprawdę  nie chciałam  im  tego  psuć.  Cholera.  Wyglądali  na szczęśliwych, a ja czułam się z tym okropnie. 

Wyłączyłam  Instagram  z  myślą,  by  zadzwonić  do przyjaciółki.  Długo  się  wahałam.  Po  prostu  musiałam usłyszeć znajomy głos. 

–  Halo?  –  W  tle  dało  się  usłyszeć  niewyraźne rozmowy. 

Przymknęłam oczy na jej ciepły, delikatny ton. 

– Cześć, Naomi. 

Usłyszałam, jak wciągnęła powietrze. 

–  Lauro!  Cieszę  się,  że  dzwonisz!  Minęły  wieki, cholera!  –  jęknęła  marudnie,  choć  mogłam  dostrzec w  tym  ekscytację.  –  No  opowiadaj,  co  tam  u  was?  Jak

sprawuje  się  Aaron?  Rodzice  nic  nie  podejrzewają?  –

bombardowała mnie pytaniami. 

Przełknęłam  ślinę  w  zamyśleniu.  Nie  wiedziałam,  ile ani nawet co miałabym jej powiedzieć. 

– Lauro? Jesteś tam? 

–  Tak,  tak,  jestem.  –  Potrząsnęłam  głową,  by  zebrać myśli.  –  Wszystko  jest  dobrze.  Jest  świetny,  wszystko idzie w dobrym kierunku. 

– Nie brzmisz, jakbyś była z tego powodu zadowolona

– stwierdziła, jak zwykle w punkt. – Coś się stało? 

–  Och,  nie.  Nie,  oczywiście,  że  nie.  –  Wstałam,  by upewnić się, czy aby na pewno jestem sama i nikt tego nie  usłyszy.  –  Po  prostu…  mama  zobaczyła  zdjęcie,  na którym  się  obejmujecie,  i  zaczęła  zadawać  pytania. 

Bałam  się,  że  połapie  się,  że  coś  jest  nie  tak  –

przyznałam,  nerwowo  zaplatając  kosmyk  włosów  na palec. 

– Och, jeśli to problem, to mogę je ukryć. Odblokuję je, gdy wrócicie – zaproponowała. 

Odchyliłam  głowę  w  tył  z  westchnieniem.  Dlaczego ona  musi  być  taka  miła?  Gdyby  była  suką,  życie  byłoby łatwiejsze.  Rany. Laura, o czym ty myślisz?  

–  Nie,  nie  trzeba.  Powiedziałam,  że  to  ja  robiłam  to zdjęcie, a wy po prostu się przyjaźnicie. 

Usłyszałam chichot przyjaciółki, na który mimowolnie się uśmiechnęłam. 

– Dobrze kombinujesz – zauważyła rozbawiona. 

–  To  był  okropny  pomysł,  Naomi.  Jestem  fatalną aktorką.  Jest  powód,  dla  którego  zrezygnowałam z  marketingu.  Kłamstwo  nie  przychodzi  mi  zbyt  łatwo. 

Jestem  zdziwiona,  że  uwierzyli,  że  on  jest  moim narzeczonym – prychnęłam, opierając policzek o dłoń. –

Powinnam  po  prostu  zadzwonić  do  mamy,  powiedzieć, że  przyjadę  sama  i  przyznać  się,  że  zerwałam

z  prawdziwym  chłopakiem  –  mruknęłam,  czując nieznośną żałość gdzieś w środku. 

–  Żartujesz  sobie?  Dlaczego  miałabyś  to  zrobić?  Na pewno  jego  widok  ucieszył  twoich  rodziców!  –

zdenerwowała  się  na  mnie.  Cała  Naomi  i  jej  życie  jak jedna  wielka  bajka  godna  tytułu  Disneya.  –  Poza  tym, robisz nam ogromną przysługę. 

– O co chodziło z waszą przerwą? 

Mogłam sobie wyobrazić, jak przewróciła oczami. 

–  Mamy  ciche  dni  –  stwierdziła  markotnie.  –

Pomyślałam,  że  ten  miesiąc  próby  między  nami  dobrze nam  zrobi.  Zrozumiemy,  czy  chcemy  być  razem,  czy jednak lepiej będzie się rozejść. 

Czy  to  chore,  że  nie  byłam  w  stanie  objąć  tego rozumem? 

–  To  jakiś  test  miłości?  –  wypaliłam,  mrużąc  oczy.  –

Chcesz sprawdzić, czy będzie ci wierny? 

–  To  nie  do  końca  tak  –  odparła  ze  śmiechem.  –  To Aaron.  Wiem,  że  nie  zrobi  więcej  niż  to,  na  co  mu pozwoliłam. 

– Na co mu pozwoliłaś? – drążyłam zaciekawiona. 

–  No  wiesz,  takie  podstawowe  rzeczy.  –  Oczami wyobraźni  widziałam,  jak  wzruszyła  ramieniem.  –

Pocałunki,  przytulaski,  oczywiście  bez  seksu  i  takich tam. 

–  Uważasz,  że  pocałunki  między  nami  są  okej?  –

Z jakiegoś powodu mój głos brzmiał na zaskoczony. 

– Wiem, że cię nie kocha. Nie ma między wami żadnej chemii.  –  W  kobiecym  tonie  dało  się  wyczuć  nutkę rozbawienia i zadziorności. – Jak inaczej mają uwierzyć, że jesteście razem? No chyba nie przez trzymanie się za ręce, co? – roześmiała się gromko. 

Sprawa  wcale  nie  stawała  się  łatwiejsza,  ale  miała w tym trochę racji. 

–  A  ty?  –  spytałam,  chcąc  odwrócić  uwagę  od dręczących  myśli.  –  Jak  się  miewasz?  Wszystko w porządku? 

– Jakoś zajęłam sobie ten czas. Wiesz, staram się nie myśleć o tym, że was tu nie ma. – Jej nastrój był niczym wahadło,  od  wesołego  do  przygnębionego.  –  Poza  tym mam co robić, jestem obładowana pracą. 

Wyrzuty sumienia mocno ugryzły mnie w tyłek. 

–  Wiesz  co,  muszę  już  uciekać.  Mama  chciała,  bym pomogła jej przy obiedzie – bąknęłam pospiesznie. – Do usłyszenia! 

– Pa! I ucałuj ode mnie…

Rozłączyłam  się.  Opadłam  na  łóżko,  przytulając telefon  do  piersi.  W  co  ty  się  wpakowałaś,  Lauro?  Już lepiej byłoby, gdybym wzięła jakiegoś faceta z Internetu. 

Ale nie, Aaron musiał zjawić się w progach tego domu. 

Nie  mogłam  spędzić  tu  całego  dnia,  po  raz  kolejny unikając  mężczyzny.  To  byłoby  nie  w  porządku  wobec niego. Przecież tak się stara, choć wcale nie musiał tego robić. 

Słysząc  pukanie  do  drzwi,  podniosłam  oczy. 

„Narzeczony” stanął w progu, patrząc na mnie ze słabym uśmiechem. 

– Pieczeń jest niemal gotowa. 

Odwracając  uwagę  od  dręczących  myśli,  po  prostu wygięłam kąciki ust. 

– Myślę, że mamy odrobinę czasu, by porozmawiać –

westchnął, zamykając za sobą drzwi. 

Podgryzłam  wargę,  czując  napięcie  na  samą intensywność jego głosu. Podniosłam się do siadu. 

– Aaron, ja wiem do czego dążysz, ale…

–  Nie  sądzę,  żebyś  wiedziała  –  przerwał  mi  ostrym tonem. 

Przykucnął  naprzeciwko  mnie,  będąc  teraz  na wysokości  mojej  twarzy.  Oparł  mi  dłonie  na  kolanach i  spojrzał  w  oczy  z  czymś  w  rodzaju  żalu.  Serce załomotało  mi  o  żebra,  a  skurcz  w  podbrzuszu  dał

o sobie znać. Cholera, jak to możliwe, że w tak krótkim czasie udało mu się rozbudzić we mnie, wydawało się, że martwe już uczucia? 

– Myślałem, że już sobie wyjaśniliśmy kilka ważnych kwestii – mówił, lustrując mnie spojrzeniem. 

Przełknęłam  nerwowo  ślinę,  gdy  wykręcałam  palce w nerwach. 

– Wiem. 

–  Więc  o  co  chodzi?  –  zapytał,  a  palący  wzrok  nie dawał mi spokoju. 

Od razu podniosłam na niego spojrzenie. 

–  Dlaczego  to  przychodzi  ci  z  taką  łatwością?  –

Uniosłam brwi, przekrzywiając głowę. – Nie czujesz się z tym źle, że jesteśmy ze sobą tak blisko? 

– Przecież Naomi dała mi pozwolenie…

–  Tak,  ale  nie  mogę  pojąć,  że  to  przychodzi  nam  tak lekko. – Zmarszczyłam oskarżycielsko czoło. – A co, jeśli przekroczymy granicę? 

Colder  podniósł  się  na  równe  nogi,  a  jego  szczęki zacisnęły  się  w  chwili  milczenia.  Przesunął  palcami  po włosach, pociągając nerwowo za ich końcówki. Wreszcie spojrzenie jego ciemnych oczu padło na mnie. 

– Wiem, że to może być dla ciebie dziwne…

– Dziwne? – prychnęłam, potrząsając przy tym głową. 

– Aaron, to jest najgorsze świństwo. Po prostu nie daje mi spokoju, gdy robimy te wszystkie rzeczy, a ona siedzi tam,  z  myślą,  że  odgrywamy  tylko  scenki  z  komedii

romantycznej.  –  Emocje  napierały  na  mnie  z  każdą chwilą. 

Szatyn  podgryzł  wnętrze  policzka,  przy  czym  jego żuchwa  wyraźnie  się  uwydatniła.  Wypuścił  powietrze z ust, zanim ponownie się odezwał. 

– Lepiej dogadywałem się z tobą przez ten tydzień niż z  nią  –  przyznał,  wzruszając  przy  tym  ramionami.  –

Mieliśmy kilka mocnych spięć i ciche dni. 

–  To  moja  przyjaciółka,  Aaronie  –  wychrypiałam i otarłam wilgotne policzki. 

–  A  moja  dziewczyna.  Naprawdę  chciałem  stworzyć z nią coś dobrego, ale w pewnym momencie przestaliśmy ze sobą współpracować. – Założył mi kosmyk włosów za ucho,  a  kciukiem  starł  łzę.  –  Zaczęła  mnie  unikać, a 

później 

nawzajem 

się 

mijaliśmy. 

Odkąd

zamieszkaliśmy razem, miałem wrażenie, że jest jeszcze gorzej. 

Zamrugałam  na  te  słowa.  Cholera…  dokładnie  tak samo  czułam  się  z  byłym  narzeczonym.  Przełknęłam ślinę, biorąc przy tym niespokojny wdech. 

– Nie wiem, co robić – szepnęłam. 

Jego  kciuk  zamarł  przy  skórze.  Obserwowałam,  jak musnął językiem brzeg dolnej wargi. 

–  Przepraszam  –  powiedział,  a  blady  uśmiech rozciągnął się na przystojnej twarzy. 

– Nie, daj spokój. – Objęłam palcami jego nadgarstek, wtulając policzek w męską dłoń. – To tylko moje głupie wyobrażenia. 

– Wyobrażenia? – pociągnął temat. 

Na  moment  zastygłam.  Wciągnęłam  wargi,  po  czym wzruszyłam ramionami. 

– Chodzi mi o to, że oboje zasługujemy na to, by być szczęśliwi – doprecyzowałam. 

–  Moja  matka  mawiała,  że  jesteśmy  tylko marionetkami  w  rękach  losu  –  westchnął,  a  chwilę później  para  silnych  ramion  owinęła  się  wokół  mojego ciała. Pociągnął mnie na łóżko i położył tuż za mną. – Co ma być, to będzie, Stone. 

–  Jesteś  tandetny  –  przyznałam,  a  słysząc  chrypliwy śmiech, sama cicho zachichotałam. 

– Uwielbiasz to. 

– Coś w tym jest – przytaknęłam, mocniej owijając się jego ramieniem. 

Potrzebowałam  go  poczuć.  Potrzebowałam,  by schował mnie w swoich objęciach. I właśnie to zrobił, tak po prostu. 

– Zasługujesz na coś więcej, niż dał ci tamten kretyn, Lauro.  Nie  pozwól,  by  to  gówno  cię  prześladowało  –

chrypiał  z  nosem  zanurzonym  w  moich  włosach.  –

W każdym razie, stracił naprawdę zajebistą dziewczynę. 

– Kiedy to powiedział, serce zakołatało mi w piersi. 

– Mam wrażenie, że zmarnowałam dwa lata na kogoś, kto  nigdy  mnie  nie  kochał.  Jaki  głupiec  by  na  to pozwolił?  –  sapnęłam,  potrząsając  głową.  –  Stałam  się od niego zależna, a później to było jedynie przywiązanie

– mówiłam w przestrzeń. – Kiedy Alex powiedział mi, że odchodzi,  bo  zakochał  się  w  kimś  innym,  to  cholernie mnie  uderzyło  –  wyznałam  z  bólem.  –  Poczułam  się gorsza. 

– Zdradzał cię? 

–  Na  to  wygląda  –  szepnęłam,  drżąc  na  to wspomnienie. 

Cisza  objęła  całą  sypialnię.  Słyszałam  tylko  jego oddech,  czułam  ruch  szorstkich  palców  na  ramieniu. 

Palące  uczucie  w  piersi  nabrało  na  sile,  gdy  objął  mnie nieco mocniej. 

– Mam wrażenie, że Naomi też kogoś ma. – Wyczułam udrękę w głosie mężczyzny. 

Odwróciłam  się  w  jego  stronę,  być  może  zbyt gwałtownie, bo zmarszczył brwi. 

– Co? – Nie kryłam zaskoczenia. – Aaron, ona cię…

–  Kocha?  –  zakpił  z  tych  słów,  jakby  go  brzydziły.  –

Tak, słyszałem to. Ale nie czuję, by tak było – mruknął, chowając  twarz  w  zagłębieniu  mojej  szyi.  –  Być  może dlatego mamy tę przerwę. 

Nie  protestowałam.  Położyłam  dłoń  na  jego  włosach, mierzwiąc  je  palcami.  Był  teraz  jak  mały,  zraniony chłopiec,  którego  chciałabym  uchronić  przed  całym światem. 

–  Znam  to  uczucie  –  przyznałam  niechętnie.  –

Poczułam nagły strach, gdy to powiedział. Nie musiałam wychodzić za mąż ani mieć domu z dużym ogrodem, na którym  biegałaby  nasza  mała  gromadka  dzieci  czy cokolwiek takiego – dodałam, przewracając oczami. – Po prostu  chciałam,  by  ktoś  zapytał  mnie,  jak  minął  mój dzień.  Jakie  są  moje  marzenia?  Jakie  mam  aspiracje? 

Chciałam  mieć  kogoś,  z  kim  mogłabym  spędzić  resztę życia. Kogoś, kto będzie mnie kochał całym sobą. 

–  Dlaczego  ci  się  oświadczył,  jeśli  nie  miał  wobec ciebie  żadnych  planów?  –  Odchylił  się,  by  na  mnie spojrzeć.  –  Myślałem,  że  takie  decyzje  powinny  coś znaczyć. 

 Ha, sama chciałabym wiedzieć. 

– Myślę, że byłam po prostu jego opcją B, gdyby opcja A  zniknęła  mu  sprzed  nosa.  –  Wzruszyłam  ramionami, przy czym zacisnęłam wargi w żałosnym uśmiechu. 

Zapadła  między  nami  niewygodna  cisza.  Znów spojrzałam  na  przystojną  twarz  Aarona.  To  takie popieprzone,  że  oboje  przeżywamy  coś  podobnego. 

Przypadek  chciał,  byśmy  byli  tu  właśnie  teraz,  właśnie razem, właśnie w ten sposób. 

A  skoro  wszechświat  tego  chciał,  dlaczego  ja  z  tym zwlekałam? 

Mój  wzrok  padł  na  pełne  wargi  mężczyzny,  na  oczy i  ponownie  na  usta.  Prosiły  o  pocałunek.  Wyglądały  na aksamitne.  Zapragnęłam  je  poczuć,  tym  razem  w  pełni świadomie. Niewiele myśląc, zbliżyłam się do niego. Nie protestował. Jego nos zetknął się z moim. Ciepły oddech musnął mi skórę. Tak blisko, tak cholernie blisko…

Zamknęłam  oczy  na  ten  moment.  Milimetry,  kilka sekund… Przyjemne drżenie rozeszło się po moim ciele, gdy poczułam, jak złapał mnie za kark. 

–  Nie  skrzywdź  mnie  –  wyszeptałam  błagalnie, wargami ocierając o jego. 

Rozchylił  powieki.  Nim  zdążył  cokolwiek  powiedzieć, pukanie do drzwi rozdzieliło nas od siebie. 

– Obiad już gotowy! – zawołała mama. 

Westchnęłam  z  uśmiechem.  Miałam  już  podnieść  się z łóżka, gdy silna dłoń przykryła mi gardło. Przyciągnął

mnie  bliżej.  Nasze  czoła  się  zetknęły.  Jęknęłam niekontrolowanie,  a  on  warknął  w  odpowiedzi.  Złączył

nasze  wargi  w  niemal  magicznym  pocałunku. 

Wypuściłam  dech,  na  co  mężczyzna  odpowiedział  mi pomrukiem.  Poczułam  się  pijana,  gdy  prowadził  ten rozkoszny  taniec.  Przerwał  niespodziewanie.  Gdy rozchyliłam powieki, Aaron już na mnie patrzył. 

– Niech tak już zostanie do samego końca – chrypiał, a  kciukiem  pieścił  moją  szczękę.  –  Nienawidzę  widzieć cię przygnębioną. 

 Tylko  miesiąc.  A  co  później,  Aaronie?  Jak  wyrzucę  cię z głowy? 
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Aaron

Siedziałem  w  ogrodzie  ze  wzrokiem  utkwionym w  ognisko,  które  wcześniej  rozpaliłem  z  ojcem  Laury. 

Wpatrywałem  się  w  płomień  i  kwestionowałem  swoje emocje.  To,  co  jej  powiedziałem,  było  prawdziwe.  Być może nie chciała mi uwierzyć, bo się przyjaźniły. 

Miałem  wrażenie,  że  Naomi  była  jak  grawitacja  –

przytrzymywała  mnie  przy  sprawach  przyziemnych, a  jednocześnie  ciągnęła  w  dół.  Coś  było  nie  tak.  Ta sztuczność  między  nami,  wzajemne  unikanie  się, udawanie,  że  nic  się  nie  dzieje  –  czy  naprawdę mielibyśmy to ciągnąć w ten sposób? 

Oboje  kłamaliśmy,  aby  wszystko  wydawało  się w porządku. W rzeczywistości potrzebny byłby cud, aby uratować  to,  co  było  między  nami.  Kiedy  próbujesz zmusić  się  do  przekonania,  że  coś  mogłoby  temu zaradzić,  skutkuje  to  jedynie  większym  bólem  serca i rozpaczą, że coś poszło nie tak. 

To całe gówno zaczynało wyglądać poważnie. 

Westchnąłem, oblizując wargi z posmaku piwa. Nawet nie spostrzegłem, kiedy Laura stanęła przede mną. Miała na sobie moją czarną bluzę, która wyglądała na niej jak sukienka.  Zwieńczeniem  długich  nóg  były  zaś  stopy odziane w czerwone trampki. Bez słowa usiadła bokiem na moich kolanach i wtuliła się we mnie, opierając głowę na klatce piersiowej. 

Uśmiechnąłem się na ten drobny gest. 

– Co się dzieje? – spytała. 

Zauważyła  to?  Zamrugałem,  podgryzając  wnętrze policzka. Jak to możliwe, że widzi, że coś jest na rzeczy, podczas  gdy  własna  dziewczyna  nie  potrafiła  nawet nawiązać  ze  mną  rozmowy?  Nie  chcąc  przedłużać milczenia, objąłem Laurę ramionami i schowałem twarz w jej włosach. Moje nozdrza wypełnił przyjemny zapach jagód i czegoś dziewczęcego. 

– Nic, za dużo myślę – odparłem, stłamszony własną odpowiedzią. 

 Za  dużo  myślisz?  Brawo,  dawaj  jej  kolejne  powody  do zmartwienia, jakby mało miała własnych. 

Brunetka  podniosła  oczy,  wyraźnie  się  nad  czymś zastanawiając.  Omiotła  wzrokiem  moją  twarz i zmarszczyła delikatnie brwi. 

– Chcesz o tym porozmawiać? 

Rany. Ona chce rozmawiać o moich problemach? 

–  Nie  jestem  pewien  –  mruknąłem  z  dozą niepewności. – Sam nie wiem, o czym myślę. 

Laura  przekrzywiła  głowę,  a  jej  podniesione  brwi  aż sięgnęły grzywki. Przez moment patrzyła na mnie jak na idiotę. 

– Cóż… w porządku. – Wzruszyła ramieniem, a chwilę później kobieca dłoń przesunęła się po moim policzku. 

Kruche  palce  wykreślały  linię  szczęki,  żuchwy i przesunęły się w górę, wplatając w burzę kasztanowych włosów. Odchyliłem głowę z pomrukiem. Uwielbiałem to uczucie. 

–  W  porządku?  –  powtórzyłem  z  zaskoczeniem.  –

Moment… nie jesteś zła? – Byłem zdezorientowany. 

–  Zła? –  zaśmiała  się,  potrząsając  głową. –  Dlaczego miałabym być zła? 

Nie  była  zła.  Cholera.  Przymrużyłem  powieki,  zanim znów spojrzałem na kobietę. Była zdecydowanie inna niż

Naomi.  Moja  dziewczyna  pewnie  teraz  by  krzyczała, wmawiając mi, że coś przed nią ukrywam, kiedy to ona zazwyczaj unikała tematu. 

Czas spędzony z Laurą pomógł mi nabrać dystansu do własnego związku. Widziałem tyle różnic między nimi. 

Westchnąłem,  przeganiając  złe  emocje.  Wolną  ręką upiłem  łyk  piwa,  a  drugą  zatoczyłem  ręką  koło  na plecach  szatynki.  Poświęciłem  chwilę,  by  się  jej przyjrzeć.  Dostrzegłem  w  niej  wiele  zmian.  Od  czasu liceum  wydoroślała,  przeszła  swoistą  metamorfozę. 

Niedoskonałości  sprawiały,  że  była  doskonała. 

Błyszczące,  zielone  oczy  wpatrywały  się  we  mnie z  nadzieją.  Spiczasty  nosek  dodawał  jej  dziewczęcego uroku. Nieco zniszczone od częstego prostowania włosy związane były jedynie na czubku głowy w uroczego koka, dzięki  czemu  kilka  luźnych  pasm  spływało  po  jej ramionach.  Miała  parę  mimicznych  zmarszczek, spowodowanych  marszczeniem  czoła  czy  uśmiechem. 

Pełne  usta,  teraz  lekko  popękane,  wręcz  błagały o pocałunek. 

Kurwa, jak ten facet mógł ją zostawić z dnia na dzień? 

Niewiele myśląc, podciągnąłem się do góry, by złączyć nasze  wargi  w  pocałunku.  Czując  delikatną  dłoń  na karku,  zamruczałem  w  odpowiedzi.  Zsunąłem  rękę  do krągłych bioder, jednym ruchem sadzając ją przodem do siebie.  Jęknęła,  gdy  wsunąłem  ręce  pod  bluzę,  a  mój kutas drgnął w odpowiedzi. 

 Stary, kurwa, nie rób tego. 

Słysząc  wyraźne  chrząknięcie,  oboje  odwróciliśmy wzrok  w  kierunku  jego  źródła.  Ojciec  Laury  patrzył  na nas z wyraźnie uniesioną brwią. 

– Wydaje mi się, że ta kiełbasa jest już wystarczająco upieczona – powiedział z przekąsem. 

Zmarszczyłem  czoło  na  te  słowa.  Laura  zerwała  się z moich kolan, niemal biegnąc w stronę ogniska. 

–  Cholera,  moja  kiełbaska!  –  jęknęła,  zaczynając dmuchać  na  zwęglony  kawałek  mięsa  nabity  na metalowy kijek. 

Zaśmiałem  się  pod  nosem,  widząc,  jak  się  z  tym uporała. 

– Możesz wziąć moją. 

Podniosła  oczy  z  zawiedzioną  miną,  a  to  rozbawiło mnie jeszcze bardziej. 

– Naprawdę mogę? 

– Nie jestem głodny, jakoś to przeżyję. – Wzruszyłem ramionami, obserwując, jak uśmiech rozciągnął się na jej twarzy. 

Ojciec  Laury  zajął  miejsce  obok.  Przez  chwilę  obaj w  milczeniu  wpatrywaliśmy  się  w  jego  córkę,  dopóki pierwszy nie przerwał ciszy:

– Jest piękna, prawda? 

Poczułem,  że  usiłuje  wywrzeć  na  mnie  presję. 

Wiedziałem,  że  jeśli  zacznę  szybciej  oddychać,  moje serce zabije nierównomiernie, albo gdy na szyi wyskoczy mi pulsująca żyła, on to wyczuje. Pociągnąłem kąciki ust ku górze i skinąłem głową w odpowiedzi. 

– Jest gorąca. 

– Słucham? 

Wybałuszyłem  oczy.  Wyłapałem  jego  uważne spojrzenie. 

–  Pana  córka  jest…  –  chrząknąłem,  by  nadać  głosu stanowczej barwy – …bardzo piękna. 

Minęła  chwila,  nim  się  rozchmurzył.  Potakiwał

rytmicznie.  Odprowadziłem  „narzeczoną”  spojrzeniem, gdy ruszyła w stronę domu. 

– Jest piękna, ale to po matce. Rozsądek ma po ojcu –

odparł, wyciągając do mnie dłoń. – Czym się zajmujesz, 

synu? – Uniósł brwi z zainteresowaniem. 

–  Jestem  dyrektorem  zarządzającym  w  firmie zajmującej się sprzedażą nieruchomości. 

Mówiąc to, zastanowiłem się przez chwilę, jak zarząd radził sobie pod moją nieobecność. 

–  Cholera,  dwóch  biznesmenów  w  rodzinie  –

zagwizdał, po czym pociągnął łyk z butelki. Zrobiłem to samo. – Myśleliście już o ślubie? 

Zastygłem  na  moment.  Przesunąłem  językiem  po wnętrzu  ust  i  wyprostowałem  się.  Poczułem  napięcie przechodzące  przez  całe  ciało.  Zachowaj  zimną  krew,  to normalne pytanie wobec narzeczonego jego córki. 

–  Laura  nie  naciska  na  pośpiech.  Myślę,  że  wciąż poznajemy się na wielu płaszczyznach. Gdy poczujemy, że  jesteśmy  gotowi  na  ślub,  będziemy  wiedzieć,  że  to odpowiedni moment. – Podniosłem się z miejsca. 

Nie mogłem zostać z nim dłużej. Mógłbym powiedzieć mu  coś  zupełnie  przeciwnego  niż  to,  co  Laura  albo,  co gorsza  –  zadałby  mi  pytanie,  na  które  nie  byłbym w stanie odpowiedzieć. 

–  Przepraszam,  Dean,  sprawdzę  co  z  Laurą.  –

Odstawiłem butelkę na stoliku. 

Wszyscy byli na zewnątrz, oprócz niej. Miałem nawet wrażenie,  że  nie  wraca  od  dłuższego  czasu.  W  pewnym momencie  usłyszałem  rozmowę,  która  dochodziła z  salonu.  Zdziwił  mnie  męski  głos.  W  pierwszej  chwili myślałem, że to Damien, jednak gdy stanąłem w progu, zmarszczyłem czoło. 

Jakiś  blond  fagas  trzymał  dłoń  na  policzku  szatynki. 

Uśmiechał  się,  gapiąc  się  na  nią  jak  na  pierdolony obrazek.  Przeskakiwałem  wzrokiem  od  dziewczyny  do chłopaka i z powrotem. 

–  Lauro,  kto  to  jest?  –  mruknąłem  z  poczuciem zazdrości. 

Dziewczyna  spojrzała  na  mnie  jakby  spanikowana, natomiast  facet  wręcz  przeciwnie.  Szczerzył  się.  Gdy objął Laurę, zwinąłem dłoń w pięść. 

To musiał być on…

Laura

Weszłam do kuchni, żeby wyrzucić spaloną kiełbaskę do śmietnika.  Umyłam  ręce  i  zmarszczyłam  brwi,  słysząc dziwnie  znajomy  głos.  Gdy  ruszyłam  do  jego  źródła, babcia złapała mnie za ramiona. 

–  Och,  Lauro,  nie  wspominałaś,  że  twój  przyjaciel przyjedzie  –  powiedziała  z  szerokim  uśmiechem.  –

Przygotuję więcej jedzenia. 

– Przyjaciel? – Nie kryłam zaskoczenia. 

– Czeka na ciebie w salonie. 

Niepewnie  skrzyżowałam  dłonie  pod  piersiami. 

Niewiele  osób  wiedziało,  że  przyjechałam  do  Aspen. 

W  przejściu  niemal  się  z  kimś  zderzyłam.  Nabrałam powietrza  w  usta,  patrząc  na  mężczyznę.  Zamarłam w miejscu na widok dobrze znanej sylwetki. Stał przede mną  z  rękoma  głęboko  osadzonymi  w  kieszeniach skórzanej kurtki. Cała zesztywniałam. 

Cholera.  Cholera,  cholera,  cholera!  Co  on  tu  robił? 

Jeśli wszystko wyjdzie na jaw, będę skończona. 

Przełknęłam  ślinę,  patrząc  z  powrotem  na  babcię, która opuściła kuchnię. Dałam Alexowi do zrozumienia, żeby nic nie mówił, dopóki kompletnie nie zniknie nam z oczu. Złapałam go za nadgarstek i wciągnęłam w głąb pokoju. 

– Co ty tu, do cholery, robisz?! – warknęłam. 

–  Lauro,  cześć  –  powiedział,  patrząc  na  mnie  tymi dużymi,  smutnymi  oczami,  przypominającymi  wielki, niezbadany ocean. 

Uśmiechał  się  skruszony,  jak  gdyby  ktoś  właśnie opieprzył go za to, że zrobił coś zakazanego. 

–  Skąd  wiedziałeś,  że  tu  jestem?  –  Analizującym wzrokiem  śledziłam  jego  twarz.  –  Właściwie  co  ty  tu robisz? 

–  Whoa,  whoa,  whoa…  po  pierwsze,  musisz  się uspokoić,  dobrze,  kochanie?  –  zaczął,  przytykając  dłoń do mojego policzka. 

Przymrużyłam  powieki  na  ten  gest,  a  gdy  jego  kciuk przesunął  się  po  skórze,  złagodniałam.  Westchnęłam, opuszczając na moment głowę. Kochałam go, był częścią mojego życia, planowałam z nim przyszłość, ale on nas przekreślił… to był koniec. 

– Chciałem z tobą porozmawiać na spokojnie. Wtedy wszystko  działo  się  tak  chaotycznie  –  westchnął, oblizując usta i potrząsnął głową. – Aplikacja w telefonie pokazała  mi  twoją  lokalizację.  Pomyślałem,  że  to świetne  miejsce,  by  spędzić  ten  czas  w  spokoju i wyjaśnić kilka spraw. – Uśmiechnął się słabo i podgryzł

dolną wargę. 

Patrzyłam na niego z żalem. Wyglądał na skruszonego, jak  gdyby  naprawdę  żałował  tego,  co  się  stało.  Przez myśl  przeszły  mi  ciężkie  do  przyjęcia  słowa,  które powiedział, zanim odszedł. 

–  Myślałam,  że  jesteś  zakochany  w  kimś  innym  –

przypomniałam mu. 

Zanim  zdążył  odpowiedzieć,  usłyszałam  męski, zachrypnięty głos:

– Lauro, kto to jest? 

Zamknęłam  powieki  na  ten  tembr.  Przeklęłam w myślach. Czy ten dzień może być gorszy? Odwróciłam się,  a  na  widok  Aarona  przełknęłam  gorzko  ślinę.  Miał

zaciśnięte  szczęki,  a  linia  żuchwy  wyraźnie  się uwydatniła. Zmarszczył czoło, patrząc to na mnie, to na mojego byłego narzeczonego, a wówczas on przyciągnął

mnie  do  siebie  zdecydowanym  ruchem,  obejmując w talii. 

–  To…  to  jest  Alex,  mój…  mój  były  –  ucięłam, wiedząc,  że  te  słowa  mogłyby  zaboleć.  –  Alex,  to  jest Aaron. 

Blondyn  wyrwał  się  do  przodu,  by  podać  szatynowi rękę.  On  patrzył  przez  chwilę  na  jego  dłoń,  zanim  ją zaakceptował. 

–  Właściwie  to  nie  do  końca  były  –  stwierdził

z wyższością, jakby znaczył teren. 

Spojrzałam na niego zaskoczona. 

–  Wszystko  w  porządku,  Lauro?  –  spytał  Colder, patrząc lekko zdezorientowany. 

–  Właśnie  rozmawialiśmy.  –  Alexander  wzruszył

ramionami. 

– Tak? – „Narzeczony”    uniósł brew. 

–  T-tak,  tylko  rozmawialiśmy  –  potwierdziłam, kiwając przy tym głową. 

Czułam, że z emocji cała drżę. 

– Chcesz iść? – Szatyn patrzył na mnie z uwagą, jakby badał, czy aby na pewno wszystko dobrze. 

– 

Chciałabym 

jeszcze 

chwilę 

porozmawiać

z Alexandrem – wyznałam cicho. 

–  Naprawdę  zamierzasz  zajmować  się  tym  gównem, gdy  twoja  rodzina  jest  w  ogrodzie?  –  Cholera,  był

zdenerwowany. Wiedziałam jednak, że ma rację. 

– Aaronie, po prostu pozwól mi sobie z tym poradzić, dobrze?  –  Starałam  się  zapanować  nad  sytuacją,  która nie była dla mnie komfortowa. 

– Tak, Aaron. Pozwól jej z sobie z tym poradzić. – Alex zakpił pod nosem, mrużąc oczy na szatyna. 

Na  jego  ustach  rozciągnął  się  uśmiech,  który  Colder chętnie by mu starł, gdyby stanął bliżej. 

– Słuchaj no…

Weszłam  między  nich  i  oparłam  dłonie  na  torsie byłego. 

–  Alex,  myślę,  że  to  nie  jest  najlepsza  pora  –

wycedziłam. 

– Ja tylko chciałem naprawić to, co jest między nami. 

–  Jego  wzrok  pupila  i  dotyk  palców  na  moim  policzku podziałały jak zaklęcie. 

Westchnęłam,  przesuwając  językiem  po  wnętrzu  ust i  zerwałam  z  nim  kontakt  wzrokowy.  Objęłam  się dłońmi, po czym przekrzywiłam głowę, by przestał mnie dotykać. 

– Myślę, że nadszedł czas, żebyś wyszedł – powiedział

Aaron, stając tuż za mną. 

– Pójdę, kiedy Laura każe mi wyjść, koleś. – Oschłość i rywalizacja w jego głosie były niemal namacalne. 

Czułam,  jak  mój  fałszywy  narzeczony  drgnął,  a  gdy ruszył w stronę byłego, powstrzymałam go ruchem ręki. 

– Aaron! 

– Masz cholerny tupet, że się tu pokazujesz, po tym, co  zrobiłeś.  Szczerze  mówiąc,  jestem  zaskoczony,  że w ogóle tu jesteś – wypluł te słowa, jakby go brzydziły. –

Myślisz,  że  to  wystarczy?  Przyjść  tutaj  po  tym wszystkim?  –  prychnął  sucho.  –  Znajdź  resztki  swojej godności i wynoś się stąd – wycedził przez zęby, po czym oparł mi dłoń na plecach. 

Powiedział to, co sama chciałam powiedzieć… ale po prostu nie potrafiłam. 

– Myślisz, że jesteś taki odważny? – wyrwał się Alex, ignorując fakt, że stałam między nimi. – Nie wiesz, przez

jakie  gówno  musiałem  przejść,  więc  mnie  nie  oceniaj. 

Zawsze dbałem o Laurę i…

– I postanowiłeś ją, kurwa, zostawić? – zakpił szatyn, gdy wyrzucił dłonie w powietrze. – Jesteś żałosny. 

Postanowiłam  się  wycofać.  Stałam  za  Aaronem i obserwowałam sytuację. 

– A ty to niby kto, ha? – mruknął jasnowłosy. 

– Gówno cię to obchodzi. 

–  Słuchaj  no,  koleś…  –  zaczął  Alex,  ale  Colder przerwał mu nagłym uderzeniem w twarz. 

Rozchyliłam  szerzej  usta,  natychmiast  wciskając  się pomiędzy nich. 

– Aaron! – zawołałam, odpychając mężczyznę do tyłu. 

– Oszalałeś? Nie musiałeś go bić! 

–  On  mnie  uderzył?  On  mnie,  kurwa,  uderzył!  –

warknął Alexander, odsłaniając zakrwawiony nos. 

Sięgnęłam po chusteczki, które stały obok w pudełku, by podać je byłemu narzeczonemu. 

–  Jak  widać,  dostał  za  słabo  –  wymamrotał  Aaron, wsuwając dłonie w kieszenie spodni. 

Posłałam  mu  karcące  spojrzenie,  by  nie  odważył  się już  niczego  więcej  mówić.  Gdyby  moi  rodzice  to zobaczyli, domyśliliby się, że coś jest na rzeczy. 

–  Powinieneś  iść  do  hotelu,  Alex.  I  niech  ktoś  cię opatrzy  –  westchnęłam,  obserwując,  jak  radzi  sobie z krwotokiem. 

–  Wolałbym,  żebyś  ty  to  zrobiła.  Zawsze  miałaś delikatne  dłonie  –  odparł  i  pomimo  twarzy  zakrytej papierem,  wiedziałam,  że  się  uśmiecha.  –  Może mógłbym zostać na noc? Zajęłabyś się mną, na wypadek, gdybym zemdlał. 

– To nie jest dobry pomysł. – Pokręciłam głową. 

–  Jeśli  natychmiast  nie  opuścisz  tego  domu, następnym  krokiem,  jaki  podejmę,  będzie  wezwanie policji  –  zagroził  „narzeczony”,  krzyżując  dłonie  na torsie. – Ty wybierasz. 

Alexander  milczał,  gdy  przyglądał  się  szatynowi z przymrużonymi powiekami. 

–  Pozwolisz  mu  tak  do  mnie  mówić,  po  tym,  co  mi zrobił? – spytał, marszcząc czoło. 

– To naprawdę nie jest odpowiedni moment, dobrze? 

Poza  tym,  wydaje  mi  się,  że  czeka  na  ciebie  twoja dziewczyna  –  przypomniałam  mu,  ponieważ  w  głowie cały czas odtwarzały mi się pamiętne słowa. 

Blondyn  stłumił  drwiący  uśmiech.  Zmiął  papier w pięści, a jego wzrok przemknął po moim ciele. 

– Zobaczymy się jeszcze – powiedział, zanim zniknął

nam z oczu. 

Odetchnęłam  głośno,  nie  zdając  sobie  sprawy,  że wstrzymałam powietrze. Przytknęłam dłonie do twarzy. 

Czułam bijące od wewnątrz ciepło, gdy stres powoli mnie opuszczał.  Alex  naraził  nas  na  zdemaskowanie  i  było dosłownie  od  krok  od  tego,  by  wszystko  runęło i zmieniło się w gruzy. 

Wzrok szatyna wypalał mi dziurę w głowie. Gdy powoli sięgnął  ręką  do  mojego  nadgarstka,  podskoczyłam, wyrwana z zamyślenia. 

– Proszę, nie teraz. Zrobiłeś już wystarczająco dużo. 

–  Nie  –  mamrotał.  –  Chcę  się  upewnić,  że  wszystko jest w porządku. – Zmniejszył stanowczo dystans między nami. 

–  Wszystko  będzie  dobrze,  po  prostu…  potrzebuję chwili,  proszę  –  jęknęłam,  będąc  od  krok  od  uronienia łez. 

Miałam już ruszyć w stronę schodów, kiedy poczułam, jak ręka mężczyzny owija się wokół mojego nadgarstka. 

Przyciągnął mnie, by móc spojrzeć mi w oczy. 

–  Pamiętam,  co  mi  o  nim  mówiłaś  –  zaakcentował

ostro. – Wiem, że cię skrzywdził i nie mogłem pozwolić, by to stało się po raz kolejny. – Ciemne oczy patrzyły na mnie… albo w głąb mnie. – Myślał, że tak łatwo wyjaśni tę sprawę, napastując cię tutaj? 

– Aaronie, proszę… – Warga mi drżała. 

– Możesz być na mnie zła, zrozumiem to. – Potrząsnął

głową,  przesuwając  językiem  po  ustach  i  przygryzając dolną  wargę,  zanim  znów  na  mnie  spojrzał.  –  Ale  nie pozwolę  na  to,  by  myślał,  że  może  cię  tak  łatwo odzyskać. 
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Aaron

Tydzień.  Minął  pieprzony  tydzień.  Było  inaczej. 

Wróciliśmy do punktu wyjścia. 

Nie sądziłem, że kiedykolwiek tak bardzo się pomylę, ale,  cholera,  pomyliłem  się  i  to  gryzło  mnie  w  dupę gorzej  niż  cokolwiek  innego.  Nawet  odgrywanie  roli w  towarzystwie  rodziny  przestało  wyglądać  naturalnie. 

Coś było z nami nie tak i żadne z nas nie chciało się do tego przyznać. 

Wyszedłem  spod  prysznica,  osuszyłem  ciało ręcznikiem  i  ubrałem  się,  zanim  opuściłem  łazienkę. 

Laury  nie  było  już  w  łóżku,  gdzie  widziałem  ją  po  raz ostatni. Unikała mnie, a ja ją, o ile nie byliśmy w gronie rodzinnym.  Zresztą,  nawet  przy  nich  unikała  mojego spojrzenia. Nienawidziłem niejasnych sytuacji, wolałem wiedzieć, co się dzieje, postawić sprawę jasno. 

Jeśli  wciąż  go  kochała,  nie  powinienem  wchodzić  im w  drogę.  Poza  tym,  dlaczego  miałbym  się  tym przejmować? Podgryzłem nerwowo wargę pod wpływem swoich  myśli.  Byłem  gotów  się  spakować,  wyjechać z  pretekstem,  że  coś  się  spieprzyło  i  firma  mnie potrzebuje. 

A  jednak  coś  nieźle  przywaliło  mi  w  głowę.  Przez chwilę  miałem  wrażenie,  że  rozumiała  mnie  jak  nikt inny. Nie wiedzieć czemu, czułem się przy niej lepiej niż przy własnej dziewczynie. 

Ale jakie to miało teraz znaczenie? 

Kiedy  otworzyłem  drzwi  z  zamiarem  opuszczenia sypialni,  Laura  chciała  do  niej  wejść,  zatrzymała  się

jednak w pół kroku i to był prawdopodobnie pierwszy raz od  kilku  dni,  gdy  stanęliśmy  twarzą  w  twarz.  Wodziła wzrokiem  po  mojej  twarzy  i  uśmiechnęła  się  smutno. 

Opuściła  wzrok,  gdy  mnie  ominęła.  Przez  moment wpatrywałem się w nią, a gdy miałem już iść, usłyszałem kobiecy głos. 

– Hej, zaczekaj. 

Westchnąłem, odwracając się przodem do niej. 

– Co jest? 

– Mam sprawę – zaczęła, wciągając mnie z powrotem do sypialni. 

–  No  więc?  –  ponaglałem  ją.  Uniosłem  wyczekująco brwi  i  przekrzywiłem  głowę. –  Jeśli  to  nic  ważnego,  to pozwól,  że  wrócę  do  swoich  spraw.  Dostałem  maile z  firmy  i  muszę  się  nimi  zająć.  –  Wsunąłem  dłonie  do kieszeni spodni. 

–  Mógłbyś  mnie  kryć  przed  rodzicami?  –  Naparła zębami na wargę. 

Potrząsnąłem głową na jej słowa i prychnąłem. 

– Co? 

–  Proszę…  –  sapnęła,  podchodząc  bliżej  i  oparła  mi dłonie  na  ramionach.  Spojrzałem  na  nią,  po  czym  na miejsce, gdzie nasza skóra się zetknęła i znów na nią. –

Alex chciał się spotkać. 

I to mi wystarczyło. 

Odsunąłem  się  od  niej  z  kpiną.  Przerolowałem językiem po wnętrzu ust, by stłumić frustrację. 

– Nie mówisz, kurwa, poważnie – niemal warknąłem, rzucając  jej  oskarżycielskie  spojrzenie.  –  Ze  wszystkich ludzi na świecie, chcesz się spotkać właśnie z nim? 

Westchnęła.  Na  kilka  sekund  przestała  być  obecna. 

Pamiętam,  jak  opowiadała  mi  o  związku  z  tym skurwysynem i o tym, jak bezczelnie ją zostawił. Zrobił

to  z  premedytacją,  przyznał,  że  kocha  kogoś  innego, a teraz nagle wraca? W tym było coś cholernie nie tak. 

–  Chcę  załatwić  pewne  sprawy,  w  porządku?  –

westchnęła,  podnosząc  na  mnie  niepewny  wzrok. –  To po prostu nie daje mi spokoju. 

–  Laura,  ten  facet  mi  cholernie  nie  pasuje.  –

Skrzyżowałem dłonie na torsie w proteście. 

– Dlaczego? – Opuściła gardę. – Bo jest moim byłym? 

Potrząsnąłem głową z prychnięciem. 

– Nie. Cholera, to dlatego, że wiem, co ci zrobił i jak cię traktował! 

– Nie możesz go winić za to wszystko…

–  Dlaczego  nie?  –  podniosłem  głos  bardziej,  niż powinienem. 

–  Ponieważ  to  też  częściowo  była  moja  wina. 

Odpuściłam nasz związek, nie walczyłam o niego. Kiedy odszedł,  zrozumiałam,  że  zawaliłam  –  powiedziała  to z  taką  lekkością,  że  byłem  pewien,  że  czegoś  się nawdychała. 

Ten  facet  ewidentnie  chciał,  by  ona  myślała  w  ten sposób. Zmanipulował ją, wmówił wiele bzdur. Zdradził

ją, bo nie poświęcała mu uwagi, a później powiedział, że to  jej  wina?  Cholera,  jak  można  być  tak  toksycznym gnojem? 

–  Naprawdę  obwiniasz  siebie?  –  prychnąłem szorstko. – Lauro, jeśli zamierzasz go bronić…

–  Nie  bronię  go  –  uprzedziła  szybko.  –  Po  prostu powiedziałam, że to nie była tylko jego wina. Częściowo też  ja  byłam  temu  winna.  Wiesz,  w  związku  jest  dwoje ludzi. – Posłała mi wymuszony uśmiech. – Poza tym… ty i Naomi… tak będzie lepiej. 

Patrzyłem  na  nią  w  milczeniu,  nie  mogąc  uwierzyć w  tę  naiwność.  Naprawdę  się  obwiniała.  Przecież

odpowiedzialność za zdradę zawsze ponosi ten, który się jej dopuści. Cholera, jak niezwykle łatwo było mu zwalić za to winę na Laurę. 

– Jesteś zbyt dobra dla tego świata – westchnąłem, nie chcąc wspominać już o naiwności. 

Jeśli to sprawi, że będzie szczęśliwa, to byłem skłonny się wycofać. Może się mylę, może popełnię błąd, ale nie zamierzałem  jej  powstrzymywać.  Była  dorosłą  kobietą, nieco  obłąkaną  w  swoim  wyidealizowanym  świecie, którego nie chciałem psuć. 

– Cóż, muszę już iść. – Złapała za torebkę i posłała mi przelotny,  ledwie  widoczny  uśmiech.  –  Do  zobaczenia wieczorem.  –  Stanęła  na  palcach,  by  pocałować  mnie w policzek. 

Ciepło  jej  warg  promieniowało  przyjemnie  przy skórze.  Poczułem  nagłe  ukłucie  w  sercu,  wiedząc,  że zrobiła to prawdopodobnie po raz ostatni. 

–  Gdybyś  czegoś  potrzebowała,  zadzwoń  do  mnie, dobrze? – powiedziałem, zanim wyszła. 

–  Jakby  rodzice  pytali,  to…  –  Opuściła  ramiona,  po czym  zamachała  rękoma  w  powietrzu.  –  …wymyśl  coś, jesteś  w  tym  dobry  –  odparła,  mrugając  do  mnie znacząco. 

 Jesteś w tym dobry? Co to miało znaczyć? 

Starałem  się  zignorować  natłok  myśli,  które  kołatały się w mojej głowie. Z każdą kolejną minutą byłem coraz bardziej  pewny  tego,  by  wyjechać  i  wrócić  do  domu. 

Chciałem  wyjaśnić  sytuację  z  Naomi,  postawić  sprawę jasno  i  wrócić  do  firmy.  Musiałem  pogodzić  duszę z umysłem, bo póki co miałem wrażenie, że jedno było skłócone z drugim. 

Rozejrzałem  się  po  sypialni,  przypominając  sobie każdy  szczegół  związany  z  Laurą.  Nieważne,  czy oglądaliśmy  film,  zaczepialiśmy  się,  żartowaliśmy  czy

byliśmy na siebie obrażeni, bo za każdym razem wejście do sypialni oznaczało coś nowego. 

Zdecydowałem  się  spakować  swoje  rzeczy.  Wolałem zrobić  to  teraz,  niż  mozolić  się  z  tym  w  nocy. 

Odstawiłem  walizki  pod  szafę  i  zerknąłem  na  zegarek. 

Byłem  pewien,  że  upłynęła  godzina,  a  to  dopiero piętnaście  minut.  Odrzucałem  od  siebie  myśli,  które wiązały się z nimi, byłymi narzeczonymi. 

Zszedłem  na  dół,  starając  się  wyglądać  na  jak najbardziej wyluzowanego. Nie mogłem pokazać, że coś było nie tak. Mieliśmy udawać szczęśliwe narzeczeństwo i po części tak właśnie było. Cały czas udawaliśmy. 

–  Aaron!  Dobrze,  że  jesteś.  Mógłbyś…  –  urwała Gabriella  w  momencie,  gdy  na  mnie  spojrzała. 

Zmarszczyła  czoło,  przyglądając  mi  się  badawczo,  gdy znalazłem się w zasięgu jej wzroku. – Wszystko dobrze, kochanie? Wyglądasz jakoś inaczej. 

Laura  miała  rację,  mówiąc,  że  jej  matka  wszystko wywęszy. 

– Boli mnie głowa, nic wielkiego. 

–  Może  zrobić  ci  kawy,  co? –  spytała,  na  co  ochoczo przytaknąłem.  Lubiłem  smak  kawy,  nawet  jeśli  nie miałem ochoty jej pić. – A gdzie Laura? 

Uczucie żałości opanowało moje ciało. 

– Pojechała po tabletki, skończyły się. 

Gdybym wspomniał o innym facecie, mogłaby nabrać podejrzeń. 

–  Tabletki?  –  Uniosła  brwi  w  zaskoczeniu i  przekrzywiła  głowę.  –  Przecież  Laura  nie  przyjmuje żadnych leków. 

–  Te  antykoncepcyjne  –  skwitowałem  pośpiesznie, tłumiąc chęć przewrócenia oczami. 

 Serio, idioto? Nie mogłeś wymyślić czegoś lepszego? 

–  Ty  lepiej  dopilnuj,  mój  drogi,  żebym  doczekała  się wnuka  –  odparła  rozbawiona,  kiwając  palcem.  –  Póki mam  siłę,  będę  wychowywać  waszego  maluszka.  –

Zaczepnie szturchnęła mnie w bok. 

Wysiliłem  się  na  uśmiech,  który  po  chwili  przygasł. 

W  milczeniu  zatopiłem  usta  w  kawie,  którą  mi przygotowała.  Po  dłuższej  rozmowie  wróciłem  do sypialni, by zająć się odpisywaniem na maile. Musiałem czymś  zajęć  swoje  myśli.  Sprawdziłem  drogę  powrotną do Denver. Byłem gotów wyjechać jeszcze tej nocy. 

Nie  miałem  pojęcia,  ile  godzin  upłynęło.  Wieczór pochłonął  miasto  w  mroku,  a  Laura  wciąż  nie  wracała. 

Odrzucałem od siebie obrzydliwą myśl, że mogła zostać u niego na noc. 

Dźwięk  telefonu  wyrwał  mnie  z  zamyślenia.  Leniwie wyciągnąłem  po  niego  dłoń  i  westchnąłem,  widząc numer  dziewczyny.  Wykrzywiłem  usta  i  niechętnie odebrałem. 

–  Nie  jesteś  zajęta  narzeczonym?  –  powiedziałem oschlej niż to konieczne. 

Cisza. Martwa cisza. Wydawało mi się słyszeć jedynie szum wiatru w tle. 

–  Laura? –  Upewniłem  się,  czy  połączenie  wciąż  jest podtrzymane.  Sekundy  leciały,  a  z  drugiej  strony  nie padło ani jedno słowo. – Lauro, jesteś tam? 

Usłyszałem szloch. Roztrzęsiony szloch, który sprawił, że zerwałem się na równe nogi. 

– Aaron…

–  Lauro,  co  się  dzieje?  –  spytałem,  w  pośpiechu sięgając  po  bluzę.  Szelest  wiatru  przerywał  jej  płacz, który  sprawiał,  że  mój  żołądek  przewrócił  się  na  drugą stronę. – Powiedz mi, gdzie jesteś, mała. 

Wzięła drżący wdech. Oddech miała tak szybki, jakby skończyła biec. 

–  Możesz…  –  Pociągnęła  nosem.  –  Możesz  po  mnie przyjechać? 
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Laura

Zawsze  zazdrościłam  znajomym,  którzy  wzięli  ślub z ukochanym z dzieciństwa. Sama myśl spędzenia reszty życia z najlepszym przyjacielem była dla mnie więcej niż romantyczna.  Spotykasz  osobę  i  ona  naprawdę  jest  tą jedyną.  Nie  muszą  odczuwać  skutków  zdrady,  udręki związanej  z  myślą,  że  ukochany  wybrał  kogoś  innego, mimo  że  twoje  serce  wciąż  bije  dla  niego.  To  była  jak niewidzialna  rana,  której  nie  potrafiłam  wyleczyć,  a  jej stan stale się pogarszał. 

Myślałam, że etap Alexandra wkrótce stanie się tylko wspomnieniem, na dźwięk którego będę śmiała się przy piciu  drinków,  a  wkrótce  kompletnie  zapomnę,  że  ktoś taki istniał. Ale nie. On tu był i chciał mnie odzyskać. 

Tak  naprawdę  zamarzyłam  o  tym,  od  kiedy  opuścił

dom. Chciałam, by za mną tęsknił tak, jakby coś w nim umarło. Chciałam, by poznał ten rodzaj smutku i żalu za kimś.  Ciężar  tęsknoty,  który  nosiłam,  dusił  mnie  od środka, a ja nawet nie zdążyłam przepłakać tego, co nas łączyło. Przez wyjazd do Aspen wszystko nabrało takiego rozpędu,  że  nie  miałam  czasu  na  realne  pożegnanie  go w myślach. 

Byliśmy umówieni na kolację w hotelu, w którym się zatrzymał.  Byłam  tam  pierwsza  i  czekałam  na  niego. 

Wybiła  jednak  pełna  godzina,  a  jego  nie  było.  Kelner zakręcił się koło mnie kilka razy i za każdym, prosiłam, by  zaczekał.  Gdy  przeszedł  po  raz  czwarty,  zamówiłam wino. Wpatrywałam się w drzwi w nadziei, że kiedy się otworzą, on się w nich zjawi. 

Zatopiłam  usta  w  czerwonym  trunku  i  zerknęłam  na zegarek  na  nadgarstku.  Westchnęłam,  sięgając  po telefon  z  myślą,  że  być  może  próbował  mnie poinformować  o  swoim  spóźnieniu,  ale  nic  z  tego. 

Schowałam  telefon  z  powrotem  do  torebki  i,  gdy  już miałam prosić o rachunek, Alex wszedł do restauracji. 

Odetchnęłam  –  bo  z  jednej  strony  nie  wyszłam  na zdesperowaną  i  porzuconą  dziewczynę,  a  z  drugiej strony miałam ochotę na niego nakrzyczeć. 

 Aaron nigdy by tego nie zrobił…

Potrząsnęłam  głową,  ignorując  myśli  związane z  szatynem.  Uśmiechnęłam  się  na  widok  róży,  którą blondyn  wysunął  w  moją  stronę.  Wstałam  z  krzesła i podeszłam bliżej, by móc się z nim przytulić. 

– Wyglądasz… – wypuścił powietrze z ust, gdy omiótł

mnie wzrokiem – …wyglądasz cudownie. 

Spojrzałam na czerwoną sukienkę i uśmiechnęłam się, nerwowo chichocząc. 

–  Nie  jest  zbyt…  ekstrawagancka  –  ciągnęłam nieśmiało. 

Nie chciałam, żeby pomyślał, że mi zależy. A jednak, oceniając  sposób,  w  jaki  wyglądam,  chyba  odrobinę przesadziłam. 

–  Wyglądasz  świetnie.  –  Podał  mi  kwiat,  po  czym wychylił  się,  by  musnąć  mój  policzek.  –  Zresztą,  jak zawsze. 

Kelner  przyjął  zamówienia,  a  nasza  wspólna  chwila zaczęła  się  rozwijać.  Czułam  się  jak  nastolatka,  która uciekła  z  domu,  by  spotkać  się  ze  swoim  chłopakiem. 

Uśmiech nie schodził mi z twarzy, za każdym razem, gdy na  mnie  patrzył.  Tęskniłam  za  czasami,  kiedy  byliśmy razem,  budując  relację,  w  której  stawaliśmy  się  lepszą i szczęśliwszą wersją samych siebie. 

– Więc… co u Natalie? 

Lubiłam  jego  młodszą  siostrę.  Spędzałyśmy  razem czas,  pomagałam  jej  w  lekcjach,  rozmawiałam  z  nią o  chłopakach,  oglądałyśmy  razem  seriale,  a  nawet wzdychałyśmy do tych samych aktorów. 

–  Ma  się  dobrze  –  stwierdził,  grzebiąc  widelcem w makaronie, po tym jak kelner zaserwował nasze dania. 

– Tęskni za tobą – dodał, co sprawiło, że poczułam nagłe przygnębienie. 

– Naprawdę? – Wykrzywiłam usta. 

– Tak i czasem mnie to przybija, bo byłaś dla niej jak siostra – odparł, rzucając mi zawiedzione spojrzenie. –

Za  każdym  razem,  gdy  przyjeżdżam  do  rodzinnego domu,  Natalie  wypomina  mi,  jak  głupi  byłem,  że pozwoliłem ci odejść. 

– Cóż, przyprowadziłeś jej kogoś nowego, więc pewnie nie  jest  tak  źle  –  mruknęłam  w  odpowiedzi,  po  czym posłałam mu markotny uśmiech. 

Pokroiłam  kawałek  wytrawnego  naleśnika,  który nabiłam  na  widelec  i  wsunęłam  do  ust.  Alex  pokiwał

głową  i  chrząknął  pod  nosem.  Zmarszczył  brwi w przygnębionym wyrazie. 

– Nie do końca – sapnął, a jego wzrok padł na mnie. –

Jesteś wyjątkowa i nie da się ciebie zastąpić kimś innym. 

– Sprawił, że byłam od krok od zadławienia się. 

Zamrugałam,  wpatrując  się  w  niego  oniemiała. 

W  milczeniu  ukryłam  zaskoczenie  łykiem  wina.  Nie  rób sobie nadziei, nie rób sobie nadziei…

–  A  jednak,  w  końcu  istnieją  zamienniki  nawet  do oryginalnych części. – Wzruszyłam ramieniem, jak gdyby nie ruszyło mnie to wyznanie. 

Alexander  cicho  się  zaśmiał.  Miałam  wrażenie,  że próbował ze mną flirtować przez cały ten czas i próbował

wysondować,  czy  wciąż  byłam  singielką,  czy  raczej  nie. 

Temat  Coldera  był  dla  mnie  dość  niepewny  i  wolałam tego unikać. Mimo to zachowywał się tak, jak gdyby była

to  nasza  pierwsza  randka.  Był  uroczy,  szarmancki, zabawny.  Przypomniałam  sobie  natychmiast,  za  co  tak naprawdę go pokochałam. 

–  Pamiętasz,  jak  pojechaliśmy  razem  do  Vegas?  –

spytał, rzucając mi przy tym rozbawione spojrzenie. 

–  Jak  mogłabym  zapomnieć?  –  zachichotałam, potrząsając przy tym głową. 

–  Chciałem  wziąć  z  tobą  ślub,  ale  byliśmy  tak  pijani, że nie byliśmy w stanie znaleźć świadków – zaśmiał się cicho. 

– To ty byłeś pijany, ja byłam tą, która odciągnęła cię od tego pomysłu. – Pochłonęłam kolejny łyk wina. 

– Niewiele z tego pamiętam. – Przesunął językiem po ustach,  jakby  próbował  stłumić  rozbawienie.  –

Widocznie dobrze się bawiliśmy. 

– Tak było. 

Uzupełnił  winem  mój  kieliszek,  gdy  zauważył,  że odstawiłam puste szkło. 

–  Szkoda,  że  to  już  przeszłość  –  westchnął  smutno i  opuścił  wzrok  na  makaron,  a  w  jego  oczach  błysnęło coś nieznanego. 

–  To  był  twój  wybór,  Alexandrze  –  przypomniałam ostro. – Ty zamknąłeś nas w przeszłości. 

– Naprawdę tego żałuję. 

Nie  wiedziałam,  czy  chciał  odbudować  nasz  związek, ale  sposób,  w  jaki  się  zachowywał…  Zaczęłam podejrzewać,  że  zaczęło  mu  zależeć,  odkąd  zobaczył

mnie  z  innym.  Opróżniłam  szkło,  podczas  kolejnej godziny  naszego  spotkania.  Nie  sądziłam,  że  czas  przy nim  będzie  mijał  tak  szybko.  Naprawdę  dobrze  się bawiłam. 

– Może pójdziemy do mojego pokoju? – zasugerował, patrząc na mnie z uniesioną brwią. 

– Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł – zamruczałam, gdy zerknęłam na zegarek. – Poza tym robi się późno. 

– Nie jesteśmy dziećmi, Lauro. Możemy zamówić wino do apartamentu. – Uśmiechnął się i przekrzywił głowę. –

Raczej mi nie odmówisz, co? 

–  Chyba  właśnie  to  zrobiłam.  –  Omiotłam  wzrokiem wypolerowane paznokcie. 

–  Skarbie…  –  Jego  palce  odnalazły  moje.  Ciało natychmiast odpowiedziało dreszczem. – W takim stanie chcesz wracać do domu? 

–  A  co,  źle  wyglądam?  –  Starałam  się  brzmieć  na niezainteresowaną. 

Alex  zacisnął  wargi.  Ujął  moją  dłoń,  zawiesił

spojrzenie  na  pierścionku  zaręczynowym,  a  jego  brew powędrowała  ku  górze.  Dopiero  po  chwili  musnął

wierzch wargami. 

– Nie wiedziałem, że potrafisz być zadziorna, kociaku. 

Błagałam w myślach, by dolał mi wina. Potrzebowałam więcej, by stracić zdolność do przetwarzania jego słów. 

–  Człowiek  się  zmienia,  gdy  ktoś  złamie  mu  serce.  –

Wewnętrza  buntowniczka  tupnęła  nogą,  fukając z oburzeniem. 

– Udało ci się to bardzo szybko – zauważył, dolewając mi trunku. – Po niespełna tygodniu. 

W  poszukiwaniu  odpowiedzi,  wzięłam  kilka  łyków alkoholu. 

Przedłużając 

milczenie, 

po 

prostu

wpatrywałam się w krwistoczerwony płyn. 

– Zawsze byłam dla ciebie zbyt dobra – powiedziałam to, co zasugerował mi Aaron. 

Alex  pokiwał  głową,  podczas  gdy  jego  palce przesunęły się po moim nadgarstku. 

–  To  jedna  z  rzeczy,  którą  w  tobie  kochałem.  –

Spojrzenie błękitnych oczu nie opuściło mnie nawet na

chwilę. 

 Jezu.  Potrzebuję  więcej  wina.  Zamrugałam,  czując napływającą falę gorąca.  Cholera. Upiłam się? 

– Co masz na myśli, mówiąc, że kochałeś to we mnie? 

– spytałam, choć domyślałam się, do czego zmierzał. 

– Dokładnie to, co powiedziałem – mruczał, splatając nasze palce. 

Patrzyłam  to  na  niego,  to  na  nasze  dłonie  i  znów  na niego. Potrząsnęłam głową. 

– Alexandrze, ja…

–  Nienawidzę  tego,  jak  potoczyły  się  sprawy  między nami.  To,  że  pozwoliłem  ci  odejść,  było  najgłupszą rzeczą, jaką kiedykolwiek zrobiłem. – Przesuwał po mnie wzrokiem, jakbym była czymś naprawdę wartym uwagi. 

Serce  upadło  mi  na  podłogę  i  rozbiło  się  na  miliony kawałków.  Jego  wyznanie  było  dość  szokujące. 

Myślałam, że wszystko między nami jest skończone. Ale nie, on też tak czuł. 

– Tak bardzo chcę spędzić ten wieczór z tobą. 

Wykrzywiłam usta w uśmiechu, czując, jak wzruszenie zasłania  mi  widoczność.  Zamarzyłam  o  tym,  by  znów znaleźć  się  w  silnych  ramionach,  żeby  mógł  przytulić mnie  tak  mocno,  by  zagoić  wszystkie  rany,  które zostawił. 

Alkohol,  który  płynął  w  moich  żyłach,  zdecydowanie dodał  mi  odwagi.  Zgodziłam  się.  Alexander  uregulował

zapłatę  za  naszą  kolację  i  zamówił  wino  do  pokoju hotelowego.  Winda  zabrała  nas  na  trzecie  piętro,  na którym  znajdował  się  apartament  mężczyzny.  Otworzył

drzwi, zapalił światło, a gdy odstawił butelkę, wszystko się zaczęło. 

Między  nami  zapadła  cisza.  Serce  waliło  mi  jak szalone,  a  rosnące  wewnątrz  ciepło  promieniowało

w całym ciele. Słyszałam swój ciężki oddech. Atmosfera stała się tak gęsta, że można było ciąć ją ostrzem. 

A może to jednak był błąd? Pełna zwątpienia zrobiłam krok w stronę drzwi. 

– Naprawdę powinnam wraca…

–  Shhh…  –  Oparł  dłoń  na  moim  karku,  a  kciukiem nakreślił kształt ust. 

Czułam,  jak  dreszcz  spłynął  mi  po  kręgosłupie. 

Z  jakiegoś  powodu  czułam  się  jak  zahipnotyzowana, z przyjemnością nawiązując z nim bliskość. Przyciągnął

mnie  do  namiętnego  pocałunku.  Czułam  go  wszędzie. 

Jego silne dłonie badały moje ciało. 

Rozum  kazał  mi  go  odepchnąć,  jakby  wyczuwał

niebezpieczeństwo, ale serce odbierało całą wolę. 

Nie  byłam  w  stanie  uporządkować  myśli,  gdy  złapał

mnie za biodra i podniósł, bym mogła opleść go nogami wokół  bioder.  Szpilki  spadły  z  hukiem  na  podłogę.  Nie zarejestrowałam momentu, w którym zostałam rzucona na łóżko. Zawisł nade mną, a silne ramiona spoczęły po obu stronach ciała. 

Przyciągnęłam  go  bliżej,  odwzajemniając  łapczywe pocałunki.  Dałam  się  ponieść  pragnieniu,  które  mną zawładnęło.  Wstrzymałam  oddech,  by  powitać  jego język,  gdy  rozchylił  mi  usta.  Jęknęłam,  gdy  poczułam, z  jaką  pasją  otarł  się  o  mnie.  Zaczął  szukać  czegoś  po kieszeniach, a po chwili się oderwał. 

–  Zaczekaj,  zaraz  wrócę  –  powiedział,  zanim  się podniósł. 

Pokiwałam  głową,  obserwując,  jak  znika  za  drzwiami do  łazienki.  Poczułam  wibracje,  na  które  zmarszczyłam brwi.  Podniosłam  się  na  łokciach,  a  wzrokiem odnalazłam telefon. Należał do Alexa. Musiał mu wypaść w  tak  nagłym  obrocie  akcji.  Gdy  znów  zawibrował, spojrzałam  w  stronę  łazienki,  po  czym  znów  na

smartfona. Ciekawość wzięła górę. Złapałam za komórkę i przymrużyłam powieki. 

 Naomi. 

Zamrugałam  powoli.  Nie,  to  przypadek,  zbieżność imion. Nie mogłam jednak tego powstrzymać. Kliknęłam w dymek wiadomości. 

 Od: Naomi

 Tęsknię za tobą. 

 [załączono zdjęcie]

Patrzyłam  na  zdjęcie,  czując,  jak  krew  odpłynęła  mi z twarzy. Nie mogłam być aż tak pijana, żeby mieć zwidy. 

Ten tatuaż… motylek ze skrzydełkami, które układały się w  kształt  serduszek.  Nie.  To  niemożliwe.  Telefon  znów zawibrował. 

 Od: Naomi

 Nie mogę się doczekać, aż znów będziesz przy mnie. 

 [załączono zdjęcie]

Wciągnęłam powietrze i rzuciłam telefon na materac, jak  gdyby  wyszedł  z  niego  ogromny  pająk.  Poderwałam się  z  łóżka.  Otuliłam  się  ramionami,  czując,  że  nagle otrzeźwiałam.  Spojrzałam  po  raz  ostatni  w  stronę łazienki,  nim  prężnym  krokiem  ruszyłam  do  wyjścia. 

Złapałam  za  torebkę,  założyłam  w  pośpiechu  buty i wybiegłam z apartamentu. Zdążyłam złapać windę, gdy drzwi  już  się  zamykały.  Serce  biło  mi  jak  szalone.  Nie potrafiłam zarejestrować tej myśli w głowie. 

Naomi i Alexander? To dla niej mnie zostawił? Nie. To nawet nie brzmiało logicznie. Wybiegłam z hotelu, chcąc jak najszybciej znaleźć się z daleka od tego miejsca. Mój mały  świat  runął  w  kilka  chwil.  Poczułam  nagłe obrzydzenie. 

Wyjęłam telefon z torebki i drżącą ręką odblokowałam ekran.  Mój  kciuk  zawisł  nad  numerem  Aarona. 

Odchyliłam  głowę  w  tył.  Serce  biło  mi  jak  oszalałe, a gardło boleśnie ściskały emocje. 

– Nie jesteś zajęta narzeczonym? – Miał szorstki głos. 

Warga  mi  zadrżała,  a  oczy  zaszkliły  się  od  łez. 

Przytknęłam dłoń do warg, by powstrzymać płacz. 

–  Laura?  –  wypowiedział  moje  imię,  doczekując  się odpowiedzi. Co miałam mu powiedzieć? Jak poprosić go o  pomoc?  Bałam  się  otworzyć  usta  z  obawą,  że  gdy  to zrobię,  rozpłaczę  się,  wzbudzając  jego  podejrzenia.  –

Lauro, jesteś tam? 

– Aaron… – zaszlochałam, nie mogłam dłużej tłumić tego w sobie. 

–  Lauro,  co  się  dzieje?  –  zapytał  troskliwym  głosem. 

Pomimo  tego,  co  wcześniej  mu  powiedziałam,  on  dalej się martwił. Nadeszła kolejna fala łez, która wstrząsnęła moim ciałem. – Powiedz mi, gdzie jesteś, mała. 

Zamknęłam  oczy  na  te  słowa.  Rozpaczliwie podniosłam głowę. 

– Możesz… – Głoś mi drżał tak, jakby ktoś nieudolnie pociągał za struny. – Możesz po mnie przyjechać? 

–  Przyjadę,  tylko  powiedz,  gdzie  jesteś.  –  Słyszałam krzątaninę w tle. 

– Jestem w parku, niedaleko tego pięciogwiazdkowego hotelu przy Main Street – wydusiłam z siebie. 

–  Nie  ruszaj  się  stamtąd,  dobrze?  Bądź  ze  mną  cały czas  na  linii.  Muszę  mieć  pewność,  że  wszystko  jest w  porządku.  –  Zmartwienie  przebijało  się  z  jego  słów, tym samym rozrywając mi serce na kawałki. 

Słyszałam, jak krzątał się w tle, a za chwilę wsiadł do samochodu, co zasugerowało warknięcie silnika. Oprócz wyrzutów  sumienia,  nie  pozwalało  mi  spokojnie odetchnąć  dręczące  uczucie  związane  z  moim odkryciem. 

Aaron nie mógł się dowiedzieć o Naomi. Wolałam, by przynajmniej jego szczęście nie zostało zachwiane. 

Nie zwracając uwagi na padający deszcz, w milczeniu wpatrywałam  się  w  ciemność  przede  mną.  Nie  mogłam dostrzec  niczego,  oprócz  drzew,  które  miotały  się  pod wpływem  wichury.  Skuliłam  się  na  ławce,  obejmując ramionami.  Nie  przewidziałam,  że  będę  wracać  sama w  taką  pogodę.  Od  razu  pożałowałam  tej  sukienki, butów, a właściwie to całego dnia i życia. 

Na  myśl  przyszło  mi  forum,  na  którym  ostatnio zadałam  pytanie.  Nie  sądziłam,  by  kogokolwiek interesował  mój  problem,  ale  gdy  zobaczyłam  liczbę powiadomień 

w 

skrzynce, 

przełknęłam 

ślinę. 

Odczytywałam odpowiedzi. 

 @loreine365:  Czy  to  nie  dziwne,  że  przyjaciółka  na  to pozwoliła?  Miała  w  tym  jakiś  cel.  Dała  mu  wolną  rękę…

 może  kręci  ją  myśl,  że  ktoś  inny  bzyknie  jej  faceta?  Cóż…

 chłopak to jeszcze nie mąż. 

 @cocogirl: Podejście typu „nikt się nie dowie” jest dość niebezpieczne. Rzucanie przyjaźni dla faceta? Żenada. 

 @darklover:  Byłam  kiedyś  w  podobnej  sytuacji.  Facet umawiał się z przyjaciółką, ale zaczął interesować się mną. 

 Jesteśmy  tylko  ludźmi  i  czasem  wzbudzają  się  w  nas zwierzęce  cechy.  Wyjechaliśmy  razem  na  wspólny  obóz…

 i  wtedy  się  zaczęło.  Jest  ze  mną  szczęśliwszy  niż kiedykolwiek. Jesteśmy małżeństwem od siedmiu lat :) Życie jest jedno. Jeśli masz szansę – wykorzystaj ją. 

–  Jezu,  wreszcie  cię  znalazłem…  –  Znajomy  głos oderwał mnie od zaczytania. 

Pośpiesznie  zablokowałam  telefon  i  wrzuciłam  go  do torebki.  Przetarłam  łzy,  które  mieszały  się  z  kroplami deszczu  i  spojrzałam  na  Aarona.  Przyglądał  mi  się, a troska bijająca z ciemnych oczu roztapiała moje serce. 

On był dla mnie zdecydowanie za dobry. Nim zdążyłam się  popłakać  po  raz  kolejny,  okrył  mnie  swoją  kurtką

i  przytulił,  nie  zważając  na  fakt,  że  byłam  cała przemoczona.  Bijące  od  niego  ciepło  uspokoiło zszargane  nerwy,  a  jednocześnie  przypomniało o zdjęciu, które zobaczyłam w telefonie Alexandra. 

W  milczeniu  zaprowadził  mnie  do  samochodu. 

Zajęłam  miejsce  na  siedzeniu  pasażera  i  stale wpatrywałam  się  w  pusty  punkt  przed  sobą.  Nie potrafiłam sobie tego wytłumaczyć, wyjaśnić, poukładać w głowie. To my mieliśmy udawać związek, tylko po to, by  oni  mieli  czas  dla  siebie?  Jeśli  tak  było,  to  po  co przyjechał?  Po  co  ta  cała  zagrywka?  Gadka  o  tym,  jak bardzo  mu  zależało?  Dlaczego  tak  bezczelnie  zagrał  mi na emocjach, wiedząc, ile dla mnie znaczył? 

–  Lauro,  o  co  chodzi?  –  spytał,  przerywając  ciszę między  nami.  Z  tego  wszystkiego  zapomniałam,  że  tu był. – Czy on ci coś zrobił? – pytał z przejęciem. 

Wysiliłam  się  na  najbardziej  szczery  uśmiech,  jaki w tej chwili mogłam mu dać. 

–  Nie  –  szepnęłam,  zaczesując  kosmyk  włosów  za ucho  i  spojrzałam  na  niego  na  ułamek  sekundy.  –  Ja tylko…

Zapadła  między  nami  cisza.  Długa,  męcząca,  gryząca w  tyłek  cisza.  Aaron  co  jakiś  czas  zerkał  na  mnie wyczekująco. O nic nie pytał, nic nie mówił, nie oceniał, po  prostu  patrzył  i  wiedziałam,  że  czekał,  aż  znajdę odpowiedni moment, by zebrać myśli. 

–  Chciał  uprawiać  ze  mną  seks  –  powiedziałam, wyrzucając  przy  tym  dłonie  w  powietrze.  –

Spanikowałam  i…  uciekłam.  –  Ściągnęłam  wargi w wąską linię. 

Gdy  spojrzałam  na  szatyna,  jego  twarz  przybrała tajemniczy  wyraz,  zaraz  potem  obojętny,  a  potem kompletnie  niewzruszony.  Kiwnął  głową  w  odpowiedzi i  zacisnął  dłoń  na  kierownicy,  drugą  przekręcił  kluczyk w stacyjce. Z nim czułam się zupełnie inaczej. 

To zabawne, bo mimo że niegdyś mnie zniszczył, coś sprawiało, że czułam się przy nim bezpiecznie. Wyrzuty sumienia  plątały  się  z  pewnym  rodzajem  zauroczenia i  przez  cały  ten  czas  wmawiałam  sobie,  jak  podłą przyjaciółką jestem, podczas gdy Naomi…

Zamknęłam  oczy,  próbując  odepchnąć  od  siebie negatywne myśli. Oparłam policzek na chłodnej szybie. 

– Nie chcę wracać do domu. 

Aaron rzucił mi zaskoczone spojrzenie. Zwolnił nieco. 

Nikomu to nie wadziło, droga była pusta. 

– Jesteś cała mokra…

–  Nie  chcę  wracać,  jeszcze  nie  teraz  –  wtrąciłam, patrząc  na  niego  błagalnie.  –  Pojedźmy  gdzieś, gdziekolwiek.  –  Mój  głos  nabrał  wręcz  zdesperowanej barwy. 

Westchnął  ciężko,  gdy  oparł  mi  dłoń  na  kolanie.  Nie miałam nic przeciwko, tak długo, jak robił to on. 

–  Pod  jednym  warunkiem.  –  Zatrzymał  samochód i  przekręcił  się  nieco,  by  lepiej  mi  się  przyjrzeć.  –

Uśmiechnij  się  wreszcie,  bo  nie  mogę  znieść  twojego smutku. 

Westchnęłam,  gdy  niespodziewanie  jego  palce dotknęły  mojej  dłoni.  Wpatrywał  się  przez  chwilę w pierścionek, którym poprosił mnie o rękę, a po chwili pochylił  się  i  pocałował  wierzch  skóry.  Patrzyłam  na niego  w  milczeniu,  czując,  jak  warga  mi  drży.  I  nie mogłam nic z tym zrobić. Staliśmy na drodze, pośrodku niczego, sam na sam w samochodzie. 

– Nie pozwolę mu cię skrzywdzić, Lauro – mówił tak, jakby czuł się winny, że do tego dopuścił. 

Mój  Boże…  nie  bierz  tej  winy  na  siebie.  Mocniej ścisnęłam jego dłoń, a niekontrolowane łzy spłynęły po moim policzku. 

–  Aaron…  –  Głos  mi  drżał  i  nic  nie  mogłam  z  tym zrobić. 

Objął  czule  mój  policzek,  a  nasze  czoła  się  zetknęły. 

Potarł nosem mój nos, jakby chciał podzielić ze mną ból. 

Kojące ruchy kciuka gładziły skórę. Niewiele myśląc, lub raczej  wcale  nie  myśląc,  dotknęłam  wargami  jego  ust. 

Całowałam go bardzo delikatnie, jakbym się bała, że za moment rozpadnie się na kawałki. 

Powoli  kosztowaliśmy  się  nawzajem,  a  nasze  usta współgrały ze sobą, dopóki to nie przerodziło się w coś gorącego.  Jego  język  przedarł  się  między  wargi,  a  ja chętnie  przyjęłam  zaproszenie  do  zmysłowego  tańca. 

Oparłam  dłoń  na  karku  mężczyzny  i  przesunęłam opuszkami po miękkich włoskach. 

Odpięłam  pośpiesznie  pas,  a  następnie  usiadłam  mu okrakiem  na  kolanach.  Przeniosłam  muśnięcia  na  jego szyję, wsłuchując się w ciężki oddech szatyna. Wsunęłam dłonie pod koszulkę Coldera. Przesuwałam paznokciami po  umięśnionym  torsie  i  wydałam  westchnienie.  Miał

twarde  mięśnie  brzucha,  wyrzeźbione  przez  lata treningów. 

Zaryzykował,  pozwalając,  by  jego  palce  zawędrowały w okolicę moich ud, tyłka, kręgosłupa, aż dotarły… Nie oponowałam,  gdy  przesunął  opuszkami  po  sterczących z  podniecenia  sutkach  i  warknął  mi  do  ucha  jak wygłodniałe  zwierzę.  Wydał  z  siebie  gardłowy  jęk,  gdy wargami  pieściłam  jego  wrażliwe  miejsce  pod  uchem. 

Wplótł palce w moje włosy i odchylił mi głowę, a mocny, stanowczy  pocałunek  wylądował  na  ustach,  szczęce i  brodzie.  Sznur  wilgotnych  muśnięć  przebiegł  po  szyi, nim zatrzymał się na biuście. Mój oddech stał się ciężki, powoli zamieniał się w jęk. 

–  Jesteś  pewna?  –  spytał,  gdy  jego  oczy  odnalazły moje. 

Pokiwałam głową, pozwalając, by zsunął mi ramiączka sukienki. 

Strumień  pożądania  uwolnił  się  pomiędzy  nami,  gdy się o mnie otarł. Nie minęło wiele czasu, zanim materiał, który  okrywał  piersi,  został  pociągnięty  w  dół.  On  nie zawahał się nawet przez chwilę, gdy objął ustami prawy sutek.  Zaskomlałam,  wplatając  palce  w  jego  włosy.  Po tych  wszystkich  kłótniach  i  słabej  komunikacji  nie sądziłam, że kiedykolwiek poczuję coś takiego. 

Stawał  się  coraz  bardziej  chętny,  gdy  druga  dłoń pieściła lewą pierś, zanim powoli zsunęła się w dół. Jego chłodne  palce  przesunęły  się  po  moim  brzuchu, zataczając  kółka  na  podbrzuszu.  Sama  złapałam  go  za dłoń i wsunęłam ją między nogi. Wciągnęłam powietrze, gdy opuszkami potarł cipkę. 

– Aaronie… – dyszałam rozochocona. 

–  Jesteś  taka  gorąca  –  wychrypiał  nisko,  wywołując dreszcz na kręgosłupie. 

Nie  chciałam  być  mu  dłużna.  Dłonią  powędrowałam w  dół  umięśnionego  brzucha,  aż  wsunęłam  ją w  bokserki.  Przejechałam  palcami  po  długości sztywnego  penisa,  podczas  gdy  jego  wywierały  coraz większy nacisk na kobiecość. 

– Kurwa – sapnął. – Nie przestawaj. 

Nie  zamierzałam  przestawać.  Żadne  z  nas  tego  nie zamierzało. 

Jęknęłam  mu  w  usta,  zanim  zamknął  mi  je pocałunkiem,  gdy  długie  palce  zanurzyły  się  we  mnie. 

Wydawało się, że to wszystko, co byłam w stanie z siebie wydusić.  Nie  mogliśmy  dłużej  zwlekać.  Wciągnęłam powietrze, gdy zaczął podgryzać rozpaloną skórę na szyi, ssąc  ją  na  zmianę.  Szczęki  mi  się  napięły,  a  z  nią wszystkie  żyły,  gdy  oddech  stał  się  walką  o  życie. 

Łapczywymi  palcami  pośpiesznie  rozpięłam  mu  pasek i rozporek. 

 Jeśli masz szansę, wykorzystaj ją – odczytane na forum słowa dodały mi odwagi. 

Spojrzałam  mu  w  oczy,  były  ciemne  i  mroczne.  Ja pieprzę. Cholernie tego chciałam. 

–  Tak  bardzo  cię  pragnę  –  wyszeptałam  w  usta wymarzonego mężczyzny. 

Zawahał  się  na  moment,  analizował  wyraz  mojej twarzy.  Wygłodniały  pocałunek,  którym  mnie obdarował,  mówił  więcej  niż  milion  słów.  Uwolniłam jego penisa ze spodni. 

–  Lauro…  –  wychrypiał  mi  w  usta,  gdy  z  zachwytem przesunęłam po nim palcami. 

Podniosłam 

biodra, 

przesunęłam 

materiał

koronkowych  fig  do  boku  i  osunęłam  się  na  kutasa z  błogim  westchnieniem.  Przy  jednym,  płynnym  ruchu bioder  znalazł  się  we  mnie.  Niemal  zachłysnęłam  się powietrzem,  odchylając  głowę  w  tył,  po  czym podgryzłam dolną wargę z rozkoszy. 

Oparłam  czoło  na  silnym  ramieniu  i  wydałam przeciągły  jęk.  Był  we  mnie,  niemal  rozdzierając  od środka rozgrzane wnętrze. Z przyjemnością mściłam się na zołzie, która odbiła mi faceta. Ta myśl sprawiała, że czułam ogromne podniecenie. 

– Kurwa… – wyszeptał, rozkoszując się tym uczuciem. 

– O mój Boże… – sapnęłam, a on mocniej ścisnął mój tyłek. 

Wbiłam  paznokcie  w  silne  ramiona.  Słyszałam,  jak dyszy, a jego gorący oddech odbijał się o skórę. Poruszał

się pewnie, narzucając rytm – zaczynając od powolnego i  z  każdym  pchnięciem  brnął  we  mnie  coraz  szybciej. 

Nasze  ciała  obijały  się  o  siebie.  Dłoń  mężczyzny przesunęła  się  między  moje  nogi,  kciukiem  pieścił

wzgórek. 

Jęknęłam  jeszcze  głośniej.  Szatyn  niespodziewanie złapał  mnie  za  szyję,  a  jego  usta  rozbiły  się  na  moich, wysysając całe powietrze z płuc. Oparłam dłoń na dachu samochodu,  poruszając  się  w  przód  i  w  tył.  Dławiłam

skomlenia,  gdy  silne  ręce  spoczęły  na  moich  biodrach, narzucając rytm. 

Uderzał we mnie mocniej i głębiej, za każdym razem zbliżając nas do krawędzi. Obezwładniająca przyjemność zaćmiła  mi  umysł.  Zamknęłam  oczy,  a  z  moich  ust wydobywały  się  na  zmianę  przekleństwa  i  jęki. 

Owinęłam  dłonie  wokół  jego  szyi,  pozwalając  mu  na dominację.  Pragnienie  i  uczucie  spełnienia  przejęło kontrolę  nad  wszystkimi  zmysłami,  skóra  płonęła  od intensywności. 

– Dojdź dla mnie – wychrypiał niskim głosem. – Chcę patrzeć, jak dochodzisz. 

Zaciskałam  się  coraz  mocniej  na  twardym  penisie. 

Chwyciłam  za  zagłówek  za  jego  głową,  a  przyjemne skurcze  rozrywały  podbrzusze.  Aaron  dyszał  mocno i ciężko, gdy chwycił moje uda, a szybkość, z jaką zaczął

we mnie brnąć, wydłużyła mi orgazm. 

Jego  oczy  się  zamknęły,  a  szczęki  mocno  zacisnęły. 

Wyglądał  absolutnie  cudownie.  Minutę  później  czułam, jak  pot  dosłownie  po  mnie  spływa.  Powietrze  było  tak gorące, że z trudem czerpałam oddech. Jego kutas drgnął

we mnie i doszliśmy niemalże jednocześnie. Padłam na niego  z  wyczerpania.  Niski  pomruk  odbijał  się  echem w  moich  uszach.  To  było  tak  spontaniczne.  Dopiero  do nas dotarło, jak bardzo tego potrzebowaliśmy. 

Objął  mnie  ramionami,  gdy  leżałam  na  nim  sennie. 

Schował  twarz  w  moich  włosach  i  złożył  tam  kilka pocałunków. Dźwięk policyjnej syreny sprawił, że oboje oderwaliśmy  się  od  siebie.  Niebiesko-czerwone  światła rozbłysnęły mi przed oczami. 

– Kurwa mać – warknął, poprawiając swoje spodnie. 

Równie  szybko  doprowadziłam  się  do  porządku, schodząc  z  jego  kolan  na  siedzenie  obok.  Policjant podszedł  do  samochodu  od  strony  kierowcy  i  zapukał

w  całkowicie  zaparowaną  szybę.  Ledwie  mogłam

cokolwiek  zobaczyć,  gdy  świecił  nam  latarką  po twarzach. Zmrużyłam oczy, przysłaniając je nieco ręką. 

Colder opuścił szybę, odwracając głowę w moją stronę. 

Wiedziałam,  że  też  nie  mógł  znieść  oślepiającego światła. 

–  Dokumenty  i  prawo  jazdy  proszę  –  wyrecytował

policjant. 

–  A  mogę  znać  powód  zatrzymania? –  spytał  Colder, przeszukując swoje kieszenie. 

–  Stoi  pan  na  środku  drogi  i  pyta  o  powód zatrzymania?  –  prychnął  facet,  potrząsając  przy  tym głową. – W dodatku za seks w miejscu publicznym…

– Och, my wcale nie… – Próbowałam się wybronić, ale ten natychmiast mi przerwał. 

–  Proszę  pani…  –  Spojrzał  na  mnie  nieco  spod  byka, a  jednocześnie  pobłażliwe  i  potrząsnął  głową. –  Głupio było  podejść  w  trakcie  –  zdradził,  a  kpiący  uśmiech zatańczył mu w kąciku ust. 

Aaron  spojrzał  na  niego  z  przymrużonymi  oczami, a po chwili jakby zbladł. 

– Cholera. 

–  Co  się  stało?  –  spytałam,  patrząc  na  zakłopotaną minę mężczyzny. 

Szatyn  sapnął.  Sięgnął  do  schowka  i  gdy  przegrzebał

zawartość, zacisnął usta w cienką linię. 

–  Nie  zabrałem  z  domu  dokumentów  –  powiedział

bardziej do policjanta niż do mnie. 

Mundurowy zacmokał złośliwie i potrząsnął głową. 

– Proszę wyjść przed samochód. 

–  Żartuje  pan?  –  prychnęłam,  patrząc  na mundurowego. 

Colder  posłał  mi  karcące  spojrzenie  na  znak,  bym odpuściła. Gdy wysiadł z auta, zrobiłam to samo. 

– Panie władzo, wiem, że głupio wyszło, ale to przeze mnie – powiedziałam, stając obok partnera w zbrodni. 

–  Właśnie  się  zaręczyliśmy,  emocje  wzięły  górę  i…

sam  pan  rozumie –  mój  „partner  w  zbrodni”  pociągnął

wątek. 

–  Nie,  nie  rozumiem  –  mruknął  oschle,  przywołując do  siebie  drugiego  policjanta.  –  A  emocje  ostudzicie państwo na komisariacie. 

– Bez jaj, naprawdę musimy się w to bawić? – jęknął

„narzeczony”. – Możemy załatwić to na spokojnie, przez mojego adwokata. 

– Proszę za mną. Szczegóły ustalimy w radiowozie. 

–  Niech  będzie.  –  Szatyn  wypuścił  powietrze  ze świstem, po czym zwrócił się twarzą do mnie. – Zostań tutaj, zaraz przyjdę. 

Walczyłam  ze  sobą,  by  się  nie  zaśmiać  z  jego zbuntowanej  postawy.  Oparłam  się  tyłem  o  samochód i  skrzyżowałam  dłonie  pod  piersiami  w  oczekiwaniu. 

Nagłe szarpnięcie w przegubie przyprawiło sprawiło, że aż pisnęłam. 

– Pani też…

Bolesny  ryk  rozległ  się  w  chwili,  w  której instynktownie  zadałam  obronny  cios  temu,  ktokolwiek mnie  zaczepił.  Odwracając  się,  ujrzałam  policjanta zwijającego się z bólu na ziemi. 

– O mój Boże! – Powietrze wyleciało mi z ust. – Ja… ja nie chciałam! 

–  Laura!  –  Aaron  miał  zamiar  do  mnie  podbiec,  gdy drugi gliniarz złapał go za ramiona i pchnął na karoserię samochodu. 

–  Nie  ruszaj  się!  –  wrzasnął  surowo,  zakuwając  go w kajdanki. 

– To było przypadkowe! – pisnęłam w przerażeniu. 

–  Stój  tam,  gdzie  stoisz!  –  Policjant  wyciągnął  broń z kabury i wycelował ją w moją stronę. – I nie ruszaj się! 

–  Nie  zrobiłam  tego  celowo!  –  Podniosłam  dłonie w  geście  obronnym,  a  mój  żołądek  robił  salta.  –  Wziął

mnie z zaskoczenia, to był odruch. 

– Żyjesz, Al? 

– Nie jest źle – jęknął poszkodowany, gdy podniósł się z ziemi. Zakrwawiony nos skrywał pod chusteczką. – Ale ma pani parę w łapie. Nie zazdroszczę narzeczonemu. 

Zaśmiałam  się  gorzko.  Przełknęłam  ślinę,  a  ta wydawała  się  ważyć  kilkaset  ton  w  żołądku.  Ten  drugi facet opuścił broń i schował ją na miejsce. Ulżyło mi, ale nie wystarczająco, by poczuć się bezpiecznie. Zerknęłam na  niego,  by  ocenić,  czy  wciąż  miał  zamiar  mnie  zabić, ale to nie nadeszło. 

– Połóż ręce na samochodzie i rozstaw nogi – polecił

mi. 

Patrzyłam  na  Aarona,  jakbym  pytała  go  o  poradę,  co było niemal absurdalne. Gdy kiwnął mi głową, zrobiłam to, co mi kazano. 

–  Za  napaść  na  funkcjonariusza  może  mieć  pani poważne problemy – mówił tuż za mną. 

– Napaść?! Ja wcale nie…

–  Ma  pani  prawo  zachować  milczenie  –  ukrócił  mój wywód,  a  następnym  ruchem  z  jego  strony  było zatrzaśnięcie kajdanek na moich nadgarstkach. 

–  Gdybym  wiedział,  że  ten  seks  będzie  miał  takie konsekwencje… – prychnął Aaron, śmiejąc się do siebie. 

Omiotłam  go  spojrzeniem  i  przekrzywiłam  głowę. 

Zabawnie  było  widzieć  go  w  kajdankach,  poza  tym…

wyglądał  seksownie  z  tą  zmierzwioną  burzą  ciemnych włosów,  zaciśniętymi  szczękami  i  skutymi  za  plecami dłońmi. 

– Co w tym zabawnego? – burknął do mnie policjant. 

Natychmiast  przywróciłam  się  do  porządku i wzruszyłam ramieniem. 

– Zapowiada się długa noc – powiedział „narzeczony”, rzucając mi przy tym równie rozbawione spojrzenie. 
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Aaron

Mijała  kolejna  godzina  na  komisariacie.  Laura  spała z  głową  ułożoną  na  moich  kolanach.  Odkąd  zdjęli  nam kajdanki,  mogłem  swobodnie  przeczesywać  palcami ciemne  włosy  dziewczyny.  Okryłem  ją  swoją  kurtką,  by zapewnić jej ciepło. Cieszyłem się, że była spokojniejsza. 

Gdy  zobaczyłem  ją  tego  wieczoru,  całą  zapłakaną i przerażoną, moje wkurwienie sięgnęło zenitu. Gdybym spotkał  tego  skurwysyna,  jego  los  byłby  marny. 

Wiedziałem,  że  była  dorosła,  a  moje  zdanie  niewiele znaczyło  w  tej  sprawie,  ale  powinienem  przynajmniej spróbować odciągnąć ją od tego pomysłu. 

Ona  na  to  nie  zasługuje.  Gdy  stare  rany  zdążyły  się zagoić,  on  dodawał  jej  kolejną  bliznę  do  kolekcji.  Ból przylegał do niej jak ciężki płaszcz, który ściągał ją w dół

i  nie  potrafiła  go  zdjąć,  dlatego  doceniałem  każdy uśmiech, który mi dawała. 

Odchyliłem  głowę  i  oparłem  ją  o  ścianę,  zamykając oczy  z  westchnieniem.  Choć  zmęczenie  wzięło  górę, czuwałem,  by  nie  zasnąć.  Dźwięk  otwieranych  drzwi wyrwał  mnie  z  zamyślenia.  Mężczyzna  trzymał  w  ręku grubą teczkę i wydawał się starszy od innych oficerów na posterunku. 

–  Aaron?  –  Spojrzał  na  mnie  zaskoczony  moją obecnością. – Aaron Colder? 

Podniosłem  wzrok  z  konsternacją.  Był  średniego wzrostu,  z  typowym  zaokrąglonym  brzuchem,  łysiną i barytonowym głosem. 

– To ja. 

–  No  coś  ty,  nie  poznajesz  mnie?  –  Poklepał  się  po torsie  z  uśmiechem.  –  Harvey  Palmer,  byłem  w  wojsku z  twoim  ojcem,  zanim  przenieśli  go  do  Sacramento!  –

Jego oczy się śmiały, gdy to mówił. – Pamiętam cię, jak byłeś małym chłopcem, cholera, kupa czasu! 

Przymrużyłem 

powieki, 

przerzucając 

we

wspomnieniach  wszystkie  znane  twarze.  Dopiero  po chwili mnie oświeciło. To faktycznie przyjaciel ojca. 

– Harvey? – powtórzyłem z uśmiechem i wyciągnąłem do niego rękę. – Faktycznie, cholera, czas pędzi szybciej, odkąd jestem dorosły. 

–  Co  robisz  w Aspen,  chłopcze?  –  Skrzyżował  dłonie na  torsie,  podczas  gdy  jego  wzrok  uciekał  do  śpiącej Laury. – Dziewczyna? – Uniósł brwi z zainteresowaniem. 

– Jestem na urlopie, spędzam go najlepiej, jak mogę –

odparłem, obejmując szatynkę ramieniem i przesunąłem kciukiem po wierzchu jej dłoni. – Właściwie to…

Przerwał  mi  dźwięk  otwieranych  drzwi.  Oboje spojrzeliśmy  w  stronę,  skąd  przyszedł  młody  gliniarz, który  nas  aresztował.  Był  przeciętnego  wzrostu,  miał

budowę  nastolatka,  ale  widać  było  gibkość  mięśni  pod mundurem.  Trzymał  w  dłoni  dokumenty,  przyglądając się im tak, jakby rozważał różne opcje. 

– Proszę wstać i opróżnić kieszenie – poinstruował. 

Harvey spojrzał to na mnie, to na niego i zmarszczył

czoło, a potem ostatecznie utkwił wzrok w mojej twarzy. 

Zacmokał pod nosem, przy czym potrząsnął głową. 

– Nabroiłeś? – mruknął kpiąco, tak, jakbym wciąż był

dzieciakiem.  –  Zawsze  miałeś  predyspozycje  do  bycia rozrabiaką. – Odebrał papiery od policjanta i prześledził

tekst  wzrokiem.  –  Zostaliście  zatrzymani  za pozostawienie samochodu na ulicy i sek… – uciął nagle, a oczy niemal wyszły mu z orbit. 

Zerknął  na  mnie  spod  byka,  kręcąc  głową z dezaprobatą. Zacisnąłem usta i wzruszyłem ramieniem

w  chwili,  w  której  Palmer  przybrał  ojcowską  postawę. 

Mieli  tyle  podobnych  cech  z  moim  staruszkiem,  że  nie dziwiła mnie ich przyjaźń. 

– Proszę, młody, przejąłeś geny ojca – zakpił i kiwnął

głową do policjanta. – Zostaw to mnie. 

– Ale…

–  Czekają  cię  papiery  na  biurku,  Ross,  przejmuję  tę sprawę – rzucił ostrym tonem. 

Mężczyzna  wykrzywił  usta  z  niesmakiem.  Rzucił

Palmerowi klucze do auta, które wcześniej prowadziłem. 

Jeszcze przez chwilę dręczył mnie surowym spojrzeniem, zanim wyszedł. 

– Co się dzieje? – Zaspany głos dziewczyny rozbrzmiał

mi w uszach. 

–  Demoralizujesz  mi  chłopaka,  ot  co  się  stało  –

mruknął  gliniarz,  marszcząc  przy  tym  czoło w  najbardziej  poważnym  grymasie,  jaki  udało  mu  się przybrać. 

–  Harvey  –  zaśmiałem  się  cicho.  –  Muszę  załatwić kilka  spraw,  dobrze?  –  Złożyłem  pocałunek  na  czubku głowy „narzeczonej”. 

Dziewczyna  pokiwała  głową  i  okryła  się  szczelniej kurtką.  Patrzyła  to  na  mnie,  to  na  Palmera,  a  na wiśniowe wargi wkradł się porozumiewawczy uśmiech. 

– Opróżnij kieszenie – powtórzył słowa Rossa. 

W  milczeniu  podszedłem  do  stolika  i  wyjąłem wszystko,  co  przy  sobie  miałem.  Harvey  przeszedł  do przeszukania. 

– To konieczne? – Nie byłem fanem tej zabawy. 

– Formalność, rejestrują nas kamery – poinformował, wsuwając  mi  kluczyki  do  kieszeni  spodni.  –  Miałeś szczęście,  że  nikogo  przy  was  nie  było  –  burknął  nieco

zniesmaczony, choć jego grymas za moment zmienił się w zgorzkniały uśmiech. 

–  Czyli  możemy  iść?  –  Zebrałem  wszystkie  rzeczy  ze stołu. 

–  Mam  ważniejsze  rzeczy  na  głowie  niż  dwójkę rozbrykanych  dzieciaków  –  skwitował  rozbawiony i  potrząsnął  głową.  –  Gdyby  twój  ojciec  cię  teraz zobaczył…

– Daj spokój, Harvey, jestem przecież po trzydziestce. 

–  Przesunąłem  językiem  po  ustach,  by  stłumić zażenowanie. 

–  Podpiszcie  dokumenty  i  spadajcie,  dzieciaki.  –  Nie krył  rozbawienia,  gdy  klepał  mnie  po  plecach.  –

Samochód czeka na policyjnym parkingu. Pokierują was tam. 

–  Bardzo  panu  dziękujemy.  –  Po  samym  głosie mogłem odczuć zmęczenie Laury. Oparła głowę na moim ramieniu i wtuliła się, szukając schronienia. – Długo nie zapomnę tego wieczoru. 

Ja też… z wielu względów. 


***

Po  niespełna  godzinie  byliśmy  w  domu.  Zegarek wskazywał  trzecią  nad  ranem.  Cholera,  to  była  długa noc.  Nie  marzyłem  o  niczym  innym  niż  o  prysznicu i  śnie.  Laura  zrobiła  to  przede  mną.  Gdy  weszła  do kuchni,  zapach  jagodowego  szamponu  dotarł  do  moich nozdrzy. 

–  Jestem  głodna  –  jęknęła  marudnie,  wtulając  się w moje plecy. 

Uśmiechnąłem się pod nosem, po czym odwróciłem do niej. 

– Czyżby? 

–  Mhm  –  wymamrotała,  opierając  brodę  na  moim torsie,  przy  czym  uśmiechnęła  się  śpiąco.  –  Mamy  coś w lodówce? 

–  Twoja  mama  zrobiła  lasagne,  pewnie  zostawiła  coś w piekarniku. 

Podczas  gdy  dziewczyna  zajęła  się  talerzami,  ja wyjąłem  formę  z  jedzeniem.  Nie  chcąc  narobić niepotrzebnego hałasu, postanowiliśmy zjeść w sypialni. 

W wygodnej ciszy, siedzieliśmy na podłodze pod ścianą. 

Tym  samym  zorientowałem  się,  że  patrzyłem  na kobietę  zdecydowanie  zbyt  długo.  Analizowałem  ruchy szatynki, próbowałem odczytać myśli, ale nie potrafiłem jej  rozgryźć.  Laura  grzebała  widelcem  w  mięsie, oddzielając  warstwę  sera.  Wyglądała  na  udręczoną. 

Spojrzenie zielonych oczu zatrzymało się na mnie. 

To był moment, w którym poczułem, jak krew uderza mi do głowy, a szum w uszach przyprawiał o kurewskie wspomnienia tego, jak zanosiła się szlochem. 

–  Muszę  mieć  pewność,  że  nic  ci  nie  zrobił  –

przerwałem  ciszę  między  nami.  –  To  nie  daje  mi spokoju. 

Zastygła niczym posąg. Mogłem zarejestrować jedynie ruch  jej  powiek.  Wzruszyła  ramieniem,  jakby  odtrąciła dręczące ją myśli. 

–  Powiedziałam  ci  już  –  odetchnęła  lekceważąco. 

Nawinęła  ciągnący  się  ser  na  widelec  i  wsunęła  go  do ust. – Po prostu spanikowałam. – Zerknęła na mnie na ułamek sekundy. 

Język jej ciała zdradzał nerwowość. Coś mi w tym po prostu nie pasowało. 

–  Chcesz  to  zgłosić?  –  spytałem,  spotykając  się z zaskoczeniem. 

– Zgłosić? – palnęła, a po chwili potrząsnęła głową. –

N-nie,  do  niczego  nie  doszło  –  sapnęła,  odkładając

talerz na stolik. 

Westchnienie  wypadło  z  jej  wiśniowych  ust,  a  ciało wydawało się bardziej spięte niż przed chwilą. Miała łzy w  oczach,  a  podbródek  wyraźnie  jej  drżał.  Zmniejszyła dzielący nas dystans i oparła się o mnie. 

– Przepraszam – wymamrotała mi w pierś. – Po prostu czuję się słaba. Rano mi przejdzie. 

– Hej, nie musisz za nic przepraszać. – Przyciągnąłem ją  do  ciepłego  uścisku.  –  Bo  zacznę  myśleć,  że  mnie lubisz. 

– Aaronie…

– Hej… – przerwałem, ujmując jej brodę i zmusiłem ją do spojrzenia sobie w oczy. – Spieprzył i oboje to wiemy. 

Teraz musisz wyjść z tego gówna. Nie zostawię cię z tym samej, rozumiesz? 

Musiała  minąć  chwila,  zanim  pokiwała  głową. 

Napięcie  powróciło  do  niej  w  kilka  chwil,  gdy  palcami wyznaczyłem  grzbiet  jej  kręgosłupa.  Liznęła  dolną wargę, a westchnienie wypełniło milczenie między nami. 

– A ten seks… o rany. – Schowała twarz w dłoniach. –

To takie…

– Niezłe. Chciałaś powiedzieć, że to było niezłe. 

Światełka  błyszczały  w  zielonych  oczach.  Kiedy  tylko spuściła  głowę,  ująłem  jej  podbródek  w  dłoń,  by nawiązać z nią kontakt wzrokowy. 

– Niepoprawne – wyszeptała. 

Powinienem  czuć  wyrzuty  sumienia,  ale  nic  się  nie pojawiło. Absolutnie nic. 

To  w  samochodzie  wydarzyło  się  szybciej  niż  za mrugnięciem oka. Jakby nagle przestała wątpić w to, że mnie  nie  pożąda.  Czułem  się  jak  pijany  albo  na prochach,  a  może  to  dopamina  zaciemniła  mi  mózg? 

Straciłem  nad  sobą  kontrolę,  gdy  mnie  dosiadła. 

Pamiętam jej jęki, jak ciało szatynki reagowało na każdy mój ruch, jak mówiła, że pragnie tego tak samo, jak ja. 

Wiedziałem,  że  igram  ze  śmiercią,  bo  nawet  za  myśl o  pożądaniu  tej  kobiety,  mogłem  narazić  się  na wpadnięcie w totalny syf. 

Przecież  nie  tolerowałem  zdrady.  Dlaczego  to  nie docierało do mojego mózgu? A może wcale nie chciałem przestać? 

Zerknąłem na zegarek. Dochodziła czwarta. 

– Pójdę się odświeżyć. 

Wziąłem  potrzebne  rzeczy  i  ruszyłem  do  łazienki. 

Patrząc  w  lustro,  ujrzałem  zmęczonego  faceta,  który zdecydowanie potrzebował relaksu. Nie pamiętam, kiedy po  raz  ostatni  siedziałem  do  tak  późna.  Życie  w  biurze nauczyło  mnie  kłaść  się  spać  o  dwudziestej  drugiej,  by później wstać rześko o szóstej. 

Rozebrałem się do naga i wszedłem pod prysznic. Gdy odkręciłem kran, woda z deszczownicy zalała moje ciało jak w letnie, burzowe popołudnie. Strumienie uwalniały węzły na moich ramionach. Zamknąłem oczy, odchylając głowę  w  tył  i  odetchnąłem  ze  spokojem.  Przebiegłem palcami  po  włosach,  jeszcze  przez  moment  pozwalając sobie na odgonienie myśli. 

Co można zrobić, będąc pozbawionym wiedzy o danej sytuacji? To była dla mnie wielka niewiadoma. 

Pamiętam, gdy byliśmy szczeniakami. Prawdę mówiąc, jako  mała  dziewczynka,  niespecjalnie  zwracała  moją uwagę.  Była  po  prostu  urocza,  pełna  niewinności i naiwności. W liceum dbałem jedynie o swoją reputację. 

Mój  ojciec  zabraniał  mi  wchodzić  w  kontakty z dziewczynami, więc spotykałem się z nimi tylko wtedy, gdy był poza miastem. 

Mimo  tego,  nigdy  nie  przyszło  mi  do  głowy,  by umówić się ze Stone. Odstawała od dziewczyn, którymi byłem  zainteresowany.  Nosiła  workowate  ubrania, 

przypominała raczej kumpelę niż kogoś, z kim mógłbym być. 

A  później  dowiedziałem  się,  że  przez  cały  ten  czas byłem  obiektem  jej  fantazji.  Cholera,  sceny,  które opisywała  na  blogu,  były  piekielnie  gorące,  niektóre przypominały słodkie gówno, ale fakt, że były napisane z myślą o mnie, był odrzucający. 

Mogła  tym  zszargać  moje  dobre  imię.  Ojciec wkurwiłby  się,  że  faktycznie  mogę  zawalić  karierę  dla jakiejś  laski,  a  drużyna  przestałaby  mieć  mnie  za  wzór. 

Zrobiłem więc to, co musiałem zrobić. 

Wyśmiałem ją. Odrzuciłem. Publicznie. 

Jedyną  tarczą  było  pokazywanie,  że  nie  jest  w  moim typie.  Czy  przesadziłem?  Pewnie  nieraz.  Czasem widziałem,  jak  płakała,  unikała  mojego  spojrzenia,  jak robiła wszystko, by nie musieć iść tam, gdzie byłem ja. 

Ale teraz, po tylu latach? Była naprawdę gorąca. Choć niegdyś odbierałem ją jako żywą, gadającą migrenę, dziś nie  potrafiłem  oderwać  od  niej  spojrzenia.  I  cholera, podtrzymałbym to, gdybym tylko mógł. 

Wyszedłem  z  łazienki  wprost  do  naszej  sypialni. 

Patrzyłem 

na 

śpiącą 

dziewczynę, 

zaplątaną

w  prześcieradło.  Jej  gęste  włosy  były  rozrzucone  na poduszce,  a  cichy  oddech  wydobywał  się  miarowo z miękkich i pełnych warg. Była spokojna, a ja chciałem to utrzymać. Po nocy tak pełnej wrażeń nie mogłem jej obudzić. Bałem się ujrzeć przygnębienie w jej oczach. 

I nawet jeśli nie mogłem jej mieć, coś cholernie mnie do niej ciągnęło. 
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Laura

Być może zachowywałam się nie fair wobec samej siebie, Aarona  i  całego  świata.  Być  może  byłam  cyniczna i  samolubna,  ale  nie  chciałam  go  teraz  stracić.  Nie  po tym, co sama odkryłam. 

Niesamowite,  że  nigdy  nie  wiedziałam,  że  się spotykają,  choć  Naomi  była  moją  przyjaciółką.  Gdybym o tym wiedziała, to czy jej romans z Alexandrem szybciej wyszedłby  na  światło  dzienne?  W  głowie  starałam  się odpowiedzieć  sobie  na  pytanie  –  jak  długo  mogło  to trwać? 

Wszystkie  dręczące  mnie  wyrzuty  sumienia  okazały się zbyteczne. To takie śmieszne, że przez cały ten czas obwiniałam siebie, podczas gdy ich romans towarzyszył

nam nieświadomie od jakiegoś czasu. 

Jeszcze  wczoraj  byłam  skłonna  wrócić  do  Alexa,  ale tylko  dlatego,  by  ukoić  sumienie  i  pozwolić  Naomi  na szczęście z chłopakiem. Tymczasem stało się inaczej, niż przypuszczałam. 

Patrzyłam na śpiącego szatyna. Uśmiechnęłam się, nie mogąc  powstrzymać  tego  uczucia.  Przewróciłam  się  na brzuch  i  oparłam  brodę  na  dłoni,  by  móc  dalej  go obserwować.  Pokusiłam  się  o  przesunięcie  palcami  po jego  policzku.  Był  taki  spokojny,  niczego  nieświadomy, zakotwiczony w krainie swoich snów. 

Ten licealny drań był spełnieniem moich marzeń. 

Otwierał bramy do mojej duszy za każdym razem, gdy na  mnie  patrzył.  Odradzałam  się  w  najdoskonalszej formie  pod  wpływem  jego  dotyku.  Problemy,  które  nas

dręczyły, były niczym Goliat, a serca jak waleczny Dawid. 

Tylko miłość mogłaby nas ocalić, ale czy on był do niej zdolny? 

Gdyby sprawy potoczyły się inaczej i byłabym tu sama, nie byłoby NAS. To takie śmieszne, jak bardzo ważą się nasze losy. Efekt motyla wyraźnie dawał o sobie znać. 

To z Alexandrem planowałam przyszłość i nie miałam

„planu  B”  na  wypadek,  gdyby  coś  miało  się  popsuć. 

Świadomość, że Aaron był przy mnie, zapewniała, że nie muszę  być  dłużej  samotna,  zupełnie  jakbym  całe  życie spędziła w izolacji. 

Ale jak długo to potrwa? 

Poczułam, jak silne ramię opadło mi na plecy, otulając mnie  niczym  koc,  i  przyciągnęło  do  siebie.  Zapach męskich  perfum  uderzył  moje  nozdrza,  na  co  niemal natychmiast  zareagowałam  uśmiechem.  Sama  woń sprawiła, że czułam się bezpieczna i spokojna. 

Przesunęłam  dłoń  na  jego  biceps,  przy  czym przemknęłam  po  nim  palcami,  wyznaczając  krawędź

masywnego  mięśnia.  Ciemne  włosy  miał  teraz w  całkowitym  nieładzie.  Nie  zauważyłam  nawet,  kiedy otworzył  oczy.  Sposób,  w  jaki  omiótł  mnie  wzrokiem, sprawił,  że  pożądałam  go  bardziej  niż  kiedykolwiek. 

Przyglądając  się  sobie  w  jego  źrenicach,  miałam wrażenie, że to sen – ale nie, on tu był. 

Gdy  ujrzałam  go  po  tak  długiej  przerwie,  nie analizowałam  ponownie  idealnych  rysów,  ponętnych oczu ani pełnych warg czy wyraźnie zarysowanej szczęki. 

Zamiast tego pociągały mnie drobne rzeczy. Mała blizna na policzku, nieco suche wargi i mimiczne zmarszczki na czole. 

– Przestań się gapić – odezwał się jako pierwszy. 

Uśmiechnęłam  się  na  dźwięk  zachrypniętego,  wciąż zaspanego  głosu  „narzeczonego”.  Przypomniałam  sobie wszystkie  dni  po  tym,  jak  doprowadził  do  mojego

upadku. To wręcz nie do wyobrażenia, że ten sam facet leżał obok mnie w łóżku. 

– Wyspałeś się? – spytałam. 

Wzruszył ramieniem, a później zerknął na zegarek na nocnym stoliku. 

–  Nie  było  najgorzej,  poza  tym,  że  całą  noc  się rozkopywałaś  –  rzucił  z  rozbawieniem,  na  co  oboje  się roześmialiśmy. 

– Hej, to nieprawda! – Szturchnęłam go w ramię. Gdy spojrzał na mnie spod byka, przewróciłam oczami. – No dobrze, może troszeczkę – mruknęłam nieśmiało. 

Kiedy poznałam Alexandra, był architektem i dopiero wchodził  na  rynek.  To  jeden  z  tych  wysokich, przystojnych typów. Z początku nie zwracałam na niego większej uwagi, wolałam poświęcić się pracy. 

Wielokrotnie  złapałam  go  na  gapieniu  się  na  mnie, dzwonieniu z prośbą o spotkanie. Flirtował ze mną przez cały czas i na początku opierałam się temu, trzymając go w  ryzach,  ale  wreszcie  uległam.  Najważniejsze  było  to, że dobrze się razem bawiliśmy. Mógł rozśmieszać mnie godzinami,  a  to  było  dokładnie  tym,  czego potrzebowałam po dłużącym się dniu w pracy. 

Przez  pierwsze  lata  wszystko  szło  naprawdę  dobrze, oświadczył  mi  się,  przedstawił  rodzinie,  czego  ja  nie mogłam zrobić. Wyprowadziłam się z domu rodzinnego, gdy  rozpoczęłam  studia.  Powiedziałam  im  tylko,  że jestem zaręczona, a cała niespodzianka miała odbyć się właśnie  tutaj,  w  Aspen.  Nasz  związek  nigdy  nie  był

publiczny, więc nie mieliśmy nawet wspólnych zdjęć. 

Sprawy stały się trudne, gdy dostałam awans, zlecenia się piętrzyły, a Alex pracował według ściśle określonego grafiku. Teraz już wiedziałam, że był wtedy zajęty czymś więcej niż tylko pracą. Aż do dnia, w którym powiedział, że kocha kogoś innego. Wciąż byłam zła z powodu jego

zdrady, ale okazało się, że to ona dała początek nowemu rozdziałowi w moim życiu. 

–  Odleciałaś  gdzieś  –  stwierdził,  nachylając  się  nade mną  tak,  że  leżałam  teraz  pod  nim.  –  Wszystko w porządku? 

Z  tyłu  głowy  głos  krzyczał  mi,  że  on  wciąż  nie  wie o Naomi i Alexie. Zostało przecież tak niewiele czasu do końca. 

Cholera. On nie mógł się o niej dowiedzieć. Co prawda niewiele o niej mówił, ale fakt, jak na nią patrzył i jak się do siebie zwracali, gdy zobaczyłam ich po raz pierwszy, uświadamiał mnie w tym, że darzył ją uczuciem. Czułam ból  szalejący  w  moim  wnętrzu.  Źle  mi  było  z  tym,  że postanowiłam to ukrywać. 

Chciałabym,  żeby  był  szczęśliwy,  a  to  przecież wszystko  by  popsuło.  Jeśli  zakochałby  się  we  mnie, zapomniałby o niej. A przynajmniej tak myślałam. 

–  Lauro?  Wstaliście  już?  –  Głos  mamy  dobiegł  zza drzwi. 

Westchnęłam, okrywając się szczelniej pościelą. 

–  Nie  do  końca  –  powiedziałam  na  tyle  głośno,  by mogła mnie usłyszeć. 

–  Ominęło  was  śniadanie,  ale  zaraz  nakrywamy  stół

do obiadu! 

– Dobrze, daj nam chwilę! 

Mój  żołądek  gotów  był  z  głodu  na  odegranie prawdziwej  symfonii.  Podniosłam  się  z  łóżka,  nie przejmując  nagością  i  rzuciłam  mężczyźnie  wymowne spojrzenie. 

– A  ty  na  co  czekasz?  –  spytałam,  unosząc  przy  tym brew. 

–  Ja  zakładam  spodnie,  koszulkę  i  mogę  iść.  Tobie zajmie to jeszcze trochę czasu – mruknął, posyłając mi

zgryźliwy uśmiech. 

Prychnęłam  pod  nosem  na  jego  złośliwość.  Gdy miałam wybrać ubrania, zauważyłam, że rzeczy chłopaka zniknęły. 

–  Aaronie…  –  urwałam,  gdy  mój  wzrok  padł  na walizkę stojącą w rogu sypialni. – Gdzie są twoje rzeczy? 

–  Spakowałem  je.  –  Zdążył  już  założyć  spodnie,  nim sięgnął po T-shirt. 

– Dlaczego? 

Wykrzywił  usta,  blask  w  ciemnych  oczach  przygasł, a to zdecydowanie mnie zaniepokoiło. 

– Po prostu ta cała sytuacja… – Oblizał górną wargę, gdy  przyglądał  mi  się  dość  posępnie.  –  Jednego  dnia jesteś  ze  mną  szczęśliwa,  następnego  mnie  ignorujesz, właściwie  to  oddzieliłaś  się  grubym  murem,  a  później spotkałaś  się  z  Alexem,  pomimo  tego,  jak  cię potraktował  –  mówił,  przywołując  wspomnienia z ostatniego tygodnia. – Byłaś szczęśliwa i uznałem, że właściwie to nic mi do tego. 

– Aaron, ja nie…

– Chciałem w nocy wrócić do domu, ale zadzwoniłaś do  mnie.  Gdybyś  tego  nie  zrobiła,  byłbym  już  dawno u siebie. 

Obserwowałam  go  w  milczeniu.  Gdyby  tak  się  nie stało,  straciłabym  nawet  jego.  Nigdy  nie  pomyślałam o tym w ten sposób. Wyjęłam z szafy zwiewną sukienkę z  motywem  kwiatowym  i  założyłam  ją  na  siebie, w  głowie  wciąż  wałkując  to,  co  właśnie  mi  powiedział. 

On chciał odejść. 

–  Byłem  tym  zmęczony,  wiesz?  –  odezwał  się  po dłuższej  chwili,  gdy  stał  już  ubrany.  –  Tym,  że traktowałaś  mnie  jak  nagrodę  pocieszenia.  Co  by  nie spieprzył  Alex,  Aaron  musiał  to  naprawić  –  rzucił

z wyrzutem. 

–  To  nie  tak  –  sapnęłam,  patrząc  na  niego  ze współczuciem. – Miałam wyrzuty sumienia, wiedząc, że jesteś z Naomi i że mogłoby ją to skrzywdzić. Myślałam, że  mogłabym  dać  Alexandrowi  drugą  szansę  i  niektóre rzeczy wróciłyby do normy – mówiłam dość chaotycznie. 

Spojrzał  na  coś  przed  sobą,  a  za  moment  przeniósł

wzrok na mnie. 

–  A  teraz  ona  nie  ma  już  żadnego  znaczenia,  odkąd Alex odszedł, co? – rzucił oschle i chwycił za klamkę. 

Mogłam dostrzec ból w głębinach jego ciemnych oczu. 

Myślałam, że robię dobrze, unikając go, ale odepchnięcie było  jednoznaczne  ze  zranieniem.  Nie  mogłam  sobie pozwolić na to, by emocje mną zawładnęły, a tymczasem to one dyktowały mi życie. 

– Aaronie…

– Daj spokój. 

Ruszył korytarzem jak burza, której nawet nie miałam odwagi  zatrzymać.  Zamiast  tego  wzięłam  trzy  krótkie wdechy  i  przejrzałam  się  w  lustrze,  z  nadzieją,  że  gdy zejdę  na  dół,  rodzice  nie  domyślą  się,  że  coś  między nami  jest  nie  tak.  Spięłam  włosy  w  wysokiego  kucyka, pozwalając  francuskiej  grzywce  spłynąć  po  bokach twarzy. 

Dobra,  tylko  spokojnie,  nie  potrzebujesz  zbędnego zamieszania. 

Gdy  zeszłam  na  dół,  od  razu  uderzyły  mnie  radosne dźwięki rodziny. Uśmiechnęłam się mimowolnie na miłe uczucie  rodzące  się  we  wnętrzu.  Kropla  szczęścia w  morzu  przygnębienia  wydawała  się  wystarczająca  jak na ten moment, by nieco uciszyć zszargane nerwy. 

– Siadaj, zanim wszystko wystygnie. – Mama wskazała na miejsce obok „narzeczonego”. 

Wykrzywiłam  usta  do  nikłego  uśmiechu  i  podeszłam do krzesła. Szatyn je odsunął, bym mogła usiąść. 

– Dziękuję – odparłam, patrząc na niego z uniesionym kącikiem warg. 

Rzucił  mi  krótkie  spojrzenie,  po  czym  w  milczeniu splótł  razem  palce,  by  oprzeć  brodę.  Zacisnęłam  usta w  wąską  linię,  starając  się  odrzucić  negatywne  myśli. 

Cholera,  przecież  miał  prawo  być  zły.  Gdyby  zrobił  to mnie,  poczułabym  się  z  tym  okropnie,  ale  nie  mogłam powiedzieć mu prawdy. Dziwne uczucie wiło się w moich trzewiach. 

W  trakcie  obiadu  czasem  zerkałam  na  Aarona.  Był

znacznie  cichszy  i  wiedziałam,  że  pozostali  też  to zauważyli.  Miałam  wrażenie,  że  ten  stół  był  świadkiem wszystkich emocji – od słodkiego szczęścia w rodzinnym gronie,  po  gniew,  który  pojawia  się  w  trudnych momentach. 

– Lauro – zaczęła mama, przywołując uwagę. 

Straciłam  apetyt,  więc  robiłam  to  samo  co

„narzeczony” – grzebałam bezcelowo w jedzeniu. 

– Hm? – mruknęłam, podnosząc na nią spojrzenie. 

– Ten mężczyzna, który ostatnio tu był…

 Ooo nie…

– Tak? – burknęłam od niechcenia. 

– Kto to? – spytała z zainteresowaniem. 

Mama  nigdy  nie  widziała  Alexandra  i  w  tej  chwili dziękowałam  sobie  za  to,  że  utrzymałam  swój  związek w  prywatności.  Nagle  poczułam  na  sobie  wzrok wszystkich, włącznie z Colderem. 

– Cóż, to mój przyjaciel. 

–  Przyjaciel?  –  zainteresowała  się  siostra,  unosząc brew.  –  Nigdy  nie  słyszałam  o  żadnym  twoim przyjacielu. 

 Zabawne,  o  moim  narzeczonym  też  nie  wiedziałaś. 

Zatopiłam  usta  w  szklance  soku,  by  znaleźć  odrobinę

czasu na znalezienie wymówki. 

– Bo to przyjaciel z pracy – przyznałam kapryśnie. 

–  Przyjaciel  z  pracy?  –  zacmokała  Olivia,  a  jej  palce pacnęły  dłoń  Aarona.  –  Słyszałeś?  Przyjaciel  z  pracy  –

powtórzyła  rozbawiona,  potrząsając  przy  tym  głową. –

Miej  ty  kolesia  na  uwadze,  bo  ci  kobietę  odbije  –

zaśmiała się, odwracając głowę do Damiena. – Tacy są najgorsi. 

Usłyszałam  dźwięk  odsuwającego  się  krzesła  i,  gdy podniosłam  wzrok,  zobaczyłam,  że  szatyn  odszedł  od stołu. 

–  Chyba  nie  spodobały  mu  się  te  wiadomości  –

stwierdziła mama i wydęła usta. 

Westchnęłam,  patrząc  wymownie  na  Olivię.  Jeszcze w  tym  wszystkim  brakowało  jej  zgryźliwych  uwag i dziwnego poczucia humoru. 

– No co? – burknęła zdziwiona. 

– Aaron jest zazdrosny – odetchnęłam od niechcenia. 

Zacisnęłam  wargi  w  zamyśleniu  i  spuściłam  wzrok  na palce,  którymi  nerwowo  zaczęłam  się  bawić.  –  Wie,  że kiedyś się umawialiśmy i nie powiedziałam mu, kim był, dopóki tu nie przyjechał. 

– Więc miałaś romans w pracy? – Siostra podchwyciła temat, a jej usta rozchyliły się z zainteresowania. 

–  To  nie  był  romans,  bo  jeszcze  wtedy  nie  byłam z  Aaronem  –  ciągnęłam  dręczące  kłamstwo.  –

Przepraszam – sapnęłam, odchodząc od stołu i ruszyłam śladami „narzeczonego”. 

Pokonując  kolejne  stopnie  na  piętro,  starałam  się ułożyć  myśli  w  spójną  całość.  Co  mogłabym  mu powiedzieć?  Jak  powinnam  go  przeprosić?  Im  dłużej o tym myślałam, tym coraz bardziej docierało do mnie, że  jestem  w  kropce.  Wyjdę  na  samolubną  desperatkę, która  szukała  sobie  chłopaka  na  chwilę  pocieszenia. 

Spieprzyłam  to  i  musiałam  się  do  tego  otwarcie przyznać. 

Nie  chciałam,  by  poczuł  się  jak  zapomniany  kubek zimnej kawy. 

Podeszłam  do  drzwi  i  zapukałam,  zanim  je otworzyłam. Wychyliłam głowę, by spojrzeć na szatyna, który leżał na łóżku z twarzą schowaną pod ramieniem. 

Głośne, zrezygnowane westchnienie opuściło jego usta. 

– Cześć – sapnęłam. 

Aaron podniósł na mnie wzrok i wykrzywił wargi. 

– Cześć. 

Przeszłam  przez  sypialnię,  a  następnie  usiadłam  na materacu,  wpatrując  się  w  niego  w  milczeniu.  Zawisła między  nami  długa  i  ciężka  cisza.  Każde  z  nas  miało nadzieję, że to drugie coś powie. 

– Co słychać? – spytałam. 

 Co  słychać?  Jezu,  idiotko,  od  razu  mogłaś  się  spytać, dlaczego  tak  zareagował.   Miałam  ochotę  palnąć  się w czoło, ale powstrzymałam się w ostatniej chwili. 

– Niewiele. 

Dziwnie  było  słyszeć  go  takiego.  Westchnęłam  i  w milczeniu skubałam paznokciami materiał sukienki. 

– Czy jest coś, co chciałabyś mi powiedzieć? – spytał, patrząc na mnie uważnie. 

Podniosłam  głowę  z  przerażeniem,  gdy  mój  wzrok padł na niego.  O nie, on wie? Nie, niemożliwe.  Zacisnęłam wargi, starając się ukryć wszystkie emocje, które plątały się w moim wnętrzu. 

– Tak właściwie to…

Robiłam  wszystko,  by  powstrzymać  kołaczące  serce, które  łomotało  o  żebra.  Im  bardziej  starałam  się  to wyprzeć,  tym  mocniej  uderzały  we  mnie  wspomnienia

z  tamtej  nocy,  gdy  zobaczyłam  zdjęcia  i  wiadomości. 

Gula rosła mi w gardle, a emocje brutalnie dusiły. 

Czekałam,  aż  coś  powie,  ale  gdy  tego  nie  robił,  nie mogłam powstrzymać łez. Rzadko kiedy płakałam, nawet gdy byłam zła, bo praca nauczyła mnie bycia opanowaną, ale w takiej chwili, jak ta, niewiele mogłam z tym zrobić. 

– Płaczesz? – spytał nieco zdezorientowany. 

Zamrugałam, by strącić łzy z rzęs. 

– Nie – burknęłam, odwracając głowę. 

Mogłam wyczuć frustrację mężczyzny z kilku metrów. 

Oddychał  ciężej,  nieco  szybciej.  Był  wściekły,  a  to wprawiało mnie w uczucie zakłopotania. 

–  Co,  do  diabła,  jest  z  tobą  nie  tak?  –  rzucił

zirytowany. 

Podniósł się z łóżka i w kilka sekund znalazł się przede mną.  Poczułam  dreszcz,  który  ugodził  każdy  mój  nerw. 

To  poczucie  adrenaliny  rozlało  się  w  żyłach  niczym niebezpieczna trucizna. 

– Dlaczego zgrywasz ofiarę? 

–  Słucham?  –  mruknęłam  zaskoczona  nagłym atakiem. 

– Udajesz obrażoną? To ja powinienem być na ciebie wściekły! – warknął nisko. 

– Ooo nie, jeśli zamierzasz się ze mną kłócić, nie będę z  tobą  rozmawiać  –  powiedziałam  chłodno,  odsuwając się o kilka kroków. 

Aaron  złapał  mnie  za  ramię,  by  zaraz  stanąć naprzeciwko.  Starałam  się  unikać  jego  spojrzenia,  ale było tak intensywne, że miałam wrażenie, że wypali we mnie dziurę. 

– O co chodzi? – spytał wreszcie. 

–  Puść  moje  ramię  –  wymamrotałam,  czując  nacisk, z jakim palce Coldera napierały na skórę. 

Odpuścił. 

– Więc? 

– To nie jest wielka sprawa. – Starałam się zachować spokój. 

–  Nie  jest  wielka  sprawa?  Czy  ty  siebie  w  ogóle słyszysz?! – krzyknął rozzłoszczony, do tego stopnia, że przestraszyłam się, że ktoś mógłby nas usłyszeć. 

– To, co było między mną a nim…

–  Świetnie!  –  Jego  warknięcie  było  tak  suche,  że poczułam  chłodny  dreszcz.  –  Najpierw  wciągasz  mnie w  to  gówno,  a  później  mówisz,  że  to  nie  jest  wielka sprawa?! 

Obserwowałam,  jak  zacisnął  rytmicznie  poruszające się z gniewu szczęki. Przeczesał nerwowo włosy palcami. 

Prychnęłam podenerwowana. Stąpał po cienkim lodzie. 

–  To  nie  ja  cię  wybrałam!  Poza  tym,  sam  się zgodziłeś!  –  Wytknęłam  oskarżycielsko  palec  w  jego stronę. 

–  Widocznie  jestem  durniem!  –  Wyrzucił,  wściekły, dłonie w powietrze. 

–  A  żebyś  wiedział,  że  jesteś! –  ryknęłam  tak  głośno jak on. 

–  Nie  dziwię  się,  że  cię  zostawił  –  prychnął

zgorzkniale. 

Zamarłam  w  miejscu.  Zamrugałam  w  milczeniu, czując,  jak  w  oczach  wezbrały  łzy.  Rozchyliłam  wargi, a  czując  ich  drżenie,  natychmiast  je  zacisnęłam.  Aaron odwrócił  się,  być  może  dopiero  zdając  sobie  sprawę z tego, co właśnie powiedział. Potrząsnęłam głową, gdy chciał podejść i przytknęłam dłoń do ust, powstrzymując

się  od  płaczu.  Nie  mogłam  płakać,  a  już  na  pewno  nie przed nim. 

– Lauro…

–  Wracaj  do  domu,  nic  cię  tu  nie  trzyma.  –  Mój  głos niemal się załamał. 

Wolałabym,  by  przyłożył  mi  nóż  do  gardła,  niż wymawiał te słowa z premedytacją. Zwracał się do mnie tak, jakbym była mu obca, a przecież przez ostatnie noce byliśmy sobie bliżsi niż kiedykolwiek. 

Czy byłam mniej ludzka, bo starałam się go ochronić przed  czymś,  co  zraniłoby  go  tak  samo,  jak  mnie? 

Gdybym  była  suką,  powiedziałabym  mu  to  prosto z  mostu,  nie  dbając  o  jego  uczucia.  To  takie  chore. 

Uderzył  w  mój  najbardziej  czuły  punkt,  zabrał  moją radość i rzucił nią o ścianę, jak gdyby nic dla niego nie znaczyła. 

Wiedziałam,  że  to  z  czasem  minie  i  być  może  ciepło wróci  do  mojego  serca.  Nigdy  nie  zamierzałam  zrobić mu tego, co zrobiła Naomi. Nigdy. Prawdopodobnie nie dowie się, kim moglibyśmy dla siebie być… i ja też nie. 
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Laura

Powolnym  krokiem  pokonywałam  stopnie  na  dół.  Na widok Olivii, natychmiast przetarłam wilgotne powieki. 

Zniekształcony  obraz  powoli  zaczął  się  skupiać  na siostrze. Emanowało z niej takie szczęście. Ona i Damien byli idealnie dobranymi kochankami, jak dwa puzzle. 

–  Wszystko  w  porządku?  –  spytała,  patrząc  na  mnie uważnie. 

Pokiwałam  głową  i  wysiliłam  się  na  uśmiech,  który bardziej  pasował  do  ogłaszania  wiadomości,  że  właśnie zdechł mi ukochany kot. 

– Tak – sapnęłam. 

Jej  podejrzliwe  spojrzenie  było  przeszywające. 

Opuściła ramiona ze zrezygnowaniem. 

–  Hej,  jesteśmy  siostrami.  –  Skrzyżowała  dłonie  na piersiach  i  wykrzywiła  usta  zniesmaczona.  –  Widzę,  że nie trzymasz się najlepiej. 

– Masz rację. – Wbiłam wzrok w podłogę, przy czym objęłam  się  ramionami.  –  Nie  czuję  się  najlepiej  –

przyznałam,  prawdopodobnie  po  raz  pierwszy  mówiąc coś szczerze, bez udawania. 

– Dlaczego? – drążyła. – Pokłóciliście się? 

Podniosłam na nią zawstydzony wzrok. 

–  Słyszałaś?  –  spytałam  z  gulą  w  gardle,  a  włoski  na karku stanęły mi dęba. 

–  Coś  tam…  –  burknęła,  wzruszając  przy  tym ramieniem. – Chodzi o tego przyjaciela, tak? 

Usiadła  na  schodach  i  poklepała  miejsce  obok  siebie, które po chwili zajęłam. Nerwowo bawiłam się palcami, starając  ułożyć  w  głowie  odpowiedni  tok  słów,  który brzmiałby  sensownie.  Chciałam  powiedzieć  jej  prawdę, jednocześnie  nie  mówiąc  jej  niczego.  To  takie  okropne, że musiałam ich wszystkich oszukiwać. 

–  Aaron  stwierdził,  że  postawiłam  byłego  chłopaka ponad niego i jest zazdrosny. Doszło do sprzeczki i oboje powiedzieliśmy  trochę  za  dużo.  –  Mój  głos  drżał

z emocji. 

– Miłość boli, kochana – powiedziała, obejmując mnie ramieniem i pozwoliła, bym oparła głowę na jej barku. 

Miłość boli… to takie sprzeczne ze sobą stwierdzenia. 

Miłość powinna leczyć, sklejać ludzi w jedną całość, po tym, jak zostaną zniszczeni. 

– Boli nas wiele rzeczy, które są związane z miłością, w  tym  także  kłótnie  z  kimś,  kogo  kochamy  –

powiedziała,  a  jej  dłoń  gładziła  moje  nagie  ramię.  –

Kłótnia nie może jednak przekreślać tego, co zdążyliście już zbudować. 

Kąciki ust ledwie drgnęły mi do uśmiechu. Nie byłam jednak przygotowana na to, co Colder powiedział z taką lekkością. 

–  Wiesz  co…  –  Podniosła  się  z  miejsca  i  klasnęła w dłonie. – Myślę, że mam rozwiązanie na wasze ciche dni.  –  Wytknęła  palec  w  moją  stronę,  przy  czym uśmiechnęła się złowieszczo. 


Niecierpliwie wierciłam się w miejscu, gdy zniknęła za drzwiami, które prowadziły do salonu. Im dłużej jej nie było,  tym  szybciej  biło  mi  serce.  Nerwowo  podgryzłam wnętrze  policzka,  a  gdy  wróciła,  przybrałam  postawę niewzruszonej. 

–  Trzymaj.  –  Bez  ostrzeżenia  rzuciła  coś  w  moją stronę. 

Złapałam przedmiot w dłoń, skupiając na nim wzrok. 

– Brelok? – Nie kryłam zaskoczenia. 

– Do kluczy od waszego apartamentu w Twin Lakes. –

Puściła mi oczko. 

– Naszego? – Zamrugałam otępiała. 

Olivia przewróciła oczami i westchnęła ciężko. 

–  No  dobra,  naszego,  ale  wam  przyda  się  bardziej  –

przyznała,  mierząc  mnie  wzrokiem.  –  Mieliśmy  spędzić tam  weekend  z  Damienem,  dlatego  lepiej  tego  nie zmarnujcie  –  dodała,  wygrażając  mi  palcem.  –  Klucze wydadzą wam na miejscu w zamian za brelok. 

Przekrzywiłam głowę z uśmiechem. Pokonałam resztę schodów, by objąć siostrę ramionami. 

–  Jesteś  kochana  –  szepnęłam,  całując  ją  wdzięcznie w  policzek.  –  Ale  nie  jestem  pewna,  czy  to  zadziała.  –

Miałam w sobie więcej obaw niż nadziei. 

A co, jeśli Aaron chciał, byśmy trzymali dystans aż do końca wyjazdu? Ale co wtedy? Będziemy udawać, że nic się nie stało, a on wróci do Naomi? Tak bardzo się tego bałam. 

– Aaron! – zawołała Olivia. 

Rozchyliłam oczy z przerażenia. 

– Olivio! – syknęłam na nią. 

– Aaronie! 

– Olivia, nie…

– Tak? – Męski, głęboki głos dotarł z góry schodów. 

Nie  mogłam  powstrzymać  się  przed  spojrzeniem w  jego  stronę.  Pomimo  tego,  jak  bardzo  chciałabym  go znielubić, serce przyspieszyło rytm. 

–  Pojedziesz  z  Laurą  do  hotelu  –  powiedziała, wskazując  palcem  to  na  niego,  to  na  mnie.  –  Mama z  ojcem  wymyślili  sobie  remont  i  nie  chcą,  byście  żyli

w hałasie. Poza tym, Laura ma astmę i nie może wdychać pyłów – rzuciła tonem, który nie znosił sprzeciwu. 

Nie  prosiła  go,  a  oznajmiała  –  Olivia  taka  właśnie była.  Cholera,  jak  widać  kłamstwa  też  przychodziły  jej łatwo. 

– Do jakiego hotelu? – spytał nieco zdezorientowany. 

– Już wszystko jest załatwione, tym się nie przejmuj –

przyznała  z  uśmiechem  i  oparła  dłonie  na  biodrach.  –

No?  Na  co  czekacie?  –  burknęła  z  udawanym oburzeniem i pchnęła mnie zaczepnie w stronę schodów. 

– No już, pakować się! 

Usłyszałam  zgrzyt,  a  zaraz  potem  mąż  Olivii  stanął

w  progu  ze  skrzynką  z  narzędziami.  Cholera,  jak  gdyby naprawdę to zaplanowali. 

– Kupiłem tę wiertarkę, o której twój tata tyle mówił –

powiedział, chwaląc się nowym nabytkiem. 

Olivia  uniosła  brwi  w  zaskoczeniu,  przy  czym uśmiechnęła się ciepło. 

–  Tak,  kochanie,  teraz  baaardzo  nam  się  przyda  –

mruknęła, obejmując go, i pociągnęła w stronę salonu. 

Spojrzała  na  mnie  przez  ramię,  poganiając  gestem dłoni na górę. 

–  Wychodzi  na  to,  że  wyjeżdżamy.  –  Jako  pierwsza przerwałam ciszę, gdy minęłam Coldera na schodach. 

– Na długo? – spytał, ruszając za mną. 

– Na weekend. Mama ma napływ weny – pociągnęłam kłamstwo siostry. 

Chciałam  przetestować  napięcie  pomiędzy  nami.  Nie wiedziałam,  czy  stąpam  po  kruchym  lodzie,  czy  po szczycie  góry  lodowej.  Jedno  i  drugie  było  ciężkie  do zniesienia. 


***


Nieświadomie  ostukiwałam  paznokciami  szybę.  Aaron w trakcie jazdy czasem spoglądał w moją stronę. Włączył

radio,  które  przerwało  dręczącą  ciszę  między nami.  Killing  Me  Softly   w  wersji  Fugees  rozbrzmiało z głośników. Właśnie wleciał refren. 

Na  myśl  o  podjęciu  rozmowy  z  nim,  puls zdecydowanie  mi  przyśpieszał.  Część  mnie  chciała wyciągnąć rękę i wyłączyć radio. Może to zmusiłoby nas do rozmowy? 

Zanim  zdążyłam  cokolwiek  powiedzieć,  szatyn wypuścił głośno powietrze z płuc. 

– Możesz przestać? 

Moje  palce  natychmiast  zamarły  przy  szkle. 

Przełknęłam ciszę i poprawiłam się w fotelu. 

– Przepraszam – odchrząknęłam, odwracając twarz do okna. – Daleko jeszcze? 

– Już prawie jesteśmy – odparł, nie odrywając wzroku od drogi, której linie rozmazywały się w ulewie. 

–  Ta  burza  nie  zapowiada  niczego  dobrego  –

westchnęłam. 

Wieczór był tak chłodny, że otulający mnie płaszcz nie był  w  stanie  tego  zniwelować.  Dreszcze  przechodziły przez  moje  ciało  i  już  sama  nie  byłam  pewna,  czy  to przez nerwy, czy jednak z zimna. 

Czerwone,  podświetlane  ledami  litery  Twin  Lakes Apartments rzucały cień na kałuże. Cieszyłam się, że to już.  Męczyły  mnie  wyrzuty  sumienia,  milczenie, udawanie. Wszystko mnie męczyło. 

Zabraliśmy  walizki  z  auta  i  ruszyliśmy  w  stronę apartamentowca.  Umysł  dryfował  po  wszystkich myślach,  jakie  siedziały  mi  w  głowie.  Czy  to  aby  na pewno dobry pomysł? Im dłużej tu byliśmy, tym bardziej w to wątpiłam. Czekały nas prawdopodobnie dwa długie dni w ciszy. 

– Witamy w Twin Lakes Apartments! – Recepcjonistka poderwała  się  z  miejsca  z  przesadną  ekscytacją.  –

W czym mogę państwu pomóc? 

– Mamy rezerwację. – Wyjęłam brelok z kieszeni. 

Kobieta  spojrzała  na  mały  przedmiot,  odczytując z  niego  numer  i  wystukała  coś  na  klawiaturze komputera. 

–  Apartament  małżeński?  –  mruczała,  sięgając  po klucze do pokoju. 

Spojrzenie  Aarona  przesunęło  się  na  mnie. 

W odpowiedzi pokręcił głową. 

– Czy możemy dostać osobne łóżka? – Uśmiechnął się żałośnie. 

Zmarszczyłam  czoło  na  jego  słowa  i  przełknęłam nerwowo ślinę. Och, poważnie? 

– Friendzone? – spytała rozbawiona recepcjonistka. 

Wyraz  jej  twarzy  sprawił,  że  Colder  się  wyprostował

i wciągnął powietrze przez nos. Nie byłam pewna, czy się zirytował, czy raczej spiął na to pytanie. 

–  Bardziej  jak  problemy  w  relacji  –  przyznał, wyciągając  kartę  płatniczą.  –  Jestem  w  stanie  dopłacić więcej. 

Wzięłam  głęboki  wdech  lodowatego  powietrza, ignorując  falę  napięcia,  która  płynęła  przez  moje  ciało. 

To było trochę jak wirus, który zaatakował krew i drążył

od palców aż po ostatni nerw w głowie. 

–  W  porządku,  wszystko  jest  już  opłacone.  Zmiana apartamentu  z  oddzielnymi  łóżkami  nie  generuje dodatkowych  kosztów  –  odparła,  podając  mi  klucze.  –

Ale nie obiecuję, że można to zmienić. 

W milczeniu ruszyliśmy w stronę wind. „Narzeczony” 

przejął nasze bagaże. Po części nie byłam zdziwiona jego postawą,  bo  nawet  na  początku  naszej  znajomości  nie

pasowało mu spanie ze mną. Otworzyłam drzwi, po czym pchnęłam je. 

Przeczesałam  wilgotne  włosy  palcami,  gdy  ruszyłam do sypialni. Zatrzymałam się nagle. 

– Jest tylko jedno łóżko. – Przełknęłam gorzko. 

– Co? – usłyszałam zirytowanie w głosie mężczyzny. 

Aaron  wciągnął  walizki  do  apartamentu  i  odstawił  je pod szafą. 

– Powiedziałam, że jest tylko jedno łóżko. 

– To dziwne. – Zmniejszył odległość między nami. 

Colder  spojrzał  mi  przez  ramię.  Bliskość  jego  torsu przy  moich  plecach  sprawiła,  że  poczułam przeszywający dreszcz, a jednocześnie musiałam mocno zagryźć wargę, by tego nie pokazać. 

– Wyraźnie prosiłem o dwa. 

– Chcesz, żebym to załatwiła? – spytałam, zerkając na niego. 

–  Nie.  –  Wyczułam  rezygnację  w  jego  odpowiedzi, w której przeważała irytacja. – W porządku, mogę spać na kanapie. 

Nie  zawracałam  sobie  głowy  sprzeciwianiem  się  mu, widocznie miał powód, by prosić o osobne łóżka. 

–  Idę  pod  prysznic.  –  Wypuściłam  powietrze spomiędzy warg. 

Nie odpowiedział. Zamiast tego zajął się rozglądaniem po  apartamencie.  Wyjęłam  rzeczy  z  walizki,  po  czym skierowałam  się  do  łazienki.  W  trakcie,  gdy  strumienie gorącej  wody  spływały  mi  po  ciele,  próbowałam  sobie wyobrazić,  jak  potoczą  się  jutrzejsze  wydarzenia. 

Zacisnęłam powieki, gdy oczy zaczęły piec mnie od łez. 

Mój szloch zmieszał się z odgłosami deszczownicy. 

–   Jesteś  szczęśliwy?  –  syknęłam,  gdy  rzuciłam w  chłopaka  książką  od  francuskiego.  –  Zadowolony z siebie?! 

 Colder  nie  był  zaskoczony  moim  atakiem.  Zamiast wykazywać  gniew,  zalążek  drwiącego  uśmieszku ukształtował się w kąciku jego ust. 

 – Jeśli jeszcze raz zamienisz ze mną chociażby słowo… –

 Przesunął  po  mnie  wzrokiem  pełnym  obrzydzenia,  przy czym zmniejszył odległość między nami. – Poważnie, Stone, jeśli  kiedykolwiek  przyjdzie  ci  do  głowy  znaleźć  się w pobliżu mnie, nie będę dla ciebie łagodny. – Nachylił się nade mną, a gorący oddech nastolatka rozbił się na mojej twarzy. 

 Pchnęłam  go  wściekle  w  tors,  ale  był  zbyt  silny,  by chociażby drgnąć. Wyszczerzył się złośliwie. 

 – Spójrz na siebie, furiatko – chrypiał nisko, kręcąc przy tym  głową.  –  Naprawdę  myślałaś,  że  gówno,  o  którym pisałaś, mogłoby się wydarzyć? 

 Obserwował mój rozmazany makijaż, przekrwione od łez oczy i twarz pełną żalu. Przypominałam w tym momencie słabą konstrukcję. Każdy podmuch wiatru mógł sprawić, że za moment runęłabym na ziemię. 

 –  Dlaczego  to  zrobiłeś?  –  wydyszałam  rozżalona.  –

 Dlaczego  tak  bardzo  zależało  ci  na  tym,  żeby  mnie zniszczyć?  –  Starałam  się  znaleźć  odpowiedź  w  jego ciemnych oczach. 

 – Sama wydałaś na siebie wyrok. – Odsunął się o krok, nim  posłał  mi  chłodne  spojrzenie.  –  Nigdy  więcej  nie  waż się chociażby wspominać mojego imienia. 

 Zęby  stukały  mi  o  siebie  z  nerwów.  Wypuściłam udręczony  jęk,  gdy  zdałam  sobie  sprawę,  że  wszyscy  nas obserwują. Staliśmy na korytarzu pieprzonego liceum. 

 – Nienawidzę cię. – Szybko wytarłam wściekłe łzy, ale na ich miejsce pojawiły się nowe. – Żałuję, że poświęciłam ci…

 –  Skończ  prawić  gorzkie  żale  –  roześmiał  się  gorzko i  machnął  na  mnie  ręką.  –  Bo  nigdy  więcej  nie  staniesz nawet w moim cieniu. 

Ocknęłam  się,  gdy  strumień  stał  się  zbyt  chłodny. 

Zakręciłam 

wodę, 

zaczesałam 

włosy 

w 
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i  uregulowałam  drżący  oddech.  Pospiesznie  opuściłam kabinę.  Osuszyłam  ciało  ręcznikiem,  a  włosy  otuliłam turbanem.  W  odbiciu  lustra  widziałam,  że  moje  oczy błyszczały od łez, ale na szczęście było zbyt ciemno, by Aaron mógł to zauważyć. 

Przebrałam się w luźne rzeczy do snu. Zajęłam wielkie łoże w zupełnej samotności. Im dłużej wpatrywałam się w sufit, tym bardziej przekonywałam się o tym, że byłam w  kompletnej  dupie,  a  to  wszystko  tylko  dlatego,  że musiałam cierpieć za grzechy popełnione przez naszych partnerów. Oni żyją swoim szczęśliwym życiem, podczas gdy my marnujemy nasze na sprzeczki i awantury. 

Uciekałam  co  jakiś  czas  wzrokiem  do  zegara.  Pięć minut.  Dziesięć.  Dwadzieścia.  Minęło  całe  pół  godziny, a cisza w pokoju trwała. Przymknęłam oczy, gdy wyrzuty sumienia zaczęły niszczyć mnie od środka, a to uczucie było  gorsze  od  złamanego  serca.  Chciałam  go  chronić, raniąc jednocześnie siebie. 

W  milczeniu  zdarłam  pościel  z  ciała,  owinęłam  się hotelowym  kocem  i  wyszłam  na  balkon.  Nie  byłam w stanie zasnąć, jak gdyby nic się nie stało. 

Noc  zalała  miasto  tak,  jakby  małe  dziecko przypadkiem rozlało granatowo-czarne farby. Musiałam przewietrzyć  umysł,  przemyśleć  całą  tę  sytuację.  To wciąż  było  dla  mnie  jedną  wielką  zagadką,  że  w  tak krótkim czasie tak wiele wydarzyło się między nami. Nie wierzyłam  w  miłość  od  pierwszego  wejrzenia  i  nie zamierzałam  zmieniać  o  tym  zdania,  coś  natomiast sprawiało, że byłam nim zauroczona. 

Usiadłam  na  wiklinowym  krześle,  a  po  chwili przyciągnęłam  nogi  do  piersi,  szczelniej  okrywając  się

kocem.  Musiałam  przemyśleć  wszystkie  za  i  przeciw. 

Byłabym głupia, gdybym myślała, że kiedy mu powiem, nagle  rzuci  mi  się  w  ramiona.  Prezentowałam  postawę romantyzmu  ze  skłonnościami  do  pesymizmu  i  jeśli miałam  być  szczera,  ta  sprawa  była  dla  mnie  bardziej popieprzona  niż  fabuła  tego  telewizyjnego  tasiemca

„Moda na sukces”. 

Co,  jeśli  mnie  znienawidzi  za  to,  że  ukrywałam prawdę? Moje serce galopowało jak szalone, a ściśnięte gardło  nie  odpuszczało.  Znajomy  ucisk  pojawił  się w piersi. Nie czułam się dobrze. Za to byłam tak bardzo bezbronna.  Policzki  szczypały  mnie  od  zimna, a strumienie spływające po nich w niczym nie pomagały. 

Przełknęłam  ślinę  i  potrząsnęłam  głową.  Aaron  musiał

się dowiedzieć. 

Na  dźwięk  rozsuwanych  drzwi,  przetarłam  mokre ślady  na  policzkach.  Skupiłam  wzrok  na  panoramie miasta, choć nie na długo. Nie mogłam powstrzymać się od  spojrzenia  na  niego.  Musiała  minąć  chwila,  zanim moje  oczy  dostosowały  się  do  ciemności.  Wodziłam spojrzeniem  po  sylwetce  mężczyzny  w  nadziei,  że mogłabym  odczytać  wyraz  jego  twarzy.  Stał  z  gołym torsem, tylko w dresowych spodniach. 

–  Też  nie  możesz  spać?  –  zapytał,  ucinając  moment, w którym oboje wpatrywaliśmy się w siebie w milczeniu. 

Wciągnęłam powietrze, nie odzywając się słowem, bo wiedziałam,  że  jeśli  otworzę  usta,  łzy  ponownie  zaczną spływać.  Pokiwałam  głową  w  odpowiedzi  i  opuściłam wzrok. 

– Tak jakby – odparłam, z trudem przełykając ślinę. 

Aaron  oparł  ramiona  na  balustradzie,  a  następnie powiódł  wzrokiem  po  rozciągającym  się  widoku uśpionych  obrzeży  miasteczka.  Jego  mięśnie  wyraźnie się napięły, nie wiem, czy to z zimna, czy dlatego, że też był zdenerwowany. Uwielbiałam jego barczyste ramiona i umięśnione plecy. 

–  Nie  miałem  tego  na  myśli.  To,  co  powiedziałem wcześniej…  nie  przemyślałem  tego  –  westchnął, odwracając się w moją stronę. 

W świetle rozgwieżdżonego nieba mogłam ujrzeć jego twarz,  której  wyraz  zdradzał  mi,  że  dla  niego  ostatnie wydarzenia też nie były niczym przyjemnym. 

–  Miałeś  prawo  tak  pomyśleć  –  przyznałam  drżącym głosem. 

–  Cholera,  nie  –  sapnął  i  ścisnął  czubek  nosa w  zamyśleniu.  –  Palnąłem  to,  co  ślina  przyniosła  na język. Żałuję, że to przeszło mi przez gardło. – Z tembru jego  głosu  mogłam  wywnioskować,  że  faktycznie  tak czuł. 

Przykucnął  naprzeciwko  i  oparł  dłonie  na podłokietnikach  wiklinowego  krzesła.  Poczułam  się  jak zamknięta w klatce bez możliwości wyjścia. Nie miałam nic  przeciwko  temu,  tak  długo,  jak  był  obok. 

Nieugaszone  pragnienie  jego  dotyku  sprawiało,  że swędziała  mnie  skóra.  Palce  Coldera  były  tak  blisko moich ud, a jednocześnie tak daleko, by mnie dotknąć. 

Celowo poprawiłam się na siedzeniu, by smagnąć nogą męską  dłoń.  Samo  ciepło  skrawku  jego  ciała uświadomiło mnie w tym, że to nie był sen. 

– Przepraszam – powiedział na głos. 

Światła  reflektorów  rozbłysły  na  ulicy,  a  cienie przesunęły  się  po  twarzy  szatyna,  ukazując  przy  tym jego  ciepłe,  karmelowe  oczy  przepełnione  żalem i współczuciem, które błąkało się w ich głębi. Patrzyłam na niego z bólem serca i miałam ochotę rozpłakać się po raz kolejny. Najwyraźniej ta sytuacja była na tyle trudna, że  poczułam  ulgę,  gdy  wypowiedział  te  słowa.  Moim ciałem  wstrząsnął  dreszcz  i  to  wcale  nie  z  zimna. 

Zapomniałam  o  otaczającej  nas  temperaturze  czy klimacie  Twin  Lakes,  gdy  patrzył  na  mnie  tak,  jak  nikt inny. 

I  stało  się.  Rozpłakałam  się  jak  mała,  bezbronna dziewczynka.  To,  co  chcieliśmy  przezwyciężyć,  to desperacja, którą odczuwałam, gdy nie mogliśmy kochać się  prawdziwie,  a  jedynie  udawać  przed  światem,  że jesteśmy razem. Tak bardzo bałam się w dnia, w którym on odejdzie. 

Ciche  „shhh”     przeszyło  powietrze.  Aaron  podniósł

mnie z krzesła i usiadł na nim, by wziąć mnie na kolana. 

Oparłam  się  o  tors  mężczyzny,  a  on  otulił  mnie  po  raz pierwszy  w  tak  szczery  sposób.  Wtuliłam  się w „narzeczonego”, zarzucając mu dłonie na szyję. 

Jego ręka przesuwała się w górę i w dół moich pleców, działając uspokajająco. Zamknęłam oczy, chowając twarz w  zagłębieniu  szyi  szatyna,  przy  czym  zaciągnęłam  się znajomym  zapachem.  Biorąc  głęboki  oddech,  starałam się zachować spokój. 

– W porządku, wypłacz się – szepnął, dając mi chwilę na uwolnienie bólu, który odczuwałam. 

Musieliśmy zmierzyć się ze swoimi uczuciami. Chociaż to  bolało  jak  diabli,  nie  mogłam  przed  tym  uciec. 

Musiałam  to  przeżyć,  trochę  jak  pierwszą  gorączkę, pierwszy  upadek,  uderzenie,  pierwsze  złamanie  serca czy  cokolwiek,  co  sprowadzało  ból  –  zarówno psychiczny, jak i fizyczny. 

– Przepraszam. – Drżący oddech wciąż nie ustępował, podobnie jak łomot serca, które rozbijało się o żebra. –

Nigdy  nie  chciałam  cię  skrzywdzić  –  dodałam, podnosząc na niego oczy. 

Byłam  świadoma  tego,  że  wyglądałam  okropnie z  napuchniętymi  oczami,  rozmazana  i  z  włosami roztrzepanymi w każdą stronę świata. Zresztą, była noc i miałam nadzieję, że ukryje wszelkie niedoskonałości. 

–  To  myślę,  że  jest  nas  dwoje  –  odparł,  podnosząc dłoń  do  mojego  policzka  i  przeciągając  kciukiem  po skórze. 

Stres skręcał mi trzewia, skacząc po nich złośliwie. Nie wiedziałam, jak się z tym czuć. W głowie miałam jeden wielki  labirynt,  a  każda  wybrana  przeze  mnie  droga wydawała  się  ślepym  zaułkiem.  Podniosłam  głowę, a  ciemne  oczy  przyglądały  mi  się  z  niewytłumaczalną czułością. 

–  Muszę  ci  o  czymś  powiedzieć  –  zaczęłam, obserwując, jak wyraz jego twarzy ulega zmianie. Serce biło  mi  szybciej  niż  kiedykolwiek.  –  To  dotyczy  też Naomi i…

–  Nie.  –  Twardy  głos  mężczyzny  przeciął  powietrze niczym ostry nóż. 

Patrzyliśmy  na  siebie  w  ciszy,  podczas  której  żadne z nas niczego nie powiedziało. 

–  Lepiej  się  czujesz?  –  Zaskoczyła  mnie  jego łagodność. 

Próbowałam odpowiedzieć, ale zostałam zbita z tropu. 

– Aaronie, chciałam ci powiedzieć…

–  Lauro…  –  Jego  wyraźny  głos  sparaliżował  moje ciało.  –  Możemy  przynajmniej  teraz  nie  rozmawiać o Naomi? – mruknął z wyraźnym wyrzutem. 

– Ale…

Niespodziewanie złączył nasze usta, zaskakując mnie tym. Poddałam się. Poruszałam wargami równolegle do jego,  pozwalając,  by  delikatnie  ssał  ich  dolną  partię. 

Mogłabym  go  całować  dniami,  tygodniami,  miesiącami i nie miałabym dość. Zrelaksowałam się, gdy męska dłoń masowała  mi  kark.  Odsunął  się,  po  czym  oparł  czoło o moje. 

–  Do  końca  wyjazdu  zero  wspominania  o  niej  –

poprosił. 

Milczałam.  Mogłam  sobie  jedynie  wyobrazić,  jak wielkie oczy miałam z nagłego zakłopotania i omotania. 

Nie bardzo wiedziałam, co powinnam powiedzieć. 

–  Tęsknię  za  tobą  –  wyszeptałam  łamiącym  się głosem, trochę jakby nieświadomie. 

Nie  chciałam  się  do  tego  przyznawać,  ale  jego  dotyk był tak delikatny, że czułam się całkowicie uległa. 

–  Jestem  tu.  –  Przeciągnął  kosmyk  moich  włosów  za ucho. 

–  Ale  niedługo  znikniesz  –  odparłam  z  galopującym serem. – A ja tego nie zniosę…

Chciałam, by był bliżej mnie. Miałam nieposkromioną potrzebę,  aby  pocałować  jego  usta.  Zbliżając  się, poczułam  znajomy  zapach,  do  którego  zdążyłam  się przyzwyczaić.  Chciałam  więcej,  pragnęłam  więcej. 

Uwielbiałam go. Uwielbiałam w sposób, z którym jeszcze nigdy  nie  miałam  do  czynienia.  Zostawiał  trwały  ślad w  mojej  duszy,  ilekroć  o  nim  pomyślałam,  a  to wprawiało mnie w trans, w uzależnienie. 

Oparłam mu dłoń na karku, opuszkami palców gładząc włoski.  Nie  protestował,  gdy  moje  wargi  musnęły  jego. 

Były  gorące,  idealnie  współgrały  z  moimi.  Kiedy rozchyliłam usta, zwinny język Coldera przesunął się po karbowanej  części  podniebienia,  powodując  przyjemne wibracje  w  całym  ciele.  Dłonią  prześlizgnął  się  do  linii szortów, sprawiając, że cicho jęknęłam. 

Do  diabła,  dlaczego  po  prostu  nie  mogłam  złapać  go za rękę i uciec stąd, daleko, gdzie nikt nas nie znajdzie, tak jak na tych wszystkich durnych filmach? 

Pełna emocji wpiłam wargi w jego usta, łapczywie ich smakując.  Złapał  mnie  za  biodra,  usadawiając  przodem do  siebie,  po  czym  wstał,  podtrzymując  mój  tyłek. 

Owinęłam  nogi  wokół  pasa  mężczyzny  i  zrzuciłam z ramion koc. 

Aaron  wszedł  z  powrotem  do  sypialni.  W  kilka  chwil ogarnęło  mnie  przyjemne  ciepło.  Rozchylił  mi  wargi, przedzierając  się  do  ich  wnętrza.  Iskra  zapłonęła w  moim  podbrzuszu,  gdy  posadził  mnie  na  masywnej

komodzie.  Odgłosy  naszych  pocałunków  odbijały  się echem od ścian. 

Pochylił  głowę,  a  wilgotne  usta  przesuwały  się  po odsłoniętej  szyi,  szukając  wrażliwego,  dobrze  znanego mu  miejsca.  Zębami  delikatnie  podgryzał  skórę,  a  fala dreszczy przebiegła mi w dół kręgosłupa. Nie trwało to długo, bo jego wargi ponownie zderzyły się z moimi. 

Przesunęłam  paznokciami  po  prężnych  ramionach. 

Silna  dłoń  zakradła  się  niebezpiecznie  blisko  moich skąpo  zakrytych  piersi.  Wyrwał  mi  się  jęk,  gdy  długie palce  niespostrzeżenie  przesunęły  się  po  koronkowych figach.  Szarpnął  nimi,  powodując  pieczenie  na  skórze. 

Długie, chłodne palce przesunęły się po kobiecości. 

Dźwięki,  jakie  teraz  z  siebie  wydawałam,  tylko podsycały każdy ruch partnera. Niewiele myśląc, zsunął

spodnie,  a  ja  nie  zawahałam  się,  by  mu  w  tym  pomóc. 

Rozchyliłam zapraszająco uda, a następnie przysunęłam jego  głowę  do  swojej,  by  złączyć  nasze  usta w  namiętnym  pocałunku.  Potarł  penisem  łechtaczkę. 

Wciągnęłam gwałtownie powietrze, gdy wszedł we mnie jednym mocnym pchnięciem. Niski pomruk wydobył się z  gardła  mężczyzny.  Złapał  mnie  za  nogi  i  owinął  je sobie wokół pasa. 

Na  początku  poruszał  się  powoli,  nasycając  się  mną. 

Pragnienie  pieprzenia  okazało  się  jednak  nie  do poskromienia.  Jego  biodra  niemal  wbijały  się  w  moje, a  dźwięk  obijających  się  o  siebie  ciał  rozległ  się  echem w pokoju. W tej chwili byłam niesamowicie wdzięczna za wyciszone  ściany.  Skoncentrował  pocałunki  na  mojej szyi.  Wydałam  z  siebie  cichy  jęk  i  w  tym  samym momencie poczułam tuż przy skórze, jak zakwita mu na ustach  ponętny  uśmiech.  Znalazł  idealny  rytm, w którym poruszał się we mnie. 

Zaciskałam  się  na  nim  jak  pięść,  czując  przyjemne skurcze w podbrzuszu. Twardy penis przeciskał się przez ścianki  cipki,  a  gdy  jęknęłam,  Aaron  owinął  mi  dłoń

wokół  gardła,  zaczynając  delikatnie  podduszać.  Ciało szarpnęło  się  do  przodu,  a  posuwiste  ruchy  mężczyzny traciły rytm. 

Z  trudem  łapałam  powietrze  i  chaotycznie powtarzałam jego imię. Podobała mi się ta jego kontrola nad  moim  ciałem.  Przycisnęłam  plecy  do  ściany i  odrzuciłam  głowę  w  poczuciu,  że  nie  mam  w  płucach powietrza.  Orgazm  galopował  we  mnie  niczym  stado przepłoszonych  zwierząt.  Aaron  całował  każdy  cal rozgrzanej  skóry  w  zasięgu  jego  wzroku,  dochodząc w moim gorącym wnętrzu z gardłowym pomrukiem. 

Pragnęłam  zatrzymać  go  na  zawsze,  z  nikim  się  nie dzielić.  Wtulił  mnie  w  siebie  i  poderwał  z  miejsca. 

Powędrował do małżeńskiego łoża. 

– Nie chcę tego kończyć – wyszeptałam cicho. 

–  Nocy  pełnej  orgazmów?  –  usłyszałam  rozbawiony głos przy uchu. 

–  Niczego  nie  chcę  kończyć.  –  Przemknęłam  ręką  po jego karku, aż dotarłam do policzka. – Chcę cię tylko dla siebie  –  powiedziałam  tak  cicho,  że  bałam  się,  iż  nie usłyszy. 

Jego usta przesunęły się po biuście, a palce odnalazły skrawek  podkoszulka.  Podwinął  go  ku  górze,  po  czym odkrył  dotąd  zasłonięte  części  ciała.  Sutki  mi stwardniały 

na 

powiew 

delikatnego 

chłodu. 

Bezwstydnym  spojrzeniem  omiótł  moją  sylwetkę,  by  za moment musnąć dolinę między piersiami. 

–  Czy  to  znaczy,  że  mogę  spać  z  tobą?  –  Jego  wargi spoczęły w zagłębieniu szyi. 

Uniosłam zadziornie brew, po czym odsunęłam go od siebie za ramiona. 

– Nie. 

– Nie? – Wyglądał na zaskoczonego. 

– Sam chciałeś osobne łóżka – prychnęłam ironicznie. 

–  Mogę  przelecieć  cię  na  obu  –  mruknął  ostro, posyłając mi zagadkowe spojrzenie. 

Rozchyliłam  wargi  na  tę  bezpośredniość.  Znów widziałam  w  nim  tego  uwodzicielskiego  licealistę. 

Zatraciłam  się  w  jego  ciemnych  oczach,  ale  nie pozwoliłam, by to uczucie mną zawładnęło. Zepchnęłam go z siebie, a on wypuścił zrezygnowany jęk. Usłyszałam zachrypnięty śmiech. 

–  Uwielbiam  twoją  zadziorność,  Stone  –  mruczał, jeszcze  przez  chwilę  na  mnie  zerkając.  –  To  dla  mnie zupełnie coś innego…
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Aaron

Mimo że oboje położyliśmy się spać osobno, nie mogłem zasnąć.  Próbowałem  znaleźć  odpowiednią  pozycję, kręcąc  się  z  boku  na  bok,  a  sofa,  na  której  leżałem, skrzypiała  tak,  jakby  miała  zaraz  się  zawalić.  Starałem się odnaleźć komfort w tym wszystkim, ale nawet będąc cholernie zmęczonym, nie potrafiłem zasnąć. 

–  Aaron?  –  usłyszałem  dramatyczne  westchnienie Laury. 

Próbowałem ją dojrzeć w ciemności. 

– Tak? 

–  Za  bardzo  hałasujesz,  nie  mogę  zasnąć  –  sapnęła zrezygnowana. 

Ja też nie mogłem. Wykrzywiłem niemrawo usta. 

Próbowałem zmienić wygodną pozycję, po raz kolejny wiercąc  się  na  twardej  kanapie.  Poważnie.  Musiała  być wyrobiona  i  nie  wymieniana  przez  wieki.  Mebel skrzypiał  przy  każdym  najmniejszym  ruchu  z  mojej strony. 

–  Chodź  tutaj  –  westchnęła.  Odchyliła  zapraszająco kołdrę i odsunęła się, by zrobić mi miejsce. – Plecy sobie popsujesz od tej sofy. 

Niewiele myśląc, podniosłem się z miejsca. Mój wzrok przesunął  się  na  Laurę,  upewniając,  czy  nie  zmieniła zdania.  Kiedy  wciąż  była  pewna  tej  propozycji, podszedłem do wielkiego łoża i położyłem się obok niej. 

– Nie jesteś zła? 

–  Nie  –  ziewnęła,  przekazując  mi  część  pościeli. 

Zerknęła na mnie przez ramię i omiotła spojrzeniem. –

Po  prostu  daję  ci  znać,  że  ze  mnie  się  nie  rezygnuje.  –

Zadziorny uśmieszek nadał jej wyrazu łobuziary. 

Być  może  zdążyła  już  odgonić  złą  aurę.  Obiecałem sobie,  że  do  końca  wyjazdu  nie  będziemy  poruszać tematu  Alexa  ani  Naomi.  Jeśli  mamy  wytrwać  do ostatniego dnia, to chociaż w pokojowej atmosferze. 

Przysunąłem  się  bliżej  niej,  a  pierwsze  co  mój  mózg zarejestrował, to fakt, że była blisko. Zdecydowanie zbyt blisko.  Westchnąłem  z  ulgą,  opierając  głowę  na poduszce.  Wpatrywałem  się  w  dziewczynę  w  milczeniu. 

Mogłem usłyszeć, jak cicho oddycha. 

Powoli  odwróciła  się  na  plecy,  głowę  wciąż  mając odwróconą w przeciwną stronę. Patrzyłem jak jej klatka piersiowa unosi się i opada z każdym wdechem, a kilka pasm miękkich włosów osunęło się na twarz. Musiałem powstrzymać się przed odgarnięciem ich do tyłu, by nie zbudzić dziewczyny. 

Sufit  był  teraz  najbardziej  interesującym  punktem w pokoju, który mógłby odciągnąć moją uwagę od Laury. 

Pozwalanie myślom na swobodną wędrówkę o tej porze po  moim  umyśle  nie  było  najlepszym  pomysłem.  Ba, poczułem się jeszcze bardziej rozbudzony. Gdzieś w tym wszystkim analizowałem wszelkie „za” i „przeciw” całej tej  sytuacji  i  jakkolwiek  rozwiązywał  problem,  jakiś argument go negował. 

Wróciłem do leżenia na boku i gapiłem się na kobietę przed sobą. Przywołał mnie jej głos, gdy mamrotała coś pod nosem. Mimowolnie uśmiechnąłem się do siebie na te niewyraźne słowa. Laura zmarszczyła zabawnie nos. 

– Widziałam zdjęcie… – prawie wychlipała, jakby była bliska płaczu. 

Ściągnąłem  ku  sobie  brwi.  Szatynka  była  zwinięta w  kłębek,  a  przy  nagłym  ruchu  z  pewnością  spadłaby

z  łóżka.  Biorąc  to  pod  uwagę,  wsunąłem  pod  nią  rękę, a  jej  ciało  poruszyło  się  pod  wpływem  mojego  dotyku. 

Ostrożnie przesunąłem ją na środek materaca. 

– Dlaczego ona tu jest? – wymamrotała przez sen. 

Uniosłem brew z zainteresowaniem. Słyszałem kiedyś, że  jeśli  nawiążesz  rozmowę  z  osobą,  która  rozmawia przez  sen,  to  będzie  mogła  ci  odpowiedzieć.  Warto byłoby spróbować. 

– Kto jest? – spytałem szeptem. 

– Ona… ona z nim jest – burknęła, wykrzywiając brwi tak, jakby była tym oburzona. 

Uśmiechnąłem  się  kpiąco  i  ostatkiem  opanowania powstrzymałem  przed  śmiechem.  Wyglądała  jak  mała dziewczynka, której ktoś odebrał lizaka. 

–  Powiedz  mi,  co  naprawdę  przyszło  ci  do  głowy  –

szepnąłem, testując jej nieprzytomny stan. 

– Koty są za pół ceny w kropki i mały dom. 

–  Za  pół  ceny?  To  świetny  biznes  –  przyznałem rozbawiony. 

Laura  zmarszczyła  czoło  i  prychnęła.  Prowadziła debatę  w  swoim  śnie,  w  który  nie  zostałem zaangażowany.  Byłem  ciekawy,  czy  opowie  mi  o  tym rano. 

– Byłam chyba… z rolnikiem – mruknęła mi w ramię. 

–  Jesteś  najdziwniejszą  laską,  z  którą  kiedykolwiek spałem – skwitowałem, zanim sam pozwoliłem sobie na zamknięcie powiek. 

Nie  wiem,  ile  czasu  minęło,  zanim  sam  zasnąłem. 

Żadnego  snu,  czarna  plama  przez  cały  czas  wisiała  mi przed  oczami.  Gdy  się  przebudziłem,  słońce  było  już wysoko  na  niebie.  Laury  nie  było  obok,  co  nieco  mnie zdziwiło.  Zapach  bekonu  niósł  się  z  kuchni  i  mieszał

z cichą muzyką grającą gdzieś w tle. 

Cholera,  zegar  wskazywał  trzynastą.  Pół  dnia  zeszło nam na niczym. Ziewając, wyciągnąłem ręce nad głowę i  rozciągnąłem  się.  Biorąc  pod  uwagę  okoliczności poprzedniej  nocy,  było  odpowiednio  wcześnie  na śniadanie.  Ruszyłem  za  dźwiękiem  niosącym  się z apartamentowej kuchni, po tym, jak wstałem z łóżka. 

Mały uśmiech zawitał na moich ustach, gdy zobaczyłem Laurę  kręcącą  biodrami  w  rytm  piosenki  Elvisa.  Było w tym coś zabawnego, a jednocześnie uroczego. 

–  Dzień  dobry  –  powiedziałem,  opierając  się o framugę drzwi. 

Laura  odwróciła  się  raptownie,  prawie  rozlewając herbatę.  Pośpiesznie  się  wyprostowała  i  odetchnęła, jakby zaskoczona moją obecnością. 

–  Nie  chciałam  cię  obudzić  –  powiedziała  z  lekkim wyrzutem, zanim odstawiła dzbanek. 

– 

Co 

właściwie 

robisz? 

– 

spytałem

z zainteresowaniem. 

– Śniadanie dla nas. – Kiwnęła brodą na patelnię, na której  była  mieszanina  fasoli,  pomidorów,  grzybów  czy bekonu oraz miska jajek, które czekały, aż zamienią się w jajecznicę. 

Cholera,  wyglądało  apetycznie.  Zdecydowanie  lepiej niż  żarcie  z  burgerowni.  Uśmiechnąłem  się  na  tę  myśl, a mój żołądek w pełni się ze mną zgadzał. 

– Mogłaś mnie obudzić, zrobiłbym zakupy czy pomógł

ci w czymś. 

Laura  powoli  odwróciła  się  w  moją  stronę i uśmiechnęła blado, kręcąc przy tym głową. 

–  Naprzeciwko  jest  mały  sklepik,  więc  nie  poszłam daleko.  Poza  tym  tak  dobrze  ci  się  spało  –  mruknęła z  czymś  w  rodzaju  rozbawienia,  przy  czym  zaczepnie pacnęła mnie palcem w tors. 

– Tak? – Uniosłem wyzywająco brwi. – To zabawne, bo w nocy opowiadałaś mi o kotach za pół ceny – odparłem kpiąco. 

–  Blefujesz…  –  prychnęła,  mierząc  mnie  wzrokiem i odwróciła się z powrotem do kuchenki. 

–  Ależ  skąd,  to  było  całkiem  interesujące  –

przyznałem, obserwując, jak jej dłoń miesza drewnianą łyżką  składniki  na  patelni. –  Mówiłaś  też  coś  o  jakichś zdjęciach  –  dodałem,  marszcząc  czoło  na  to wspomnienie. 

Laura  zastygła.  Opuściła  łyżkę  i  nagle  pisnęła, odskakując od rozgrzanej płyty. 

– Auć! 

Wymachiwała ręką w panice. Mogłem domyśleć się, że to na skutek poparzenia. 

– Ty pierdoło…

Przysunąłem  jej  rękę,  po  czym  podmuchałem chłodnym  powietrzem  na  kciuk.  Przypatrywała  mi  się w milczeniu, a gdy podniosłem spojrzenie, uśmiechnęła się  powoli.  Musnąłem  wargami  palec,  nie  odrywając wzroku od hipnotyzujących oczu. 

– Lepiej? 

Mrugała.  Zajęło  jej  chwilę,  jakby  przetwarzała  ten wyraz, a kilka sekund później pokiwała głową. 

– Dzięki. 

Zsunąłem dłonie do jej talii, nie tracąc z nią kontaktu wzrokowego.  Chciałem  ją  pocałować.  Część  mnie ostrzegała,  że  to  nie  byłby  najlepszy  pomysł,  a  druga część pchała mnie w ramiona tej kobiety, tak, jakby była lekiem na wszelkie zło. Wiedziałem też, że gdy pozwolę sobie na to, to nie będziemy zbyt długo zachowywać się przyzwoicie. 

–  Nie  podoba  mi  się  uwaga,  którą  przyciągasz,  gdy stoisz  przede  mną  w  mojej  koszulce  –  wychrypiałem, sunąc palcami do krągłych ud. 

Te słowa spowodowały przypływ gorąca na jej twarzy, a  słodkie  policzki  oblały  się  rubinem…  a  może  raczej odpowiedzialny był za to mój wzrok, który powędrował

w dół seksownego ciała. 

–  Poczekaj,  aż  zobaczysz  co  jest  pod  spodem  –

wymruczała  swawolnie  i  podgryzła  wargę,  gdy spostrzegła, że byłem nią zaintrygowany. 

Oparła mi dłoń na szyi i w milczeniu pociągnęła mnie w  dół.  Jej  gorący  oddech  rozbił  się  na  moich  wargach, a  sekundę  później  zamknęła  mi  usta  pocałunkiem. 

W  chwilach  takich  jak  ta,  pozwalałem  jej  na zawładnięcie mną, a moje myśli wracały do poprzedniej nocy. 

To  że  nie  całowaliśmy  się  w  ogóle  przez  cały  ten napięty  czas  spowodowało,  że  nasze  ciała  znalazły  się gdzieś  między  dziwnym  pragnieniem  napawania  się i szybkiego zaspokojenia palącej potrzeby. 

– Ach… śniadanie – jęknęła nagle. 

Miała  się  już  odwrócić,  gdy  w  połowie  jej  ruchu przyciągnąłem  ją  do  siebie.  Krągłe  piersi  przylgnęły  mi do  nagiego  torsu.  Wolną  ręką  zmniejszyłem  grzanie  na płycie.  Oparłem  dłoń  na  kobiecym  karku,  a  kciukiem prześledziłem linię jej szczęki. 

–  Nie  chcę  z  ciebie  rezygnować  –  wychrypiałem, zbliżając wargi do jej wiśniowych ust. 

Zaskoczona  rozchyliła  powieki.  Śledząc  palcem  jej tętnicę,  mogłem  odczuć,  że  miała  przyspieszony  puls. 

Owinęła mi palce wokół nadgarstka. 

– Nie mów takich rzeczy – niemal prosiła. – To będzie cholernie boleć. 

Westchnienie  samo  wypadło  mi  spomiędzy  warg. 

Patrzyliśmy  na  siebie  w  milczeniu.  Wetknąłem  pukiel zagubionych  włosów  za  ucho  dziewczyny,  a  później zaplątałem go wokół palca i puściłem luzem. Wyglądała na zmęczoną, fizycznie i emocjonalnie. 

Instynktownie  zamknęła  oczy,  gdy  ująłem  jej  twarz w  dłonie.  Wtuliła  policzek  w  rękę  i  uspokoiła  oddech, gdy tylko mój kciuk przemknął po delikatnej skórze. 

–  Wiem,  że  tylko  udajemy  –  wyznała,  podnosząc  na mnie spojrzenie. – Wiem, że uczucia, które się rozwijają, nie są prawdziwe. To się dzieje, ponieważ oboje jesteśmy pełni wątpliwości i…

– Zraniona – dokończyłem za nią. – Jesteś zraniona. 

Pokiwała  głową,  choć  nic  więcej  nie  padło  z  jej  ust. 

Zacisnęła palce na moich ramionach, a czoło oparła mi na mostku. Czułem drżenie jej ciała. 

–  Być  może  proszę  o  zbyt  wiele,  ale  pragnę  tylko jednej  rzeczy  –  szeptała,  nim  znów  uniosła  załzawione oczy. – Nie przekreślaj mnie, Aaronie. 

– Nie mówmy o tym zbyt wiele. – Złożyłem muśnięcie na  czubku  jej  głowy,  nim  nasze  spojrzenia  znów  się spotkały. – Nie chcę złamać ci serca. 

–  Już  jest  złamane.  –  Uśmiechnęła  się  smutno, odstępując o krok. – Zjesz ze mną śniadanie? 

Przytaknąłem  w  milczeniu.  Zająłem  miejsce  przy stole, obserwując ją z tej pozycji. Chociaż seks z nią był

niebiański,  to  nie  mogliśmy  pozwolić  sobie  na  nic więcej.  Ona  była  wolna,  ale  ja?  Co  się  stanie,  gdy  ten miesiąc dobiegnie końca? 

Ja złamię ją? Czy ona mnie? 
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Laura

Było 

już 

późne 

popołudnie, 

gdy 

opadłam

z  westchnieniem  na  hotelowe  łóżko.  Uśmiechnęłam  się zadziornie, gdy do głowy wpadł mi niegłupi pomysł. 

– Zróbmy coś szalonego – powiedziałam, wiedząc, że Aaron mnie słucha. 

– Coś szalonego? – Opadł tuż obok. 

Pokiwałam  pośpiesznie  głową,  odwracając  się  do niego. Leżeliśmy teraz twarzą w twarz. 

–  Coś  szalonego,  coś  zwariowanego.  Coś,  czego normalnie byś nie zrobił – mówiłam z zafascynowaniem na samą myśl o tym, co mogłoby się wydarzyć, gdybyśmy pozwolili  sobie  na  porzucenie  tej  całej  powagi i udawania dorosłych. 

Chciałam  się  bawić,  chciałam  wykorzystać  ostatnie chwile,  gdy  moglibyśmy  być  razem.  To  coś  miało  być naszym  wspomnieniem,  które  będziemy  przywoływać przy  dobrym  drinku  czy  kawie.  My  dwoje,  zachowujący się niczym zwariowani nastolatkowie – tego chciałam. 

–  Co  masz  na  myśli?  –  Uniósł  brew z zainteresowaniem. 

Przewróciłam  się  na  brzuch,  kładąc  się  prawie  na szatynie i oparłam brodę na jego torsie. 

–  Cokolwiek,  chodźmy  gdzieś,  zróbmy  coś,  bawmy się! – zawołałam z ekscytacją. 

Colder  zaśmiał  się  na  moje  słowa,  przy  czym potrząsnął głową. 

–  Ostatnim  razem  prawie  nas  aresztowali,  mało miałaś  wtedy  zabawy?  –  zakpił,  a  dłoń  mężczyzny przesunęła się po moich włosach. 

– Och, błagam, nie bądź nudny – jęknęłam, zaczepnie uderzając go w ramię. 

Parsknął śmiechem. 

– Właściwie to…

–  Żadnego  jęczenia!  –  burknęłam,  łapiąc  jego  twarz w  dłonie.  –  Zbieraj  tyłek.  Chcę  się  zabawić.  Chcę tańczyć,  biegać,  chcę  być  pijana,  cokolwiek!  Chcę  choć raz  zapomnieć  o  tym,  że  istnieje  cokolwiek  poza  nami. 

Chcę  czuć  się  jak  dziecko  w  wesołym  miasteczku,  chcę robić  te  wszystkie  rzeczy,  których  zawsze  mi zabraniano –  mówiłam  z  uporem,  by  tylko  postawić  na swoim i zachęcić go do współudziału. 

– Cholera, kim jesteś i co zrobiłaś z Laurą? – Patrzył

na mnie podejrzliwie. 

–  Bardzo  śmieszne  –  prychnęłam,  szturchając  go w ramię. – No już! Zbieramy się, dawaj! – popędzałam go i pociągnęłam za rękę, by wstał z łóżka. 

Wyjęłam z walizki czarne spodnie z wysokim stanem i  szary  sweter.  Przypudrowałam  twarz,  pociągnęłam rzęsy  maskarą,  a  następnie  zrobiłam  małe  kreski,  które podkreśliły  kształt  oczu.  Splotłam  włosy  w  koka, pozwalając,  by  francuska  grzywka  spłynęła  po  bokach twarzy. 

– Cholera, maleńka – zagwizdał Aaron. 

Uśmiechnęłam  się  na  jego  reakcję  i  pisnęłam z zaskoczenia, gdy uderzył mnie w tyłek. 

–  Proszę  pana,  to  było  niegrzeczne  –  zażartowałam, pchając go zaczepnie w ramię. 

– Jak mam się trzymać z dala od ciebie przez całą noc, hm? – Uniósł brwi, a dwuznaczny uśmiech mówił mi, że był gotowy na zwolnienie wszelkich hamulców. 

Podgryzłam 

wargę 

i 

potrząsnęłam 

głową

z rozbawieniem. 

–  Kto  ci  każe  trzymać  się  z  daleka?  –  spytałam, obejmując  go  dłońmi  za  szyję.  Stanęłam  na  palcach, domagając się pocałunku. 

Szatyn objął mnie w tali, zamykając mi wargi czułym muśnięciem.  Byłam  łakoma  i  chciałam  więcej,  ale wiedziałam, że będziemy mogli jeszcze to nadrobić. 

Nastawiając  się  na  picie  alkoholu,  zamówiłam taksówkę, a gdy ta była już przed hotelem, zeszliśmy na dół  i  zajęliśmy  tylne  miejsca.  To  był  nasz  weekend. 

Byłam gotowa się uwolnić od przytłaczających wydarzeń z  ostatnich  dni.  Choć  nasza  sytuacja  się  poprawiła, a  relacje  znów  ociepliły,  dobrze  byłoby  móc  z  tego korzystać i to podtrzymać. 

Powiedziałam kierowcy, by zabrał nas do najlepszego baru w okolicy. 

Wysiadając przed lokalem, Colder zapłacił za przejazd i poprowadził nas do środka. Podskoczyłam z ekscytacji, gdy zobaczyłam plakat na ścianie. 

– Noc karaoke! – pisnęłam radośnie. 

–  O  rany,  jakbym  mało  miał  jazgotu  z  tobą.  –

Przewrócił  oczami,  gdy  pokonaliśmy  drogę  do  głównej części lokalu. 

– Dziś śpiewają ludzie, którzy tego chcą i ci, którzy są wystarczająco pijani, by pomyśleć, że to dobry pomysł. –

Mrugnęłam do niego, splatając śmiało nasze palce. 

– O nie, na mnie nie patrz – mruknął rozbawiony i nie oponował,  gdy  pociągnęłam  go  za  sobą.  –  Może zaczniemy od drinka, co ty na to? – zaproponował, a gdy skinęłam  głową,  podeszliśmy  do  baru.  –  Na  co  masz ochotę? 

Nabrałam  powietrza  w  usta,  przy  czym  wzruszyłam ramionami. 

–  Nie  wiem,  nie  znam  się  na  alkoholu.  W  domu  od czasu  do  czasu  piję  brzoskwiniowe  wino  –  przyznałam nieśmiało. – Zaproponujesz mi coś? 

– Myślę, że Bellini będzie dla ciebie odpowiedni. Jest na  bazie  wina  musującego  prosecco  i  musu brzoskwiniowego. 

– Brzmi dobrze. – Kiwnęłam głową na tę propozycję. 

Po  tym,  jak  barman  przygotował  nasze  drinki, odebraliśmy  je.  Biorąc  kilka  pierwszych  łyków  przez metalową  słomkę,  wiedziałam,  że  to  jest  to.  Słodka pyszność.  Idealny  dla  mnie.  Aaron  sączył  whiskey z  tonikiem,  a  jego  dłoń  spoczęła  na  moim  kolanie.  To było całkiem zabawne widzieć, że nawet tu dbał o moje bezpieczeństwo. 

Nie,  to  nie  było  zabawne.  To  było  urocze.  Przy  nim czułam  się  bezpieczna  i  cieszyłam  się,  że  był  obok.  Za każdym  razem,  gdy  jego  palce  ocierały  się  o  moje  udo, serce mi przyśpieszało. I nie wiem, czy to faktycznie od dotyku, czy już od trzeciego drinka. 

Nie  planowałam  się  upić.  To  znaczy  planowałam,  ale nie tak, by stracić równowagę. Przechyliłam się na bok, zaczepiając  obcasy  botków  o  barowy  stołek.  Pijacki chichot  wymknął  mi  się  z  ust,  kiedy  facet  fałszował

właśnie  Teenage Dirtbag, usiłując naśladować wykonanie Wheatus.  Gdy  chciałam  wstać,  stołek  nagle  się przekrzywił i prawie runął na ziemię, a wtedy dwie silne dłonie owinęły się wokół mojego ciała. Jeszcze zanosząc się śmiechem, stanęłam z nim twarzą w twarz, wpatrując się  w  cudowne  brązowe  oczy  i  usta  rozciągnięte  teraz w cienką linię. I ta jego wyraźnie zarysowana szczęka…

–  Wow  –  chlapnęłam,  mrugając  powiekami,  by powróciła  mi  ostrość  wzroku.  –  Jesteś  zdecydowanie najprzystojniejszym  mężczyzną,  jakiego  kiedykolwiek widziałam – palnęłam z szerokim uśmiechem. 

– Lauro… – Uniósł brew, gdy na mnie patrzył. 

–  To  ja.  –  Uśmiechnęłam  się  zalotnie,  na  co  on potrząsnął głową. 

– Jesteś pijana? 

Zmarszczyłam brwi na jego słowa. 

–  Nie,  jestem  Laura  –  powiedziałam,  tym  razem głośniej, by dobrze mnie usłyszał. 

Chwyciłam  za  kolejnego  drinka,  upijając  go  do połowy. 

–  Mała  –  próbował  się  ze  mnie  nie  śmiać.  –  Może troszkę zwolnisz, co? Nie chcę, żebyś zemdlała mi przed północą.  –  Próbował  utrzymać  uniesione  brwi, podtrzymując, że jednak nie żartuje. 

–  Nic  mi  nie  jest,  panie  piękny  –  zapewniłam  go, opróżniając  kieliszek  z  drinkiem.  –  Miałeś  rację,  jest pyszny!  –  pisnęłam  rozbawiona,  machając  szkłem  do barmana. – Proszę jeszcze jeden! 

Colder  też  wypił  kilka  drinków,  ale  jego  tolerancja alkoholu była znacznie większa niż moja. 

– Zmienimy to na wodę, co? – Uśmiechnął się, kiwając głową do barmana. 

– Nie. Barman, drink! Ja chcę drinka! – podkreśliłam wyraźnie,  zerkając  na  szatyna.  –  Obiecałeś  mi  szalony dzień  –  przypomniałam,  chwiejnie  wytykając  palec w jego stronę. Wtem przypomniałam sobie o dzisiejszej atrakcji. – Karaoke! 

Postanowiłam  wstać.  Nie  zdawałam  sobie  sprawy z tego, jak bardzo jestem pijana, dopóki nie dokonałam próby  spionizowania.  Aaron  chwycił  mnie  w  talii,  by uchronić  przed  upadkiem.  Zmarszczył  czoło  niczym przykładny tatuś. 

– Naprawdę uważam, że to nie jest najlepszy pomysł. 

Ledwo możesz stać – mówił, na co przewróciłam oczami. 

–  Jestem  stabilna  –  zapewniłam  go,  odsuwając  się delikatnie.  –  I  chcę  śpiewać,  cokolwiek  to  będzie  –

mruknęłam z uśmiechem. 

Nic  nie  było  w  stanie  mnie  powstrzymać.  Naprawdę chciałam  się  rozerwać  i  usilnie  dążyłam  do  tego,  by właśnie  tak  się  stało.  Nie  chciałam  żałować,  że  czegoś nie zrobiłam. 

– Mam iść z tobą? – spytał, zanim ruszyłam w stronę sceny. 

– Nie, to jest solówka, nie ukradniesz mi tej chwili! –

Wytknęłam palec w jego stronę. 

–  Dobry  Boże,  tylko  nie  spadnij  stamtąd.  –  Każda sylaba brzmiała jak troskliwe ostrzeżenie. 

Colder  usiadł  na  stołku  barowym,  przy  czym skrzyżował ręce na torsie. Obserwował mnie uważnie. To była  moja  chwila.  Miałam  szansę  zrobić  coś  naprawdę szalonego. 

–  Jest  i  odważna  ochotniczka!  –  zawołał  radośnie prowadzący. 

Przejęłam od niego mikrofon niczym gwiazda estrady z  prawdziwego  zdarzenia  i  wyrzuciłam  palec  w  stronę

„narzeczonego”. 

– To dla ciebie! – zawołałam, a uwaga wszystkich przy salwie  braw  skupiła  się  na  szatynie,  który  kręcił  głową z rozbawieniem. 

Piosenka  Rihanny  rozbrzmiała  z  głośników,  a  wraz z  pierwszą  linią  zaczęłam  śpiewać  zwrotki,  które wyświetlały się na ścianie. Aaron nie mógł powstrzymać się  od  śmiechu,  gdy  obserwował  moje  ruchy  sceniczne i choreografię, którą sama wymyśliłam. Zanim dotarłam do refrenu, cały bar śpiewał ze mną. 

Nawet jeśli brzmiałam jak pijana ciotka na weselu, to rozhuśtałam 

towarzystwo. 

Kończąc 

piosenkę, 

odstawiłam  mikrofon  na  miejsce  i  przy  pomocy  asysty zeszłam ze sceny, zbijając piątki z tłumem. 

Czułam się jak pieprzona Hannah Montana! 

– Jesteś totalnie pokręcona. – Aaron kręcił głową, gdy wpadłam  mu  w  ramiona,  wyczerpana  swoim  małym koncertem. – Nie zdziwię się, jeśli jutrzejsze wiadomości zaczną się od twojego zdjęcia. 

Zachichotałam  rozbawiona  i  splotłam  mu  ręce  na karku.  Złączyłam  nasze  usta  w  pocałunku,  smakując odważnie  gorzkiej  whisky.  Przeniosłam  śmiało muśnięcia  na  jego  szyję,  a  gdy  do  tej  słodkiej  napaści dołączyłam  zęby,  Aaron  zwinnie  obrócił  mnie  tyłem, przycisnął do siebie i objął w pasie. 

–  Pora  zabrać  moją  małą  piosenkarkę  do  domu  –

powiedział mi przy uchu. 

–  Hej,  nie  byłam  taka  zła!  –  Uniosłam porozumiewawczo palec. 

–  No  drugą  Whitney  Houston  to  ty  nie  będziesz  –

parsknął z lekką kpiną. 

Chłód musnął nasze ciała, gdy wyszliśmy na zewnątrz. 

Otoczyłam  się  ramionami,  bo  nawet  alkohol  płynący w mojej krwi nie utrzymywał przy mnie ciepła. 

– Zimno? – spytał, kładąc mi dłoń w dole pleców. 

Poczułam  dreszcz  wędrujący  wzdłuż  kręgosłupa  i  w tym  momencie  nie  było  to  spowodowane  wiatrem,  ale dotykiem  tego  mężczyzny.  Spojrzałam  na  niego i uśmiechnęłam się nieco głupawo. 

–  Cała  zmarzłaś.  –  Znów  przybrał  rolę  przykładnego ojca.  –  Jeszcze  tego  brakuje,  żebyś  jutro  kichała  mi w poduszkę. 

Aaron zsunął z ramion szary płaszcz i narzucił go na moje plecy, po czym szczelnie otulił ramionami.  O rany. 

Teraz otulił mnie zapach męskich perfum. 

–  Dziękuję  –  wymamrotałam,  dając  mu  się  dalej prowadzić wzdłuż chodnika. 

Próbowałam  nadążyć  za  jego  tempem,  ale  gość  miał

nogi jak szczudła. 

– Nogi mnie bolą – jęknęłam marudnie, buntowniczo zatrzymując się w miejscu. 

Zmrużył oczy, gdy tylko usłyszał mój ton. Odwrócił się tyłem i nieco przykucnął. 

– Wskakuj. 

Z  piskiem  nastolatki,  złapałam  go  za  barki i  podskoczyłam.  Zaczepiłam  nogami  o  biodra

„narzeczonego”,  a  on  podtrzymywał  mnie  dla bezpieczeństwa.  Oparłam  mu  brodę  na  głowie, chichocząc cicho. 

–  Zawsze  marzyłam  o  takiej  randce  z  tobą  –

mruczałam z uśmiechem. 

– A więc to randka? – spytał lekko drwiącym tonem. 

– Nie psuj mi tej chwili! 

Udało  nam  się  złapać  przejeżdżającą  obok  taksówkę. 

Po tym, jak oboje zajęliśmy miejsca z tyłu, oparłam mu głowę na ramieniu. 

–  Zabierzemy  cię  do  domu,  a  następnie  do  łóżka  –

zapewnił rozbawiony. 

–  Nie  jestem  jakąś  łatwą  dziewczyną  wyrwaną  na imprezie – prychnęłam, patrząc na niego z oburzeniem. 

–  Miałem  na  myśli  sen,  wstęp  za  kulisy  nie  jest  mi potrzebny.  –  Mrugnął  do  mnie  w  szarmanckim uśmieszku. – Jestem głodny jak cholera. 

Oparłam  głowę  na  ramieniu  szatyna,  chichocząc  pod nosem. 

– Kocham cię – wymamrotałam. 

Czułam, że ciało Coldera zastygło w bezruchu. Nasze spojrzenia się spotkały. Grdyka drgnęła mu pod skórą. 

– Jesteś zbyt pijana na takie wyznania. 

– Nie jestem aż tak pijana – zaprzeczyłam, machając przy tym ręką. 

Przysięgam,  że  zaledwie  kilka  sekund  później samochód  się  zatrzymał,  a  Colder  wyciągnął  mnie z  niego.  Gdy  stanęłam  na  ziemi,  głupawy  uśmiech wkradł  mi  się  na  usta.  Stanęłam  na  palcach i  przyciągnęłam  chłopaka  do  siebie,  łącząc  nasze  usta w  namiętnym,  żarliwym  pocałunku,  który  ochoczo odwzajemnił. Oderwałam się od niego nagle i cofnęłam o kilka kroków. 

–  Złap  mnie!  –  zawołałam  rozbawiona,  rzucając  się biegiem w stronę hotelu. 

– Jezu Chryste, Laura! – krzyknął, biegnąc tuż za mną. 

Śmiejąc  się  jak  szalona,  prawie  potrąciłam hotelowego,  który  jechał  z  wózkiem  pełnym  walizek. 

Przebiegłam  przez  hol  i  lobby,  widząc,  że  ciemnowłosy był  dwa  metry  za  mną.  Wymijałam  wszystko  z  małpią zręcznością,  a  gdy  stanęłam  za  kanapą,  on  był  gotowy ruszyć w moją stronę, więc ja ruszyłam w przeciwną. 

W pewnym momencie przeskoczył przez sofę i złapał

mnie 

w 

ramiona, 

pochylając 

pod 

sobą. 

Z  zafascynowaniem  wpatrywałam  się  w  jego  oczy…

piękne i karmelowe. 

– Mam cię – wychrypiał z uśmiechem. 

– …i nigdy mnie nie puszczaj. 


***

Owinęłam się kołdrą, gdy fale mdłości potęgowały moje złe  samopoczucie.  Zbliżało  się  południe,  a  ja  miałam wrażenie, jakby ktoś wbił mi siekierę w głowę. Mój wzrok usiłował  poradzić  sobie  z  promieniami  słońca,  które

wkradły  się  przez  cienkie  zasłony.  Suchość  w  ustach mieszała się z posmakiem wczorajszej nocy. 

Przytknęłam  dłoń  do  czoła  i  jęknęłam  boleśnie.  Na widok  szklanki  wody  i  kilku  kapsułek,  westchnęłam z  wdzięczności  i  podniosłam  się  do  siadu.  Wzięłam tabletki do ust i popiłam je wodą. Marzyłam tylko o tym, by zwinąć się w kłębek i schować przed całym światem. 

Gardło  miałam  jak  papier  ścierny.  Bolał  mnie  każdy ruch.  Umysł  próbował  dojść  do  siebie  po  znęcaniu  się nad nim, a ciało protestowało. 

Miałam  wrażenie,  że  ktoś  na  mnie  patrzy  i  nie pomyliłam  się.  Odwróciłam  głowę  i  nadal  nie  byłam zaskoczona,  gdy  ujrzałam  szatyna,  który  ze  spokojem odłożył  treningową  torbę  na  ziemię.  Uśmiechnął  się, z leciutką nutą kpiny w tym uroczym grymasie. 

–  Chrapiesz  jak  stara  niedźwiedzica  –  rzucił

zgryźliwie,  co  sprawiło,  że  zmarszczyłam  czoło z oburzeniem. 

–  Ja  wcale  nie…  –  ucięłam,  słysząc  jego  chrypliwy śmiech. – Jesteś chamem, Colder. 

–  Myślisz,  że  mówienie  mi,  że  jestem  chamem, jakkolwiek  na  mnie  wpłynie?  –  Oparł  dłonie  na biodrach,  kręcąc  przy  tym  głową.  –  Prawie  bym zapomniał.  Dzwonił  Simon  Cowell,  koniecznie  chcą  cię mieć w X Factorze! – kpił bez krzty litości. 

Przymrużyłam  oczy  na  jego  docinki.  Złapałam  za poduszkę i cisnęłam nią w niego, wykorzystując rezerwy sił. 

–  Pieprz  się  –  fuknęłam,  zatapiając  się  z  powrotem pod kołdrą. 

–  Nie  za  wcześnie  na  przekleństwa?  –  Ledwie powstrzymywał głośny śmiech. 

Patrzyłam  na  niego  ze  skwaszoną  miną.  Jak  to możliwe, że ja miałam kaca stulecia, a on wyglądał tak, jakby wczoraj pił samą wodę? To takie niesprawiedliwe. 

– Za to nigdy nie jest za wcześnie na powrót do snu –

bąknęłam, wtulając się w poduszkę. 

–  Whoa,  whoa,  whoa,  jaki  sen? –  spytał,  siadając  na mnie  okrakiem,  i  połaskotał  po  bokach.  –  Przecież mieliśmy zrobić coś szalonego! – nabijał się, dokuczając mi w każdy możliwy sposób. 

– Jesteś irytujący – jęknęłam marudnie. 

–  Okulary  przeciwsłoneczne,  prochy  przeciwbólowe i lecimy, nie ma co marnować weekendu! 

–  Zaraz  tak  cię  trzepnę,  że  własna  matka  cię  nie pozna – zagroziłam, chowając twarz pod poduszką. 

Aaron  zaśmiał  się  pod  nosem,  decydując  się  położyć obok. Zaczął składać wilgotne pocałunki na moim ciele, poczynając  od  barków,  przez  obojczyki  aż  do  szyi, pozostawiając  po  sobie  przyjemne,  dobrze  znane  mi uczucie.  Doskonale  wiedział,  że  gdy  pocałuje  mnie właśnie tam, cały opór minie. 

Po kilku delikatnych muśnięciach ciepłych warg, moje dłonie  opadły  mu  na  plecy  i  owinęły  się  wokół  szyi. 

Wszystkie poprzednie myśli skupiły się teraz na tym, by nie odrywał swoich pełnych ust od mojej skóry i ozdabiał

ją pocałunkami. 

Gorący  oddech  odbijał  się  od  szyi  i  mieszał

z  wilgotnymi  muśnięciami.  Jego  ręka  przesunęła  się w  dół  ciała,  a  pocałunki  stały  się  mocniejsze  i  bardziej naglące.  Przyciągnął  mnie  do  pachnącego  pieprzową miętą ciała. Zapomniałam o mdłościach, bo ten zapach był  przyjemny.  Każdy  nerw  w  ciele  pragnął  dotyku mężczyzny, pragnęłam go całego. Porzuciłam racjonalne myśli, gdy opanował mój cały umysł. Byłam zdumiona, jak jedno muśnięcie jego warg potrafi zabrać mi oddech. 

Odsunął się niespodziewanie, by nade mną zawisnąć. 

Poczułam  rozczarowanie,  ale  nie  chciałam  go  całować z  myślą,  że  nie  wzięłam  prysznica,  a  nieprzyjemny posmak w ustach dawał o sobie znać. 

–  Czy  tak  jest  lepiej?  –  spytał,  wodząc  wzrokiem  po mojej twarzy. 

Zamrugałam  nieświadomie  i  przymrużyłam  powieki. 

Faktycznie,  ból  głowy  minął.  Jak  on  to  zrobił? 

Pokiwałam  głową  w  milczeniu,  zanim  niechętnie podniosłam się do siadu. 

– Idę pod prysznic, zmyję z siebie wczorajszy dzień –

powiedziałam,  przerzucając  nogi  przez  ramę  łóżka i  wstałam,  mając  wrażenie,  że  świat  wirował  wokół

mnie.  –  Jezu  Chryste…  –  mruknęłam,  oblizując  suche usta. – Nigdy więcej alkoholu. 

Po południu Colder zaproponował, by wybrać się nad najbliższą  plażę.  Nie  mieliśmy  w  planach  się  kąpać, zważywszy na to, że wciąż byliśmy w górach. Cieszyłam się, że słońce uraczyło nas nieco wyższą temperaturą niż w  ostatnich  dniach.  Założyłam  przydługi,  szary  sweter, legginsy  i  wsunęłam  czerwone  trampki  na  stopy. 

Wyjęłam  z  walizki  szarą  czapkę  w  stylu  beanie,  by założyć ją na głowę. 

Niespełna  godzinę  później  byliśmy  na  miejscu. 

Wybrzeże 

przypominało 

te 

fiordowe, 

wyjęte

z  malowniczego  obrazu.  Pasmo  klifów  ciągnęło  się szarpaną  linią,  która  kurczyła  się  w  oddali.  Drewniane pale  rozciągały  się,  by  przywitać  nadchodzące  fale. 

W  oddali  można  było  dostrzec  zabytkową  latarnię morską. 

Nie mogłam powstrzymać się od uśmiechu, gdy wiatr pieścił  mi  twarz.  Zamknęłam  oczy  i  wzięłam  głęboki wdech.  Perkusja  fal  działała  na  mnie  kojąco.  Ich  lekko spienione  grzbiety  rozbrzmiewały  w  akompaniamencie pokrzykiwania  mew.  Drewniany  pomost  umożliwiał

wyjście nad taflę wody. 

Uśmiechnęłam  się,  gdy  silne  ramiona  owinęły  się wokół  mojej  talii  i  przyciągnęły  do  przytulenia.  Aaron pocałował  mnie  w  tył  głowy,  po  czym  oparł  na  niej brodę. Oboje wpatrywaliśmy się w krajobraz przed nami. 

Ogarnęło 

mnie 

głębokie 

poczucie 

spokoju

i  bezpieczeństwa.  Chciałabym  przedłużyć  dzień,  by pozostać blisko niego na dłużej. 

–  Tam  jest  łódka.  –  Colder  przerwał  melancholijną ciszę. 

Odwróciłam  wzrok  na  miejsce,  które  wskazywał. 

Zmarszczyłam czoło i spojrzałam na niego pytająco. 

– Nie chcesz chyba pływać? 

–  Dlaczego  nie?  –  Uniósł  brwi  i  uśmiechnął  się szelmowsko.  –  Chodź,  będzie  świetnie  –  nalegał,  po czym pociągnął mnie w stronę pomostu. 

–  Wiesz,  chyba  odrobinę  się  boję  –  przyznałam niechętnie, podgryzając nerwowo wargę. 

– Przy mnie nie musisz się niczego bać. Wypływałem z  ojcem  na  niejedną  wodę –  odparł,  obdarowując  mnie kojącym uśmiechem. 

– No… dobrze, niech ci będzie. 

Mężczyzna pochylił się, by odwiązać linę. Jego dłonie poruszały  się  tak,  jakby  robił  to  od  dekady,  odplątując zwinnie  każdy  węzeł.  Łódź  była  w  wyblakłym  kolorze brązu,  nieco  płatkowana  farba  odchodziła  od powierzchni.  Nie  uznałam  jej  za  bezpieczną,  właściwie to panicznie bałam się wody i głębin. On jako pierwszy wszedł  na  łódź,  a  następnie  wyciągnął  dłonie  w  moją stronę. 

– Chodź. 

Przełknęłam  niepewnie  ślinę,  patrząc  to  na  niego,  to na  drewnianą  skorupę  unoszącą  się  na  wodzie i poczułam, jak miękną mi nogi. 

– Nie puścisz mnie? – spytałam niepewnie. 

Chłopak zaśmiał się pod nosem i potrząsnął głową. 

– Zabiorę cię na środek, zostawię tam i wrócę sam na brzeg  –  prychnął  z  wyjątkowo  poważną  miną,  po  czym

przewrócił oczami. – Oczywiście, że cię nie puszczę. 

Jeszcze  przez  chwilę  zastanawiałam  się,  co  robić. 

Złapałam go wreszcie za dłonie i zrobiłam duży krok, by wejść na łódź. Szatyn złapał mnie za boki, bym nabrała równowagi,  i  pozwolił  usiąść  po  przeciwnej  stronie. 

Podwinęłam nogi i otuliłam je ramionami. 

Aaron złapał za wiosła, wprowadzając je w ruch, a gdy zaczęliśmy 

odpływać, 

poczułam 

niepokój. 

Obserwowałam falującą taflę, pchającą nas naprzód. 

– Woda kryje wiele tajemnic – oderwał mnie od mojej lękliwości. 

Odwróciłam się i zmarszczyłam brwi. Uśmiechnął się, więc zrobiłam to samo. 

 Nie tylko woda… –   westchnęłam w duchu. 

– To dobre miejsce, by uciec od problemów. 

Przyglądał  mi  się  w  milczeniu.  Ten  wiecznie analizujący wszystko wzrok przeszywał mnie na wskroś. 

Jeśli  będę  na  niego  patrzeć  dłużej,  domyśli  się,  że  coś jest nie tak. 

–  Wszystko  w  porządku?  –  spytał,  podejrzliwie marszcząc czoło. 

–  Sama  nie  wiem.  –  Wciąż  miałam  w  myślach  słowa partnera,  gdy  prosił  mnie,  bym  nie  poruszała  tematu Naomi czy Alexandra. – Boję się. 

– Czego? – Uniósł brew. 

Uderzyłam dłońmi o kolana i wskazałam nimi na to, co nas otaczało, nie mając jednak na myśli wody. 

–  Że  to  się  skończy.  Ty  i  ja.  To  jest  przelotne, prawda?  –  wypuściłam  ze  świstem  powietrze  z  ust, chowając ręce między udami. 

Moje  pytanie  zmusiło  go  do  wyprostowania  się, jakbym  zasugerowała,  że  nie  było  innego  wyjścia. 

Wykrzywił  wargi,  zaciskając  wyraźnie  zarysowane

szczęki  i  spuścił  wzrok  na  dłonie,  które  przestały wiosłować.  Musiała  minąć  chwila,  zanim  wziął  głęboki wdech i podniósł na mnie karmelowe oczy. 

–  Myślę,  że  mógłbym  złamać  tym  serce  Naomi  –

wychrypiał niepewnie. 

– Och… – sapnęłam z rozczarowaniem. – Czyli tak jak myślałam. Jestem tylko przejściowym etapem. 

–  Whoa,  nie…  To  nie  tak  –  zaprzeczył,  potrząsając przy  tym  głową.  –  Nigdy  nie  uznałbym  cię  za  coś przejściowego. 

– A jednak tak to zabrzmiało – mruknęłam, patrząc na niego z wyrzutem. – Jeśli nie chcesz złamać jej serca, to dlaczego mnie całujesz? Dlaczego ze mną sypiasz, robisz te  wszystkie  rzeczy?  Dlaczego  zabrałeś  mnie  tutaj, przytulasz  tak,  jakbyśmy  byli  parą?  –  spytałam, oczekując wyjaśnienia. 

–  Lauro…  –  Odwrócił  wzrok  w  stronę  tafli  wody i  podgryzł  wargę  w  zamyśleniu.  –  Sam  nie  wiem.  Przy tobie  czuję  się  inaczej  niż  przy  niej.  Podoba  mi  się  to, jaka  jesteś.  Wszystko  musisz  zaplanować,  zanim  to  się wydarzy.  Zawsze  masz  wszystko  pod  kontrolą,  jesteś ostrożna,  rozważna,  pełna  rodzinnego  ciepła.  Nie potrafię być na ciebie zły, bo wkurzam się, że nie mogę cię przytulić. Być może to dzieje się za szybko, być może to, co mówię, jest spontaniczną myślą, ale, cholera, jak pomyślałem o tym, że możesz mnie ot tak nim zastąpić, a później przyjść, jak gdyby nic się nie stało… – urwał, patrząc  w  nieistniejący  punkt  i  przymrużył  powieki, zanim znów na mnie spojrzał. – Byłem wściekły na samą myśl,  że  mogłaś  do  niego  wrócić  –  wyznał,  a  na  jego twarzy błąkał się cień smutku. 

To  takie  chore.  Przemawiał  do  mnie  językiem,  który czułam, że znam od urodzenia. 

–  Ja…  ja  czuję  się  podobnie  –  westchnęłam,  zanim przesunęłam  językiem  po  wargach.  –  Nie  wyobrażam

sobie powrotu do niczego, jak gdyby nic się nie stało, jak gdybyśmy  my  nie  istnieli  –  dodałam,  nerwowo  bawiąc się palcami. 

Widziałam  w  nim  szansę  na  tego  rodzaju  miłość, o  której  mówią,  że  już  nie  istnieje.  Pragnęłam  uczucia pełnego pasji i determinacji, jak zetknięcie ognia z wodą, a jednocześnie spokojnego i stabilnego. 

– Co do Naomi… – wypuścił udręczone westchnienie. 

–  Mam  wrażenie,  że  tylko  ja  podtrzymuję  ten  związek. 

Niejednokrotnie  kwestionowałem  swoje  uczucia  wobec niej.  Ta  sztuczność  między  nami,  unikanie  się, udawanie,  że  nic  się  nie  dzieje,  zamiatanie  problemów pod  dywan  doprowadziło  do  tego,  że  zaczęliśmy akceptować rzeczy takimi, jakie są. Być może jestem nią zauroczony, ale nie jest to rodzaj miłości, którą mieliśmy na początku – mówił, obrazując mi ich relację. 

Nigdy  nie  znałam  tej  strony  medalu.  Wyglądali  jak idealna  para,  gdy  zobaczyłam  ich  po  raz  pierwszy.  Co, jeśli to Naomi czeka, aż Aaron ją porzuci, by nie musieć mu  się  z  niczego  tłumaczyć?  Czy  to  dlatego  wepchnęła go  w  moje  ramiona?  Cholera,  i  wszystko  po  to,  by związać się z takim śmieciem, jak Alex? 

–  Hej,  nie  musisz  mi  się  z  tego  tłumaczyć.  Nie wiedziałam, że wasza sytuacja tak wygląda – skłamałam, ostrożnie  pochylając  się  do  przodu,  by  oprzeć  dłoń  na jego  kolanie.  –  W  porządku?  –  Uniosłam  brwi i uśmiechnęłam się zachęcająco. 

Szatyn przyglądał mi się ciepło. 

– Tak długo, jak jesteś przy mnie, reszta świata może się pierzyć – wyznał… i być może musiałam to usłyszeć, by poczuć wewnętrzny spokój. 
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ROZDZIAŁ 18

Laura

Ostatnie  dni  przed  nami.  Gdzieś  z  tyłu  głowy  tworzyły mi się coraz to nowsze scenariusze. Co będzie dalej? Te wspomnienia  będą  cholernie  boleć,  gdy  wszystko  wróci do normalności. Nieważne, czy była to dłuższa przygoda, czy  coś  trwałego,  nigdy  nie  bawiłam  się  z  nikim  tak dobrze, jak z Aaronem. 

–  Nie  jest  tak  źle,  co?  –  spytał  Colder,  rzucając  mi rozbawione spojrzenie. 

Wyjątkowo chłodny poranek uświadomił mnie o tym, że  błędem  było  założenie  tylko  swetra  i  legginsów. 

Szatyn  musiał  mieć  geny  morsów,  bo  w  zwykłej  bluzie i jeansach nie odczuwał zimna, które mroziło mi tyłek. 

–  Możesz  otworzyć  samochód?  –  wyjąkałam  przez drżące wargi, czemu wtórowało szczękanie zębami. 

–  No  nie  wiem,  mogę? –  Uniósł  brew  z  zawadiackim uśmiechem,  a  gdy  przekrzywiłam  głowę,  on  głośno  się roześmiał. 

– To nie jest zabawne! Jeszcze chwila i nawet włosy mi zamarzną!  –  jęknęłam,  otulając  się  szczelniej ramionami. 

Mężczyzna uszczypnął mnie w zaróżowiony od zimna policzek  i  wyszczerzył  się  tak,  jak  gdyby  bawiło  go  to jeszcze  bardziej.  Zmarszczyłam  gniewnie  nos. 

„Narzeczony” sięgnął do kieszeni po pilota, a dwukrotny dźwięk  zasygnalizował,  że  drzwi  zostały  otwarte. 

Wskoczyłam  do  środka,  zajmując  miejsce  pasażera. 

Przyciągnęłam kolana do piersi, trzęsąc się z zimna. 

– Po powrocie do Aspen będziesz musiała zaopatrzyć się w gorącą czekoladę. 

Zamknął  drzwi  i  wsunął  kluczyk  do  stacyjki,  by uruchomić samochód. Przesunął palcami po dotykowym panelu,  a  po  chwili  przyjemne  ciepło  rozeszło  się wewnątrz  auta.  Patrząc  na  to,  w  jakiej  relacji  tu przyjechaliśmy,  a  z  jaką  wyjeżdżamy,  byłam  jeszcze bardziej  wdzięczna  Olivii  za  to,  że  dała  nam  szansę, byśmy mogli pobyć sami ze sobą. Nawet nie wiedziałam, jak bardzo było to nam potrzebne. 

Przycisnęłam policzek do szyby, obserwując jak płatki śniegu  tańczyły  zsynchronizowany  balet.  Boczne  drogi przypominały teraz deser przykryty bitą śmietaną i tylko czekały  na  figlarne  stopy  małych  dzieci.  Tylko  dzieci? 

Sama  chętnie  rzuciłabym  się  w  zaspę,  by  zrobić  kilka aniołków. 

Mówi  się  przecież,  że  warto  żyć  chwilą,  a  przeszłość, która  odeszła,  nie  ma  już  żadnego  znaczenia.  To,  co stanie  się  jutro,  jest  dużo  ważniejsze  od  tego,  co  było wczoraj. Oboje odrodziliśmy się od nowa, a nasze drogi były właśnie jak ten śnieg. Byliśmy gotowi postawić na nim  kilka  własnych  śladów,  by  uformować  ścieżki,  na których być może jeszcze kiedyś się spotkamy. 

Moje  powieki  stały  się  ciężkie  od  kołysania  i  muzyki puszczonej  w  tle.  Nawet  nie  poczułam  momentu, w  którym  samochód  się  zatrzymał.  Silnik  zgasł, a  piosenka  zniknęła.  Ciche  pstryknięcie  i  uwolnienie pasa bezpieczeństwa spowodowało, że otworzyłam oczy. 

Aaron  patrzył  na  mnie  wyczekująco,  a  gdy  nasze spojrzenia  się  skrzyżowały,  uśmiechnął  się  ciepło,  po czym przesunął kciukiem po moim udzie. 

– Wszystko w porządku? – spytał. 

Skinęłam głową i odwzajemniłam półśpiący uśmiech. 

– Gdzie jesteśmy? – wymamrotałam. 

– Przed domem – powiedział, kiwając głową na lewo. 

Pochyliłam się, by wyjrzeć przez okno. Uniosłam brwi w zaskoczeniu. 

–  Tak  długo  spałam?  –  burknęłam,  przecierając powieki. 

– W porządku, widocznie byłaś zmęczona. 

Oboje  taksowaliśmy  się  wzrokiem.  Colder  pierwszy oparł  czoło  na  moim,  a  ja  zbliżyłam  się  do  niego,  by podzielić  pocałunek  między  nami.  Powolny  i  niepewny. 

Miękki, pyszny, coraz szybszy w rytm naszych warg. 

Sapnął  mi  w  usta,  sięgając  dłonią  do  uda. 

Odpowiedziałam  mu  cichym  jękiem,  a  moje  palce powędrowały  na  jego  kark,  przesuwając  nimi  po delikatnych  włoskach.  Gdy  ścisnął  mój  tyłek, rozchyliłam  wargi,  pozwalając  mu  na  ich  degustację. 

Smak  gumy  balonowej  mieszał  się  z  kawą,  którą wcześniej pił. Mokre i lubieżne dźwięki nakręcały nas do działania w ognistej atmosferze. 

–  Mała… –  szeptał  powoli,  przedłużając  każdą  literę, jakby chciał się tym delektować. 

Uśmiechnęłam  się,  a  serce  zatrzepotało  na  dźwięk zachrypniętego głosu. Nie potrafiłam walczyć z myślami, które  przebiegały  mi  przez  umysł.  Jego  zapach  zalewał

mi  zmysły.  Na  dźwięk  pukania  w  szybę,  oboje oderwaliśmy się od siebie. 

Wypuściłam  powietrze  z  ust  i  próbowałam  ze wszystkich  sił  nie  spalić  buraka,  niczym  nastolatka przyłapana  na  pocałunku.  Mama  machała  do  nas z podekscytowaniem. 

Oboje wyszliśmy z samochodu. Kobieta objęła Aarona i obcałowała jego policzki, a po chwili to samo uczyniła ze mną. 

–  Moje  kochane  gołąbeczki!  –  zawołała,  klaskając w  dłonie.  –  Pewnie  zmarzliście,  co?  Chodźcie  szybko, zostawcie  rzeczy  na  górze  i  zejdźcie  na  dół,  zaparzę

herbaty  –  powiedziała,  zanim  ruszyła  pośpiesznie w stronę domu. 

– Ona jest szalona – chrypiał rozbawiony. 

– A myślałeś, że po kim mam takie geny? – Uniosłam brwi  na  te  słowa  i  gdy  miałam  złapać  za  swój  bagaż, szatyn mnie wyprzedził. 

–  Idź,  wezmę  nam  wszystko  –  zapewnił,  kiwając w stronę drzwi. 

–  Jesteś  pewien?  –  spytałam,  a  gdy  przytaknął, ruszyłam w ślady matki. 

Olivia wstała z miejsca na mój widok i uśmiechnęła się szeroko. 

– Jesteś taka zakochana! – zagruchała, wyciągając do mnie ręce, po czym przyciągnęła mnie do uścisku. 

Wtuliłam  się  w  nią,  szeptając  ciche  „dziękuję”,  które znaczyło więcej, niż mogłaby sobie wyobrazić. Gdyby nie propozycja z wyjazdem, kto wie, czy odzywalibyśmy się do  siebie  z  Aaronem?  O  wilku  mowa.  Colder  wszedł

właśnie z naszymi bagażami do domu i kiwnął głową do Olivii. 

–  No  cześć,  szwagier!  –  zawołała  moja  siostra i szturchnęła go palcem w brzuch z rozbawieniem. – Jak tam? Było na ostro? – spytała zaczepnie, poruszając przy tym znacząco brwiami. 

Rozchyliłam  usta,  a  gdy  miałam  zareagować,  tata wszedł do salonu. 

– Co było ostre? – mruknął, patrząc to na mnie, to na Olivię. 

–  Przepis  na  kurczaka,  panierka  była  pikantna  –

odparł Aaron, a uśmiech zadrżał na jego ustach. 

Ojciec zmierzył go wzrokiem i słabo się uśmiechnął. 

– Oby. 

– Pomogę ci z bagażami. 

Oboje  odłożyliśmy  rzeczy  pod  ścianą,  zaraz  po  tym, jak weszliśmy do sypialni. 

–  Twój  ojciec  mnie  znienawidzi  –  usłyszałam zrezygnowany  głos  mężczyzny.  –  Panierka  była pikantna,  Jezu,  gościu,  kto  tak  mówi?  –  zakpił, potrząsając przy tym głową. 

–  Najwyraźniej  nie  ma  dobrego  dnia.  Nie  wiesz,  jaka potrafi  być  moja  mama  –  westchnęłam,  przewracając przy tym oczami. 

–  Nie  strasz.  –  Wzdrygnął  się  na  to  oświadczenie.  –

Chwilę temu powiedziałaś, że masz jej geny. 

Uderzyłam go w ramię i prychnęłam pod nosem. Jego klatka piersiowa drżała ze śmiechu, a ja wpatrywałam się w niego, nawet nie będąc zła. 

– Pójdę zrobić nam kolację. 

–  Dobrze,  odświeżę  się  w  tym  czasie.  –  Jego  wzrok padł na walizki, gdy wyciągnął ramiona i przeciągnął się z westchnieniem. 

Weszłam  do  kuchni  i  wzięłam  się  za  przygotowanie spaghetti.  Przyszykowałam  palnik  i  postawiłam  garnek z  wodą.  Wrzuciłam  mięso  na  patelnię,  a  następnie zabrałam się za zrobienie sosu. 

–  No,  opowiadaj,  jak  było!  –  naskoczyła  na  mnie Olivia,  łapiąc  za  ramiona.  –  Zawsze  muszę  z  ciebie wszystko wyciągać? 

Zaśmiałam się pod nosem i potrząsnęłam głową. 

–  Jeśli  o  to  pytasz,  to…  było  nieźle  –  powiedziałam, rzucając jej krótkie spojrzenie. 

Olivia wciągnęła gwałtownie powietrze w płuca. 

–  Chcesz  mi  powiedzieć,  że  zmarnowałaś  cały  pobyt w hotelu tylko po to, by powiedzieć mi, że było nieźle?! –

stłumiła krzyk, bo rodzice byli w salonie. 

Przewróciłam  oczami  na  jej  słowa  i  wzruszyłam ramionami. 

–  Po  prostu  dobrze  się  bawiliśmy  –  przyznałam z uśmiechem. 

Wrzuciłam  makaron  do  gotującej  się  wody  i  dodałam szczyptę  soli,  delikatnie  mieszając  zawartość  garnka. 

Siostra  zmarszczyła  na  mnie  brwi,  a  po  chwili  się wyprostowała. 

– Czy on zrobił ci…

– O mój Boże, Olivio, dość! – Poczułam falę gorąca na twarzy. 

–  No  cóż…  –  westchnęła,  przewracając  przy  tym oczami.  –  Rodzice  poruszyli  temat  waszego  ślubu.  –

Kiedy to powiedziała, dłoń zastygła mi przy patelni. 

– Tak? – spytałam z udawanym zainteresowaniem, nie dając po sobie niczego poznać. 

–  Mówili  coś,  że  mają  odłożone  pieniądze  na  to,  by wszystko  wam  wyprawić.  –  Spoglądała  na  swoje paznokcie  i  wykrzywiła  usta.  –  A,  właśnie.  Nie  pozwól ciotce Margaret wybierać ozdób na wesele. Wszystko, co trafi w jej ręce, jest passe – mruknęła zniechęcona. 

– Prawdę mówiąc, to nie myślałam o ślubie. 

– Dlaczego? – Skrzywiła brwi. 

–  Bo  to  jest  dość  świeży  temat.  –  Wzruszyłam ramionami, jak gdyby była to najbardziej oczywista rzecz na świecie. – Ludzie nie żenią się z dnia na dzień, Olivio. 

Oboje  mamy  napięty  harmonogram  w  pracy  i  byłoby kiepsko,  gdyby  Alexander  musiał  przełożyć  dla  mnie swoje  terminy  –  prychnęłam,  rozdzielając  mięso  na patelni. 

– Alexander? 

Gdy uświadomiłam sobie to, co właśnie powiedziałam, rozchyliłam usta i ślepo patrzyłam się w jeden punkt. 

–  Jaki  Alexander?  –  prychnęłam  nieco  zbyt gwałtownie. 

– Nie wiem, ty mi powiedz. – Oparła brodę na pięści i uniosła wyraźnie zarysowane brwi. 

– Powiedziałam Alexander? Miałam na myśli Aarona –

chichotałam  pod  nosem,  a  w  moim  wnętrzu  wszystko zaczęło wariować. 

–  Zdradzasz  go?  –  wyszeptała,  mrużąc  przy  tym powieki. 

– Oczywiście, że nie! 

– Z tym przyjacielem z pracy?! – Rozdziawiła usta. 

–  Pomyliłam  się,  dobrze?  Między  nami  jest  wszystko w porządku. – Powstrzymałam się przed przewróceniem oczami. 

– Skoro nie śpicie ze sobą, to skąd mam wiedzieć, czy jest dobrze? – Jej badawcze spojrzenie drążyło mi dziurę w głowie. 

– Olivio, koniec! – Klasnęłam w dłonie i pogoniłam ją w stronę salonu. 

Wzięłam  głęboki  oddech  i  oparłam  obie  dłonie  na kuchennym  blacie.  Cholera,  prawie  się  spaliłam.  Teraz siostra  nie  da  mi  spokoju.  Miałam  jednak  nadzieję,  że nie będzie poruszać tego tematu przy Aaronie. 

–  Co  robisz?  –  usłyszałam  szept,  gdy  silne,  męskie ramiona otuliły mnie w pasie. 

Miałam  sekundę,  by  się  uspokoić.  Podniosłam  głowę i spojrzałam przez ramię na szatyna. 

–  Spaghetti  –  odparłam,  kończąc  słowo  cichym jękiem,  gdy  jego  usta  zsunęły  się  w  zagłębienie  szyi. 

Oparłam  się  plecami  o  twardy  tors  i  mimowolnie uśmiechnęłam.  –  Właśnie  szykuję  sos,  chcesz spróbować? 

–  Mhm…  –  wymamrotał,  składając  szybki  pocałunek na moim ramieniu. 

Wyjęłam łyżeczkę z szuflady, a następnie nabrałam na nią  odrobinę  sosu.  Dmuchałam  chłodnym  powietrzem na  unoszącą  się  parę,  a  następnie  obróciłam  się, podtrzymując  dłoń  pod  łyżką,  by  złapać  każdą  kroplę, która mogłaby skapnąć. 

Colder nieśpiesznie otworzył usta, biorąc wszystko na jeden  raz.  Smakował,  mrucząc  pod  nosem,  jakby  był

specem,  który  miał  mi  przyznać  gwiazdki  Michelin.  Po chwili  wytrzeszczył  oczy  i  zaczął  kaszleć,  wymachując przy tym rękoma, a jego pięść odbijała się od torsu. 

Odskoczyłam  spanikowana,  a  po  chwili  zaczęłam klepać go między łopatkami. 

– Spokojnie, spokojnie, oddychaj! 

Aaron  rzucił  mi  rozbawione  spojrzenie,  na  co zastygłam.  Gdy  zaczął  się  śmiać,  opuściłam  dłonie wzdłuż ciała i przymrużyłam powieki. 

– Ale miałaś minę! – roześmiał się głośno. 

– Ty durniu! – wrzasnęłam, uderzając go szmatą przez głowę. – Wystraszyłeś mnie! Myślałam, że masz reakcję alergiczną. Chciałeś, żebym dostała zawału?! – mówiłam z podniesionym głosem, wciąż próbując uspokoić swoje łomoczące serce. 

–  Żartowałem!  –  Nie  krył  rozbawienia.  –  To  jest pyszne,  skarbie,  po  prostu  to  było  tego  warte  –  dodał, a jego uśmiech wynagrodził mi wszystko. 
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Aaron

Laura  położyła  mi  głowę  na  kolanach,  przykrywając  je lawiną  potarganych,  lekko  kasztanowych  włosów. 

Ciemne  oczy  dziewczyny  były  dwoma  jeziorami niespokojnej zieleni. 

Uwielbiałem jej delikatne rysy twarzy. Mimo że miała trzydzieści 

lat, 

wyglądem 

przypominała

osiemnastolatkę,  która  dopiero  opuściła  rodzinne gniazdo. Podobały mi się jej niedoskonałości. Mimiczne zmarszczki pod oczami i przy kącikach ust, podkrążone od  zmęczenia  oczy,  lekko  zadarty,  zaczerwieniony  od przeziębienia  nos,  cętkowana  od  piegów  twarz.  Była niższa  od  przeciętnej  modelki,  miała  zgrabnie zaokrąglone  biodra,  pełne  piersi  czy  szerokie  uda,  na których  uwielbiałem  kłaść  dłonie.  Była  oszałamiająca w swojej zwyczajności. 

Nieświadomy  swoich  działań,  od  dłuższego  czasu gładziłem  kciukiem  jej  policzek,  od  skroni  aż  do  linii żuchwy.  Pewnego  dnia  obudzę  się  bez  niej  u  swojego boku. Uświadomię sobie, że była wszystkim, czego do tej pory potrzebowałem. Pozwolę sobie odejść, spojrzeć na nią  inaczej  niż  jak  na  swoją  „narzeczoną”.  Być  może kiedyś  będziemy  się  z  tego  śmiać,  ale  im  częściej myślałem  o  końcu  tego  miesiąca,  tym  szybciej  dobry humor mijał. 

–  Słuchasz  w  ogóle,  co  do  ciebie  mówię?  –  Kobiecy głos przebijał się przez mury zamyślenia. 

– Przepraszam, wyłączyłem się. 

–  Mama  zaplanowała  małe  przyjęcie  –  powiedziała, a  ręką  odnalazła  moją  dłoń.  Splotła  nasze  palce i  musnęła  wierzch  ręki,  na  co  się  uśmiechnąłem.  –

Jesteśmy zaproszeni. 

– Kiedy jest to przyjęcie? 

–  No  właśnie…  –  Podgryzła  dość  niewinnie  wargę, a jej twarz przybrała skruszony wyraz. 

– Nie… – sapnąłem. – Dzisiaj? 

–  Zapomniałam  ci  powiedzieć,  przepraszam  –

burknęła, podnosząc dłoń do mojej twarzy i przesunęła palcami po kilkudniowym zaroście. – Z tego wszystkiego wyleciało  mi  z  głowy  –  przyznała,  uśmiechając  się przepraszająco. 

Nasze  spojrzenia  się  skrzyżowały  i  to  był  moment, w  którym  uświadomiłem  sobie,  że  będę  tęsknić  za wszystkim,  co  ma  związek  z  nią.  Z  moją  piękną, roztrzepaną Laurą. 

– Wydaje mi się, że mam tylko czarną koszulę. 

–  Nawet  lepiej,  czarny  podkreśla  twój  charakter  –

mówiąc  to,  uśmiechnęła  się  szelmowsko  i  przechyliła, by musnąć moje usta. 

–  Tak  myślisz?  –  Przeniosłem  dłonie  na  biodra dziewczyny, po czym wciągnąłem ją na swoje kolana. 

Laura  powoli  skinęła  głową,  nie  spuszczając  wzroku z moich oczu. 

– Tak – szepnęła, zanim podgryzła dolną wargę. 

Uwodzenie  było  tym,  co  szatynka  robiła  najlepiej. 

Patrzyła na mnie tak, jakby znała moje pragnienia. Wraz z jej dotykiem na moich ramionach poczułem połączenie relaksu i obniżenia napięcia. Krągłe piersi przylgnęły mi do  torsu.  Pochyliłem  się,  by  złożyć  wilgotne  muśnięcia na  odsłoniętej  szyi,  powoli  i  delikatnie.  Zdałem  sobie sprawę  z  tego,  że  ledwie  mogła  to  znieść,  gdy przerywane westchnienie opuściło wiśniowe usta. Nagle

zapragnąłem  jej  całej:  ciała,  umysłu,  każdego pocałunku, dotyku i spojrzenia. 

– A, a, a… – Odsunęła się nieco i przebiegła palcami od  ramion  w  dół  brzucha.  –  Później  –  szepnęła obiecująco. 

– Ja nawet nie próbowałem…

–  Oczywiście,  że  nie  próbowałeś  –  prychnęła rozbawiona,  zanim  podniosła  się  z  moich  kolan.  –

Zbieraj się, o osiemnastej musimy być na miejscu. – Po raz  ostatni  pochyliła  się  w  tak  zmysłowy  sposób,  że musiałem  walczyć  ze  sobą,  by  nie  przyciągnąć  jej  do siebie.  Musnęła  moje  usta  i  uśmiechnęła  się zawadiacko. – Zbieraj się. 

Pół  godziny  później  stałem  przed  lustrem,  zapinając guziki  koszuli.  Przesunąłem  ręką  po  włosach i  westchnąłem,  gdy  zauważyłem,  że  mankiet  wciąż  był

rozpięty. 

– Potrzebujesz pomocy? 

Wyprostowałem się na dźwięk tego głosu. Odwróciłem głowę, a na widok Olivii słabo się uśmiechnąłem. Miała na  sobie  czerwoną  sukienkę,  która  opinała  jej  ciało niczym  bandaż.  Długie  nogi  zakończone  były  szpilkami na  wysokim  obcasie,  a  rozpuszczone  włosy  luzem spływały z prawego ramienia. 

– Jeśli możesz, to chętnie – przytaknąłem, rezygnując z próby zapięcia guzika. 

Stukot kobiecych szpilek odbił się echem wśród ścian. 

Wyciągnąłem  do  niej  dłoń  i  pozwoliłem,  by  zajęła  się mankietem. 

–  Jak  podoba  ci  się  nasza  rodzina?  –  Rzuciła  mi spojrzenie spod wachlarza kruczoczarnych rzęs. 

Laura ostrzegała przed wścibskim charakterem swojej siostry. 

–  Czuję  się,  jakbym  znał  was  od  dawna  –  odparłem z uśmiechem. 

– Od początku zależało nam na tym, byś czuł się jak w  rodzinie  –  powiedziała,  przeciągając  guzik  na  drugą stronę dziurki. – Długo jesteście razem? 

Przesunąłem  językiem  po  wnętrzu  ust  i  skupiłem spojrzenie wszędzie tam, gdzie nie było jej wzroku. 

–  Zależy  jak  na  to  spojrzeć.  Dla  kobiet  związek rozpoczyna  się  po  trzech  randkach,  dla  mężczyzny  po trzech  miesiącach  –  zaśmiałem  się  pod  nosem,  by rozładować gęstą atmosferę. – Myślałem, że rozmawiałaś o tym z Laurą. 

– Wiesz… – westchnęła, kładąc mi dłoń na ramieniu i  to  był  dla  mnie  sygnał,  że  coś  było  na  rzeczy. 

W momencie, gdy nasze oczy nawiązały kontakt, Olivia uśmiechnęła  się.  –  Rozmawiałam  wczoraj  z  Laurą o  waszym  ślubie  i  ona  nagle  wyjechała  mi  z  czymś bardzo  dziwnym.  Jeśli  mam  być  szczera,  zaniepokoiło mnie to – wyznała, a jej głowa przekrzywiła się do boku. 

– Doprawdy? – Uniosłem brwi w zaskoczeniu. 

Temat ślubu jak dotąd nie był poruszany i wolałbym, by tak pozostało. Szatynka przytaknęła, a jej wzrok padł

na  wysokie  szpilki.  Podgryzła  wargę,  zanim  podniosła spojrzenie. 

– Kim jest Alexander? 

Momentalnie  zastygłem.  Przełknąłem  ślinę,  czując, jak działa na mnie samo wspomnienie jego imienia. 

–  Dlaczego  pytasz?  –  chrząknąłem,  odwracając  się w stronę lustra. 

–  Laura  wspomniała  o  nim,  gdy  rozmawiałam  z  nią o waszym ślubie – powiedziała, stając za mną, a palący wzrok drążył mi dziurę w głowie. 

– Zrobiła to? – mruknąłem tak, jak gdyby nie miało to dla mnie żadnego znaczenia. 

–  Właściwie  to  nawet  pomyliła  wasze  imiona.  –  Jej powieki nawet nie drgnęły. 

Wydawało  się,  że  oczekiwała  jakiejkolwiek  reakcji. 

Westchnąłem, wzruszając przy tym ramionami. 

– Okej. – Uniosłem wyzywająco brwi. – Więc to tyle? 

– Jak to, nie jesteś zły? – Mrugała nieco oniemiała. 

– Zły? – zaśmiałem się i odwróciłem w jej stronę. – To ten gość z pracy. Wyjaśniliśmy tę kwestię już wcześniej. 

–  Sądziłam,  że  byłoby  lepiej,  gdybyś  o  tym  wiedział. 

Jeśli Laura ma romans, to…

–  Whoa,  whoa,  whoa…  –  Wzniosłem  dłonie, nakreślając  wyraźną  granicę  pomiędzy  rzeczywistością a  jej  przypuszczeniami.  –  Dzisiaj  jest  przyjęcie, prawda? – naciskałem na zmianę tematu. Oparłem ręce na ramionach dziewczyny, przy czym uśmiechnąłem się łagodnie.  –  To  jest  główny  temat,  który  powinien siedzieć ci w głowie. 

Minąłem  ją,  a  następnie  złapałem  za  kluczyki  do samochodu i portfel z dokumentami. 

–  Tak,  rzeczywiście,  jest  trochę  zamieszania z  urodzinami  Laury.  –  W  odbiciu  lustra  widziałem,  jak przeglądała paznokcie. 

 Urodzinami Laury? Dlaczego nie powiedziała mi, że ma dzisiaj urodziny? 

– I jak, jesteś gotowy? – spytała Laura i zamarła w pół

kroku,  gdy  jej  wzrok  padł  na  Olivię.  –  Och,  nie wiedziałam, że tu jesteś. 

–  Właśnie  rozmawialiśmy  –  przyznała,  posyłając  mi ciepły, choć trwający zaledwie sekundę uśmiech. 

– Damien cię szukał, myślał, że pojechałaś bez niego –

powiedziała szatynka, a jej wzrok uciekł do mnie, jakby upewniała  się,  czy  nie  wydarzyło  się  nic nadzwyczajnego. 

– Ach, tak. Widzimy się na miejscu. 

Trwaliśmy w ciszy, dopóki nie wyszła z sypialni. Laura zamknęła za nią drzwi i westchnęła. 

– Bardzo cię umęczyła? – jęknęła, uśmiechając się do mnie przepraszająco. 

– Nic wielkiego, pytała o ślub – rzuciłem zdawkowo. 

– Cała Olivia – mruknęła, uderzając dłońmi w uda. –

Jej wścibskość mogłaby robić za drugą osobowość. 

Zacisnąłem  szczęki,  starając  się  wyrzucić  z  głowy słowa Olivii.  Nie rób jej tego, Aaron. Przytknąłem dłoń do czoła  i  przesunąłem  nią  wzdłuż  twarzy,  by  pozbyć  się uczucia frustracji. 

–  Chodź,  spóźnimy  się  –  westchnąłem,  wyciągając dłoń do dziewczyny. 

–  Hej,  hej.  –  Laura  mocniej  złapała  moją  rękę, naciskając na to, byśmy na moment przystanęli. – Co się dzieje? 

–  Nie  powiedziałaś  mi  –  mruknąłem  z  małym wyrzutem,  spotykając  się  z  zaskoczeniem  na  twarzy szatynki. – Masz urodziny. 

– Och, bo to nie jest tak istotne – westchnęła, kręcąc przy  tym  głową.  –  Nie  lubię  tych  hucznych niespodzianek, ale mama bardzo naciskała. Tymczasem ja najchętniej skryłabym się gdzieś za miastem, ale cóż…

– Wyszedłbym na głupca, gdybym się nie dowiedział. 

A  jakbym  spytał  z  jakiej  to  okazji  przyjęcie?  Byłbym spalony  –  Starałem  się  nie  brzmieć  pretensjonalnie.  –

Nawet nie mam dla ciebie prezentu. 

–  Ty  jestem  moim  prezentem  –  odparła,  a  jej  oczy uśmiechały  się  do  mnie,  niczym  dwa  błyszczące kryształki. – Rany, zabrzmiało żenująco. 

Potrząsnąłem 

głową 

z 

rozbawieniem. 

Niespodziewanie  wsunąłem  dłonie  pod  zgięcie  kolan

i  plecy  dziewczyny,  biorąc  ją  w  ramiona  niczym  pannę młodą. Laura pisnęła w zaskoczeniu, a jej chichot rozległ

się echem w mojej głowie. 

 Najpiękniejszy dźwięk, jaki kiedykolwiek słyszałem. 

Nieco  po  osiemnastej  byliśmy  już  na  przyjęciu przygotowanym  przez  rodziców  Laury.  Małe  przyjęcie? 

Gówno  wyglądało  jak  wesele.  Wzdłuż  zimowej  alejki, prowadzącej do wejścia, ciągnął się sznur girland. Cisza była  zaskakująca,  bo  chociaż  wnętrze  sali  było ozdobione  w  tematycznym  motywie  urodzinowym,  to głośniki nie wypuściły nawet jednej nuty. 

Laura  niepewnie  złapała  się  mojego  ramienia,  a  gdy weszliśmy  do  środka,  goście  wyłonili  się  z  ukrycia z głośnym wrzaskiem. 

– Wszystkiego najlepszego! 

„Narzeczona”  podskoczyła,  owijając  dłonie  wokół

mojej  ręki.  Gdy  wybuchły  rury  pełne  konfetti i serpentyn, głośno zachichotała. Oparłem dłonie na jej plecach,  a  potem  objąłem  czule  ramionami.  Podnosząc wzrok  na  tłum  gości,  skupiłem  wzrok  tylko  na  jednej osobie.  Musiałem  zamrugać,  by  się  upewnić,  że  to  nie złudzenie. 

Cholera. 

Nasze  spojrzenia  zawiesiły  się  w  sobie.  Na  kobiecej twarzy  pojawił  się  szeroki  uśmiech.  Naomi  trzymała w  dłoniach  urodzinowy  pakunek,  który  ozdobiony  był

srebrną  kokardą.  Adrenalina  zalała  mi  żyły.  Jakkolwiek chciałem  zachować  spokój,  łomoczący  rytm  serca przypominał mi, że to niemożliwe. 

 Co ona tu, do kurwy nędzy, robi? 

Laura była zajęta przyjmowaniem życzeń od gości i po części cieszyłem się, że byli w stanie odwrócić jej uwagę od dziewczyny. Muzyka stała się tak głośna, że czułem, jak bas dudnił mi w płucach. Ponad rykiem piosenki Katy Perry,  dało  się  słyszeć  chaotyczną  paplaninę,  w  której

nie  mogłem  rozróżnić  żadnych  słów.  Neonowe  światła migotały  jak  syreny  policyjne,  a  ci  goście,  którzy  już podarowali  prezenty,  albo  szli  na  parkiet,  albo  siadali przy  stole.  Ktoś  wreszcie  zwrócił  uwagę  na  głośność muzyki  i  już  po  chwili  byłem  w  stanie  usłyszeć  głos Gabrielli. 

–  Jak  przyszłaś  na  świat,  to  byłaś  taka  malutka!  –

Energicznie gestykulowała dłońmi. 

– Mamo, co roku powtarzasz to samo – jęknęła Laura. 

– Po prostu nie mogę przyzwyczaić się do tego, że już nie jesteś naszą mała Laurką. – Złożyła czuły pocałunek na  jej  czole,  a  przy  tym  uśmiechnęła  się,  tak,  jakby próbowała  powstrzymać  wzruszenie.  –  Wszystkiego najlepszego, kochanie. 

– Dziękuję wam. – Objęła czule rodziców. 

–  To  dla  ciebie,  żeby  nie  było,  mama  wybierała  –

powiedział  Dean  z  nieco  wykrzywioną  miną,  gdy przekazał córce torbę prezentową. 

Laura  zajrzała  do  wnętrza  pakunku  i  zastygła  na moment.  Wydęła  dolną  wargę.  Wyjęła  z  torby  polaroid w jasnofioletowym kolorze, po czym wesoło podskoczyła w miejscu. 

– O mój Boże! Jest dokładnie taki sam, jak ten, który zgubiłam w… – ucięła nagle, a jej uśmiech zgasł szybciej niż smugi dymu po zgaszeniu płomyka świecy. 

Podążyłem  za  jej  wzrokiem  i  już  wiedziałem,  co  było tego  powodem.  „Narzeczona”  stanęła  jak  wryta,  krew odpłynęła  jej  z  twarzy,  a  wargi  rozchyliły  się  tak,  jakby próbowała  zaczerpnąć  powietrza,  ale  nic  się  nie wydarzyło. 

–  C-co  ona  tu  robi?  –  wyszeptała,  nie  odrywając wzroku od przyjaciółki. 

Gabriella  odwróciła  się,  by  spotkać  moją  partnerkę. 

Cholera, jak głupio to zabrzmiało? 

–  Och,  to  dziewczyna  ze  zdjęcia,  twoja  przyjaciółka, prawda?  –  Uśmiechała  się,  namawiając  Naomi  do podejścia. – Olivia ją zaprosiła, pomyślała, że to świetny pomysł, byś miała przy sobie kogoś znajomego. – W jej głosie nie było ani słowa zwątpienia. – Chodź, kochanie, nie wstydź się! 

Po  kilku  sekundach  znajomy  zapach  perfum połaskotał mnie w nos. 

– Bardzo dziękuję za zaproszenie. 

Prawie  zapomniałem  o  brzmieniu  jej  głosu.  Objęła ramieniem  Gabriellę,  a  następnie  Deana  i  wymieniła z  nimi  powitalne  cmoknięcia  w  policzek.  Dopiero  po chwili odwróciła się do Laury i posłała jej uśmiech, który wydawał się autentycznie uroczy. 

–  Kochanie,  wszystkiego  najlepszego!  –  zawołała blondynka, zamykając ją w ciepłym uścisku. 

Wzrok Laury padł na mnie, tak, jakby błagała o pomoc. 

Musiała  minąć  chwila,  zanim  jej  miękkie  usta rozciągnęły  się  w  uśmiechu.  Wymuszony  wyraz kontrastował  z  zamroczonymi  oczami,  a  ten  widok sprawił,  że  poczułem  supeł  w  żołądku.  Między  nami zapadła  głucha  cisza,  a  atmosfera  była  tak  gęsta,  że można było ciąć ją nożem. 

–  Dziękuję.  –  Musiała  minąć  chwila,  zanim  Laura zabrała głos. – Miło, że przyjechałaś. 

–  Wiesz,  że  nigdy  nie  odpuściłabym  takiej  okazji!  –

Blondynka  zaśmiała  się  wdzięcznie  i  wręczyła  jej prezent zamknięty w kwadratowym pudełku. 

Szatynka podniosła je, pozwalając oczom wędrować po czerwonym  pakunku  ze  srebrną  kokardą,  i  pokiwała głową, odstawiając prezent na bok. 

– Dziękuję – odparła cicho. 

–  Ale  jak  to,  nie  otworzysz?  –  spytała  nieco pretensjonalnie. 

– To na pewno jest świetny prezent, zawsze robisz mi cudowne  niespodzianki  –  powiedziała  Laura,  uciekając wzrokiem  do  mnie,  a  po  chwili  na  zgromadzonych ludzi.  –  Goście  czekają,  zrobię  to  później  –  dodała, a wiśniowe wargi powróciły do cienkiej linii. 

Laura  rzuciła  mi  krótkie  spojrzenie  i  z  cichym westchnieniem  odeszła  do  grona  rodzinnego.  Nie zarejestrowałem  momentu,  w  którym  jej  rodzice zniknęli.  Niespodziewanie  ramiona  Naomi  owinęły  się wokół  mojej  szyi.  Dziewczyna  przyciągnęła  mnie  do siebie  i  uśmiechnęła  się  szeroko,  zanim  złożyła pocałunek  na  moim  policzku.  Musiała  minąć  chwila, zanim oparłem dłonie na jej talii. 

– Tak bardzo za tobą tęskniłam… – wymruczała mi do ucha, uśmiechając się zadziornie. 

–  To  nie  jest  najlepszy  moment.  –  Odsunąłem  od siebie dłonie partnerki. 

–  No  co?  Nie  tęskniłeś  za  mną?  –  Wydęła  wargę.  –

Powinieneś  przynajmniej  udawać,  że  się  cieszysz.  To bardzo niemiłe. 

–  Oczywiście,  że  tęskniłem  –  przyznałem,  a  moje neurony natychmiast wysłały cynk do mózgu na to podłe kłamstwo.  –  Po  prostu  nie  powinnaś  zachowywać  się w ten sposób przy wszystkich. 

–  Och…  –  wciągnęła  powietrze,  po  czym  przytknęła dłoń  do  ust.  –  Zapomniałam,  że  wciąż  udajecie.  –

Przewróciła  oczami  z  rozbawieniem.  Kobieca  dłoń przesunęła  się  po  moim  torsie,  docierając  aż  do  pasa. 

Wsunęła palec za szlufkę i pociągnęła za nią. – Chcę cię dziś  na  noc  –  wyszeptała,  zanim  posłała  mi  całusa w powietrzu. 

–  Nie  wydurniaj  się,  to  nie  jest  najlepszy  moment –

mruknąłem,  potrząsając  przy  tym  głową.  –  Nie  rób niczego głupiego, dobrze? To urodziny Laury i naprawdę nie chciałbym, by coś poszło nie tak. 

Ruszyłem  w  stronę  solenizantki,  która  właśnie rozmawiała z babcią. 

–  Och,  jest  i  mój  ulubiony  chłopiec!  –  Diana wyciągnęła do mnie dłonie i musnęła w oba policzki. 

Uśmiechnąłem  się  w  milczeniu,  a  mój  wzrok  padł  na Laurę,  która  najzwyczajniej  w  świecie  unikała  tego spojrzenia. Wyczuwając napięcie między nami, staruszka poklepała  mnie  po  ramieniu  i  ruszyła  w  stronę pozostałych gości. 

–  Wiedziałeś,  że  przyjedzie? –  Nie  odrywała  oczu  od ozdobnego bukietu. 

Uniosłem brwi w zaskoczeniu i potrząsnąłem głową. 

–  Nie,  oczywiście,  że  nie  –  przyznałem  zgodnie z prawdą. – Gdybym wiedział, zrobiłbym wszystko, by ją powstrzymać  –  mruknąłem,  a  gdy  oparłem  dłoń  na plecach Laury, ona wyraźnie się spięła. 

– Zostaw. 

–  Lauro,  przysięgam,  że  nie  miałem  pojęcia.  –

Złapałem  ją  za  nadgarstek  i  dopiero  wtedy  uniosła wzrok. 

Wiedziałem, że ta noc nie skończy się najlepiej. 

– Olivia ją zaprosiła – sapnęła, zanim zacisnęła drżące usta. 

–  Rozmawiałem  z  nią.  Naomi  nie  zrobi  niczego głupiego. 

Wzięła  głęboki  oddech.  Przytaknęła  powoli, a wierzchem palca przetarła wilgotne powieki. 

– Jestem cholernie przerażona. 

– Czym jesteś przerażona? – spytała Olivia, wyłaniając się zza moich pleców. 

Wzrok  Laury  padł  na  mnie.  Znów  byłem  jej  deską ratunku. 

– Balonami – odparłem za nią. 

– Balonami? – Śmiech dziewczyny rozbrzmiał niczym garnek, który odbijał się od podłogi zaraz po upadku. –

Od  kiedy  boisz  się  balonów?  –  drążyła,  gdy  jej  rżenie ustało. 

 Irytująca suka. 

–  Tak,  balonami.  Co  jest  w  tym  takiego,  kurwa, śmiesznego? – warknąłem, zwracając się w stronę Olivii. 

Uniosła na mnie brwi i przekrzywiła głowę. 

– Przepraszam? 

– Powinnaś – mruknąłem oschle. 

–  Nie  sądzisz,  że  powinieneś  być  trochę  milszy?  –

fuknęła i skrzyżowała ramiona na piersiach. 

–  Olivio,  czy  mogłabyś  chociaż  na  moment  przestać zachowywać się jak wścibska ignorantka? – rzuciłem, nie odrywając oczu od jej zaskoczonego spojrzenia. 

Dziewczyna na moment zerknęła na Laurę, a gdy nie znalazła  u  niej  poparcia,  prychnęła  i  pokręciła  głową. 

Wyminęła  mnie  w  milczeniu  i  to  był  ostatni  raz,  gdy zamieniliśmy słowo. 

–  Jest  taka  irytująca.  Kurwa,  najpierw  pytała  mnie o  Alexa,  a  później  ściągnęła  tu  Naomi  –  wycedziłem gniewnie, sięgając ręką po drinka z tacki. 

Niewiele  myśląc,  opróżniłem  kieliszek  do  dna. 

Paskudny  szampan  musujący.  Skrzywiłem  się  na  jego posmak i natychmiast pożałowałem, że go wypiłem. 

–  Pytała  cię  o Alexandra? –  Laura  spojrzała  na  mnie z zaskoczeniem. 

– Zasugerowała mi, że masz z nim romans, cokolwiek miałoby to znaczyć – zakpiłem i przewróciłem oczami na samą  myśl  o  tym.  –  Własny  mąż  z  nią  chyba  nie wytrzymuje. 

Laura zmniejszyła dystans między nami. Oparła czoło na moim torsie, a później ciężko westchnęła. Schowałem twarz we włosach szatynki i zaciągnąłem się znajomym zapachem. Jej obecność uspokajała mnie, kojąc nerwy. 

– Chyba przygotowują się do krojenia tortu. 

Oboje  odwróciliśmy  się  w  stronę  gości,  którzy zaczynali odchodzić od stołów. 

– Hej, tort nie może być pokrojony bez solenizantki –

zauważyłem z uśmiechem. 

Laura  skinęła  głową  i  złapała  mnie  pod  ramię,  gdy prowadziłem ją w stronę rodzinnego grona. Rozległy się wiwaty  i  oklaski,  gdy  wszyscy  zgromadzili  się  przed piętrowym  tortem.  Jego  podstawa  była  otoczona różowymi  kwiatami,  ukształtowanymi  z  bitej  śmietany, a kolejne piętro było wykonane z masy cukrowej. 

Najpierw  cała  sala  rozbrzmiała  gromką  pieśnią urodzinową,  a  po  jej  zakończeniu  „narzeczona” 

zdmuchnęła  świeczki.  Dołączyłem  do  fali  braw.  Żeby tego  było  mało,  Damien  nawoływał  nas  do  pocałunku, w  czym  zawtórowała  mu  większość  gości.  Oboje spojrzeliśmy na siebie z szatynką i byłem niemal pewny, że  ta  sama  myśl  przeszła  nam  przez  głowę  –  Naomi. 

Przejąłem  inicjatywę  i  pochyliłem  się  nad  dziewczyną, by musnąć jej policzek. 

– Ej, ej! Bez oszukiwania! Co to ma być? Nie jesteśmy w przedszkolu! – zawołał mężczyzna, którego jak dotąd nie miałem okazji poznać. 

– Wujku… – jęknęła Laura z poczuciem zażenowania. 

To  nie  wystarczyło.  Tłum  gości  znów  wpadł

w nawoływanie nas do pocałunku. Podgryzłem nerwowo wargę i spojrzałem na kobietę, która czuła się niemal tak samo niezręcznie jak ja. Niewiele myśląc, oparła mi dłoń na karku i przyciągnęła do siebie. 

Zaatakowała  moje  usta  w  namiętnym  pocałunku, zaskakując mnie tym tak bardzo, że nie wiedziałem, co

powinienem  zrobić  z  dłońmi.  Oparłem  je  wreszcie  na lędźwiach  „narzeczonej”,  a  nasze  usta  poruszały  się w  jednym,  spójnym  rytmie.  Rozległa  się  fala  braw i radosnych okrzyków, a gdy odsunęliśmy się od siebie, jej wzrok utkwił w moich oczach. 

–  Daj  spokój,  Nicolas,  na  weselu  będziesz  miał  tych pocałunków  pod  dostatkiem  –  zachichotała  Gabriella, gdy  koleś  domagał  się  kolejnej  tury.  Wyciągnęła  nóż, zanurzyła  go  w  dzbanku  z  wodą  i  przekazała  Laurze. –

Solenizantka dostaje pierwszy kawałek! 

Laura  przytaknęła  na  te  słowa  z  uśmiechem i  ostrożnie  odkroiła  porcję  z  pierwszej  warstwy  tortu. 

Podstawiłem jej talerzyk, na którym położyła ciasto. Nie czekając  na  swoją  kolej,  zacząłem  rozdawać  kawałki tortu  gościom,  aż  trafiłem  na  Naomi.  Patrzyła  na  mnie ze  skrzywioną  miną  i  niechętnie  przyjęła  ode  mnie talerz. 

–  Niezła  pokazówka,  często  się  tak  całujecie?  –

Uniosła  brew,  a  bijąca  od  niej  zazdrość  wypełzała  na wierzch. 

– Przecież powiedziałaś…

– Ale przy mnie chyba mógłbyś się powstrzymać, nie uważasz?  –  wycedziła,  wodząc  wzrokiem  po  mojej twarzy. 

Byłem  wdzięczny  za  muzykę,  która  tłumiła  naszą wymianę zdań. Zaczęliśmy jeść tort w milczeniu, a mój wzrok  cały  czas  uciekał  do  Laury,  która  cieszyła  się otoczeniem  gości.  W  głowie  miałem  tylko  jedną  myśl, która nie dawała mi spokoju. 

–  Moglibyśmy  porozmawiać  później?  –  Zerknąłem ukradkiem na partnerkę. 

–  Myślę,  że  jesteś  mi  to  winny  –  westchnęła, odwracając  wzrok  w  stronę  okien.  –  W  ciągu  całego pobytu nie zadzwoniłeś do mnie ani razu. Zdajesz sobie

sprawę z tego, jak się czułam? – prychnęła, odstawiając talerz na stolik. 

–  Proszę,  zostawmy  to  na  później.  To  nie  jest najlepszy  moment –  mruknąłem,  przesuwając  językiem po  wnętrzu  ust.  Gdy  mój  wzrok  padł  na  dziewczynę, zmarszczyłem  brwi.  –  Wszystko  w  porządku?  Gorąco ci?  –  spytałem,  gdy  jej  policzki  nabrały  nagłych rumieńców. 

–  Możemy  wyjść  na  zewnątrz? –  poprosiła,  opierając dłoń na moim ramieniu. – Chyba mi słabo. 

–  Naomi?  Wszystko  dobrze?  –  usłyszałem  Olivię, przyglądającą się nam w dość podejrzliwy sposób. 

– Co było w tym cieście? – pytanie przebiło się przez gromki kaszel. 

–  Bita  śmietana,  biszkopt,  podkład  czekoladowy, truskawkowy i kruszone orzechy – wymieniała. 

Naomi  przytknęła  dłoń  do  klatki  piersiowej,  a  drugą mocno się powachlowała. 

–  Jestem  alergikiem  –  przyznała,  mocniej  łapiąc  się mojego ramienia. 

– Naomi? – sapnąłem w zaskoczeniu. 

Ciało  blondynki  nagle  osłabło  i  runęła  na  mnie  jak zawalająca  się  wieża.  Złapałem  ją  w  ramiona,  zanim wsunąłem dłonie pod kolana i plecy, biorąc ją na ręce. 

– O mój Boże! Nie miałam pojęcia, że ktoś może być alergikiem!  –  spanikowała  Olivia,  przywołując  uwagę wszystkich gości. 

– Zadzwoń po karetkę! – wrzasnąłem na nią. 

– Co się stało? – spytała Laura, gdy podbiegła w naszą stronę. 

– Aaronie… – Poczułem delikatny uścisk Naomi. – Nie mogę oddychać… – sapnęła ledwie słyszalnie. 

–  Hej,  hej…  mam  cię,  wszystko  jest  w  porządku  –

uspokajałem ją, starając się zapanować nad jej paniką. 

–  Nie  dadzą  rady  tu  przyjechać  przez  ostatnie  opady śniegu – powiedziała Gabriella. 

–  Cholera,  nie  mamy  czasu  –  warknąłem,  kiwając głową  na  Damiena.  –  Chodź  ze  mną,  zabiorę  ją  do szpitala. 

Mężczyzna  skinął  głową,  złapał  za  marynarkę i  wybiegł  tuż  za  mną  z  budynku.  Wyjąłem  kluczyki z  kieszeni  i  rzuciłem  nimi  w  stronę  chłopaka.  Mój samochód był większy od jego. 

–  Jadę  z  wami!  –  zawołała  Laura,  zbiegając  po schodach i ruszyła w naszą stronę. 

Ja  z  Naomi  usiadłem  z  tyłu,  podczas  gdy  Damien i Laura zajęli miejsca z przodu. 

– Aaron… – wyszeptała dziewczyna, mocniej ściskając moją dłoń. 

–  Wszystko  będzie  dobrze,  słyszysz?  –  mruknąłem cicho,  odgarniając  włosy  z  jej  czoła.  –  Hej,  hej,  nie zasypiaj  –  powtarzałem,  gdy  zamykała  powieki w zwolnionym rytmie. 

Strach  sparaliżował  mnie  całego  w  obawie,  że mógłbym ją dziś stracić. 
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Laura

Minęła  godzina,  odkąd  przyjechaliśmy  do  szpitala. 

Naomi  została  zabrana  na  badania,  a  Aaron  jej towarzyszył. Damien wrócił do gości, a ja wpatrywałam się w zegar. Odwróciłam od niego spojrzenie, w myślach przysięgając sobie, że więcej tego nie zrobię. 

Przesunęłam  wzrokiem  po  pedantycznie  czystych krzesłach,  ustawionych  wzdłuż  białych  ścian  korytarza i  westchnęłam.  Otuliłam  się  szczelniej  marynarką  od Coldera, która jako jedyna dawała mi ciepło. Nie miałam w planie spędzać własnych urodzin w szpitalu. 

Pielęgniarka 

wyminęła 

mnie 

z 

krzepiącym

uśmiechem,  tak  jakby  starała  się  załagodzić  wszelkie obawy, jakie plątały się w moich myślach. W tle co jakiś czas  rozlegały  się  telefony,  które  odbierały recepcjonistki,  a  nudne,  ledwie  słyszalne  reklamy z  telewizora  doprowadzały  mnie  do  szaleństwa.  Byłam zbyt  zaniepokojona,  by  skupić  się  na  czymś  innym. 

W  telefonie  zostało  mi  tylko  dziesięć  procent  baterii, które wolałam zachować na awaryjną sytuację. 

Dźwięk  otwierających  się  drzwi  od  windy  sprawił,  że natychmiast  skierowałam  tam  wzrok.  Na  widok  Aarona poderwałam się z miejsca tak nagle, że poczułam skurcz w mięśniach. Był zdenerwowany, ale nic nie powiedział. 

Mogłam  odczytać  to  ze  sposobu,  w  jaki  się  poruszał. 

Usiadł w milczeniu na krześle, oparł łokcie na kolanach, po  czym  schował  twarz  w  dłoniach.  Wzdychając, przeczesał  włosy  palcami  i  potrząsnął  głową.  To milczenie mnie zabijało. 

– I jak? – Uniosłam brew w zapytaniu. 

– Ta sytuacja mnie zestresowała – przyznał, wlepiając wzrok w podłogę. – Wzięli ją na badania. Powiedzieli, że to może potrwać. 

– Tak długo jest badana i jeszcze nic nie wiadomo? –

Stłumiłam chęć przewrócenia oczami. Oparłam dłoń na kolanie szatyna. – Pewnie jesteś zmęczony, co? 

Mężczyzna 

potrząsnął 

głową. 

Przez 

chwilę

obserwowałam,  jak  nerwowo  stukał  palcami  o  uda. 

Wreszcie  spojrzał  w  stronę  rozsuwanych  drzwi,  które prowadziły do wyjścia. 

– Muszę zapalić – rzucił zdawkowo. 

Nie  dając  mi  czasu  na  sprzeciw,  ruszył  w  ich  stronę. 

Zaskoczył  mnie  fakt,  że  palił.  Nigdy  nie  wyczułam  od niego  dymu  nikotynowego.  Wykrzywiłam  usta, zastanawiając  się,  czy  powinnam  z  nim  porozmawiać, czy może wolał tę chwilę spędzić w samotności? 

Owinęłam  się  szczelniej  marynarką  i  podniosłam z miejsca. Wiedziałam, że potrzebował wsparcia, nawet jeśli o to nie poprosił. Chłodne powietrze musnęło skórę, gdy wyszłam na zewnątrz. Aaron zamykał właśnie drzwi od  samochodu  i  kliknął  przycisk  na  pilocie.  Wyjął

papierosa  z  paczki,  a  resztę  wsunął  do  kieszeni.  Po pojedynczej  iskrze  zaciągnął  się,  a  mała  chmura ukształtowała  się  wokół  niego.  Stukał  papierosem między palcami, pozbywając się zbędnego popiołu. 

– Nie wiedziałam, że palisz. 

Nie  mogłam  przewidzieć  tego,  jaka  będzie  jego reakcja.  Nie  chciałam,  by  odebrał  to  jako  atak. 

W myślach ugryzłam się w język. „Narzeczony” odwrócił

głowę i zmarszczył czoło ze zmieszania. 

–  Właściwie  to  nie  –  przyznał,  stając  teraz naprzeciwko  mnie.  –  Trzymam  awaryjnie  paczkę w aucie, nie palę od pół roku – wychrypiał nisko. 

–  Myślisz,  że  warto  jest  do  tego  wracać? –  Uniosłam brew, kiwając brodą na papierosa. 

–  Łagodzi  stres.  –  Zgarbił  się  nieco,  gdy  oparł  się tyłem o samochód i wypuścił dym z ust. 

– To złudne wrażenie ukojenia nerwów – odetchnęłam markotnie. – Poza tym, są inne sposoby na pozbycie się stresu, a to jest…

– Żaden inny sposób nie działa, doktorku – mruknął, wchodząc mi w słowo. 

Wydawał  się  być  bardziej  podenerwowany  niż  przed momentem.  Westchnęłam,  stając  obok  niego  i  też oparłam się o range rovera. 

– Jak możesz być taka spokojna? – spytał, odwracając głowę w moją stronę. 

Przełknęłam  ślinę  i  to  był  ten  jeden  moment, w którym bałam się spojrzeć mu w oczy. 

 Bo gdybym ci powiedziała, nie uwierzyłbyś mi. 

– W porę przywieźliśmy ją do szpitala, jest w dobrych rękach  –  powiedziałam,  unosząc  na  niego  wzrok.  –  Im bardziej  będziesz  się  tym  przejmować,  tym  mocniej będziesz się tylko nakręcać. 

Przez  chwilę  utrzymywaliśmy  kontakt  wzrokowy, dopóki pierwszy nie odwrócił spojrzenia. Wciągnął dolną wargę  i  podgryzł  ją,  by  następnie  wypuścić  z  głośnym westchnieniem. Rzucił wreszcie papierosa na ziemię, po czym przydeptał go butem. 

–  Gdybym  wiedział,  że  przyjedzie,  starałbym  się odwlec  ją  od  tego  pomysłu –  powiedział,  patrząc  przed siebie.  –  To  twoje  urodziny,  a  moja  dziewczyna  je spieprzyła – prychnął, potrząsając przy tym głową. 

 Jego dziewczyna.  Na dźwięk tych słów zacisnęłam usta w  wąską  linię.  No  tak.  My  właściwie  jesteśmy  niczym. 

Cała  nasza  relacja  opiera  się  na  jednym  wielkim kłamstwie,  a  wszystko  wokół  nas  to  sfałszowana rzeczywistość. On nie jest mój, a ja nie jestem jego. 

– Na pewno z tego wyjdzie – powiedziałam tak cicho, że obawiałam się, że mógł tego nie usłyszeć. 

Ale  usłyszał.  Uniósł  wzrok,  przy  czym  słabo  się uśmiechnął. Objął mnie ramieniem, po czym przyciągnął

bliżej, by przycisnąć usta do mojego czoła. Przymknęłam oczy na ten gest i uśmiechnęłam się pod jego wpływem. 

Przez moment naprawdę dawał mi nadzieję na to, że to jeszcze nie koniec. Nie teraz. Nie dziś. 

Uniosłam  na  niego  wzrok.  Delikatnym  ruchem  ręki musnęłam jego policzek. Wydawało się, że rozchmurzył

się  na  ułamek  sekundy.  Gdy  miałam  już  stanąć  na palcach, by musnąć te miękkie wargi, telefon zabrzęczał

mi w kieszeni. Westchnęłam, wyciągając go z marynarki, po  czym  odebrałam  połączenie.  Szatyn  wskazał

kciukiem, że wraca do szpitala. 

– Tak? 

–  I  jak,  kochanie?  Wszystko  w  porządku  z  twoją koleżanką? Jak ona się czuje? – W kilka chwil znalazłam się pod ostrzałem pytań ze strony mamy. 

Stłumiłam  w  sobie  całe  rozżalenie  i  wzruszyłam ramionami. 

– Wciąż trwają badania – odparłam markotnie. 

– Tak długo? Słodki Jezu, mam nadzieję, że nic jej nie jest. 

Cała  ona.  Nieważne,  czy  znała  kogoś  całe  życie,  czy jedynie  kilka  minut,  zawsze  martwiła  się  o  wszystkich w swoim otoczeniu. 

– Tak… – przełknęłam ślinę, nim spuściłam wzrok na buty – …ja też. 

– Daj mi znać, kiedy czegoś się dowiesz, dobrze? 

– Jasne. Na pewno dam znać. 

Po tym zakończyłam połączenie. Wydawało mi się, że napięcie  opadło,  ale  zamiast  ulgi,  pozostawiło  mnie

z  melancholią.  Ruszyłam  w  stronę  szpitala.  Najgorsze urodziny  w  moim  życiu,  ale  co  to  zmienia?  Nie  było powodu  do  radości,  nie  cieszyło  tak,  jak  wtedy,  gdy byłam  dzieckiem.  Stawałam  się  coraz  starsza,  a  to  nie było pocieszające. 

– Lauro? 

Odwróciłam  głowę,  a  na  widok  Aarona  trzymającego babeczkę  ze  świeczką  urodzinową  wbitą  w  jej  czubek, rozszerzyłam  powieki.  Patrzyłam  to  na  niego,  to  na płomyk małej świeczki i znów na niego. 

– Aaron, co ty…

–  Masz  trzy  minuty,  by  pomyśleć  życzenie  –

powiedział z szarmanckim uśmiechem. 

Faktycznie, zegarek wskazywał, że za moment wybije północ. Aaron zmniejszył odległość między nami, by po chwili wysunąć muffinkę w moją stronę. 

– Już tylko dwie minuty. 

Skrzydła  motyli  zatrzepotały  mi  w  brzuchu.  Nie mogłam  powstrzymać  uśmiechu  na  ten  drobny  gest, który  w  tej  chwili  wiele  dla  mnie  znaczył.  Nie  zdałam sobie sprawy z tego, że moje oczy zaszkliły się taflą łez. 

Zacisnęłam  usta,  próbując  powstrzymać  wzruszenie. 

Spojrzałam na mężczyznę, który cały czas cierpliwie mi się przyglądał. 

– Skup się na życzeniu – szeptał spokojnie. 

Zamknęłam oczy, a w moich myślach pojawił się tylko jeden cel. 

 Chciałabym, żebyś mnie pokochał. 

Powoli rozchyliłam powieki i zdmuchnęłam świeczkę. 

Colder uniósł kącik ust i musnął wargami czubek mojej głowy.  Przekazał  mi  babeczkę,  którą  musiał  kupić w szpitalnym bufecie. 

–  Wszystkiego  najlepszego,  maleńka.  –  Zwilżył

językiem wargę, a w chwili zamyślenia skupił spojrzenie głęboko w moich oczach. – Wiem, że to oklepane, ale…

Przerwałam  mu,  gdy  stanęłam  na  palcach,  złapałam go za kark i przyciągnęłam do siebie, łącząc nasze usta w  czułym  pocałunku.  Ucieszyłam  się,  że  nie  wahał  się tego  odwzajemnić.  Z  dumą  zarejestrowałam  moment, w którym ciało „narzeczonego” rozluźniło się pod moim dotykiem.  Wargi  potrzebowały  chwili,  by  zgrać  się w jednolitym rytmie. 

Zsunął dłonie w dół mojego ciała i przyciągnął bliżej siebie. Nie mogłam się temu oprzeć, nawet jeśli mnie nie kochał,  nawet  jeśli  to  uczucie  między  nami  to  tylko zauroczenie. W chwili, gdy zabrakło nam tchu, oparłam swoje  czoło  o  jego.  Nie  potrafiłam  walczyć  z  myślami, które przebiegały mi przez umysł. Męski zapach zalewał

mi zmysły. 

–  Czy  to  państwo  przyjechali  z  pacjentką z podejrzeniem wstrząsu anafilaktycznego? – Niski głos oderwał nas od siebie. 

Odwróciliśmy się w stronę doktora. 

– Tak. 

Ciało odczuło pustkę, gdy Aaron odsunął się ode mnie. 

–  Pacjentka  jest  przytomna,  ale  zostanie  u  nas  na obserwacji. – Wyraz jego twarzy zdradzał skupienie. 

– Możemy ją zobaczyć? – Szatyn przechylił głowę. 

– Byle nie za długo. Godziny odwiedzin zaczynają się o  ósmej  i  kończą  o  dwudziestej.  –  Zlustrował  nas wzrokiem, a wargi wykrzywił w sekundowym uśmiechu. 

– Kilka minut, nie dłużej. 

– Oczywiście, doktorze. 

Na  korytarzu  nastała  cisza.  Uciekłam  wzrokiem  do Coldera. 

– Wiesz, skoczę jeszcze do łazienki. Zobaczymy się na górze,  dobrze?  –  odparłam  pośpiesznie,  a  gdy przytaknął,  obserwowałam  przez  chwilę,  jak  odchodzi w stronę wind. 

Naparłam  nerwowo  zębami  na  dolną  wargę,  po  czym ruszyłam w przeciwnym kierunku. Zapukałam do drzwi, za  którymi  zniknął  lekarz,  a  na  dźwięk  krótkiego

„proszę”  weszłam  do  gabinetu.  Doktor  uśmiechnął  się chłodno. 

– Tak? 

–  Doktorze,  bo…  –  ucięłam,  starając  się  dobrać odpowiednie słowa. – Chciałam zapytać o wyniki badań pacjentki od wstrząsu i czy wszystko z nią w porządku. 

– Jest pani kimś z rodziny? 

– Jestem jej szwagierką – odparłam bez namysłu. 

– Hmm… – mamrotał, spoglądając w kartę na biurku. 

Złapał dokumenty w dłonie i odchylił się na krześle. – W

wywiadzie  zanotowano  informację,  że  pacjentka  miała styczność  z  czynnikiem,  który  miał  wywołać  u  niej objawy  alergiczne  i  wstrząs.  –  Wykrzywił  usta,  a  jego oczy  padły  na  mnie.  –  Wynik  badania  wykazał,  że pacjentka  żadnej  reakcji  na  bodziec  nie  miała  –

kontynuował, poprawiając przy tym okulary na czubku nosa.  –  Układ  krążenia  w  normie,  drożność  dróg oddechowych prawidłowa, stan skóry wręcz doskonały. 

Zamrugałam oczami na słowa mężczyzny. Prychnęłam pod nosem, po czym przyłożyłam dłoń do twarzy. 

–  Moment,  chce  mi  pan  powiedzieć,  że  ona…  –

przerwałam,  kręcąc  głową  w  niedowierzaniu  na  sens swoich słów – …ona udawała? 

Zdecydowanie wolałam usłyszeć to od niego. 

– Ja tego nie powiedziałem. – Odłożył dokumenty na biurko,  a  usta  wygiął  w  protekcjonalnym  uśmieszku.  –

Nie  możemy  wykluczać,  że  coś  spowodowało  nagłe

osłabienie  pacjentki,  natomiast  jej  wyniki  są w  wyjątkowo  dobrej  formie.  Śmiałbym  stwierdzić,  że pacjentka jest zdrowa jak ryba. 

Patrzyłam  na  lekarza  na  tyle  długo,  by  dostrzec  jego minę,  która  mówiła  jedno:  marnujemy  czas  medyków. 

Najeżyłam  się,  a  nagła  złość  uderzyła  mi  do  mózgu, mieszając się z poczuciem zażenowania. 

–  Zabawne,  bo  rachunek  stale  rośnie  –  rzucił  nieco rozbawiony. 

–  Jezu,  co  za  suka  –  warknęłam,  zaciskając  dłoń w pięść. 

Nie  marnując  czasu  na  przeproszenie  lekarza, wyszłam z gabinetu i jak burza ruszyłam przez korytarz w  stronę  wind.  Gdy  tylko  ją  przywołałam,  wsiadłam  do środka i wcisnęłam przycisk drugiego piętra. Wysiadając z dźwigu, myślałam tylko o tym, co powinnam zrobić tej zołzie.  Cholerna  egoistka.  Jak  mogłam  się  z  nią przyjaźnić  tyle  czasu  i  nie  widzieć  jej  wad?  Nagle wszystko stało się oczywiste. 

Miałam  już  pchnąć  drzwi  do  sali,  ale  widok  za  szybą sprawił,  że  dłoń  zastygła  mi  na  klamce.  Rozchyliłam usta,  wypuszczając  z  nich  głośno  powietrze.  Naomi robiła wszystko, by omotać Aarona wokół palca. Złapała go  jak  żmija  ofiarę  i  zacieśniała  uścisk,  wyciskając wszystko, co miał jej do zaoferowania. 

A najgorsze było to, że on na to pozwalał. 

Cofnęłam  się  z  powrotem  na  korytarz.  Z  fałszywej narzeczonej zostałam zepchnięta do kategorii kochanki. 

Ten  wyjazd  to  najlepsza  rzecz,  jaka  mogła  mi  się przydarzyć, a jednocześnie moje przekleństwo. 

Jedynym problemem była Naomi. Najpierw zniszczyła mi  związek  z  Alexem.  Jeśli  była  z  nim,  do  czego potrzebowała Aarona? 

Sposób, w jaki opisywał swoją relację z Naomi, mówił

mi, że chciał się od niej uwolnić i byłam niemal pewna, 

że  tak  się  stanie,  ale  nie.  Ona  tu  przyjechała i  postanowiła  odegrać  teatralną  scenkę,  by  wzbudzić w  nim  wyrzuty  sumienia,  gdy  poczuła  zagrożenie.  Nie bez powodu pocałowałam go na jej oczach. Chciałam, by poczuła  się  tak  samo,  jak  ja,  gdy  zobaczyłam  zdjęcia w telefonie Alexandra. 

Musiałam  zebrać  się  w  sobie  i  powiedzieć  Aaronowi całą  prawdę,  że  to  Naomi  stoi  za  moim  rozstaniem z 

narzeczonym. 

Jedyną 

rzeczą, 

która 

mnie

powstrzymywała,  był  ten  dokuczliwy  głos  z  tyłu  głowy, który podpowiadał, że on mi nie uwierzy. 

Wyprostowałam  się  i  wzięłam  głębszy  wdech. 

Postanowiłam wejść do sali. 

– Wypadałoby zapukać – westchnęła Naomi, rzucając mi zgorzkniałe spojrzenie, gdy przerwałam im niedoszły pocałunek. 

– To jest szpital, czego się spodziewałaś? – Uniosłam brwi, patrząc na nią z wymuszonym uśmiechem, a mój wzrok padł na Coldera. 

Jego uległość wobec niej zawodziła mnie, ale przecież ja też uległam Alexowi. 

–  Naomi  mówiła,  że  lekarze  uratowali  ją  w  ostatniej chwili  –  powiedział,  patrząc  to  na  mnie,  to  na blondynkę. 

Przymrużyłam  powieki  na  te  słowa,  po  czym zerknęłam  na  dziewczynę  z  udawaną  troską.  Jeśli zamierzała  grać,  to  proszę  bardzo,  też  chętnie  zagram w tę grę. 

–  Naprawdę?  Biedactwo…  –  sapnęłam,  podchodząc bliżej  przyjaciółki    i  oparłam  dłoń  na  jej  włosach.  –

Wiesz,  jak  moja  koleżanka  z  pracy  miała  reakcję alergiczną  na  orzechy,  to  wyszła  z  tego  dopiero  po tygodniu.  Masz  cholerne  szczęście  –  westchnęłam zasmucona, klepiąc ją po głowie. 

Naomi  spojrzała  na  mnie  z  uniesioną  brwią,  a  po chwili przytknęła dłoń do piersi z oburzeniem. 

– Nie bierzesz pod uwagę faktu, że mogłam umrzeć? –

prychnęła,  nim  przeniosła  wzrok  na  Aarona.  –  Tak bardzo się bałam. Gdyby nie ty… – Zamknęła usta, a jej podbródek 

zadrżał. 

Ścisnęła 

rękę 

mężczyzny

i przyciągnęła do swojego policzka. – Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła. 

– Cóż…

–  To  zabawne,  że  nie  masz  nawet  obrzęku, opuchniętej  twarzy,  czerwonej  skóry,  wysypki,  cholera, kto  cię  leczył?  –  rzuciłam  sarkastycznie,  przy  czym skrzyżowałam dłonie na piersiach. – Duch święty? 

–  Lauro…  –  Szatyn  patrzył  na  mnie  karcącym wzrokiem. 

Wciągnęłam  powietrze  nosem.  Powstrzymałam  się w ostatniej chwili, by wykrzyczeć całą złość, jaką miałam w sobie. Zamiast tego postanowiłam zachować klasę tak długo,  jak  cierpliwość  mi  na  to  pozwoli.  Usiadłam  na krześle, przeskakując wzrokiem od jednego, do drugiego. 

– Chcielibyśmy pobyć sami. Nie sądzisz, że jesteś nam to winna? – rzuciła blondynka. 

Rozchyliłam  usta  i  potrząsnęłam  głową  na  jej bezpośredniość. W milczeniu podniosłam się z miejsca, a  następnie  wyszłam  z  sali.  Wplotłam  palce  we  włosy i podgryzłam nerwowo dolną wargę. Cholera! 

Uderzyłam  pięścią  w  ścianę  i  skrzywiłam  się  na  ból, który  rozszedł  się  po  dłoni.  Pieprzona  kłamczucha!  Co powinnam  teraz  zrobić?  Jeśli  ona  znów  namiesza  mu w głowie, jak miałabym go przekonać, że kłamie? 

Dlaczego  nie  powiedziałam  mu  na  początku?  Między nami nie było wyłącznie fizycznego pożądania, choć przy Aaronie czułam się tak, jakbym nigdy nie była tak blisko męskiego  ciała.  To  nie  tylko  wzajemnie  przyciągająca nas atrakcyjność. Byłam zakochana. 

Zegarek  wskazywał  na  pierwszą  w  nocy  i  zdziwiłam się, że jeszcze nikt nas nie wyrzucił ze szpitala. Dźwięk otwieranych  drzwi  przywołał  moją  uwagę.  Na  widok szatyna  podniosłam  się  z  miejsca  i  podgryzłam niepewnie  wargę,  bojąc  się  usłyszeć  jakiegokolwiek słowa z jego strony. 

–  Nie  chciałbym  cię  tu  przetrzymywać  –  mruknął

ponuro, gdy podszedł bliżej. 

Patrzyłam na niego w lekkim osłupieniu i zamrugałam niepewnie. 

– To nic, mogę tu zostać – odparłam, uśmiechając się smutno. 

–  Lauro,  myślę,  że  będzie  lepiej,  jeśli  odwiozę  cię  do domu,  dobrze? –  powiedział  tak,  jakby  już  zdecydował, co zamierza zrobić. – Są twoje urodziny i…

– Moje urodziny były wczoraj, dziś jest zupełnie inny dzień – powiedziałam zobojętniale. – Choć uważam, że nasza  obecność  w  niczym  jej  nie  pomoże.  Powinniśmy razem  jechać  do  domu  –  dodałam  z  naciskiem  na

„razem”. 

Colder  westchnął,  spojrzał  na  zegarek  na  ścianie i wykrzywił wargi z niezadowoleniem. 

–  Chodź  –  powiedział  cicho,  przyciągając  mnie  do siebie. 

Gdy  znów  byłam  blisko  niego,  objęłam  go  w  pasie, a  kąciki  moich  ust  niekontrolowanie  powędrowały  ku górze. Czułam się zmęczona, a silne ramiona były moim ukojeniem.  Miałam  wrażenie,  że  za  moment  naprawdę zasnę.  Schowałam  twarz  w  zagłębieniu  jego  szyi i  zaciągnęłam  się  zapachem.  Był  tak  znajomy,  że  moje serce natychmiast zareagowało szybszym rytmem. 

–  Naprawdę  powinniśmy  jechać  do  domu  –

szepnęłam,  podnosząc  na  niego  wzrok.  –  Jesteś zmęczony,  ja  też.  Rano  też  możemy  tu  przyjechać  –

  zaproponowałam,  choć  wolałabym,  by  moja  noga  już nigdy nie stanęła w tym miejscu. 

Odwrócił  głowę,  by  spojrzeć  w  stronę  sali,  w  której leżała  jego  dziewczyna    i  przytaknął  na  te  słowa. 

Wiedziałam,  że  on  to  przeżywa.  Wiedziałam  też,  jaką manipulantką jest Naomi. Cała ta sytuacja dręczyła mnie tak  bardzo,  że  czułam  się  zagubiona.  Pierwszy  raz naprawdę nie wiedziałam, co powinnam zrobić. 

Droga do domu upłynęła nam w ciszy. Nie miałam siły na  rozmowę,  a  jedynie  cieszyłam  się  obecnością mężczyzny. Oparłam głowę na jego ramieniu i nawet nie wiem, kiedy przysnęłam. 


***

Zbudziłam  się,  a  oczy  wyłapały  każdy  promień  światła, który  wpadł  do  sypialni.  Kiedy  spojrzałam  na  zegarek, wiedziałam, że spałam zbyt długo. Cholera. 

Ziewnęłam,  pozbywając  się  resztek  zmęczenia. 

Odchyliłam kołdrę i uśmiechnęłam się z myślą, że Aaron zadbał o to, bym nie zasnęła w ubraniach. Jego już przy mnie  nie  było.  Uniosłam  brew  ze  zdziwieniem,  ale zignorowałam to. Nie zdziwiłabym się, gdyby od rana był

już przy niej   w szpitalu. 

Wzięłam  odświeżający  prysznic,  ubrałam  się i zebrałam kilka rzeczy do torebki. Ukradłam Olivii tosta, kliknęłam  przycisk  na  ekspresie  do  kawy,  by  zaparzyć latte i pochłonęłam kilka łyków, zanim wyszłam z domu. 

Taksówka  zabrała  mnie  do  szpitala.  Z  rana  był  tu większy tłum niż w nocy. 

Podeszłam  pod  drzwi  dobrze  znanej  sali  i  uniosłam brwi  w  zaskoczeniu.  Aarona  nie  było  w  środku.  Cóż, może  to  i  lepiej?  Pociągnęłam  za  klamkę,  natychmiast zwracając na siebie uwagę Naomi. 

– Laura? – spytała zaskoczona. 

Rzuciłam torebkę na krzesło, cały czas spoglądając na twarz  byłej  przyjaciółki.  Cholera,  miałam  jej  tyle  do

wygarnięcia. 

– Jesteś po prostu żałosna – wydusiłam oschle, kręcąc głową z pogardą. 

Blondynka podniosła się do siadu i zmarszczyła czoło na moje słowa. 

– Słucham? 

– Wiedziałam, że jesteś suką, ale żeby udawać w takiej sytuacji?  Zdajesz  sobie  sprawę  z  tego,  na  jaką  idiotkę właśnie  wychodzisz?  –  warczałam  poddenerwowana.  –

Nie  dość,  że  robisz  sobie  jaja  z  lekarzy,  to  jeszcze wciągasz  w  swoją  grę  Aarona,  który…  –  Przytknęłam dłoń do czoła. To wszystko po prostu nie mieściło mi się w głowie. – Cholera, on się martwi o ciebie, a ty robisz mu takie gówno? 

– O czym ty…

–  Skończ  ten  syf,  Naomi!  –  Tym  razem  nie powstrzymałam  się  od  krzyku.  –  Wiem,  że  udajesz. 

Lekarz pokazał mi wyniki i, o dziwo, nic ci, do cholery, nie  jest!  –  warknęłam,  rozkładając  przy  tym  ręce.  –

Cudowne  uzdrowienie?  Czy  celowe  rozpieprzenie  mi urodzin? 

Blondynka  zmierzyła  mnie  wzrokiem  i  przewróciła oczami. Kpiący uśmiech zawitał na jej ustach. 

–  Naprawdę,  Lauro?  –  prychnęła,  odwracając  na moment  spojrzenie  i  przesunęła  językiem  po  wnętrzu ust,  zanim  znów  na  mnie  spojrzała.  –  Jeśli  o  tym zapomniałaś,  twoja  siostra  mnie  zaprosiła.  Ty oczywiście byś tego nie zrobiła, żebym nie musiała psuć ci  sielanki  z  moim    facetem. –  Głos  miała  przesiąknięty jadem.  Przysięgam,  że  nigdy  wcześniej  nie  miałam ochoty jej przywalić, tak, jak właśnie teraz. 

–  Mam  gdzieś  to,  co  dzieje  się  pomiędzy  tobą a Aaronem, ale, do cholery, naprawdę musiałaś odstawić taką scenkę? Nie mogłaś z nim po prostu porozmawiać? 

–  Posłuchaj,  kochana…  –  zaczęła,  a  na  dźwięk  tych słów,  cała  złość  zabuzowała  we  mnie  jak  woda w  czajniku.  –  To,  że  twój  związek  się  spieprzył,  nie znaczy,  że  mój  też  jest  skazany  na  porażkę.  Bardzo  mi przykro, pani idealna, ale mój chłopak nie będzie twoją nagrodą pocieszenia – gruchała, mrużąc na mnie oczy. 

– Nie uważam go za cholerną nagrodę, dziewczyno! –

warknęłam, przykładając dłoń do twarzy. – Aaron sam przyznał,  że  lepiej  dogadywał  się  ze  mną  w  trakcie całego  pobytu,  niż  z  tobą  w  trakcie  trwania  związku. 

I wiesz co? Nie żałuję niczego – rzuciłam z aroganckim uśmiechem. 

Naomi  wybuchła  gromkim  śmiechem,  który zawibrował mi w piersi. 

–  Ty  naprawdę  myślisz,  że  on  mógłby  się  w  tobie zakochać? – Wytknęła palec, nim znów się roześmiała. –

W tobie? – Zatrzymała dłoń przy ustach. – Kiedy ostatni raz patrzyłaś w lustro, co? Spójrz na siebie, Lauro. Jesteś nudną wersją mnie i gdyby nie ten wyjazd, on nigdy by na  ciebie  nie  spojrzał  –  zakpiła,  a  szyderczy  uśmiech nawet na moment nie zszedł jej z twarzy. 

To był punkt kulminacyjny. To był koniec wszystkiego. 

–  Jesteś  cholerną  dziwką,  Naomi  –  warknęłam, zaciskając  drżące  szczęki.  –  To  przez  ciebie  Alexander mnie zostawił. Pieprzyłaś się z nim przez cały ten czas, a teraz nagle zależy ci na Aaronie? – Czułam, jak moja pierś unosiła się i opadała w złości. 

Dziewczyna  wyprostowała  się  i  zamrugała  powoli oczami.  Powiodła  wzrokiem  po  pokoju  i  potrząsnęła głową. 

–  O  czym  ty,  do  cholery,  mówisz?  –  Jej  głos  nagle ucichł. 

–  O  tym,  że  pieprzyłaś  się  z  Alexem.  Rozwaliłaś  mi związek,  wepchnęłaś  mnie  w  ramiona  własnego  faceta, by  pozbyć  się  problemu,  a  teraz  nagle  próbujesz  go

odzyskać? – Uniosłam wyzywająco brwi, gdy wróciła mi odwaga, której tak bardzo potrzebowałam. 

– Lauro, nie wiem, co, do diabła, próbujesz osiągnąć, ale  cokolwiek  to  jest,  przestań –  wypluła  te  słowa  tak, jakby uznała mnie za głupią. 

–  Przestań  łgać!  Widziałam  zdjęcia  w  telefonie Alexandra, pieprzyłaś się z nim! – warknęłam, nie mając już do niej siły. 

Kłamała  mi  w  żywe  oczy,  choć  doskonale  znałam prawdę. 

–  Jakie  zdjęcia?  –  spytała  wyjątkowo  spokojnie, a  zaniepokojenie  na  jej  twarzy  przemieniło  się w rozpacz. – Jak możesz mówić mi takie rzeczy? 

– Ty pieprzona szmato… – Ramiona mi opadły, a głos ucichł.  –  Nie  pozwolę  na  to,  żeby  do  ciebie  wrócił! 

Niszczysz wszystko, ty cholerna…

–  Lauro…  –  Na  dźwięk  tego  głosu,  zmarszczyłam czoło. 

Czułam,  jak  wszystko  we  mnie  zastyga.  Niepewnie odwróciłam  się  za  siebie,  a  mój  wzrok  wylądował  na szatynie.  Stał  tam  bez  ruchu,  przyglądając  mi  się zawiedziony. Zmarszczył brwi, patrząc to na mnie, to na Naomi, i potrząsnął głową. 

–  A-Aronie…  –  Wzięłam  głęboki  wdech,  a  ręką przysłoniłam usta. – To nie tak, jak myślisz. 

Podniósł dłoń, powstrzymując mnie od mówienia. 

–  Doprawdy?  –  sapnął,  a  jego  oczy  stały  się ciemniejsze  niż  kiedykolwiek.  –  Po  wszystkim,  co  dla ciebie zrobiłem? Tym dla ciebie jestem? 

– Aaron… – wychrypiałam, czując jak oddech więźnie mi w gardle, a łzy szczypią pod powiekami. 

– Zachowaj to dla siebie. – To surowe spojrzenie wbiło mnie  w  ścianę.  –  I  przestań  ją  nachodzić.  Jak  możesz

rzucać  takie  oszczerstwa?  W  cholernym  szpitalu?  –

warknął, a jego głos zadrżał mi w piersi. 

Zaczęłam  szybciej  oddychać,  gdy  poczułam,  że pierwsze  łzy  spłynęły  mi  po  policzkach.  Ból  rozchodził

się  w  mojej  klatce  tak,  jakbym  została  w  nią  uderzona. 

Patrzyłam, 

jak 

mężczyzna 

potrząsnął 

głową

z rozczarowaniem, nim wyszedł z sali. Nie mogłam tego tak zostawić. Wybiegłam za nim. 

– Aaron,  proszę! –  zaszlochałam,  przywołując  uwagę wszystkich. 

–  Spodziewałem  się  tego  po  wszystkich,  Lauro…  –

Poświęcił  chwilę,  by  odwrócić  się  w  moją  stronę.  –  Ale nigdy nie po tobie. 

Wyszedł  ze  szpitala,  a  ja  niczym  zagubione  dziecko ruszyłam za nim. 

– Aaron…

–  Powiedziałem  ci  o  tylu  rzeczach,  byłem  z  tobą szczery,  a  ty  to  wszystko  zaplanowałaś?  –  parsknął

oschle,  spojrzenie  miał  pełne  bólu.  –  Chciałaś  mnie  jej odbić?  Ja  pierdolę…  –  Wplótł  palce  w  burzę  włosów, potrząsając  przy  tym  głową.  –  Dałem  ci  się  ograć  jak cholerny dzieciak. 

– To był jej plan! – wykrzyczałam w emocjach. 

–  Jaki,  kurwa,  plan,  co?  –  niemal  wrzeszczał  mi w twarz. – Wbiłaś to sobie do łba, że to nie jest fikcja?! 

Tutaj nie da się, kurwa, wymazać słów, napisać gówna od nowa! – Posłał mi wściekłe spojrzenie. 

– Nie planowałam tego! Nigdy nie chciałam, żebyś ze mną tu przyjechał, nie chciałam się w tobie zakochać! –

Wyrzuciłam dłonie w powietrze. – To jej wina! 

– Co ty pieprzysz? – Zmrużył powieki z przekąsem. 

–  Manipulowała  nami  od  samego  początku  –

podejmowałam próbę wyjaśnienia. – To był jej plan, by nas  tutaj  wysłać,  żeby  miała  wolną  rękę.  Wiem,  że  to

brzmi jak popieprzony film, zrobiła to, bo miała romans z moim narzeczonym. 

Opuścił  ramiona.  Odwrócił  na  moment  spojrzenie, a językiem przerolował po wewnętrznej stronie policzka. 

–  Jesteś  nienormalna  –  sarknął,  łapiąc  za  klamkę samochodu. 

– Aaron! 

– Żałuję, że się w tobie zakochałem – wychrypiał, by za moment zacisnąć rytmicznie poruszające się szczęki. 

–  Mam  nadzieję,  że  świetnie  bawiłaś  się  moimi emocjami. 

– Aaronie, to nie tak… – Jęk wydobył się z moich ust, gdy tylko próbowałam podjąć rozmowę. 

–  Nie  chcę  tego  słuchać  –  warknął,  nim  wsiadł  do samochodu. 

Wydałam  z  siebie  szloch  i  zakryłam  usta,  czując,  jak moje  ciało  drży.  Węzeł  emocji  zaciskał  się  na  moim gardle. Straciłam go. 
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Laura

Kawa  była  zimna.  Chłodniejsza  od  powietrza,  które musnęło mi kark. Kawiarnia o tej porze dnia całkowicie wiała pustkami. 

 Kap. 

Przełknęłam  ślinę,  wpatrując  się  w  malunki  na oszronionej szybie. 

 Kap. 

Pięści  miałam  zaciśnięte  tak  mocno,  że  czułam drętwiejące  palce.  Serce  drżało  w  piersi,  a  oddech ugrzązł  w  gardle,  uniemożliwiając  mi  swobodne oddychanie.  To,  co  wydobyło  się  z  spomiędzy  moich spierzchniętych warg, to cichy jęk. 

 Kap. 

To  moje  łzy  kapiące  prosto  do  kawy.  Kolejna  fala nadchodzącego  szlochu  niemal  zatrzymała  mi  serce. 

Zazwyczaj czułam się skrępowana ukazywaniem emocji w  miejscu  publicznym,  ale  to  zmartwienie  odeszło. 

Prześledziłam wzrokiem stolik, przy którym siedziałam. 

Kilka serwetek zmiętych w kulki przypominało o tym, że pół godziny temu płakałam w dłonie, a łzy przebijały się między  palcami.  Gniew  płonął  pod  skórą,  a  głęboka pustka uświadomiła mnie w tym, że wszystko straciłam. 

To koniec. Nie ma dla mnie nikogo. 

–  Proszę  pani?  Wszystko  w  porządku?  –  usłyszałam nad sobą. 

Warga  zadrżała  mi  na  to  pytanie.  Byłam  żywym obrazem  chodzącego  nieszczęścia,  niepodobnym  do

niczego. Podgryzłam mocno dolną wargę, by zmusić się do powstrzymania łez, ale nie potrafiłam. Potrząsnęłam głową, sięgając dłonią do torebki i rzuciłam pieniądze na stół. Wstałam z miejsca, a gdy miałam odejść, kelnerka złapała mnie za nadgarstek. 

–  Proszę  pani,  czy  mogę  jakoś  pomóc?  –  spytała z  wyraźną  troską,  a  może  nawet  i  przerażeniem w oczach. 

–  Nic  nie  możesz  zrobić  –  westchnęłam zrezygnowana. – Nic nie możesz zrobić – powtórzyłam, a gdy podbródek zaczął mi drżeć, czułam się pokonana. 

Nie  mogąc  znieść  ciekawskich  spojrzeń,  wyszłam z  kawiarni,  po  czym  przetarłam  rękawem  twarz.  Te emocje  mnie  przerosły.  Co  powiem  rodzicom?  Co powiem rodzinie? Strach i wstyd zjadały mnie od środka. 

Prawda,  która  wyjdzie  na  jaw,  będzie  kroplą,  która przepełni  czarę  goryczy.  To  był  koniec.  Nasz  mały romans zakończył się grubą, permanentną kropką. 

Kiedy  złapałam  taksówkę,  zachrypniętym  głosem wyznaczyłam  cel  dojazdu.  Walczyłam  sama  ze  sobą,  by się  nie  rozpłakać.  Musiałam  się  powstrzymać.  Coś wymyślę.  Powiem,  że  zerwaliśmy.  To  samo  przecież miałam  powiedzieć  po  zakończeniu  tego  miesiąca.  Ale czy  dam  radę?  To  zniszczyłoby  resztki  mojej  godności, zdeptało  je  i  napluło  mi  w  twarz.  Żadnych  więcej kłamstw. 

Ku  mojej  uldze,  taksówkarz  nie  odezwał  się  słowem. 

Zapłaciłam  mu  należną  kwotę,  nim  wysiadłam  z  auta. 

Ociągającym  krokiem  ruszyłam  w  stronę  domu,  wlekąc nogi tak, jakby nie należały do mnie. Dostałam migreny z  powodu  intensywnego  płaczu  i  jedyne,  czego pragnęłam, to zaszyć się w pokoju na kilka godzin, dni, a nawet miesięcy. 

Pociągnęłam  za  klamkę,  a  ożywione  dźwięki  dały  mi znać,  że  szybko  nie  zaznam  spokoju.  Prężne  kroki

rozbrzmiały  mi  w  uszach  niczym  dzwon.  To  mama. 

Stanęła jak wryta na mój widok. 

– Mój Boże, Lauro… – Podeszła do mnie w pośpiechu, by za moment schować w swoich objęciach. 

–  Mamo… –  Głos  mi  się  załamał,  gdy  wpadłam  w  jej ramiona. 

– Czy wszystko z nią w porządku? Ona żyje? – pytała, kładąc mi dłonie na barkach. 

Nie mogłam się powstrzymać. Niekontrolowany szloch wstrząsnął  moim  ciałem,  gdy  wtuliłam  się  w  nią.  Tak bardzo  jej  teraz  potrzebowałam.  Czułym  ruchem  ręki przeczesywała  mi  włosy,  a  usta  kojąco  muskały  czubek głowy. 

– Nie dam rady – wyłkałam boleśnie. 

Kręciłam  głową,  jakbym  próbowała  się  obudzić.  Ten koszmar musiał się skończyć. Matczyne dłonie spoczęły mi  na  policzkach.  Kciukami  przesunęła  po  skórze, ścierając mokre ślady. 

–  Chodź  do  pokoju,  córeczko.  O  wszystkim  mi opowiesz, na spokojnie. 

Zaprowadziła mnie do salonu. Czułam się jak więzień, który  oczekiwał  na  skazanie.  Nie  mogłam  dłużej  tego tłumić.  Nie  mogłam  dłużej  żyć  w  tak  paskudnym kłamstwie. Oczy wszystkich skierowały się na mnie, gdy przeszłam  przez  próg.  Tata  natychmiast  poderwał  się z sofy, podobnie jak Olivia. Miny im zrzedły. Czułam, że oboje chcą mi zadać pytanie. 

– Co się…

Ciasny  węzeł  dusił  moją  szyję.  Oni  zasługują  na prawdę. 

–  To…  –  wypuściłam  z  drżeniem  oddech  –  …to wszystko było kłamstwem – wyrzuciłam z siebie. 

Nastała 

cisza. 

Głucha, 

zatrważająca 

cisza. 

Skonfundowane  spojrzenie  matki  drążyło  mi  dziurę w głowie. Wszyscy patrzyli na moją udrękę. 

– O czym mówisz? – spytała niepewnie mama. 

Wzięłam  głęboki  oddech,  zanim  odpowiednie  słowa przyszły  mi  na  myśl.  Emocje  znów  wypłynęły  ze  mnie, jak z tamy, która pękła pod naporem wzburzonej wody. 

Wyraz  współczucia  na  ich  twarzach  przysparzał  mi dodatkowego bólu. 

–  Ja  i  Aaron…  –  Ucisk  pod  żebrami  nie  przestawał

mnie  nękać.  Mało  tego,  pchał  się  na  światło  dzienne, niczym  zakorzeniony  demon.  –  My  nigdy  nie  byliśmy razem…

Poza  moim  szlochem,  wszystko  wydawało  się  ciche. 

Wszyscy w salonie nagle zamarli, a mój płacz rozległ się echem po pomieszczeniu. Ojciec był tym, który pierwszy do  mnie  podszedł.  W  milczeniu  objął  mnie  ramionami i  przyciągnął  do  siebie.  Kurczowo  chwyciłam  palcami jego koszulę, łkając w bawełniany materiał. Nie mogłam nad tym zapanować. 

–  Kochanie…  –  sapnęła  mama,  gdy  objęła  mnie z drugiej strony. – Proszę, nie płacz – mówiła łagodnie, pocierając przy tym moje ramiona. 

Spojrzałam  na  nią  i  potrząsnęłam  głową.  Tak  bardzo ich  zawiodłam.  Nie  zasługiwali  na  taką  córkę. 

Naruszyłam  ich  zaufanie,  okłamałam  ich,  a  oni  wciąż okazywali  mi  miłość  i  troskę.  Zdecydowanie  bardziej cieszyliby się z córki, która byłaby taka jak Olivia, a nie ja. Ja? Ja byłam ich rozczarowaniem. 

– Mamo, ja go kocham – jęknęłam przez łzy. 

–  Wiem,  kochanie,  wiem…  –  Przyciągnęła  mnie  do siebie, by ukołysać w ramionach. 

Wypuściłam  powietrze  nagromadzone  w  płucach, a ból rozsadzał mi głowę. Chciałam to zakończyć, nawet jeśli byłaby to najbardziej bolesna rzecz na świecie. Tak

bardzo pragnęłam, by znalazł się u mojego boku, ale to na nic. Wszystko zostało już skreślone. On odszedł, a ja nie zrobiłam nic, żeby go powstrzymać. 

Mój oddech stał się cięższy, gdy zdałam sobie sprawę, że naprawdę zostałam sama. Aaron dawał mi wszystko, o  co  kiedykolwiek  mogłam  poprosić.  Sprawił,  że  znów uwierzyłam  w  miłość,  w  szczęśliwe  zakończenia,  we wszystkie  te  historie,  które  widziałam  w  filmach  czy w  bajkach.  A  teraz  on  mnie  nienawidzi.  Byłam  gotowa dać  mu  absolutnie  wszystko,  łącznie  z  przeniesieniem gór, by tylko nie musiał cierpieć. 

– Był tutaj przed tobą. Zabrał swoje rzeczy. Powiedział

tylko,  że  musi  natychmiast  wrócić  do  domu.  To wydawało  się  dziwne,  ale  teraz  przynajmniej  wszystko rozumiem – powiedziała mama, składając muśnięcie na moim czole, zanim nieco się odsunęła. 

Pokiwałam głową na znak, że rozumiem. Przełknęłam ślinę  i  podziękowałam  tacie,  który  dał  mi  chusteczkę. 

Gdy mogłam już mówić, postanowiłam, że powiem całą prawdę.  Usiadłam  na  sofie  i  podciągnęłam  kolana  do piersi. 

– To wszystko zaczęło się tuż przed przyjazdem tutaj –

zaczęłam, odchylając głowę w tył, by powstrzymać łzy. –

Miałam  narzeczonego.  Alexander…  to  ten  mężczyzna, który  przyjechał  tu  za  mną.  Zerwał  ze  mną  w  ostatniej chwili. Powiedział… – Emocje znów ścisnęły mi gardło, ale  zanim  się  rozpłakałam,  tata  przyciągnął  mnie  do ciepłego uścisku. – Powiedział, że jest zakochany w kimś innym  –  wychrypiałam,  przyciskając  piąstkę  do  ust.  –

Poszłam  do  Naomi,  powiedziałam  jej  o  tym,  co  się wydarzyło.  Na  początku  nie  chciałam  wyjeżdżać  do Aspen,  bo  bałam  się  waszej  reakcji,  że  obiecałam,  że przyjadę z narzeczonym, a byłabym sama. 

–  Kochanie,  jak  mogłaś  tak  pomyśleć?  –  westchnęła mama, zajmując miejsce obok. – Bałaś się naszej reakcji? 

–  Przez  cały  ten  czas  słyszałam  od  ciebie  to,  jak bardzo  cieszysz  się,  że  Olivia  wyszła  za  mąż.  Pierwsza twoja uwaga to „kiedy twoja kolej?”. Olivia zamieszkała we  wspólnym  domu  z  Damienem,  a  pierwsza  uwaga? 

„Kiedy  ty  wybudujesz  sobie  dom?”  –  wyrzuciłam z siebie, gdy spojrzałam z pretensją na matkę. – Zawsze porównujesz  mnie  do  Olivii.  Olivia  to,  Olivia  tamto. 

Mamo, ja też istnieję. Staram się jej dorównać, nawet nie wiesz jak bardzo. 

–  Skarbie,  bo  ty  nigdy  mi  o  niczym  nie  mówisz  –

westchnęła współczująco, zaczesując mi pukiel włosów za  ucho. –  Jesteś  pochłonięta  pracą,  a  jak  nie  pracą  to snem.  Kiedy  pytam,  co  u  ciebie,  mówisz,  że  dobrze, a zaraz się rozłączasz. 

–  Bo  wylewam  z  siebie  siódme  poty,  żebyś  wreszcie była  ze  mnie  dumna.  Nie  mam  własnego  domu,  nie jestem w ciąży, a teraz nie mam nawet faceta. – To był

szloch, który wydobył się z głębi mojej piersi, prosto ze złamanego serca. 

Niepewność,  którą  odczuwałam  przez  cały  ten  czas, sprawiła,  że  straciłam  mężczyznę,  który  mnie zaakceptował.  Zrobił  to,  chociaż  mnie  nienawidził. 

Uświadomiłam sobie, że on już nigdy nie pocałuje moich ust, nigdy nie dotknie mojej dłoni, nigdy nie spojrzy mi w  oczy.  Odrzucił  mnie  z  myślą,  że  moje  uczucia  wobec niego nie były autentyczne. 

Bez  względu  na  to,  jak  bardzo  byłam  w  nim zakochana,  być  może  tak  byłoby  lepiej?  Nie  mogłam wywierać  na  nim  presji,  więc  dystans  wydawał  się najlepszym  rozwiązaniem,  kiedy  wszystko  to,  co wydarzyło  się  między  nami,  było  zbudowane  na kłamstwie. 

Na  początku  nie  traktowałam  tego  poważnie, w obawie, że to nie było szczere. Nie wierzyłam w to, że ktoś  mógłby  mnie  pokochać,  a  kiedy  zdałam  sobie

sprawę, że oboje byliśmy w sobie zakochani, to rozpadło się jak szklanka przypadkiem strącona na podłogę. 

–  Kochanie,  przecież  my  jesteśmy  z  ciebie  dumni.  –

Ojciec  był  tym,  który  zabrał  wreszcie  głos. –  Ja  jestem z  ciebie  dumny,  od  dnia,  w  którym  się  urodziłaś  –

powiedział,  przytulając  mnie  mocniej  do  swojego torsu. – Od małego byłaś wojownikiem, szybko stałaś się samodzielna,  zawsze  naciskałaś  na  to,  by  zrobić  coś sama – mówił z nutą rozbawienia, a gdy podniosłam na niego  wzrok,  posłał  mi  szczery  uśmiech.  –  Lauro,  jak miałbym  nie  być  z  ciebie  dumny?  Z  kogoś,  kto  w  tak wczesnym  wieku  opuścił  rodzinne  gniazdo  i  znalazł

pracę  w  międzynarodowej  korporacji?  Musiałbym  być idiotą. 

Po  raz  pierwszy  moje  usta  drgnęły  do  uśmiechu. 

Wtuliłam  się  w  milczeniu  w  jego  bok  i  westchnęłam, kojąc drżący oddech. 

–  Naomi zaproponowała mi, żeby jej chłopak udawał

mojego narzeczonego. Uznałam to za głupi pomysł, ale ona  wcale  nie  zrobiła  tego  z  dobrego  serca  –

kontynuowałam  wyjaśnianie  całej  historii.  –  Któregoś dnia  odkryłam,  że  ona  i  mój  były  narzeczony  mają romans.  Pchnęła  Aarona  w  moje  ramiona,  by  mieć Alexandra  całego  dla  siebie  –  sapnęłam,  zanim podgryzłam dolną wargę. – Potem najwyraźniej poczuła się  zagrożona,  gdy  zobaczyła  mnie  z  Colderem  na przyjęciu. Chciałam, by poczuła się tak samo jak ja, więc pocałowałam  go  na  jej  oczach.  A  ona?  –  prychnęłam, potrząsając przy tym głową. – Ona odstawiła pieprzoną scenkę przy wszystkich. 

–  Wiedziałam,  że  z  nią  jest  coś  nie  tak.  –  Mama brzmiała  na  zniesmaczoną.  –  Była  strasznie  wyniosła i uśmiechała się tak sztucznie, jakby była tam za karę. 

– Tak bardzo mi przykro. – Mój wzrok padł na Olivię, gdy usłyszałam jej cichy głos. – Lauro, ja… ja nie miałam pojęcia.  Chciałam  dobrze,  przysięgam…  –  mówiła  ze

łzami  w  oczach,  a  ten  widok  wywołał  ścisk  w  moim żołądku. 

– Chodź tu – poprosiłam, wyciągając do niej dłonie. 

Olivia  usiadła  na  moich  kolanach,  wtulając  się  we mnie, podczas gdy ja objęłam ją ramionami. Tata zrobił

to z jednej strony, a mama z drugiej. Po raz pierwszy od bardzo dawna poczułam, że naprawdę jesteśmy rodziną. 

– Co teraz będzie? – spytałam niepewnie. 

– Życie toczy się dalej, bez względu na to, co za sobą przyniosło.  –  Matka  przeczesała  mi  ręką  włosy, a  kciukiem  musnęła  policzek.  –  Niejednokrotnie wystawia nas na próbę. 

– Najważniejsze, że mamy siebie – mruczał ojciec. 

Wtedy  odnalazłam  spokój.  Najważniejsze,  że  wciąż byliśmy razem, a moje kłamstwo nas nie poróżniło. 

–  Ja  też  skłamałam  –  zaczęła  rodzicielka,  odsuwając się nieco. – Ta pieczeń, którą podałam pierwszego dnia? 

Była  kupiona  –  sapnęła  i  machnęła  ręką.  –

Wypakowałam ją przed waszym przyjazdem i wsadziłam do piekarnika, a później podałam jak własną. 

–  Dało  się  wyczuć  –  zachichotała  Olivia.  –  Była jadalna. Twoja zawsze wychodziła gumowa. 

–  Przynajmniej  nie  ryzykowałam  zatruciem  całej rodziny! – rzuciła na swoją obronę. 

– Ja też skłamałam. 

Wszystkie  spojrzenia  padły  na  babcię  i  nie  podobało mi się to, co było wypisane na jej twarzy. Wyglądała na nieco  speszoną,  niczym  licealistka  na  dywaniku u dyrektora. 

–  Butelka  z  winem  wcale  się  nie  zbiła  –  zaczęła, splatając  nerwowo  palce  pod  brodą.  –  Wypiłam  ją,  gdy wymknęłam się do Lucy. 

–  Och,  mamo!  –  jęknął  tata,  przewracając  przy  tym oczami.  –  Już  wiem,  dlaczego  słyszałem  twój  śpiew o trzeciej w nocy. 

–  Czy  ktoś  w  tej  rodzinie  mówi  prawdę?  –  W  głosie mamy dało się wyczuć kpinę. 

Siostra  pierwsza  podniosła  się  z  miejsca.  Posłała mężowi  znaczące  spojrzenie,  a  ten  odpowiedział  jej ciepłym uśmiechem. 

–  To  może  my  –  mówiąc  to,  wyciągnęła  dłoń  do partnera, który za moment stanął u jej boku. Mężczyzna oparł dłoń na brzuchu żony. – Spodziewamy się dziecka. 

Nastała cisza, ale nie na długo. Mama wyskoczyła jak poparzona,  skacząc  i  piszcząc  wniebogłosy.  Ta wiadomość  przyprawiła  mnie  o  szczery  uśmiech. 

Musiało  minąć  jednak  troszkę  więcej  czasu,  bym  znów zaczęła odczuwać namiastkę szczęścia. 

– Tak bardzo się cieszę. – Otuliłam Olivię ramionami, a ręką błądziłam po jej plecach. 

– Wszystko będzie dobrze – szeptała mi do ucha. – Daj sobie czas, kochanie. Nie możemy patrzeć w przeszłość. 

To już minęło. – Kojącym ruchem palców przeczesywała mi  włosy.  –  Czy  Kopciuszek  zostałby  księżniczką,  jeśli zdecydowałby się wrócić po bucik? 

Zamknęłam  oczy  na  te  słowa.  Ona  i  te  jej psychologiczne  zagrywki.  Tak  wiele  chciałam  wyznać Aaronowi,  ale  czułam,  że  jest  na  to  za  późno.  Gdybym tylko  mogła  wejść  do  jego  umysłu,  by  lepiej  go zrozumieć, zrobiłabym to. Musiałam jednak pozwolić mu odejść. 

Najwyraźniej związek nie był nam pisany. 
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Aaron

Pierwszy tydzień w nowej rzeczywistości. 

Pochmurne niebo dobijało mój pesymistyczny nastrój, a siedzenie w garniturze sprawiało wrażenie, jakbym był

na stypie. Co właściwie żegnamy? Moje uczucia do niej. 

Wykopałem 

grób, 

wrzuciłem 

tam 

wszystkie

wspomnienia  z  minionego  miesiąca  i  jak  na  złość  nie potrafiłem tego zakopać. Odcięcie się od niej okazało się być trudniejsze, niż mogłem się tego spodziewać. 

Wszystko  było  łatwiejsze,  gdy  byliśmy  dzieciakami. 

Gdy  Laura  zrobiła  mi  to  gówno  w  liceum,  z  upływem czasu  starałem  się  zrozumieć  to  młodzieńcze zauroczenie.  Ale  teraz,  gdy  byliśmy  dorośli?  To  nie  był

pieprzony scenariusz na książkę, a nasze cholerne życie. 

Trwające  posiedzenie  zarządu  firmy  wydawało  się dłużyć  w  nieskończoność.  Ukradkiem  spojrzałem  na zegar  wiszący  na  ścianie  i  westchnąłem.  Piętnaście minut.  Piętnaście  pierdolonych  minut.  Tablica wypełniona  informacjami,  które  nie  miały  dla  mnie żadnego znaczenia, kobieta gadająca coś o biznesplanie, przyklejone  do  twarzy  uśmiechy  kryjące  wybujałe  ego ich  właścicieli  i  opinie  wypowiadane  w  taki  sposób,  by nikogo nie urazić. 

 Jezu, co ja tutaj, kurwa, robię? 

Miałem wrażenie, że wszyscy byliśmy przywiązani do krzeseł niewidzialnymi łańcuchami, które nie pozwalały nam  ruszyć  się  z  miejsca.  Audytorium  stało  się miejscem, do którego dzieciaki w wieku szkolnym nigdy by  nie  przyszły,  kręcąc  nosem  z  nudów.  W  głowie

układałem  sobie  plan,  w  którym  musiałem  wykonać kilka  ważnych  telefonów  czy  odpisać  na  maile,  gdzie każdy  z  nich  to  pewnik  sprzedaży,  ale  zamiast  tego tkwiłem w miejscu, gapiąc się w obraz z rzutnika. 

Travis,  mój  współpracownik,  siedział  kilka  krzeseł

dalej, po drugiej stronie owalnego stołu i byłem pewny, że  odczuwał  moją  frustrację.  Za  każdym  razem,  gdy nawiązywaliśmy  kontakt  wzrokowy,  wiedziałem,  że rozumiemy się bez słów. 

Brunet ułożył palce w geście telefonu i kiwnął na mnie brodą.  Przytaknąłem.  Dyskretnie  wysunął  komórkę z  kieszeni,  a  sekundę  później  rozpoczął  całą  akcję. 

Dźwięk  mojego  smartfona  rozległ  się  echem  w  sali. 

Wszystkie spojrzenia padły na mnie, gdy podniosłem się z fotela. 

– Przepraszam, to ważne. 

Zakończyłem  połączenie,  gdy  tylko  drzwi  się  za  mną zamknęły.  Wystukałem  wiadomość  na  smartfonie i wysłałem ją do współpracownika. 

Do: Travis, C. INC. 

 Dzięki, stary. 

Wsiadłem  do  windy,  po  czym  odchyliłem  głowę z  błogim  westchnieniem.  Serce  dudniło  mi  w  klatce piersiowej. Zacisnąłem palce na komórce na tyle mocno, że knykcie mi pobielały. Telefon wydał dźwięk. 

Od: Travis, C. INC. 

 Mokka z mleczną czekoladą, może być z karmelem. 

Prychnąłem  pod  nosem,  prawdopodobnie  po  raz pierwszy szczerze się uśmiechając. Od razu zrozumiałem tę  aluzję.  W  sumie  sam  chętnie  napiłbym  się  kawy. 

Winda  otworzyła  się  bezpośrednio  na  firmową kawiarnię, w specjalnie wydzielonej części budynku. Za przeszkloną ścianą widać było piękny ogród. 

– Cześć, Aaron! – Przyjemny głos Mii, naszej baristki, przywołał  moją  uwagę.  –  Dawno  cię  tu  nie  było. 

Myślałam, że odszedłeś – powiedziała, a szeroki uśmiech zakwitł na jej twarzy. 

– Jakiż piękny byłby to dzień. – Ledwie uniosłem kącik ust  ku  górze. –  Espresso  i  mokka  z  mleczną  czekoladą, no i z karmelem. 

– Espresso? – Uniosła zadziornie brew. – Zły dzień? 

–  Nie  wyspałem  się  –  mruknąłem  od  niechcenia i przyłożyłem smartfon do terminala. 

–  Po  takim  urlopie  oduczyłeś  się  wstawania  na siódmą, co? – usłyszałem za sobą. 

Odwróciłem  się  w  stronę  właściciela  zgryźliwego komentarza, po czym wykrzywiłem usta. 

–  A  kto  to  przyszedł? –  prychnąłem,  marszcząc  przy tym  czoło.  –  Baxter,  pogromca  ludzkich  nadziei  –

skwitowałem,  a  on  zaśmiał  się  gardłowo  na  mój komentarz. 

Łysawy  mężczyzna,  z  długą  „motocyklową”  brodą, zrzędliwy  pracownik  z  mojego  działu  przypominał  mi o tym, że powrót tutaj był niczym kubeł chłodnej wody. 

– Nie wierzę, że to mówię, ale stęskniłem się za tobą. 

Zrzędliwy  Jerry  wreszcie  pójdzie  w  odstawkę,  gdy pokażesz mu, gdzie jest jego miejsce – kpił pod nosem. 

– Zrzędliwy Jerry? – Uniosłem brwi w zaskoczeniu. 

–  Dawson  trochę  się  poczuwał,  gdy  nie  było  cię  na posterunku.  Mówię  ci,  z  zegarkiem  w  ręku  wszyscy czekali, aż wrócisz. – Wzdrygnął się na to wspomnienie. 

Kiwnąłem  głową  na  znak,  że  rozumiem  i  odebrałem dwa kubki z kawą, gdy były już gotowe. 

– Idziemy do ogrodu z zespołem, chcesz iść z nami? 

– Właściwie to… wolałbym pobyć sam. – Wysiliłem się na uśmiech, który wydawał się go przekonać. 

– Jak chcesz, panie ważny – zaśmiał się i uniósł dłoń w geście obronnym. 

Zająłem miejsce przy stoliku w rogu bufetu, po czym odstawiłem  kubki  na  blat.  Westchnąłem,  odchylając  się na  krześle  i  wyjąłem  telefon,  by  zająć  czymś  myśli. 

Jakkolwiek  bym  tego  nie  chciał,  wszystko  jak  na  złość przypominało mi o Laurze. Odkąd się rozstaliśmy, świat zwolnił, poszarzał i przestał cieszyć oko. Jeszcze tydzień temu  wydawało  się,  że  wszystko  jest  w  porządku, a następnego dnia obudziliśmy się z milionem wad. To, co  było  między  nami,  było  produktem  aktorskiego udawania na skalę Hollywood. 

Mogłem domyślić się już wtedy, gdy zignorowała mnie dla  Alexa,  a  gdy  coś  między  nimi  poszło  nie  tak,  znów wróciła do naiwnego Aarona. Byłem dla niej tylko dobrą rozrywką,  nagrodą  pocieszenia,  którą  mogłaby  zapchać sobie dziurę w sercu po sukinsynie, który ją wykorzystał. 

Wiedziała,  że  tam  stałem  i  zapewne  próbowała odwrócić  od  siebie  uwagę,  tylko  po  to,  by  zaatakować dziewczynę.  Rzeczy,  które  mówiła,  nie  miały  żadnego sensu.  Sprawy  między  nami  faktycznie  nie  układały  się najlepiej, ale to nie był powód, by urządzić taki cyrk. 

Teczka  z  łoskotem  uderzyła  o  blat,  na  co podskoczyłem w miejscu. 

– Jezu, kurwa! 

– Wystarczy Travis. – Brunet złapał za kawę i kiwnął

na mnie głową. – Opowiadaj, co słychać? Z pół wieku cię nie  widziałem.  Gdzie  ty  w  ogóle  byłeś? –  spytał,  zanim zatopił usta w gorącym napoju. 

–  W  Aspen  –  mruknąłem,  spoglądając  niechętnie  na kubek.  Co  mnie  podkusiło,  żeby  wziąć  espresso? 

Nienawidzę gorzkiej kawy. Wziąłem ją tylko dlatego, że to  z  Laurą  najczęściej  piłem  latte,  którą  ona przyrządzała. – Właściwie to za wiele się nie wydarzyło –

 westchnąłem, zmuszając się do pociągnięcia pierwszego łyka. 

– Dlatego jesteś blady jak nieopalony tyłek po całym dniu  na  Jersey  Shore  –  rzucił  z  rozbawieniem i potrząsnął głową. – Wyjechałeś tak nagle, że myślałem, że ktoś ci umarł. 

–  Zwykły  urlop,  praca  mnie  przytłoczyła.  –

Wzruszyłem bezceremonialnie ramionami. – Słyszałem, że Dawson dał wam popalić. 

–  Przejął  pałeczkę  i  władza  nieco  uderzyła  mu  do głowy.  Nawet  w  weekendy  dzwonił  do  wszystkich  tylko po  to,  by  ściągnąć  nas  na  wideokonferencję.  Firmowe maile  najpierw  przekazywał  do  mnie,  a  później stwierdził,  że  nie  jestem  wystarczająco  wydajny  –

burczał  rozzłoszczony  i  przewrócił  oczami.  –  Nie powinien  się  dziwić,  skoro  dał  mi  trzykrotnie  więcej pracy  niż  zazwyczaj  miałem,  więc  powiedziałem,  żeby się wypchał. Zachowywał się jak dzieciak, który pierwszy raz  usłyszał  słowo  „nie”  –  wymamrotał  z  pogardą wypisaną na twarzy. 

– Nie gadaj, na pewno nie było aż tak źle. 

–  Nie  było  aż  tak  źle? –  Travis  prawie  ryknął,  a  jego oczy się rozszerzyły. – Baxter był gotów wybiec do ciebie z transparentem „witaj w domu!”, kiedy cię zobaczył! –

W  ostatniej  chwili  powstrzymał  się  od  uderzenia w stół. – Jerry to kutas jakich mało! 

Travis wciąż opowiadał, a moje myśli uciekły do Aspen i  uświadomiłem  sobie,  że  nie  dam  rady  niczego  dziś zrobić.  Wszystko,  co  miałem  zaplanowane,  musiałem przełożyć na jutro. Mój wzrok padł na zegar wiszący nad baristami. To gówno za bardzo przytłaczało moje myśli. 

Samotnym  można  czuć  się  nawet  w  pomieszczeniu pełnym  ludzi,  bo  nie  ważna  jest  ich  liczba,  ale  to,  kto z  nami  zostanie.  Jej  już  dla  mnie  nie  było.  Laura  to skończony  temat,  choć  wszystko  we  mnie  rwało  się  do niej. 


– Świetny pomysł, prawda? – spytał nagle asystent. 

Zamrugałem  oczami  na  zapytanie  i  zmarszczyłem czoło.  Na  widok  jego  miny,  energicznie  pokiwałem głową. 

– Tak, zdecydowanie. 

Travis  uśmiechnął  się  kpiąco.  Odchylił  się  na  krześle i skrzyżował dłonie na torsie. 

–  Nie  słuchasz  mnie  –  zauważył.  –  Spytałem  cię właśnie, czy wysmarowanie się gównem przed randką to dobry  patent  na  panienki.  –  Minęła  chwila,  zanim pochylił  się  do  przodu  i  uniósł  brwi,  tym  razem z poważnym wyrazem twarzy. – Co się wydarzyło w tym Aspen, że tak cię myśli zżerają? 

Atmosfera nagle stała się tak napięta, że nie słyszałem niczego, poza szumem własnej krwi w uszach. 

– Co niby miało się wydarzyć? – prychnąłem, oblizując nerwowo usta. 

–  Nie  wiem,  ty  mi  powiedz  –  ciągnął,  nie  dając  za wygraną. – Coś cię tam dalej trzyma. Albo ktoś – burknął

z  uśmiechem,  który  narastał  z  każdą  sekundą.  –  Masz nową laskę? 

– No co ty, gościu…

– Ha, czyli jednak panienka! – zawołał, klaszcząc przy tym w dłonie. 

–  Po  prostu  nie  jestem  w  nastroju,  w  porządku?  –

warknąłem, studząc jego zbyt głośny temperament. 

Nagle  południe  załamało  się  jak  melodia,  którą  ktoś przestał  grać.  Teraz  przypominało  raczej  moją  kawę, której nikt nie chciał wypić – gorzka i cierpka w smaku. 

Nie  mogłem  tu  dłużej  zostać.  Odwróciłem  głowę w stronę ogrodu i zmarszczyłem brwi na widok znajomej osoby, która właśnie wysiadła z taksówki. Po co miałaby tu przyjeżdżać? 

– Oho, wyczuwam dramę – zagwizdał Travis, gdy jego oczy dostrzegły to, co moje. 

– Dramę? – Zmrużyłem powieki. 

– No tak, bo… – uciął na moment. – Czekaj, wy dalej jesteście  razem?  –  Wyraz  twarzy,  który  mi  posłał, przypominał zmieszanie. 

– Tak, właściwie to tak. 

–  Myślałem…  –  Z  zakłopotaniem  przyparł  pięść  do ust. – Cóż…

– Co myślałeś? 

–  Nic  wielkiego.  Najwidoczniej  musiałem  ją  z  kimś pomylić.  –  Podniósł  się  z  krzesła  i  puścił  do  mnie oczko. – Do jutra, szefie. – Strzelił palcami, a wątpliwość przysłonił szerokim uśmiechem. 

Poczułem  znajomy  dotyk  na  karku.  Podgryzłem wnętrze policzka, po czym westchnąłem. 

– Twoja ulubienica postanowiła odwiedzić cię w pracy

– zamruczała mi zmysłowo do ucha. 

– Cudownie. – Starałem się brzmieć entuzjastycznie. 

Naomi  posłała  mi  szeroki  uśmiech,  oparła  dłoń  na moim  policzku  i  pochyliła  się,  by  złączyć  nasze  usta w  pocałunku.  Odwzajemniłem  to,  ale  gdy  próbowała zmienić  to  w  coś  intensywnego,  natychmiast przerwałem. Byłem w pracy i wolałem nie przedkładać tu swoich prywatnych spraw. 

– Co się stało? Nie w humorze? – Przeczesała mi włosy palcami. 

Podgryzłem wargę w zamyśleniu, przy czym skinąłem głową. 

– Tak. Właściwie to tak. 

– To się dobrze składa, bo mam coś dla ciebie na jego poprawę! – pisnęła z głupkowatym uśmiechem i wyjęła

z torebki pudełko. 

Gdy mój wzrok padł na opakowanie, wykrzywiłem usta z  niesmakiem.  Babeczki,  które  wyglądały  jak  nieudany eksperyment 

z 

podstawówki. 

Westchnąłem, 

prawdopodobnie  po  raz  setny  tego  dnia.  Nie przepadałem za słodyczami, nie byłem też zwolennikiem wypieków. 

– Nie podoba ci się? – zmarkotniała. 

Podniosłem wzrok, by zobaczyć, jak błysk w błękitnych oczach  blednie  i  zamienia  się  w  rozczarowanie. 

Przełknąłem  ślinę.  Jak  miałbym  jej  to  powiedzieć? 

Przecież się starała. 

– Wygląda… – przełknąłem gorzko ślinę – …naprawdę dobrze. 

Uśmiechnęła  się.  Wstałem  z  miejsca,  a  kobiece ramiona swobodnie objęły moją szyję. 

– Co ty tu właściwie robisz? – To pytanie najbardziej mnie nurtowało. 

Uniosła  brwi  i  przekrzywiła  głowę  z  lekkim zaskoczeniem. 

–  Jak  to,  nie  cieszysz  się,  że  przyszłam?  –  Wydęła wargę. 

–  Jestem  bardziej  zaskoczony  –  wyrzuciłem  z  siebie pospiesznie. – W trakcie naszego związku byłaś tu może z dwa razy. 

–  Wiem,  że  sprawy  między  nami  nie  układały  się najlepiej  i  pomyślałam,  że  pora  to  odbudować  –

stwierdziła,  zaskakując  mnie  tym.  –  Moi  rodzice zaprosili nas na obiad w weekend. 

–  Odbudować?  –  spytałem  zaintrygowany,  gdy wyszliśmy na parking. 

Otworzyłem drzwi samochodu i wrzuciłem marynarkę razem  z  pudełkiem  obrzydliwych  babeczek  na  tylne

siedzenia.  Naomi  szybko  wpakowała  się  na  siedzenie pasażera, po czym zapięła pasy. 

–  Tak,  ponieważ  zależy  mi  na  nas.  –  Uśmiechała  się pełna  nadziei.  –  Jesteś  moim  priorytetem,  kochanie. 

A skoro miesiąc minął, możemy być pewni, że możemy dalej  być  razem,  czyż  nie?  –  brzmiała  na  prawdziwie szczęśliwą. 

Spojrzałem na nią po raz pierwszy na odrobinę dłużej niż  dwie  sekundy.  Że  niby  miesiąc  przerwy  sprawił,  że uczucie  między  nami  się  odrodziło?  Czułem  się zmiażdżony ciężarem tego, co zrobiłem. 

Kochałem  ją  czy  wspomnienia,  które  wspólnie dzieliliśmy? 

W drodze powrotnej do domu słuchałem, co miała do powiedzenia o tym, w jaki sposób moglibyśmy naprawić nasz  związek  i  że  przez  moją  nieobecność  zrozumiała, jak  bardzo  mnie  kocha.  Wyrzuty  sumienia  stały  się dręczące, 

jakbym 

był 

kierownikiem 

zakładu

pogrzebowego,  który  zacierał  ręce  na  widok  ofiary zabijanej przez kata. 

– Naprawdę się cieszę, że znów jesteśmy razem. – Jej palce  odnalazły  moje,  gdy  trzymałem  je  na  drążku  od zmiany biegów. – Musimy nadrobić te stracone dni. 

– Zdecydowanie. 

–  Kupiłam  nawet  bieliznę,  specjalnie  na  tę  okazję  –

mruczała,  a  ostre  paznokcie  wyznaczały  kształt  moich żył na dłoni. – Pokażę ci ją w domu. 

– Ekstra. 

Nie  podzielałem  tego  entuzjazmu.  Myślami  byłem daleko  stąd.  Podgryzłem  wnętrze  policzka,  gdy  umysł

powracał do minionych wydarzeń. 

– Kochanie… – sapnęła, zsuwając dłoń do mojego uda. 

– Nie uważasz, że to cudowne, że znów jesteśmy razem? 

–  Oczywiście,  że  jest.  –  Przełknąłem  to  gorzkie kłamstwo. 

–  Więc…  pomyślałam  sobie,  że  może  moglibyśmy pójść o krok dalej? 

Wygiąłem brwi w zastanowieniu. O krok dalej? Czy my mieliśmy  przyszłość?  To  gówno  męczyło  mnie  jak niestrawiony  burger.  To,  co  miało  miejsce  w  Aspen, uświadomiło mi, że związek z moją dziewczyną był tylko formalnością,  kwestią  przyzwyczajenia.  Dlaczego  więc tak  bardzo  próbowałem  wmówić  sobie,  że  jestem szczęśliwy? 

Różowe  paznokcie  zatańczyły  mi  przed  oczami,  gdy pstryknęła palcami. 

–  Słuchasz  w  ogóle,  co  do  ciebie  mówię?  –

naburmuszyła się. 

–  Próbuję  przetrawić  to,  co  masz  na  myśli  –

wychrypiałem po chwili. 

Blondynka  zrobiła  minę,  która  zdradzała,  że brzmiałem mało wiarygodnie. 

– Myślę, że moglibyśmy powoli zacząć planować ślub. 

Wdepnąłem  pedał  hamulca  do  samego  końca,  aż szarpnęło  mną  do  przodu.  Dziewczyna  pisnęła, rozkładając  ręce  tak,  jakby  próbowała  się  przed  czymś bronić.  Gapiłem  się  tępo  w  przednią  szybę,  czując,  jak puls napierdala mi w skroni. 

– Co, do cholery?! – jęknęła zdezorientowana. 

– Prawie przejechałem kota – palnąłem pospiesznie. –

Pieprzony futrzak. Wszędzie ich pełno. 

W  odpowiedzi  tylko  prychnęła.  Złapała  za  telefon, a  dźwięk  jej  paznokci  stukających  o  ekran  wypełnił

wnętrze  samochodu.  Dotarliśmy  do  końca  drogi w  milczeniu.  Od  kiedy  wróciliśmy  z  Aspen,  nie  doszło między  nami  do  żadnego  zbliżenia  ani  nawet namiętnego pocałunku, żadnego dłuższego spojrzenia. 

Uciekałem  w  pracę  i  to  był  mój  pretekst,  by  nie wchodzić  z  nią  w  interakcję.  Dziewczyna  po  prostu istniała gdzieś w moim otoczeniu. Nie mogłem z nią być tak  po  prostu,  po  tym,  co  się  wydarzyło.  Obca  kobieta była  w  stanie  dać  mi  więcej  szczęścia  niż  własna partnerka.  Czy  to  wtedy  uświadamiasz  sobie,  że  to koniec? 

–  Mam  dla  ciebie  niespodziankę  –  powiedziała,  gdy tylko weszliśmy do mieszkania. 

–  Och,  doprawdy?  –  mruknąłem  od  niechcenia, a  jednocześnie  nieco  przerażony  sposobem,  w  jaki myślała. – Co to takiego? 

– Byłam u jubilera – odparła, gdy zawiesiła mi dłonie na  szyi.  –  I  pamiętasz,  jak  zawsze  mówiłam,  że  sama wybiorę sobie pierścionek zaręczynowy? 

 Ja pierdolę.  Żółć bulgotała mi w tyle gardła. 

– Tak. Chyba tak. 

– No więc… – Ostukiwała palcami mój kark, a na jej ustach pojawił się szeroki uśmiech. – Już wybrałam! 

– Doprawdy? 

–  Kupiłam  go!  –  Zamachała  mi  ręką  przed  twarzą. 

Wtedy dostrzegłem pierścionek z rubinem, który zdobił

jej serdeczny palec. – Czyż nie jest piękny? 

Stanęła na palcach, a gdy próbowała mnie pocałować, przechyliłem  głowę.  Westchnienie  z  jej  strony  dało  mi znać, że nie była z tego powodu zadowolona. 

–  Zrobiłaś  to  bez  mojej  wiedzy?  –  Uniosłem  brwi i  zacisnąłem  szczękę  w  chwili  milczenia.  –  Bez konsultacji ze mną? 

Naomi  miała  minę,  jakby  oczekiwała  przyklaskiwania czy  wdzięczności,  a  zamiast  tego  spotkała  się z odrzuceniem. Jeszcze tego nie zaakceptowała, ale gdy odsunęła  dłonie,  ujrzałem  w  jej  oczach  rozczarowanie. 

Poczucie  winy  gryzło  mnie  od  środka  i  nie  dawało

spokoju.  Podobało  mi  się,  że  próbowała  o  nas  walczyć, ale  było  na  to  za  późno.  Mój  mózg  nie  potrafił

sformułować  myśli,  a  jeśli  zaraz  czegoś  nie  zrobię,  to oszaleję. 

–  Myślałam,  że  moglibyśmy  zrobić  to  na  obiedzie u rodziców. – Pociągnęła nosem, po czym przekrzywiła głowę. – Sądziłam…

– Nie czuję się gotowy – wtrąciłem. – Ani na ten krok, ani na jakikolwiek inny, Naomi, żaden krok. 

Niebieskie  oczy  przeskakiwały  po  mojej  twarzy  ze zdumieniem. Rozchyliła wargi, jak gdyby próbowała coś powiedzieć,  ale  natychmiast  je  zacisnęła.  Odsunęła  się w milczeniu. 

Nie to, że chciałem zakończyć ten związek dla Laury. 

Ona  była  jedynie  kimś,  kto  uświadomił  mi,  że  z  Naomi nie  mieliśmy  przyszłości.  Żeby  uniknąć  rozczarowania, zaszufladkowałem  to  jako  przygodę.  Cóż,  za  licealnych czasów to było dobrym rozwiązaniem. 

–  Wiesz  co?  –  Przez  chwilę  obserwowałem,  jak  łzy popłynęły po zaróżowionych policzkach. – Przez chwilę myślałam,  że  między  nami  jest  lepiej,  ale  nawet  nie doceniasz tego, co dla ciebie robię. 

–  Robienie  czegoś  za  moimi  plecami  nie  sprawi,  że między nami będzie lepiej – warknąłem rozdrażniony. –

Co  będzie  kolejne?  Ślub  też  zorganizujesz  bez  mojej wiedzy? 

– Żebyś wiedział, że tak! – Wytknęła mi palec w pierś. 

–  Bo  masz  beznadziejny  gust!  –  Tupnęła  nogą  niczym pokonana czterolatka. – Cała sala byłaby czarna! 

–  Tak  celebruje  się  koniec  męskości  –  prychnąłem, mijając ją w przejściu do salonu. 

–  I  tort  też  wybiorę!  I  balony!  –  wrzeszczała, dorównując  mi  kroku.  –  A  jeśli  będzie  trzeba, poinformuję  cię  dopiero  w  dniu  ślubu,  bo  zapewne powiesz, że nie masz czasu przez swoją cholerną pracę! 

–  Zgodziłem  się  na  ten  pieprzony  wyjazd,  ale  to…  –

wskazałem  na  przestrzeń  między  nami  z  kamienną twarzą – …to gruba przesada. 

Zacisnęła  wargi,  jak  gdyby  trawiła  tę  informację. 

Patrzyła  na  mnie  w  milczeniu,  ale  zamiast  cokolwiek powiedzieć, 

po 

prostu 

wypuściła 

zirytowane

westchnienie.  Przemknęła  obok  jak  powiew  wiatru, ostentacyjnie trzaskając drzwiami. 

Czekał mnie jakże romantyczny wieczór. 
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Laura

Powrót do pustego domu był tym, czego obawiałam się najbardziej  po  przybyciu  do  Denver.  Samotność  powoli stawała  się  rzeczywistością,  do  której  musiałam przywyknąć. Zamiast gwarnych dźwięków krzątającej się rodziny, jedynym słyszalnym dźwiękiem były wskazówki zegara, które wybijały kolejne sekundy. 

Cisza. Byłam zupełnie sama. 

Westchnęłam, gdy weszłam do mieszkania. Odłożyłam torebkę  na  komodę,  po  czym  zsunęłam  szpilki  ze  stóp. 

Nogi  bolały  mnie  od  chodzenia,  po  całym  dniu załatwiania  rzeczy  związanych  z  pracą.  Wzięłam  nawet nadgodziny na weekend, wiedząc, że jeśli zostanę sama wśród  czterech  ścian,  to  zmarnuję  cenne  godziny  na smarkaniu do poduszki. 

W  drodze  pod  prysznic  zrzuciłam  z  siebie  ubrania i  związałam  włosy,  marząc  już  tylko  o  winie,  które pomoże mi lepiej zasnąć. To w pewnym sensie stało się moją rutyną: pobudka, praca, dom, prysznic, wino, sen, a łzy wpychały się gdzieś między ten harmonogram. 

Może to jego niezapomniany zapach nie pozwalał mi zasnąć? Może to wspomnienie tembru głosu mężczyzny nie pozwalało mi wyciszyć się na dźwięki. Może to blask tych  karmelowych  oczu  utrzymywał  światło  w  moim świecie.  Może  to  jego  silne  ramiona  nie  pozwoliły  mi utonąć bez walki? 

Niektóre  słowa  mają  niezwykłą  moc  oddziaływania i  poruszają  nas  bardziej  niż  jakikolwiek  dotyk.  Nasza ostatnia szczera rozmowa, ta na łódce, na środku jeziora. 

Kilka słów, które, po połączeniu w spójną całość, mogą prześladować  cię  latami,  szczególnie  gdy  mają emocjonalne tło. Wróciłam pamięcią do chwili, w której uświadomiłam sobie, że my nigdy nie będziemy razem. 

Od początku byliśmy skazani na porażkę, dlaczego więc złudnie liczyłam na to, że coś się zmieni? 

 – Że to się skończy. Ty i ja. To jest przelotne, prawda? –

   wypuściłam  ze  świstem  powietrze  z  ust,  chowając  ręce między udami. 

 Moje  pytanie  zmusiło  go  do  wyprostowania  się,  jakbym zasugerowała, że nie było innego wyjścia. Wykrzywił wargi, zaciskając wyraźnie zarysowaną szczękę i spuścił wzrok na dłonie,  które  przestały  wiosłować.  Musiała  minąć  chwila, zanim  wziął  głęboki  wdech  i  podniósł  na  mnie  karmelowe oczy. 

 –  Myślę,  że  mógłbym  złamać  tym  serce  Naomi  –

 wychrypiał niepewnie. 

Z ust wyrwał mi się szloch, którego nie byłam w stanie powstrzymać. Strumienie wody spływały po ciele, które trzęsło się z emocji, za każdym razem, gdy starałam się je  stłumić  w  zarodku.  Oparłam  dłonie  na  oszklonej powierzchni prysznica i płakałam tak długo, dopóki nie czułam się zmęczona. 

 –  Jeśli  nie  chcesz  złamać  jej  serca,  to  dlaczego  mnie całujesz?  Dlaczego  ze  mną  sypiasz,  robisz  te  wszystkie rzeczy?  Dlaczego  zabrałeś  mnie  tutaj,  przytulasz  tak, jakbyśmy byli parą? – spytałam, oczekując wyjaśnienia. 

Naomi  była  tak  bardzo  przerażona  utratą  Aarona i korzyści, jakie wynikały z tego związku, że gotowa była do popełnienia najgorszych rzeczy. Wiedziała, że stał za mną, wtedy, gdy tego nie dostrzegłam. Byłam zbyt zajęta krzyczeniem na nią, za to, że spieprzyła mój związek i że zdradzała  Aarona.  Wypierała  się  wszystkiego,  po bolesnych  słowach,  które  mi  powiedziała,  próbując obrócić  wszystko  na  swoją  korzyść,  bym  wyszła  na

zazdrosną wariatkę, która chce mieć jej mężczyznę tylko dla siebie. 

Dlaczego  po  prostu  nie  mogłam  przemilczeć  swoich uczuć?  Dlaczego  pozwoliłam  sobie  na  to,  by  się  w  nim zakochać?  On  miał  problem  z  wyborem  pomiędzy  mną a nią… albo być może nigdy nie próbował mnie wybrać. 

Gdybym  nie  wiedziała  o  zdradzie,  czułabym  się  winna. 

Żałuję tylko, że nie ujawniłam prawdy wcześniej. 

Wydawało  mi  się,  że  to  był  ten  rodzaj  miłości,  który przedstawia  się  jedynie  w  filmach,  a  gdy  seans  się kończy,  wszystko  wraca  do  szarej  rzeczywistości. 

Historia  zakochanych  zamknięta  w  stu  dwudziestu minutach. To był mój seans, mój film, który powstał na podstawie  scenariusza  pisanego  pod  wpływem porywczych  emocji  zakochanej  autorki  –  właśnie  mnie. 

Napisy  końcowe  już  przeminęły,  a  ja  wciąż  nie opuszczam kina, z nadzieją, że wydarzy się coś jeszcze, że to wciąż nie koniec. 

Ale to jest koniec. Nasz koniec. 

Łzy w milczeniu spływały po moich policzkach, sunąc do  brody  i  łączyły  się  ze  strumieniem  wody.  Wszystkie wydarzenia mignęły mi przed oczami, a poczucie straty wierciło dziurę w brzuchu i nie mogłam z tym nic zrobić. 

Po  raz  drugi  straciłam  ukochanego  mężczyznę  dla  tej kobiety. 

Zakręciłam  kran,  odcinając  strumień,  po  czym chwyciłam  za  ręcznik,  którym  osuszyłam  ciało. 

Założyłam  szlafrok  i  zawiązałam  sznureczki.  Wszystkie wspomnienia  postanowiłam  wrzucić  między  książki, pozwalając,  by  okrył  je  kurz,  i  kompletnie  o  nich zapomnieć. 

Warte  zapamiętania:  nie  patrz  w  lustro,  gdy  jesteś przygnębiona… to nie pomaga. 

Wyszłam do salonu i otworzyłam barek. Butelka wina już  na  mnie  czekała.  Odciągnęłam  korek  za  pomocą

korkociągu  i  nalałam  krwistoczerwony  trunek  do kieliszka. Usiadłam wygodnie przed telewizorem, a nogi oparłam na szklanym stole. 

Gwałtowne  uderzenie  w  drzwi  sprawiło,  że podskoczyłam,  a  nagły  krzyk  rozdarł  powietrze. 

Przyciszyłam 

telewizor 

i 

zmarszczyłam 

brwi, 

nasłuchując wydarzeń. W pierwszej chwili pomyślałam, że ktoś próbuje się włamać, ale podniesione głosy, które dobiegały  z  klatki  schodowej,  wydawały  się  efektem awantury.  Odłożyłam  kieliszek  na  stół,  a  następnie podeszłam do drzwi, wyglądając przez wizjer. Na widok znajomego  sąsiada,  przymrużyłam  powieki.  Nigdy  nie podejrzewałabym go o jakiekolwiek sprzeczki. 

Przekręciłam zamek i otworzyłam drzwi, by wyjrzeć na korytarz.  Elliot  wydał  z  siebie  bolesne  chrząknięcie. 

Powoli usiadł na schodach, chowając twarz w dłoniach. 

– Wszystko w porządku? – spytałam niepewnie. 

Brunet podniósł na mnie wzrok i wypuścił powietrze, tak,  jakby  to  było  dla  niego  ciężarem.  Zauważyłam,  że miał rozciętą wargę, a jedną ręką przysłaniał twarz. 

– Tak – mruknął zdawkowo. 

–  Potrzebujesz  pomocy?  –  spytałam,  podchodząc bliżej, przez co mogłam dostrzec więcej efektów bijatyki, w którą musiał się wdać. 

Miał  zarumieniony  nos,  z  którego  sączyła  się  krew i  przez  moment  nawet  pomyślałam,  że  był  złamany. 

Kilka  zadrapań  na  czole  i  szrama  na  policzku,  która wyglądała tak, jakby walczył z panterą. 

–  Wróć  do  środka,  Lauro  –  burknął  lakonicznie,  gdy podniósł szarą koszulkę do twarzy, by przetrzeć krew. 

W  momencie,  gdy  ją  opuścił,  wciągnęłam  powietrze. 

Jego prawe oko było na wpół zamknięte, a wokół niego zdążyła  utworzyć  się  purpurowa  plama.  Niemal natychmiast włączył mi się tryb matki. 

–  Chryste,  co  ci  się  stało?  –  sapnęłam,  kucając naprzeciwko niego. – Nie kręci ci się w głowie? 

–  Powinnaś  zobaczyć  tego  drugiego  kolesia  –  zakpił

pod  nosem,  ale  nagły  śmiech  sprawił,  że  wykrzywił  się boleśnie i syknął z bólu. – Nic mi nie będzie. 

– Co się stało? – powtórzyłam pytanie. 

Bardzo  delikatnie  ujęłam  jego  policzki  w  dłonie, przyglądając  się  badawczym  wzrokiem  każdej  ranie  na jego  twarzy.  Wymamrotałam  kilka  cichych  przeprosin w odpowiedzi na protestujące jęki i syknięcia mężczyzny. 

– Stanąłem w obronie kobiety, którą facet uderzył, ale gdy ta zaczęła go bronić, pożałowałem, że zmarnowałem czas. – Znów się skrzywił, gdy mój palec przesunął się po ranie na policzku. – Pchnąłem go na twoje drzwi i wtedy na  moment  odleciał,  pewnie  dlatego  zwróciłem  twoją uwagę – stwierdził z zadowoleniem. 

– Powinien cię zobaczyć lekarz, twoje oko nie wygląda dobrze – odetchnęłam zmartwiona. 

–  To  zabawne,  zazwyczaj  kobiety  mówią,  że  mam cudne oczy. – Nawet wtedy, gdy był opuchnięty od ciosu, nie szczędził sobie poczucia humoru. 

– Nie wtedy, gdy może grozić ci ślepota albo wstrząs mózgu.  –  Skrzyżowałam  dłonie  na  piersiach  w  akcie protestu. 

–  Dramatyzujesz.  –  Potrząsnął  głową  i  przetarł

koszulką  zaschniętą  krew  z  okolic  nosa.  –  Nic  mi  nie jest, doktorku. – Podniósł się ze schodów i pokonał kilka stopni  w  dół,  by  stanąć  naprzeciwko  mnie.  –

Przepraszam  za  drzwi,  zapłacę  za  naprawę  –  mruknął

przepraszająco. 

–  Naprawdę?  Bardziej  przejmujesz  się  drzwiami  niż sobą?  –  prychnęłam,  po  czym  machnęłam  energicznie rękoma.  –  Chodź,  opatrzę  cię.  Jeśli  nie  chcesz  iść  do szpitala, to pozwól, by ktoś się tobą zajął. 

Elliot  spojrzał  raz  na  mnie,  potem  na  drzwi,  a  na koniec  kiwnął  głową.  Kiedy  wszedł  za  mną  do mieszkania, stanął w przedpokoju, tak jakby nie bardzo wiedział, co powinien teraz zrobić. 

–  Przemyj  twarz  w  łazience  i  umyj  ręce  z  krwi. 

Przebiorę  się  w  tym  czasie.  –  Wskazałam  palcem kierunek pomieszczenia, zanim weszłam do sypialni. 

Wyjęłam  z  szafki  bieliznę,  dresowe  szorty  i  koszulkę. 

Pozbyłam się szlafroka, zanim założyłam przygotowane ubrania.  Wyszłam  z  pokoju  do  kuchni  i  przeszukałam szafkę  w  poszukiwaniu  tabletek  przeciwbólowych  oraz artykułów potrzebnych do opatrzenia mężczyzny. 

– Skończyłeś? – zawołałam. 

Oparłam  się  bokiem  o  ścianę  i  westchnęłam w  oczekiwaniu  na  sąsiada.  Minęła  chwila,  zanim  ten opuścił  łazienkę.  Odruchowo  odetchnęłam  głębiej,  gdy spojrzałam  na  jego  tors.  Byłam  oszołomiona i  zahipnotyzowana  wysportowaną  sylwetką.  Gdyby  nie obita  twarz,  pomyślałabym,  że  właśnie  uciekł

z modowego wybiegu. 

Dobrze  zbudowane  ciało  było  efektem  ciężkiej  pracy na  siłowni,  a  opalona  skóra  aż  błagała,  by  ją  dotknąć…

albo po prostu to ja miałam na to tak wielką ochotę. Gdy podniosłam oczy, zauważyłam, że jego utkwione były we mnie. 

–  A  ty,  skończyłaś?  –  wypalił,  wpędzając  mnie w zakłopotanie. 

Zamrugałam oczami i potrząsnęłam głową. 

–  Dlaczego  zdjąłeś  koszulkę?  –  palnęłam  bez przemyślenia. 

– Czy to źle? – spytał, jakby upewniał się, że ten fakt mi nie przeszkadza. – Była zakrwawiona i…

–  W  porządku,  chodź.  –  Złapałam  go  za  dłoń,  by poprowadzić do salonu. 

Elliot  usiadł  na  sofie,  a  ja  uklęknęłam  tuż  obok. 

Namoczyłam wacik płynem do odkażania ran i ostrożnie wycierałam  resztki  krwi  z  jego  twarzy.  Nadałam delikatny  nacisk  na  policzkowej  szramie.  Brunet  syknął

z bólu. 

– Przepraszam, wiem, że to boli – szepnęłam. 

Czułam  na  sobie  uważny  wzrok,  gdy  błękitne  oczy obserwowały bacznie każdy mój ruch. Po dłuższej chwili, Elliot przerwał ciszę. 

–  Nie  widziałem  was  tyle  czasu.  Myślałem,  że  się przeprowadziliście. 

 Nas?  Och, miał na myśli mnie i Alexandra. 

–  My  właściwie…  –  westchnęłam,  opuszczając  na moment  wzrok.  –  Alex  się  wyprowadził  –  przyznałam, wyjmując z opakowania szwy w formie plastrów. 

–  Więc  ty  i Alex  nie  jesteście  już  razem?  –  Ton  tego miękkiego  i  zachrypniętego  głosu  sprawił,  że poruszyłam się niespokojnie w miejscu. 

– Tak wyszło. – Podniosłam spojrzenie na jasne oczy, nim powróciłam do rany, do której powoli przyklejałam paski. – Na szczęście nie jesteśmy. 

– Na szczęście? – Uniósł pytająco brew. 

– Zdradzał mnie z moją przyjaciółką. – Nie zdawałam sobie sprawy z tego, że szeptałam. 

–  Co  za  skurwiel  –  prychnął,  a  gdy  próbował

potrząsnąć 

głową, 

złapałam 

go 

za 

szczękę

i nakierowałam ku swojej twarzy. 

–  Proszę,  nie  ruszaj  się.  Utrudniasz  mi  pracę  –

jęknęłam  marudnie,  skupiając  się  na  przyklejaniu kolejnych pasków. 

–  Obiłaś  mu  pysk?  –  Posłusznie  wykonał  moje polecenie. 

Zachichotałam  pod  nosem  i  potrząsnęłam  delikatnie głową. 

–  Nie.  –  Liznęłam  nerwowo  wargę,  gdy  jedno wspomnienie  przeszło  mi  przez  myśl.  –  Mój  znajomy zrobił to za mnie. 

–  Na  jego  miejscu  zrobiłbym  to  samo  –  powiedział, szczerząc się zwycięsko. 

–  No  popatrz,  co  za  bohater  –  odparłam  z  bladym uśmiechem  i  przykleiłam  ostatni  pasek.  –  No  i  już, dzielny  pacjencie  –  sapnęłam,  a  palcami  przeczesałam mu włosy. – Gotowe. 

– Dzięki. 

–  Nie  dziękuj,  tylko  nie  mieszaj  się  w  bijatyki,  które cię  nie  dotyczą  –  mruknęłam,  pakując  artykuły  do pudełeczka. 

Zaniosłam  rzeczy  z  powrotem  do  apteczki.  Kiedy wróciłam do salonu, Elliot wpatrywał się w telewizor. 

–  Hej,  czy  to  nie  to  romansidło  z  Julią  Roberts?  –

spytał, wskazując palcem na ekran. 

Natychmiast złapałam za pilota i wyłączyłam film. 

– Nie nabijaj się – fuknęłam na niego. 

–  Nie  nabijam  się,  przysięgam!  –  rzucił  na  swoją obronę. – Po prostu ją uwielbiam. 

Uniosłam brwi, po czym oparłam dłonie na biodrach. 

–  Tak?  To  wymień  chociaż  jeden  tytuł  filmu  z  jej udziałem – rzuciłam mu wyzwanie. 

Elliot wydął dolną wargę, zanim naparł na nią zębami. 

–  Diabeł ubiera się u…

–  To  Anne  Hathaway.  –  Skrzyżowałam  dłonie  na piersiach. 

–  Jestem  kiepski  w  filmach  –  przyznał,  krzywiąc  się z grymasem. 

– W porządku. Dbaj o to oko… chociaż wolałabym, by zobaczył cię prawdziwy lekarz – westchnęłam i złapałam za kieliszek z winem. 

–  Dasz  się  zaprosić  na  kawę?  –  wypalił  tak  nagle,  że niemal zakrztusiłam się trunkiem. 

– Hę? 

–  Spokojnie,  to  nie  randka  –  zaśmiał  się  gardłowo. 

Zawahałam  się,  zanim  uniosłam  wzrok,  a  nasze spojrzenia  się  skrzyżowały.  –  To  w  ramach podziękowania. Zrobiłaś to – wskazał na swój opatrzony policzek – …chociaż wcale nie musiałaś. 

– To ludzki odruch, Elliot, nic wielkiego. 

– Nie przyjmuję odmowy – podkreślił, wytykając palec w moją stronę. – Zabieram cię jutro do kawiarni – rzucił, ruszając w stronę wyjścia. 

Potrząsnęłam głową, idąc jego śladem. 

– Ale ja jutro pracu…

– Świetnie, odbiorę cię po pracy. – Puścił do mnie oko, zanim wyszedł. 

Zamrugałam, gdy drzwi się za nim zamknęły. Cholera, jakbym mało miało facetów przez ostatni miesiąc. 
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Laura

Trzasnęłam  drzwiami  od  taksówki,  nim  rzuciłam  się biegiem  w  stronę  biurowca.  Pędziłam  przez  korytarz z  nadzieją,  że  zdążę  dotrzeć  do  biura,  zanim  szefowa przyłapie  mnie  na  spóźnieniu.  Przeciskając  się  przez grupę ludzi, wpadłam do windy i pośpiesznie naciskałam przycisk szóstego piętra. 

Zerknęłam  na  zegarek  na  nadgarstku  i  przewróciłam oczami. Cholera, pół godziny. Nie było tak źle, prawda? 

Jeśli  Santana  mnie  złapie,  to  będę  skończona.  Rzadko kiedy trafiałam na dobry humor kobiety, a ten ostatnio wcale jej nie dopisywał. 

Drzwi  się  rozsunęły,  a  ja  przebierałam  nogami,  by czym prędzej dobiec do gabinetu. Miałam już pociągnąć za klamkę, gdy szefowa z piekła rodem wyłoniła się zza drzwi.  Na  mój  widok  surowo  zmarszczyła  brwi i skrzyżowała dłonie na piersiach. 

– Wybierasz się gdzieś? – Przekrzywiła głowę. 

Odetchnęłam, starając się dobrać odpowiednie słowa. 

– Bardzo przepraszam, mój…

–  …autobus  się  spóźnił,  babcia  zachorowała,  kot zdechł,  cokolwiek  to  było,  nie  obchodzi  mnie  to  –

wtrąciła,  nim  ostentacyjnie  wskazała  palcem  w  stronę cyfrowego zegara na ścianie. – Pół godziny spóźnienia, wiesz  co  to  znaczy?  –  Jej  ciemne  niczym  dwa  węgielki oczy niemal wtopiły mnie w ścianę. 

–  Pozwól  mi  to  wytłumaczyć  –  niemal  błagałam,  by dała  mi  dojść  do  słowa,  ale  zmiękłam  pod  jej  surowym spojrzeniem. 

–  Mój  gabinet.  Teraz.  –  Odwróciła  się  na  pięcie, zarzucając przy tym czarnymi lokami w powietrzu. 

Wyciągnęłam dłonie przed siebie, zaciskając powietrze w  pięści.  Yyyh…  Jak  Boga  kocham,  czasem  nie  potrafię zdzierżyć  tej  aroganckiej  zołzy!   Stłumiłam  chęć warknięcia  i  ruszyłam  za  kobietą.  Miała  około czterdziestu  lat,  długie,  szczupłe  nogi,  figurę  żywcem wyjętą z okładki Vogue’a i twarz typowej suki, więc kiedy bywała zamyślona, nie można było się zorientować, czy się nad czymś zastanawia, czy planuje morderstwo. 

– Usiądź. – Kiwnęła brodą na fotel. 

– Dziękuję, posto…

Rzuciła mi szorstkie spojrzenie. Przełknęłam ślinę, po czym  posłusznie  zajęłam  miejsce  w  fotelu.  Szczypałam paznokciami 

materiał 

pudrowej 

sukienki

i zastanawiałam się tylko nad tym, ile rzeczy będę miała do spakowania, jeśli postanowi mnie wyrzucić. 

–  Jak  bardzo  zależy  ci  na  tej  pracy?  –  spytała,  gdy stanęła przed wielkimi oknami z widokiem na ruchliwą ulicę miasta. 

– Bardzo, Santana. – Złapałam się za serce, jak gdyby miało to podkreślić wiarygodność moich słów. – Zawsze starałam  się  przynosić  firmie  jak  największe  zyski, klienci  są  zadowoleni  z  moich  usług,  za  każdym  razem daję  z  siebie  sto  procent  i  nigdy  cię  nie  zawiodłam, doskonale o tym wiesz. 

Wodziłam za nią wzrokiem, gdy przemierzała gabinet od ściany do ściany. Coś ją dręczyło. 

–  Wiem…  –  Zaczesała  włosy  do  tyłu  i  wplotła  w  nie palce.  –  Dlatego  cię  tutaj  wezwałam.  Potrzebuję  cię, Lauro – niemal jęknęła. 

Otworzyłam  szerzej  oczy  na  jej  słowa  i  zamrugałam z zaskoczenia. Santana mnie potrzebowała? Cholera, czy to pieprzony program z ukrytymi kamerami? 

–  Cóż…  nie  spodziewałam  się  tego.  –  Wierciłam  się niespokojnie w miejscu. 

– Wierz mi, ja też nie. Nigdy nie chciałam, by doszło do  tej  chwili,  ale  jesteś  odpowiednią  osobą  do  tego zlecenia  –  mruknęła  ze  zrezygnowaniem  i  skrzyżowała dłonie na piersiach. 

Ocknęłam się nagle. 

– Zlecenie? – Uniosłam niezrozumiale brwi. 

–  Potrzebuję,  byś  zaoferowała  Collins  Incorporated takie  warunki,  żeby  zrezygnowali  z  usług  naszej konkurencji i przyszli do nas z wywieszonym językiem. –

Wytknęła  palec  w  moją  stronę,  a  następnie  zajęła miejsce  za  biurkiem.  –  Plan  finansowy,  plan inwestycyjny,  ubezpieczenie,  wszystko  musi  być  tak idealne, żeby zechcieli to oprawić w pieprzone ramki ze złota, rozumiesz? 

–  Collins  Inc.?  –  Upewniłam  się,  że  dobrze  ją zrozumiałam.  –  To  ta  korporacja,  która  zajmuje  się sprzedażą nieruchomości? 

–  Tak,  dokładnie  ta.  –  Pochyliła  się  nad  biurkiem, opierając  łokcie  na  drewnianym  blacie  i  przytknęła opuszki  palców  do  skroni.  –  Jest  jeden  problem,  który może  to  utrudnić.  –  Wyglądała  na  zawstydzoną  swoimi obawami. – Mój były mąż jest cholernym prezesem tego gówna. 

– Och… – wypuściłam powietrze z ust. 

– Ten cholerny dupek próbuje mnie zniszczyć, dlatego wybrał  naszą  konkurencję.  Gdybym  wiedziała, odgryzłabym mu kutasa, zanim wzięłam z nim rozwód! –

warknęła rozzłoszczona i schowała twarz w dłoniach. 

Powstrzymałam  się  od  chichotu.  Zacisnęłam  mocno wargi, a następnie założyłam nogę na nogę. 

– Postaram się zrobić co w mojej mocy. 

–  Jeśli  to  nie  wypali,  Lauro,  jestem  skończona  –

jęknęła  marudnie  i  potrząsnęła  głową.  –  Drake  pakuje grube  miliony  w  swój  interes,  a  gdyby  zostawił  kilka u nas, zamiast u konkurencji, zrobię z ciebie cholernego managera  i  dam  ci  taką  podwyżkę,  że  zapomnisz o jeżdżeniu metrem – mówiła błagalnym głosem. 

– Ale ja nie jeżdżę metrem. – Przymrużyłam powieki na jej słowa. 

– Nieważne, Lauro, ja tu przeżywam kryzys! – fuknęła i  znów  potarła  skronie.  –  Ten  dupek  mnie  wykończy, przysięgam…

–  Manager  i  podwyżka?  –  analizowałam  głośno  jej propozycję. 

Santana podniosła oczy pełne nadziei. 

–  Manager,  podwyżka  i  opłacę  ci  nawet  pobyt w  cholernym  spa,  tylko  przekonaj  tego  sukinsyna,  by przyszedł  do  nas.  –  Złączyła  dłonie  jak  do  modlitwy i wydęła wargę. – Błagam, zgódź się! 

Uśmiechnęłam się z satysfakcją. Własna szefowa mnie błaga. Co za piękny dzień nastał! Szybko spoważniałam, starając  się  udawać  niewzruszoną  tą  propozycją. 

Przeleciałam  wzrokiem  po  paznokciach  i  podgryzłam dolną wargę. 

– Zrobię co w mojej mocy. 

Santana  poderwała  się  z  fotela.  Podeszła  tak  szybko, że  nie  zdążyłam  zarejestrować  momentu,  w  którym rzuciła  się  na  mnie  i  objęła  ramionami.  Podskakiwała w  miejscu  tak,  jakby  wygrała  kilka  milionów  na  loterii, a następnie ucałowała w czoło. 

–  Złota  dziewczyna!  A  teraz,  marsz,  do  roboty  –

powiedziała  z  zawadiackim  uśmiechem.  Wysunęła  zza pleców  teczkę,  którą  wepchnęła  mi  w  dłonie.  –

Wszystko,  co  musisz  wiedzieć  o  jego  korporacji,  jest tutaj. Zapodaj taką ofertę, że stanie mu na widok…

– Santana, zrozumiałam przekaz, nie musisz wchodzić w  szczegóły  –  westchnęłam,  klepiąc  ją  po  ramieniu.  –

Czy  w  związku  z  tym  dostanę  kilka  dni  wolnego?  –

spytałam z nadzieją. 

–  Tak  długo,  jak  będziesz  zajmować  się  tą  sprawą, będę płacić ci tak, jak w godzinach twojej pracy. 

Założyłam  dłonie  na  piersiach,  przy  czym  uniosłam kącik ust. 

– Chcę służbowy samochód. 

Santana  zerknęła  na  mnie  spod  przymrużonych powiek. 

– Nie przesadzaj. 

Cóż, przynajmniej próbowałam. 

Opuściłam  jej  gabinet,  a  potężny  ciężar  spadł  mi z piersi. Cholera, tylko jak przekonać byłego męża takiej temperamentnej osoby, jak Santana? Jeśli to spieprzę, na bank wyrzuci mnie z firmy. Swoją drogą, facet musiał być nieźle pokręcony, że kiedykolwiek poprosił ją o rękę. Na tę  myśl,  opuściłam  wzrok  na  pierścionek  zaręczynowy, który  wciąż  widniał  na  moim  serdecznym  palcu.  Do  tej pory  go  nie  zdjęłam…  tak  trudno  było  mi  się  z  nim rozstać. 

Morał  historii  przedstawiał  się  tymczasem  tak,  że Aaron był szczęśliwy z inną kobietą. 

Potrząsnęłam  głową,  odrzucając  wspomnienia  tak szybko, jak do mnie przyszły. Chrząknęłam pod nosem, by  pozbyć  się  narastającego  ścisku  w  gardle. 

Wyciągnęłam telefon z torebki i napisałam do Elliota. 

Do: Elliot

 Wciąż masz ochotę na kawę? 

Wsiadłam  do  windy,  oparłam  się  plecami  o  ścianę i  westchnęłam.  Dziwnie  czułam  się  z  myślą,  że próbowałam zastąpić Coldera. 

Od: Elliot

 Pewnie! Skąd cię odebrać? 

Uśmiechnęłam  się  pod  nosem  i  przygryzłam niepewnie wargę. 

Do: Elliot

 Kończę  szybciej  pracę.  Czy  moglibyśmy  spotkać  się w kawiarni u Butlera? To na rogu mojej firmy. 

Od: Elliot

 Pewnie, jestem w drodze. 

Gdy  weszłam  do  lokalu,  cicho  w  tle  słychać  było piosenkę  Lany  Del  Rey.  Miałam  odrobinę  czasu  na przyswojenie wiadomości o firmie Collinsa. 

–  Cześć,  Lauro!  –  Barista  zamachał  do  mnie energicznie. 

– Cześć, Keiran. – Kiwnęłam mu głową z uśmiechem i zajęłam miejsce przy stoliku pod oknem. – Mogę prosić o karmelową latte? 

– Dla ciebie wszystko! 

Zabrałam  się  za  research  na  podstawie  materiałów, które  przekazała  mi  Santana.  „Collins  Incorporated zajmuje  się  sprzedażą  nieruchomości  i  inwestycjami  na rynku  nieruchomościowym.  Działa  prężnie  od  1968

roku, jest jednym z liderów w swojej dziedzinie. Główna siedziba  znajduje  się  w  Nowym  Jorku,  natomiast  swoje oddziały  ma  porozrzucane  po  całych  stanach.  Drake Collins  to  syn  Lewisa  Collinsa,  założyciela  firmy.  Jest totalnym dupkiem, który zdradził mnie z młodszą zdzirą i…”. 

Cholera,  Santana  mogła  odpuścić  sobie  prywatne komentarze.  Wzięłam  łyk  kawy,  którą  barista  przyniósł

w  międzyczasie.  Dźwięk  otwieranych  drzwi  przywołał

moją  uwagę.  Na  widok  krótko  przystrzyżonego  bruneta uśmiech sam wkradł mi się na usta. 

Gdy  wzrok  Elliota  padł  na  mnie,  kącik  jego  ust powędrował  w  górę.  Miał  na  sobie  flanelową  koszulę z podwiniętymi rękawami i jasne spodnie z przetarciami na  kolanach.  Zachwyciłam  się  rysami  jego  twarzy, hipnotyzującymi  błękitnymi  oczami,  ostrym  zarysem szczęki i pełnymi ustami. 

– Cześć – powiedział, wyciągając do mnie dłonie, bym mogła go przytulić. 

Podniosłam  się  z  krzesła,  by  za  moment  schować  się w jego uścisku. 

– Widzę, że dziś wyglądasz dużo lepiej – przyznałam, przyglądając się troskliwie twarzy sąsiada. 

–  Maleńka,  ta  buźka  zawsze  wygląda  perfekcyjnie  –

odparł  kpiąco,  gdy  zajął  miejsce  naprzeciwko  mnie.  –

Jeszcze raz dziękuję, że się mną zajęłaś. 

–  Przestań  już  tak  dziękować  i  opowiedz  lepiej,  co u ciebie? 

Rozmowa  toczyła  się  w  najlepsze.  Poznawaliśmy  się lepiej w miarę upływu czasu, a żadne z nas nie zwracało uwagi na to, że mijały kolejne minuty spotkania. Śmiało mogłam  stwierdzić,  że  jeszcze  nigdy  żaden  facet  nie poświęcił mi takiej uwagi w rozmowie. 

– Nowy projekt? – Kiwnął palcem na teczkę. 

–  To  nic  wielkiego.  Robię  research  dla  szefowej w  sprawie  Collins  Inc.  –  Wzięłam  łyk  kawy,  po  czym oblizałam usta. 

– Collins? To ci od nieruchomości? 

– Tak – westchnęłam. – Dokładnie o nich chodzi. 

– Travis tam pracuje, jeśli czegoś potrzebujesz, myślę, że  mógłbym  ci  to  załatwić  –  zaproponował,  odchylając się wygodnie na krześle. 

– Travis? – Uniosłam z uwagą brew. 

– Mój chłopak. 

Niemal  zadławiłam  się  napojem.  Z  zaskoczeniem rozchyliłam  powieki,  po  czym  uśmiechnęłam  się  na  tę wieść. Cóż, pocieszające było to, że nie próbował złamać mi serca. 

– Nie wiedziałam, że masz chłopaka. – Prześledziłam palcami fakturę teczki. 

–  Jesteśmy  razem  od  niedawna,  ale  przez  to,  że ostatnio miał więcej obowiązków w pracy, nie mogliśmy się zbyt często widywać. – Przesunął dłonią po włosach, a gdy dostrzegł moją minę, przymrużył oczy. – Och… nie wiedziałaś, że jestem gejem? 

– J-ja… tak, to znaczy… nie – dukałam. – Cóż, to było niespodziewane. – Język mi się plątał, gdy próbowałam wyjść z zaskoczenia. 

–  Chciałaś  powiedzieć,  że  nie  wyglądam  jak  gej?  –

Zaśmiał się pod nosem, po czym splótł palce na karku. –

Internetowe  kanony  to  bzdura,  nie  wierz  w  te boomerskie memy. 

– Nie! Oczywiście, że nie – powiedziałam pośpiesznie, nim  odłożyłam  filiżankę.  –  Zaskoczyłeś  mnie  tą informacją, to tyle – przyznałam z uśmiechem. – Cieszę się,  jeśli  jesteś  szczęśliwy  i  będę  cię  w  tym  wspierać z przyjemnością. 

Pochylił się nad dzielącym nas stołem, po czym uniósł

brew z zainteresowaniem. 

– Wracając do Collinsa, chcesz tam pojechać? – spytał, gdy przełamaliśmy pierwsze lody. 

– Teraz? 

–  Tak.  Przy  okazji  wezmę  kawę  dla  Travisa.  Jest uzależniony  od  kofeiny.  –  Machnął  ręką,  przy  czym przewrócił oczami. 

Skinęłam  głową  na  tę  propozycję.  Po  zamówieniu napoju na wynos, uregulowaliśmy rachunek i wyszliśmy z  kawiarni.  Elliot  zawiózł  mnie  pod  siedzibę  firmy

Collinsa, a przy użyciu identyfikatora z napisem „gość”, mogliśmy wejść do środka. 

– Hej, zaniosę mu tylko kawę i zaraz wrócę, jasne? –

Kiwnął brodą w stronę gabinetów. 

– Jasne, nie śpieszy mi się – odparłam z uśmiechem. 

Ścisnęłam mocniej teczkę, a wzrokiem przebiegłam po korytarzu.  Frontowa  ściana  była  cała  ze  szkła i  ukazywała  widok  ruchliwej  ulicy  Denver.  Wetknęłam pukiel włosów za ucho, a kiedy się odwróciłam, oddech ugrzązł  mi  w  gardle.  Serce  załomotało  o  żebra,  a  mózg wrzasnął,  że  to  pieprzona  fatamorgana.  Ale  nie,  byłam tu,  a  spojrzenie  karmelowych  oczu  właśnie  odnalazło moje. 

– Laura? – sapnął równie zaskoczony. 

Nawet  gdy  staliśmy  kilka  metrów  od  siebie,  ten  głos przyprawił mnie o dreszcze. 

Zapadła  nagła  cisza  i  nie  bardzo  wiedziałam,  co powinnam zrobić. Patrzyliśmy na siebie w oszołomieniu. 

Dziura w moim sercu pogłębiła się w ciągu kilku sekund. 

Odwróciłam głowę z nadzieją, że ujrzę Elliota, ale gdy on  wciąż  nie  wychodził,  ogarnęło  mnie  uczucie  paniki. 

Niewiele myśląc, ruszyłam w stronę wyjścia. 

–  Hej,  zaczekaj!  –  Złapał  za  mój  nadgarstek i przyciągnął do siebie stanowczym ruchem. 

Wpadając  na  twardy  tors,  wypuściłam  głośno powietrze. Przełknęłam gorzko ślinę, nim zdecydowałam się unieść wzrok ku górze. 

–  Czego  chcesz?  –  Pilnowałam,  by  mój  ton  pozostał

ostry. 

–  Ja…  –  Przesunął  językiem  po  wardze,  a  po  chwili potrząsnął  głową  w  milczeniu.  –  Moglibyśmy porozmawiać? 

Cofnęłam  się  o  krok,  jak  gdyby  uderzył  mnie  tym pytaniem. 

–  Porozmawiać?  –  prychnęłam,  wznosząc  przy  tym brew.  –  Po  tym,  jak  mnie  zostawiłeś?  Jak  upokorzyłeś przed całą rodziną? 

Wciągnął  głośno  powietrze,  ale  twarz  miał

pozbawioną wyrazu. 

–  To  było…  –  Odwrócił  spojrzenie  w  próbie  zebrania myśli.  –  Proszę,  poświęć  mi  chwilę.  Dziś  wieczorem, porozmawiaj  ze  mną  –  mówił  cicho,  a  w  jego  głosie pobrzmiewał żal. 

Gdy  palce  mężczyzny  zetknęły  się  z  moją  skórą, wypuściłam  drżący  dech.  Miałam  wrażenie,  że  czas  się dla nas zatrzymał. Spojrzałam to na niego, to na nasze dłonie i znów na niego. Zmusiłam się, by zerwać kontakt wzrokowy. 

– Niech będzie. 
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Aaron

Siedziałem 

cierpliwie 

przy 

stoliku, 

który

zarezerwowałem  specjalnie  na  dzisiejszy  wieczór z  Laurą.  Prawdopodobnie  po  raz  setny  zerknąłem  na zegarek i nerwowo zacisnąłem szczękę. 

Rozejrzałem  się  dookoła,  szukając  jej  wzrokiem,  ale ona wciąż nie przychodziła. Przecież podałem jej nazwę restauracji  i  wskazówki  dojazdu  w  wiadomości. 

Próbowałem  do  niej  zadzwonić,  ale  nie  odbierała. 

Starałem  się  nie  dopuszczać  do  siebie  myśli,  że  coś mogłoby się jej stać. 

– Gdzie ty, do cholery, jesteś? – mruknąłem do siebie. 

Za każdym razem, gdy drzwi się otwierały, serce waliło mi w piersi jak gong. Zmrużyłem oczy. Znowu nie ona. 

Kelner przewinął się koło mnie kolejny raz, spoglądając ukradkiem na puste miejsce naprzeciwko. 

–  Wszystko  w  porządku,  proszę  pana?  –  zapytał

uprzejmym głosem. 

– Ta – odchrząknąłem niezgrabnie i skinąłem głową. 

Zakląłem w myślach, gdy zerknąłem w stronę wejścia. 

Szatynka wbiegła do środka, sięgając do kaptura szarego płaszcza.  Z  nadzieją  poprawiłem  się  na  siedzeniu, a  żołądek  wywrócił  mi  się  na  drugą  stronę.  Gdy  tylko odsłoniła  twarz,  ledwie  powstrzymałem  się  przed uderzeniem pięścią w stół. 

To znów nie była ona. 

– Czy zabrać talerz dla osoby towarzyszącej? – Kelner uniósł brew. 

–  Nie.  Prawdopodobnie  utknęła  w  korku  czy  coś  –

westchnąłem, wierząc po cichu, że tak właśnie było. 

Czekałem tu od godziny, a ona wciąż nie przychodziła. 

Zaczynałem wierzyć, że po prostu mnie wystawiła. A ja chciałem porozmawiać i poprosić ją o wyjaśnienie tego całego zdarzenia. 

Dlaczego próbowałem dać jej szansę? 

– W porządku. Gdyby mnie pan potrzebował…

–  Możesz  po  prostu  już  sobie  iść?  –  warknąłem oschłym tonem. 

Mężczyzna  zacisnął  usta  w  cienką  linię,  skinął

przepraszająco  głową  i  odszedł.  Policzyłem  do  pięciu. 

Niewiele myśląc, rzuciłem banknoty na stół i wyszedłem z  restauracji.  Przeczesałem  nerwowo  włosy  palcami.  Po raz ostatni rozejrzałem się dookoła – ani śladu Laury. 

Wyjąłem  z  kieszeni  klucze  od  auta  i  wcisnąłem przycisk  na  pilocie,  by  za  moment  wsiąść  do  środka. 

Uderzyłem  pięścią  w  kierownicę,  po  czym  oparłem  na niej czoło. Tak bardzo chciałem ją zobaczyć i, chcąc nie chcąc,  ucieszyłem  się  na  jej  widok.  Zastanawiało  mnie, co robiła w mojej firmie. 

Pozwoliłem silnikowi ryknąć, a jasne światła oświetliły ulicę. Wiele myśli przebiegło mi przez głowę. Zrobiła to celowo? To była jej cholerna gra? Ścisnąłem kierownicę, aż  pobielały  mi  knykcie.  Zaparkowałem  w  podziemnym garażu  i  trzasnąłem  drzwiami  od  auta.  Zdjąłem marynarkę  i  powstrzymałem  się  przed  rzuceniem  jej z  impetem  na  ziemię.  Już  nie  byłem  wściekły.  Byłem wkurwiony. 

Pchnąłem drzwi do mieszkania. Rzuciłem kluczyki na blat  kuchenny  i  zerknąłem  w  stronę  ściany  obłożonej alkoholem, od wódki, przez wino, aż do whisky. Miałem już chwycić za bourbona, gdy moja dziewczyna pojawiła się na horyzoncie. 

–  Nie  jesteś  na  spotkaniu?  –  Wyglądała  na zaskoczoną. 

–  Zakończyło  się  szybciej,  niż  myślałem.  –  Rzuciłem marynarkę  na  fotel,  po  czym  odpiąłem  pierwsze  guziki koszuli. 

Dźwięk  szpilek  kobiety  rozbrzmiał  mi  w  uszach,  gdy zmniejszała odległość między nami. Zawiesiła dłonie na mojej szyi, by przyciągnąć mnie do pocałunku, na który nawet  nie  zareagowałem.  Liznęła  mi  dolną  wargę, zassała ją, a następnie jęknęła nieco zrezygnowana. 

– Zły dzień w pracy? 

– Ta – mruknąłem i przesunąłem językiem po wnętrzu ust. – Nie jestem w najlepszym nastroju. – Minąłem ją, w  międzyczasie  pozbywając  się  koszuli.  –  Pójdę  pod prysznic. 

–  Pamiętasz,  że  jutro  jedziemy  do  rodziców?  –

spytała, gdy byłem już w łazience. 

Zamknąłem oczy z westchnieniem. Oparłem dłonie na umywalce, nim podniosłem wzrok na odbicie w lustrze. 

– Pamiętam – odparłem cicho, beznamiętnie. 

 Ale wcale nie chcę tam, kurwa, jechać. 

Zamknąłem  drzwi.  Rozebrałem  się  i  wszedłem  pod deszczownicę. Woda runęła mi gorącym strumieniem po plecach. Oparłem dłonie na ścianie, po czym pochyliłem głowę.  Napięte  mięśnie  wydawały  się  rozluźniać,  gdy ciężki  oddech  wypadł  mi  z  ust.  Miałem  mieszane uczucia,  a  rozczarowanie  plątało  się  ze  złością,  grożąc wybuchem  w  moich  żyłach.  Naprawdę  chciałem  to wyjaśnić, ale ona nawet nie dała mi szansy. 

Może zmieniła zdanie? 

Drzwi  niespodziewanie  się  rozsunęły,  a  na  widok nagiej Naomi, przełknąłem ślinę, jakby była mi zupełnie obca.  Patrzyła,  jak  woda  spływała  w  dół  mojego  ciała, a jej błękitne oczy pociemniały. I to mnie skusiło. 

Stanęła przede mną w całej okazałości. Przez moment patrzyliśmy na siebie w ciszy, dopóki nie oparła dłoni na moim karku, trochę tak, jakby pytała mnie o pozwolenie. 

Przyciągnęła mnie, potarła dolną wargą o moje usta, a w ich  ślady  ruszył  język.  Prawie  zapomniałem,  jak smakowała.  Pogłębiła  pocałunek,  a  przestrzeń  między nami  zniknęła.  Gdy  dłoń  kobiety  zsunęła  się  w  dół, obejmując mojego penisa, wziąłem szarpany oddech. 

Powinienem z tego zrezygnować, odsunąć się, ale nie potrafiłem. 

Kucając  na  kafelkach,  blondynka  zaczesała  mokre włosy  w  tył.  Padła  przede  mną  na  kolana,  a  jej  wzrok spotkał  się  z  moim.  Potrzebowała  mojej  uwagi i wszystkiego, czego nie byłem w stanie jej dać. 

Wypuściłem  udręczony  jęk,  gdy  wilgoć  wiśniowych warg  oplotła  czubek  kutasa.  Wplotłem  palce  w  jasne włosy,  szarpiąc  nimi  delikatnie,  gdy  wzięła  go  całego w usta, szybkim pociągnięciem sunąc w dół i ponownie przesunęła  wargami  do  góry,  w  drażliwie  powolnym tempie. 

Urwałem  oddech,  gdy  kobieca  ręka  dołączyła  do  ust, grając  mi  na  emocjach.  Penis  ponownie  zniknął  w  jej gardle, gdy pochłonęła go aż do nasady. Zlizywała krople wody, ssąc i liżąc żołądź, podczas gdy jej dłoń rytmicznie poruszała  się  i  zaciskała  na  całej  jego  długości. 

Zamknąłem  oczy,  opierając  czoło  na  chłodnej  ściance i  jęknąłem  gardłowo,  gdy  zaczęła  go  połykać.  W  mojej głowie  to  nie  blondynka  klęczała  przede  mną,  a  moja Laura  i  być  może  to  pozwalało  mi  na  czerpanie  z  tego przyjemności. 

Jej  zaskoczone  spojrzenie.  Dotyk  na  skórze.  Głos. 

Uległość. Pierdolone gwiazdki mignęły mi przed oczami, gdy  wypchnąłem  biodra  do  przodu.  Mocno  naginała granice  mojej  wytrzymałości,  jakby  błagała,  bym skończył w jej ustach. 

Poczułem,  że  przestała,  a  gdy  otworzyłem  powieki, stała  przede  mną.  Zagryzłem  dolną  wargę,  by  tylko  nie wypowiedzieć  imienia  tej  drugiej.  Dyszała  mi  w  usta, paznokciami przebiegała po ramionach. 

– Weź mnie, potrzebuję cię. – Przesunęła językiem po moich ustach. 

Pchnąłem ją na przeciwległą ścianę, po czym złapałem za  włosy.  Obsypałem  jej  szyję  pocałunkami,  językiem kreśląc  tętnicę.  Zwodnicza  owocowa  nuta  Naomi  nijak miała  się  do  zapachu  szatynki,  ale  starałem  się  to zignorować.  Wyczuwając,  że  była  wystarczająco wilgotna,  poderwałem  ją  do  góry  i  wszedłem  w  nią płynnym  ruchem  bioder.  Nagła  inwazja  sprawiła,  że dziewczyna  krzyknęła,  a  jej  ramiona  owinęły  się  wokół

mojej  szyi,  niemal  natychmiast  drażniąc  plecy paznokciami. Złapała mnie nagle za szczękę i zmusiła do złączenia naszych ust. Podczas gdy nasze języki toczyły bitwę, pieprzyłem ją powoli i głęboko pod kaskadą wody. 

–  Aaronie…    –  jęknęła  gardłowo,  ale  to,  że  się odezwała, tylko mnie wkurwiło. – Boże, kochanie…

Zacząłem  rżnąć  ją  do  utraty  tchu,  by  odebrać  jej zdolność mówienia. Zadarła brodę, a usta rozchyliła tak, jakby zapomniała o oddychaniu. Im mniej będzie gadać, tym lepiej dla mnie. Wbijałem się w nią mocniej i silniej, trzymając  ją  przy  ścianie.  Dźwięk  odbijających  się  od siebie ciał rozbrzmiewał w kabinie, stając się głośniejszy niż strumienie wody spływające z deszczownicy. 

Plecy  kobiety  wygięły  się  pod  wpływem  erotycznego uniesienia, a kutas drgnął w niej z podniecenia. Kołysząc biodrami,  drażniłem  jej  ścianki,  bezbłędnie  uderzając w  każdy  nerw.  W  ciągu  kilku  mocniejszych  pchnięć, rozpadła  się  w  moich  ramionach,  jęcząc  bez pohamowania. 

– Skończ we mnie… proszę, skończ we mnie – błagała, zaciskając się na mnie niczym imadło. 

Nie mogłem tego zrobić. Pomimo nieczystych gierek, które odgrywały się w moim umyśle, nie byłem na tyle nieprzytomny,  by  w  niej  dojść.  Wysunąłem  penisa, a  sperma  wystrzeliła,  mieszając  się  z  wodą.  Znów oparłem ją o ścianę i schowałem twarz w zagłębieniu jej szyi,  starając  się  zapanować  nad  oddechem.  Mruczała, a  jej  usta  wylądowały  mi  na  skórze,  dziobiąc  wrażliwe miejsca. 

–  Jezu,  Lauro…  –  wychrypiałem,  a  gdy  dotarło  do mnie, co powiedziałem, poczułem, że Naomi zastygła. 

Wszystko wokół jakby się rozpadło, ginąc wraz z parą po  gorących  strumieniach.  Blondynka  mrugała  przez chwilę, nim przymrużyła powieki. 

– Co? – spytała nieco oniemiała. 

–  Słuchaj,  to  było  przypadkowe  –  mruknąłem, oblizując nerwowo usta. 

– 

Przypadkowe? 

– 

Patrzyła 

na 

mnie

z  niedowierzaniem  i  prychnęła  oburzona.  –  Mówisz poważnie? 

–  Daj  spokój,  to  nic  takiego.  –  Nie  chciałem  dać  się wciągnąć w kłótnię. 

–  Nic  takiego?  –  warknęła,  odrywając  się,  po  czym pchnęła  mnie  w  tors.  –  Przywołujesz  ją  tutaj,  kiedy jesteśmy  sami?  –  syknęła,  wodząc  wzrokiem  po  mojej twarzy, jakby tam szukała odpowiedzi. 

Wypuściłem  powietrze  z  ust  i  potrząsnąłem  głową. 

Wyszedłem  z  kabiny  i  złapałem  za  ręcznik,  a  potem owinąłem go wokół bioder. Widząc blondynkę w odbiciu lustra,  mogłem  dostrzec  jej  zdenerwowanie,  ale  nie zamierzałem nic z tym zrobić. Tłumaczenie się przed nią doprowadziłoby  do  ujawnienia  czegoś,  co  wolałbym zachować dla siebie. 

– Naprawdę zamierzasz zostawić to bez słowa? 

Jej  arogancki  ton  sprawił,  że  byłem  jeszcze  bardziej zły. 

–  Jaki  jest  twój  pieprzony  problem?!  –  warknąłem w odpowiedzi. 

–  Mówisz  poważnie,  kurwa?!  –  wrzasnęła,  ruszając w  moją  stronę.  –  Myślisz  o  niej,  pieprząc  się  ze  mną i uważasz, że to jest w porządku? 

Zacisnąłem  szczęki  w  milczeniu,  starając  się  ją ignorować. Przeczesałem mokre włosy palcami w drodze do  sypialni.  Ona  nie  ustawała,  wciąż  drążyła  rozmowę, doprowadzając mnie do szewskiej pasji. 

– Jestem zmęczony, nie możesz po prostu odpuścić? –

rzuciłem,  zerkając  na  nią  przez  ramię. –  Daj  mi  trochę przestrzeni i idź zrób coś pożyteczniejszego. 

– Jesteś cholernym dupkiem, jeśli uważasz to za nic! –

Naomi  krzyknęła  tak  głośno,  że  prawdopodobnie wszyscy w apartamentowcu usłyszeli jej wściekły głos. 

–  Bo  to  jest,  kurwa,  nic!  –  wrzasnąłem,  czując,  jak skronie  mi  pulsują,  ale  nie  poddałem  się  pokusie zaprzestania.  –  To  jest  nic,  my  jesteśmy  niczym,  to gówno  między  nami,  to  już  nie  działa  –  warknąłem w odpowiedzi. 

Zastygła  tak,  jakbym  właśnie  ją  spoliczkował.  Gniew, który  zalał  mi  żyły,  teraz  zdecydowanie  złagodniał. 

Blondynka  wyglądała  na  zaskoczoną  tym,  że pozostawiłem ją z chłodnymi uczuciami. 

–  O  czym  ty  mówisz?  –  sapnęła,  obserwując  mnie uważnie. 

Przesunąłem  językiem  po  wnętrzu  ust  i  na  moment odwróciłem  głowę.  Zamknąłem  oczy,  a  potem przytknąłem dłoń do twarzy z ciężkim westchnieniem. 

– Być może te wszystkie rzeczy, które się wydarzyły, to tylko 

wymówka 

– 

powiedziałem, 

powracając

spojrzeniem  na  dziewczynę.  –  To  między  nami…  –

Wskazałem  na  przestrzeń,  która  nas  dzieliła  –  …to  nie działa.  Jesteśmy  dla  siebie  toksyczni.  Najpierw  się mijaliśmy, a po wszystkim nagle coś do mnie poczułaś? 

Pozostała  cicho,  częściowo  oszołomiona  tym,  co powiedziałem.  Zamrugała  i  rozchyliła  usta,  a  zaraz  po tym je zacisnęła, tak, jakby nie potrafiła dobrać słów. 

–  To  przez  to,  co  powiedziała  Laura? –  Uniosła  brwi, by  za  moment  zmarszczyć  czoło  w  złości.  –  Naprawdę wierzysz  w  te  bzdury,  które  mówiła?  –  Zacisnęła gniewnie pięści. 

–  Nie  rozmawiam  z  nią,  od  kiedy  wróciliśmy  tutaj.  –

Podgryzłem wnętrze policzka na dręczące uczucie, które plątało  się  gdzieś  w  moim  wnętrzu.  –  Rozstanie  to najlepsze rozwiązanie w tej sytuacji. 

– Aaron… –  sapnęła,  dotykając  mojego  ramienia,  ale gdy się odsunąłem, cofnęła dłoń. 

Poczucie winy znów dało o sobie znać, i bez względu na  to,  jak  się  czułem,  nie  mogłem  jej  za  to  winić.  To drążyło  mi  dziurę  w  brzuchu  od  dłuższego  czasu i czułem, że jeśli nie zrobię tego teraz, to później będzie już tylko gorzej. 

– Przemyśl…

– To koniec, Naomi – przerwałem jej, patrząc wprost w błękitne oczy. – Nie możemy być dłużej razem. 
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Laura

Czułam,  jak  drżały  mi  dłonie,  kolana  się  uginały,  a  w ustach  zabrakło  śliny,  gdy  tak  na  mnie  patrzył. 

Próbowałam  opanować  emocje,  a  umysł  podpowiadał

mi, żeby uciekać, jak wtedy, gdy wyczuwa się zagrożenie. 

Wszystkie  moje  bodźce  kazały  mi  biec  w  przeciwną stronę, doskonale wiedząc, jak bolesne może okazać się zamienienie z Aaronem chociażby słowa. 

Sposób,  w  jaki  do  niego  mówiłam,  był  dość nieostrożny i atakujący, ale gdyby wiedział, ile razy serce roztrzaskiwało mi się na tysiące drobnych kawałeczków na  myśl  o  tym,  że  on  był  z  nią,  ile  łez  wylałam,  gdy dotarło  do  mnie,  że  nigdy  nie  będziemy  razem, zrozumiałby,  że  nie  powinien  się  do  mnie  nawet odzywać. 

Gdyby  wykazał  się  ignorancją,  być  może  bolałoby mniej.  Ale  nie.  Postanowił  złapać  mnie  za  dłoń, przyciągnąć  do  siebie.  A  to  nie  głos  czy  jego  obecność były  najgorsze,  ale  właśnie  dotyk.  Hipnotyzujący, uzależniający, jak gdyby miał moc uzdrowienia i zmuszał

do błagania o więcej i więcej. 

A  ja,  głupia,  zamiast  odskoczyć,  tworząc  bezpieczną odległość między nami, poddałam się na samo poczucie jego  dotyku  i  smukłych  palców,  owiniętych  wokół

mojego  nadgarstka.  I  choć  wiedziałam,  co  się  zbliża, pozwoliłam mu to podtrzymać. 

Zachrypnięty,  zmysłowy  głos  był  jak  melodia skrzypiec,  jak  niepowtarzalny  dźwięk  strun  serca. 

Przypomniał  mi  moment,  w  którym  po  raz  pierwszy

mnie  pocałował.  Potem  jednak  melodia  nagle  przestała grać, kiedy z nami skończył. 

Jakie to naiwne. Urażony wyraz jego twarzy zdradzał, że  on  wciąż  o  niczym  nie  wiedział.  Uznał,  że  byłam winna tego, co się między nami wydarzyło. Wybrał ją, bo nie chciał jej skrzywdzić, podczas gdy mnie uznał za tą złą,  której  zależało  na  tym,  by  rozwalić  ich  związek. 

Ciemne,  miodowe  oczy  były  zdezorientowane,  gdy próbował  zrozumieć  mój  ból.  Nie  potrafił  zrobić  tego z prostej przyczyny – nie wierzył mi. 

Wpatrywał  się  we  mnie  z  tak  palącą  intensywnością, że wzrokiem błądziłam po korytarzu, szukając awaryjnej drogi ucieczki. Byłam słaba i wiedziałam o tym w chwili, gdy  zgodziłam  się  na  spotkanie  z  nim.  Chciał

porozmawiać  o  czymś,  co  dla  niego  nie  miało  już żadnego znaczenia. Cokolwiek bym mu nie powiedziała, on  i  tak  wybrałby  ją.  Wiedziałam,  że  nic  już  nigdy  nie będzie tak, jak dawniej. 

Najgorsze w tym wszystkim było to, że dzieliłam z nim łóżko,  a  teraz  zachowywaliśmy  się  tak,  jakby  nie  znał

mojego imienia, jakbyśmy byli dla siebie zupełnie obcy. 

W wiadomości napisałam do Elliota, że zapomniałam rzeczy  z  biura  i  musiałam  koniecznie  po  nie  wrócić. 

Miałam  nadzieję,  że  szefowa  była  jeszcze  w  budynku. 

Sprawa  była  prosta  –  musiałam  zrezygnować  z  tego zlecenia.  Nie  dam  rady  spotykać  się  dzień  w  dzień z  Aaronem  i  udawać,  że  nic  się  nie  stało.  Gdybym zobaczyła  go  z  Naomi,  serce  rozdarłoby  mi  się  na  pół, a  na  to  nie  byłam  gotowa.  Nie  po  tym,  jak  zaczęłam układać sobie wszystko od nowa. 

Kurczowo  trzymałam  teczkę  z  dokumentami,  jakbym się  bała,  że  ktoś  mógłby  mi  ją  wyrwać,  a  przecież  tak bardzo  chciałam  się  jej  pozbyć.  Na  miejscu  w  ostatniej chwili przytrzymałam windę. Oparłam się tyłem o ścianę i  westchnęłam,  wpatrując  się  w  swoje  odbicie,  gdy metalowe skrzydła powoli się zasunęły. 

W  myślach  trenowałam  to,  co  zamierzałam powiedzieć  Santanie.  Niech  mnie  zwolni,  wyrzuci, cokolwiek, nie dam rady pracować z Colderem w jednej firmie  tylko  po  to,  by  zdobyć  jej  nowego  klienta. 

Wysiadłam  na  odpowiednim  piętrze,  a  następnie ruszyłam  w  dobrze  znanym  kierunku.  Zawahałam  się przed zapukaniem, ale zrobiłam to. 

– Proszę. 

Dłoń  drgnęła  mi  na  klamce,  gdy  otwierałam  drzwi. 

Podeszłam  zdeterminowana  do  biurka  i  położyłam teczkę  na  drewnianym  blacie.  Szefowa  podniosła  na mnie uważne spojrzenie, po czym przymrużyła powieki, jakby badała moje zamiary. 

–  Przepraszam,  ale…  nie  mogę  tego  zrobić  –

powiedziałam ciszej, niżbym tego chciała. 

Brunetka  odchyliła  się  w  fotelu  i  skrzyżowała  dłonie na piersiach. Potrząsnęła wreszcie głową, nim poprawiła okulary na nosie. 

– Jak to „nie możesz”? – Nie potrafiła tego przyjąć do świadomości. 

– Po prostu nie mogę. 

 Nie rozpłacz się, cholera, to byłaby największa żenada. 

– Lauro? – Głos Santany tym razem był spokojniejszy i zdystansowany. – O co chodzi? 

– Mówiłaś, że nie możesz tego zrobić sama, ponieważ tam pracuje twój były mąż – zaczęłam, podnosząc na nią niepewne  spojrzenie  i  przygryzłam  drżącą  wargę.  –

Z tego samego powodu ja nie mogę tego zrobić, pracuje tam  ktoś,  kto  bardzo  mnie  zranił.  –  Nerwowo szczypałam paznokciami materiał sukienki. 

–  Były  chłopak? –  W  jej  spojrzeniu  mogłam  dostrzec coś w rodzaju współczucia. 

Pokiwałam  głową  i  przytknęłam  dłoń  do  warg,  gdy szloch,  który  powstrzymywałam,  nagle  uciekł  mi  z  ust

i  nie  mogłam  nic  z  tym  zrobić.  Spojrzenie  mi  się zaszkliło,  a  kilka  sekund  później  policzki  miałam  już mokre  od  łez.  Wydawało  się,  że  gdy  pierwsza  z  nich spadła,  nie  było  już  odwrotu.  Wszystko,  co  dusiłam w  sobie,  uwalniało  się  właśnie  teraz  w  postaci  cichego łkania.  Nawet  nie  spodziewałam  się,  że  tak  się  to  na mnie  odbije.  Myślałam,  że  już  to  przetrawiłam,  że wszystko jest już za mną, ale nie. Ukryłam to w środku, blokując  myśli  pracą,  i  próbowałam  żyć  normalnie,  ale wszystko wróciło ze zdwojoną siłą. 

Santana  wstała  z  fotela,  a  w  kolejnej  chwili niespodziewanie 

objęła 

mnie 

ramionami. 

Wykorzystałam  ten  moment,  by  móc  się  przytulić.  Nic przecież  nie  leczy  tak  bardzo,  jak  obecność  drugiej osoby, która zapewnia, że nie jesteś z tym sam. 

– Faceci to cholerne dupki – westchnęła i pomasowała mnie po plecach. 

Nietrudno było się z nią nie zgodzić. 

–  Po  prostu  wypuść  to  z  siebie,  jeśli  tego potrzebujesz  –  powiedziała  cicho,  głaszcząc  mnie  po włosach w górę i w dół. 

–  Przepraszam,  chwila  słabości  –  mruknęłam zachrypniętym głosem, po czym otarłam kąciki oczu. 

Santana  odsunęła  się  na  chwilę.  Wyjęła  z  torebki chusteczkę, zwinęła jej róg i delikatnie przesuwała nim po mojej dolnej powiece, tak, by zmyć ślad po tuszu do rzęs. 

–  Nie  sądzę,  że  powinnaś  czuć  się  zawstydzona z  powodu  szczerości  wobec  własnych  uczuć.  –

Powtórzyła  kosmetyczną  czynność  z  drugim  okiem.  –

Nie możesz być silna przez cały czas, czasami człowiek musi sobie popłakać, by poczuć się lepiej. Zaufaj mi, coś o tym wiem. 

– Przykro mi, że cię zawiodłam, Santano – odparłam, rzucając spojrzenie na teczkę, a po chwili na szefową. 

Brunetka spojrzała na mnie spod byka i machnęła na to  ręką.  Złapała  za  torebkę,  a  następnie  kiwnęła  głową w stronę drzwi. 

– Chodź – powiedziała z uśmiechem. 

– Dokąd? – spytałam zaskoczona. 

Uśmiechnęła się i zakręciła kluczami na palcu. 

– Jedziemy do mnie! 

Uniosłam brwi i potrząsnęłam głową na tę propozycję. 

– Ale…

– Żadnego „ale”! To polecenie służbowe. Wykonać! –

Pociągnęła  mnie  za  sobą,  a  jej  chichot  odbił  się  echem od ścian. 


***

Godzinę  później  byłam  kompletnie  pijana.  Ostatni  raz, gdy  tak  się  stało,  kac  wymęczył  mnie  do  granic możliwości.  Siedziałam  na  puchowym  dywanie, przechylając butelkę, a po gardle spływał słodki posmak wina. Santana opowiadała o swoim byłym mężu i o tym, że  nie  było  jej  przykro  po  rozstaniu,  bo  seks  z  nim  był

beznadziejny, a jeszcze w ten sam weekend przespała się z seksownym mulatem na Bora Bora. 

–  I  wiesz,  co  zrobiłam?  –  mruknęła  brunetka, ostrożnie  stawiając  kroki  w  niebotycznie  wysokich szpilkach.  –  Wzięłam  jego  ubrania,  zapakowałam w worki na śmieci, wsypałam do nich odpady ze swojego śmietnika, a później wrzuciłam je tej młodej suce przez okno do samochodu, mówiąc, że jak już pozbawiła mnie jednego  śmiecia,  to  niech  zabiera  resztę!  –  rzuciła rozbawiona, na co zawtórowałam jej śmiechem. 

– Nigdy nie odważyłabym się na coś takiego. – Ledwo to  powiedziałam,  bo  ciągle  chichotałam.  –  Kiedy wygarnęłam Naomi wszystko w twarz, wyparła się tego, bo  wiedziała,  że  on  za  mną  stał  –  mruknęłam  ponuro i zakręciłam kieliszkiem w dłoni. – Później wyszła z tego

awantura,  z  której  wywnioskował,  że  wszystko zaplanowałam. 

–  Poczekaj  chwileczkę  –  zaczęła,  składając  palce razem. –  Chcesz  mi  powiedzieć,  że  przespałaś  się  z  jej facetem,  podczas  gdy  ona  sypiała  z  twoim?  –  spytała, unosząc przy tym brwi. 

–  Nie  planowałam  tego,  dobrze?  –  Przewróciłam oczami. – Mój były narzeczony rzucił mnie dla niej, ona wepchnęła mi swojego chłopaka w ramiona i za cholerę nie wiem, co wydarzyło się pomiędzy nią a Alexandrem, ale cholernie zależało jej na odzyskaniu Aarona. 

Brunetka wyzerowała literatkę z drinkiem i pomachała ręką  w  powietrzu,  sygnalizując,  że  chciałaby  coś powiedzieć. 

–  Collins  ma  milionowe  udziały  dzięki  swojej korporacji. Jeśli twój jest u niego dyrektorem, to kasa się go  trzyma,  a  co  za  tym  idzie?  Suka  jest  łapczywa  na hajs!  –  Klasnęła  w  dłonie,  gdy  tylko  odłożyła  szkło.  –

I powiem ci coś jeszcze, manipulatorzy nigdy nie widzą w czymś swojej winy, a nawet jeśli tak jest, to obracają sytuację tak, żebyś to ty musiała przepraszać. – Jej głos był stanowczy, choć pełen wzgardy. – Ile razy czułaś się winna z powodu tego, co się wydarzyło? 

–  Zbyt  wiele  –  odparłam  markotnie,  a  kciukami wyznaczałam  krawędzie  kieliszka.  –  Zepsuła  mi urodziny,  ośmieszyła  przed  całą  rodziną,  udawała  atak i  tak  zmanipulowała  Aarona,  że  z  tego  wszystkiego  nie brał  nawet  pod  uwagę  tego,  co  było  między  nami. 

Powiedział, że musi się nią zająć, że ona ma tylko jego. –

Uśmiechnęłam  się  smutno,  nim  wyciągnęłam  dłoń  po dolewkę wina. 

–  Owinęła  go  sobie  wokół  palca  –  zacmokała, oceniając moją reakcję. 

–  Ona  ma  na  niego  potężny  wpływ,  namieszała  mu w  głowie,  a  on…  –  Wydęłam  dolną  wargę,  zerkając

melancholijnie  na  krwisty  trunek.  –  On  ma  za  dobre serce,  Santana.  –  Przymknęłam  na  moment  powieki, czując,  jak  bardzo  kręci  mi  się  w  głowie.  –  Najpierw mówił  mi,  że  nigdy  nie  czuł  czegoś  podobnego, a później, że nie mógłby jej skrzywdzić. Wiesz, jak to na mnie zadziałało? 

– Faceci są tacy niezdecydowani. Prawda jest taka, że grają tak, jak im wiatr zawieje – mruknęła i oparła dłoń na biodrze, a drugą przechyliła literatkę do ust. 

– Zaraz, co to za dźwięk? – Zmrużyłam oczy. 

Santana  spojrzała  na  mnie  uważnie,  a  po  chwili zerknęła w stronę przedpokoju. 

– Och, to chyba twój telefon. – Wykrzywiła niepewnie wargi. 

Westchnęłam  ciężko  i  ostrożnie  podniosłam  się z  podłogi.  Wszystko  wokół  mnie  zawirowało. 

Wyciągnęłam  ręce  przed  siebie,  by  złapać  równowagę i  zaśmiałam  się  pod  nosem  na  swoją  nieporadność.  To takie  głupie,  ale  lubiłam  ten  stan.  Wyszłam  z  salonu i  odłączyłam  telefon  od  ładowania,  by  przejrzeć powiadomienia.  Przymrużyłam  powieki,  by  odczytać wiadomość  o  nieodebranych  połączeniach.  Wszystkie były od Coldera. 

– Ja pierdolę…

–  Co  się  stało?  –  Santana  oparła  się  ramieniem o ścianę. 

– To on – powiedziałam to tak cicho, jakbym właśnie wyznała jej sekret. 

– Kto? – mruknęła, kręcąc niezrozumiale głową. 

– Aaron.  –  Podgryzłam  nerwowo  dolną  wargę,  a  mój żołądek  ścisnął  się  niemiłosiernie.  –  O  mój  Boże…

spotkanie  –  wymamrotałam  pod  nosem.  –  Cholera, umówiłam się z nim kilka godzin temu na spotkanie. 

– Umówiłaś się z nim? – prychnęła. 

–  Tak  –  odetchnęłam,  po  czym  znów  spojrzałam  na telefon. – Pomyśli, że go wystawiłam. 

–  I  dobrze.  –  Wyrwała  mi  telefon,  a  za  moment wrzuciła  go  do  mojej  torebki.  –  Niech  myśli,  że  tak właśnie  jest.  –  Uśmiechnęła  się  zadziornie,  a  jej  dłoń owinęła się wokół mojej talii. – A jutro pokażesz mu, że totalnie z nim skończyłaś. 

–  Nie  wiem,  czy  jestem  na  to  gotowa  –  mruczałam niepewnym głosem. 

–  Jesteś.  –  Chwyciła  mnie  za  ramiona  i  spojrzała uważnie  w  oczy.  –  Ten  dupek  musi  wiedzieć,  że  nie pozwolisz mu sobą pomiatać. 

Frustracja podeszła mi do gardła. Musiałam postawić ostateczną kropkę w naszej historii. 


***

Taksówka  zatrzymała  się  pod  Collins  Inc.  –  firmą,  dla której  Santana  gotowa  była  sprzedać  duszę,  gdyby takową  posiadała.  Wzięłam  głęboki  wdech  i  bardzo powoli go wypuściłam. To musiało się kiedyś zdarzyć. 

Wchodząc do firmy, musiałam przyłożyć identyfikator z podpisem „gość” do czytnika, by przejść przez bramki bezpieczeństwa  i  potężne  szklane  drzwi.  Gdy  tak  się stało,  zostałam  zaczepiona  przez  starszą  kobietę,  która siedziała w pomieszczeniu przypominającym portiernię. 

– Pani do kogo? 

–  Jestem  Laura  Stone,  przedstawicielka  firmy  C&C

Finances – powiedziałam, pokazując swój identyfikator. 

–  Przyszłam  na  rozmowę  z  panem  Drakiem  Collinsem w  sprawie  złożenia  mu  propozycji  biznesowej.  –

Wysiliłam  się  na  najbardziej  formalny  uśmiech,  na  jaki było mnie stać. 

–  Czy  pan  Collins  wie,  że  pani  przyjdzie?  –  Uniosła brew, gdy jej palce przebiegły po klawiaturze komputera. 

 Cholera,  jasne,  że  nie  wie.  Gdyby  wiedział,  nigdy  by mnie tu nie wpuścił. 

–  Tak,  prowadziliśmy  konwersację  mailową.  –

Zaświeciłam jej telefonem przed oczami, z przygotowaną wcześniej  wiadomością  zachowaną  w  wersji  roboczej, tak, by nie mogła dostrzec tego, co było na ekranie. 

Cóż, jakoś trzeba sobie radzić, prawda? 

– Nie mam pani na liście. – Zerknęła na mnie jak na intruza. 

–  Ponieważ…  –  zawahałam  się.  –  Prowadziłam prywatną konwersację z panem Aaronem Colderem. 

Zsunęła czarne oprawki z nosa. Zamrugała, odchyliła się na krześle i posłała mi spojrzenie, jakbym stała przed sądem. Przestałam się uśmiechać. 

– Piętnaste piętro, wieża „C”, ostatnie drzwi na końcu korytarza. 

Czym  prędzej  ruszyłam  w  stronę  wind,  zanim zostałabym  przyłapana  na  kłamstwie.  W  drodze  na wyższe  piętra  ustalałam  w  głowie  to,  co  zamierzałam powiedzieć  prezesowi.  Rzucę  mu  typową  gadkę,  której nauczyłam  się  przez  lata  spędzone  w  branży.  To zazwyczaj działało i miałam nadzieję, że tym razem też nie zawiedzie. 

Po  kilku  minutach  spędzonych  na  odnalezieniu odpowiedniego  gabinetu  ręka  zamarła  mi  przy  klamce. 

Cholera,  jeśli  już  tu  jestem,  to  muszę  skorzystać  z  tej szansy.  Zapukałam  i,  nim  usłyszałam  „proszę”, pchnęłam drzwi. 

Lekko siwiejący mężczyzna stał przodem do oszklonej ściany, z której rozciągał się widok na Larimer Square.  O

 Rany.  Santana  nie  kłamała,  mówiąc,  że  zbijają  tu  grube miliony. 

Collins  prowadził  rozmowę  telefoniczną,  ale  gdy stanęłam  w  progu,  odwrócił  się  w  moją  stronę

i  zmarszczył  czoło.  Zakończył  połączenie  i  przekrzywił

głowę, gdy tak na mnie patrzył. 

– Zgubiła się pani? – rzucił szorstkim głosem. 

–  Nie,  właściwie  to  nie  –  odparłam,  wchodząc  do środka  i  zamknęłam  za  sobą  drzwi.  –  Jestem przedstawicielką  firmy  zajmującej  się  doradztwem finansowym i inwestycyjnym – nakreśliłam spokojnie. –

Jestem Laura…

– Nie przypominam sobie, żebym tu panią zapraszał –

przerwał  mi,  a  skwaszona  mina  przekonywała  mnie w tym, że naprawdę był dupkiem. 

–  Ponieważ  jestem  tu  z  polecenia  –  wyjaśniłam pośpiesznie. 

– Z polecenia? – Brew mu drgnęła. 

–  Tak.  Aaron  Colder  tu  pracuje,  prawda?  –

Nakreśliłam  koniuszkiem  języka  brzeg  wargi.  Jeśli miałam  się  łapać  ostatniej  deski  ratunku,  to postanowiłam  to  zrobić  właśnie  teraz.  –  Był  moim partnerem  biznesowym.  Powiedział,  że  przydałby  się państwu  nowy  biznesplan  i  kilka  strategii  finansowych, które  moja  firma  będzie  w  stanie  panu  zaoferować.  –

Kącik moich ust uwodzicielsko poderwał się ku górze. 

Collins  zmierzył  mnie  wzrokiem,  jak  gdyby  podważał

wiarygodność  tych  słów.  Skinął  głową  i  wskazał  dłonią na fotel naprzeciwko biurka. 

–  Proszę  usiąść,  panno…  –  Gestem  ręki  zachęcał  do przedstawienia się. 

– Stone, Laura Stone. 

Zajęłam  wskazane  miejsce  i  przytuliłam  do  siebie teczkę.  Wodziłam  za  nim  oczami,  obserwując,  jak zgrabnie  odpiął  marynarkę  i  wygodnie  zajął  fotel  po przeciwnej stronie. 

–  Skąd  zna  pani  mojego  dyrektora?  –  zapytał

bezbarwnym głosem. 

–  Wyszło  całkowicie  przypadkiem  –  zaczęłam,  a  w brzuchu  poczułam  trzepotanie.  –  Poznaliśmy  się  na wyjeździe. W trakcie rozmowy rozmawialiśmy o naszych profesjach,  a  pan  Colder  zasugerował,  że  mogłabym przedstawić ofertę. 

Wyraz  jego  twarzy  nie  wykazywał  zainteresowania. 

Przymrużył  powieki,  przytknął  pięść  do  brody, a kciukiem potarł linię szczęki. 

–  Colder  tak  powiedział?  –  Rozciągnął  usta w mrocznym uśmiechu. 

 Oczywiście, że nie. 

– Mocno zainteresowała go moja propozycja. 

Kropelki potu spływały mi po kręgosłupie. Gdybym się teraz poruszyła, wyczułby moje zdenerwowanie. 

–  Na  czym  polegała  ta  propozycja?  –  Postukał

ostentacyjnie palcem o wargę. 

–  Do  tego  dążę  –  zaczęłam,  otwierając  teczkę. 

Siedzenie  tu  twarzą  w  twarz  z  byłym  mężem  mojej szefowej  przyprawiało  mnie  o  zawroty  głowy.  –

Reprezentuję  firmę,  która  chętnie  zaoferuje  panu specjalnie  dopasowany  pod  usługi  pańskiej  korporacji biznesplan, plan finansowy oraz inwestycyjny, a do tego ubezpieczenie  w  ofercie,  którą  z  przyjemnością  panu przedstawię. 

– Jaką firmę pani reprezentuje? 

Niepokój złapał mnie w piersi. 

–  Cechującą  się  niezwykłym  profesjonalizmem i doświadczeniem na rynku – przyznałam, posyłając mu uroczy  uśmiech,  na  który  wydawał  się  być  całkiem nieczuły. 

– Czyli? – Spojrzał na mnie chłodno. 

– C&C Finances – przyznałam wreszcie. 

Collins pochylił głowę i wykrzywił usta w niemrawym uśmiechu.  Podniósł  się  z  miejsca,  ustawił  fotel w pierwotnej pozycji, a chwilę później wyciągnął dłoń. 

– To koniec naszego spotkania. 

Nawet  nie  byłam  świadoma  tego,  że  wstrzymałam powietrze. 

– Panie Collins, proszę mnie wysłuchać, ja…

–  Panno  Stone,  dziękuję.  –  Surowe  spojrzenie mężczyzny niemal wbiło mnie w oparcie. 

Podniosłam  się  z  miejsca,  wypuszczając  przy  tym zrezygnowane  westchnienie.  Mogłam  poczuć  jego  dłoń na  plecach,  gdy  prowadził  mnie  do  drzwi.  Pociągnęłam za  klamkę  i  wyszłam.  Nie  potrzebowałam  w  tym momencie,  żeby  zgrywał  szarmanckiego  gentlemana. 

Gdy zamknął drzwi, zacisnęłam gniewnie pięści. 

– Dupek – syknęłam ostro. 

Zamknęłam  oczy  i  ze  zrezygnowaniem  spuściłam głowę.  Uczucie  frustracji  rozlewało  się  w  moich  żyłach. 

Po  raz  kolejny  coś  mi  się  nie  udało.  Jeśli  tak  dalej pójdzie, pobiję w tej dziedzinie rekord Guinnessa. 

Potarłam  ręką  kark,  a  gdy  cofnęłam  się  o  krok, wpadłam  na  coś  twardego.  Odwróciłam  się  z  uczuciem zażenowania.  Zapach  znajomych  perfum  sprawił,  że kolana  mi  się  ugięły,  ale  byłam  zbyt  wściekła,  by pozwolić  sobie  na  jakiekolwiek  emocje  wobec  tego mężczyzny. 

–  Znowu  się  spotykamy.  –  Ten  chłodny  baryton przyprawił mnie o dreszcze. 

– I już się nie spotkamy – zapewniłam, wymijając go w przejściu. 

Czując  jego  uścisk  na  moim  nadgarstku,  niemal warknęłam. 

– Zaczekaj… – Zatrzymał mnie hardo. – Nie sądzisz, że należy mi się wyjaśnienie? – spytał, zbliżywszy się. 

–  Twój  szef  właśnie  spieprzył  mi  humor.  Nie  chcę z  tobą  rozmawiać,  bo  powiem  coś,  co  może  okazać  się bolesne – westchnęłam, kręcąc przy tym głową. 

– Gadałaś z Collinsem? – Uniósł ze zdziwieniem brwi. 

–  Której  części  „nie  chcę  z  tobą  rozmawiać”  nie rozumiesz? – rzuciłam szorstko. 

Aaron  wykrzywił  usta  do  lekko  kpiącego  uśmiechu i pokręcił głową. Ewidentnie robił sobie jaja. 

–  Śledzisz  mnie?  Dlatego  tu  jesteś?  –  Przymrużył

surowo oczy. 

Warga  mi  drgnęła  na  te  słowa.  Prychnęłam  chłodno, próbując  przemknąć  obok  niego,  ale  w  tej  samej  chwili zagrodził mi drogę swoim ciałem. 

– Dlaczego tu jesteś? 

–  Nie  przyszłam  tu  do  ciebie.  –  Buntowniczo skrzyżowałam dłonie na piersiach. – Żałuję, że w ogóle zgodziłam się tu zjawić. 

– Dlaczego nie pojawiłaś się na kolacji? – zignorował

to, co właśnie powiedziałam. 

–  Żebyś  upokorzył  mnie  przed  większą  publiką?  –

zaśmiałam się chłodno, po czym potrząsnęłam głową. –

Mało złego wyrządziłeś? 

Wyprostował  się.  Ściągnął  ku  sobie  brwi,  jakby  miał

przed  sobą  równanie  fizyczne,  a  nie  fałszywą narzeczoną. 

–  Chyba  nie  mówisz  poważnie  –  wycedził  nagle.  –

Zdajesz sobie sprawę z tego, co zrobiłaś? 

– A ty? 

Patrzyliśmy  na  siebie  w  milczeniu.  Przesunął

wzrokiem po moim ciele, ale gdy miał już rozchylić usta, 

po prostu je zacisnął. 

– Słuchaj…

–  Nie  zamierzam  –  odcięłam  go  ostro,  po  czym wepchnęłam mu teczkę w dłonie i pchnęłam, tylko po to, by  zszedł  mi  z  drogi.  –  Jeśli  myślisz,  że  byłabym  tak zdesperowana,  by  celowo  znaleźć  się  obok  ciebie,  to grubo się mylisz. Modliłam się, żeby nigdy więcej cię nie spotkać,  ale  jak  widać,  Bóg  okazał  się  głuchy  na  moje prośby,  kolejny  raz  –  syknęłam,  wymijając  go  i  tym razem pobiegłam, by nie mógł mnie zatrzymać. 


***

Wyszarpnęłam  słuchawki  z  uszu  i  wrzuciłam  je  do torebki,  gdy  tylko  przekroczyłam  próg  firmy.  Santana miała rację, gdy powiedziała, że powinnam postawić się Colderowi. Ten powiew świeżości nieco mnie ocucił. 

Zaraz po wyjściu z windy ruszyłam w stronę gabinetu szefowej. Zatrzymałam się w pół kroku, gdy podniosłam głowę.  Ona  tam  stała.  Cholerna  Naomi.  Musiała  minąć chwila,  abym  uświadomiła  sobie,  że  wyobraźnia  nie płata mi figli. Nagłe uczucie zdenerwowania zawładnęło całym  moim  ciałem.  Przełknęłam  ślinę,  automatycznie zsuwając  dłoń  do  brzucha  na  samą  myśl,  że  mogłabym zwymiotować…  a  robiąc  to  na  środku  korytarza, naraziłabym się na okropny wstyd. 

Najpierw Aaron, a teraz jego zagubiony piesek. 

Postanowiłam  ją  zignorować,  jakby  nie  istniała. 

Miałam już chwycić za klamkę, gdy zostałam szarpnięta w  tył.  Byłam  wystarczająco  podminowana  po  rozmowie z jej chłopakiem. 

–  Czego  ode  mnie  chcesz?  –  Wyrwałam  ramię,  które trzymała. 

Wściekłość  w  jej  oczach  nie  zwiastowała  niczego dobrego. 

– Nie udawaj idiotki. Wiem, że znowu się spotykacie –

warknęła, krzyżując dłonie na piersiach. 

–  O  czym  ty  mówisz?  –  Potrząsnęłam  głową  ze zdezorientowaniem. 

–  Znów  pieprzysz  się  z  nim  na  boku?  –  wycedziła przez zęby. 

Uniosłam brwi, a kpiący uśmiech sam wtargnął mi na usta. Oparłam jedną rękę na ścianie, a drugą na biodrze. 

–  Masz  tupet,  dziewczyno.  –  Liznęłam  górną  wargę, a  prychnięcie  samo  wypadło  mi  z  ust.  –  Powinnam spytać  o  to  samo.  –  Zlustrowałam  ją  spojrzeniem,  aż utkwiłam je w jej twarzy. – Co u Alexandra? 

–  Nie  strugaj  wariatki  i  odpowiadaj  na  pytania.  –  Te słowa z jadem spłynęły jej z języka. – Sypiasz z nim? 

– Jesteś nienormalna – prychnęłam, wymijając ją. 

Blondynka  złapała  mnie  za  ramię,  po  czym  pchnęła w zaułek między gabinetami. 

–  Zostawił  mnie  dla  ciebie!  –  wrzasnęła,  wyrzucając palec w moją stronę. – A ja tak tego nie odpuszczę! 

– Gratulacje! Być może zmądrzał, jeśli postanowił od ciebie  odejść  –  odparłam  zgryźliwie,  po  czym wzruszyłam obojętnie ramieniem. – Jeśli to zrobił, to na pewno nie dla mnie. 

– Jesteś taką zdzirą… – Nigdy wcześniej nie widziałam w niej takiej żarliwej nienawiści. 

–  Jeśliby  uznać  to  za  zemstę,  to  jest  mi  z  tym cholernie dobrze. 

Widząc  ten  zadziorny  uśmieszek,  wiedziałam,  że zasiałam  w  niej  ziarno  niepewności.  Próbowała  coś powiedzieć,  ale  musiała  odczuć,  że  była  na  przegranej pozycji. Postanowiłam to wykorzystać. 

– Masz czelność przychodzić tu po tym wszystkim, co zrobiłaś?  –  rzuciłam,  patrząc  na  nią  spod

przymrużonych  oczu.  –  Po  tym,  jak  zdradzałaś  Aarona z  Alexandrem?  Jak  rozwaliłaś  mi  związek?  Po  tym,  jak bezczelnie  go  okłamywałaś?  Jak  niemal  zniszczyłaś  mi życie  i  wpieprzyłaś  w  ten  chory  układ?  –  Moja cierpliwość  wyparowała.  –  Po  tym  wszystkim,  co przeszłyśmy, naprawdę zrobiłaś mi takie gówno?! 

Twarz  Naomi  była  pozbawiona  wyrazu.  Jedynie sposób, w jaki zmarszczyła brwi, mówił mi, że była bliska granicy wytrzymałości. 

–  Gdybyś  potrafiła  zaspokoić  własnego  faceta,  nie szukałby zrozumienia u prawdziwej kobiety – odezwała się,  naśladując  mój  głos.  –  Nie  wiesz,  czego  pragną mężczyźni. Nigdy nie wiedziałaś. 

–  Nienawidzę  cię.  Brzydzę  się  tobą  –  cedziłam, zmniejszając  odległość  między  nami.  –  Jesteś najgorszym, co kiedykolwiek mnie spotkało – mówiłam, stając z nią teraz twarzą w twarz. I choć w moich oczach wzbierały  łzy,  starałam  się  zatrzymać  je  tak  długo,  jak tylko byłam w stanie. – Zniszczyłaś mi życie, a teraz…

Zaskoczyła  mnie  nagłym  uderzeniem  w  twarz. 

Policzek piekł i boleśnie pulsował. Zacisnęłam powieki, zęby mi zgrzytały. 

– Zawsze byłaś zazdrosną suką, żyjącą w moim cieniu. 

– Jej głos brzmiał mi w uszach jak papier ścierny. – Nie myśl  sobie,  że  kiedykolwiek  mogłabyś  być  lepsza  ode mnie.  Nigdy.  Słyszysz?  Nigdy  nie  będziesz  nawet w  połowie  tak  dobra  jak  ja  –  cedziła  przez  zęby, wytykając  palec  w  moją  stronę.  –  Zrobiłam  to.  I  wiesz co?  Niczego  nie  żałuję.  Alex  tylko  się  z  tobą  męczył  –

prychnęła, spijając każdą emocjonalną zmianę na mojej twarzy. 

Pluła jadem z każdym kolejnym słowem, podczas gdy oszołomienie  nie  pozwoliło  mi  wydusić  z  siebie  ani słowa. Trzymałam się za piekące miejsce, starając się być głucha  na  te  oszczerstwa.  Ale  to  bolało.  Cokolwiek

wypadało z jej ust, wbijało się w moją skórę i niszczyło od środka. 

– Ale odbierając mi faceta, nie wiesz nawet, na co się skazałaś. – Błękitne oczy płonęły nienawiścią. 

Poczułam nagłą chęć rozpłakania się. Zacisnęłam zęby tak mocno, że zabolała mnie szczęka. Blondynka zadarła brodę,  posyłając  mi  jedno  z  tych  swoich  pogardliwych spojrzeń. Obserwowałam, jak odchodziła. 

Zanim  jednak  zdążyła  wyjść  z  zaułku,  Santana zatorowała jej drogę ramieniem. 

–  Jakieś  „przepraszam”?  –  Szefowa  uniosła wyzywająco brew, nie marnując czasu na przywitanie. 

– Zejdź mi z drogi. 

Gdy Naomi próbowała ją wyminąć, brunetka zadała jej siarczysty  policzek  z  całą  siłą,  jaką  miała  w  dłoni.  Tak jakby  całe  życie  czekała  na  ten  moment.  Dziewczyna zatoczyła  się  do  tyłu  i  upadłaby,  gdyby  nie  złapała  się klamki. Santana zacisnęła szczękę i patrzyła na tę drugą jak wygłodniałe zwierzę na ofiarę. 

–  Wynoś  się  z  mojej  firmy  –  wypluła  te  słowa z obrzydzeniem, kierując palec w przeciwnym kierunku. 

Mrugałam  w  osłupieniu,  patrząc  na  rozgrywającą  się przede  mną  dantejską  scenę.  Własna  szefowa  stanęła w mojej obronie, jak kobieta za kobietą. Pomyślałam, że przecież  w  dzisiejszym  świecie  tak  bardzo  nam  tego brakuje. Zamiast się wspierać, rywalizujemy, wyrywamy włosy  z  głowy,  jesteśmy  toksyczne  wobec  siebie, a  powinnyśmy  stanąć  ramię  w  ramię  w  walce z prawdziwym wrogiem. 

Blondynka wyprostowała się, a jej policzek odznaczał

się mocno zaczerwienionym odciskiem dłoni. 

– Pozwę cię za to. Ciebie i całą tę budę – odparowała. 

Santana  zmierzyła  się  z  nią  wzrostem  i  skrzyżowała dłonie na piersiach z wyraźnie uniesioną brwią. 

–  Śmiało,  laleczko,  pozwij  mnie,  jeśli  stać  cię  na zapłacenie  mi  odszkodowania  –  mruknęła  z  szorstkim uśmiechem,  po  czym  zmierzyła  ją  współczującym spojrzeniem.  –  Chociaż,  sądząc  po  tym,  że  straciłaś swoje  główne  źródło  utrzymania,  rozumiem,  że  jest  to niemożliwe  –  prychnęła,  oczekując  jej  reakcji.  –

Poważnie, wynoś się stąd. 

–  Posłuchaj…  –  zaczęła,  ale  brunetka  natychmiast  ją odcięła. 

– Dosyć tego. Ochrona! 

–  Nie  skończyłam  z  tobą.  –  Naomi  rzuciła  mi  oschłe spojrzenie i warknęła przez zaciśnięte zęby. 

Bałam  się,  że  to  nie  koniec,  ale  obserwowanie,  jak mężczyzna  wyprowadza  ją  pod  ramię,  było  chwilowym ukojeniem mojego zranionego ego. 

Jeśli  Santana  miała  taki  hardy  charakter,  to  jakim skurwysynem musiał być jej były mąż? Cholerny Collins. 

Miałam  z  nim  sprawę  do  załatwienia  i  zamierzałam potraktować to jak dług wdzięczności. 

–  Wszystko  w  porządku?  –  Gniewną  minę  zastąpił

troskliwy uśmiech. 

– Santano… tak mi głupio…

–  Daj  spokój.  –  Ujęła  moją  twarz  w  dłonie,  by przyjrzeć  się  lekkiemu  draśnięciu.  –  Mam  puder w  torebce,  zaraz  to  zatuszujemy,  dobrze?  –  mówiła  ze spokojem, tak, jakby sytuacja sprzed chwili nigdy się nie wydarzyła. 

W  drodze  do  jej  gabinetu  poświęciłam  chwilę  na podziw  wobec  jej  silnego  charakteru.  Sięgnęła  po torebkę,  by  wyjąć  z  niej  puder  kompaktowy  i  pędzel. 

Zaczesałam  włosy  do  tyłu,  pozwalając,  by  przejechała puchową  częścią  po  policzku,  by  zmatowić zaczerwienienie. 

Zdmuchnęła 

pozostały 

pyłek

i przekrzywiła głowę z uśmiechem. 

–  Suki  potrafią  być  okropne,  co?  –  spytała z rozbawieniem. 

–  Nigdy  nie  widziałam  jej  w  takim  stanie  –

przyznałam, nieśmiało spuszczając wzrok. 

Wciąż  było  mi  cholernie  głupio,  że  własna  szefowa musiała na to patrzeć. 

–  Powiedz  mi,  lepiej  się  czujesz?  –  Uniosła  pytająco brwi. – Wczoraj tak się załatwiłaś, że byłam nastawiona na to, że nie przyjdziesz. 

Wykrzywiłam usta z niesmakiem. 

– Myślę, że wszystkie nerwy się we mnie skumulowały

– westchnęłam, posyłając jej przepraszające spojrzenie. 

– Znów czuję się paskudnie. 

–  Może  odpuść  sobie  dzisiaj,  co?  Jedź  do  domu, prześpij  się.  Taka  zmarnowana  do  niczego  mi  się  nie przydasz  –  przybrała  matczyny  ton.  –  Część  spraw możesz załatwić zdalnie. 

– Byłam dzisiaj u Collinsa, starałam się nawet ustalić z  nim  kilka  kwestii,  ale  wydawał  się  dość…

zdystansowany  wobec  tego  pomysłu.  –  Otuliłam  się ramionami  i  wykrzywiłam  usta.  –  Właściwie,  to kompletnie mnie zignorował. 

Słysząc to, westchnęła i przewróciła oczami. 

–  Collins  to  pierdolony  dupek,  Lauro  –  mówiła z przekąsem. – Nie przejmuj się nim. 

Przytaknęłam, choć czułam, że zawiodłam. 

– Postaram się nadrobić pracę z domu. 

–  W  domu  to  ty  odpoczywaj!  –  Uśmiechnęła  się, prowadząc mnie do wyjścia. – Poważnie. Wyglądasz jak przerzuty stek. 

Przełknęłam  tę  uwagę  z  krzywym  grymasem,  choć czułam, że mogła mieć sporo racji. 

W drodze do domu zgarnęłam kawę na wynos. Oprócz dręczących mnie myśli, pojawił się pomysł na powrót do pisania.  Może  był  to  sposób  na  spowiedź  i  zrzucenie z siebie tego ciężaru? 

Zrezygnowana  pchnęłam  drzwi  do  mieszkania. 

Porozrzucałam  rzeczy,  opadłam  na  łóżko  i  zamknęłam oczy,  biorąc  przy  tym  głęboki  wdech.  Złapałam  za poduszkę,  przytknęłam  ją  do  twarzy  i  zaczęłam wrzeszczeć na całe gardło, by wyrzucić z siebie złość. 

Poczułam nagłą pustkę. Nic. Wciąż nie nauczyłam się ufać własnej intuicji. Przez kolejne minuty wpatrywałam się w sufit ze zrezygnowaniem. Dźwięk przychodzącego powiadomienia zwrócił moją uwagę. 

Podniosłam  głowę,  by  spojrzeć  na  laptop,  którego ekran  się  podświetlił.  Najwyraźniej  zapomniałam  go wyłączyć,  gdy  rano  przeglądałam  sposoby  na  leczenie kaca.  Podpełzłam  do  biurka,  a  następnie  usiadłam  na obrotowym  krześle.  Rozchyliłam  klapę  i  podświetliłam ekran.  Ikonka  z  mailami  wskazywała  na  nową wiadomość.  Kliknęłam  w  nią,  a  na  widok  najnowszej korespondencji, prawie podskoczyłam w miejscu. 

Od: collinsdrake@collins.inc.com Do: laura_stone@cc-finances.com

Temat: Wymiar współpracy

 Szanowna Pani, 

 w  odpowiedzi  na  wystosowaną  przez  Panią  propozycję współpracy, pragnę Panią poinformować, że propozycja ta została  rozpatrzona  pozytywnie.  Proszę  uznać  tego  maila za  wyrażoną  chęć  do  podjęcia  dalszych  działań.  Więcej informacji, w których określi Pani wymiar współpracy mojej firmy  z  C&C  Finances,  proszę  przesłać  do  asystenta generalnego: traviswheeler@collins.inc.com. 

 Z poważaniem, 

 Drake Collins, CEO of Collins Inc. 

Musiała  minąć  chwila,  zanim  przyjęłam  do  siebie  to, co  właśnie  przeczytałam.  Przytknęłam  dłoń  do  czoła i zamrugałam oczami. Niemożliwe. Nie-kurwa-możliwe. 

Zgodził  się?  Cholerny  Drake  Collins  zgodził  się współpracować  z  firmą  Santany?  Ona  mi  nie  uwierzy. 

Cholera, sama sobie nie wierzę! 

– Ja pierdolę… – sapnęłam, łapiąc za telefon. 

Palce mi drgały, gdy wybierałam numer do szefowej. 

– Miałaś odpoczywać – usłyszałam po drugiej stronie. 

– Siedzisz? 

– Niezupełnie – mruczała niepewnie. 

– To usiądź! – powstrzymałam piśnięcie. 

Zrezygnowane  westchnienie  poprzedziło  dźwięki krzątaniny. 

– Co to takiego? – brzmiała na znudzoną. 

Niecierpliwie  poprawiłam  się  na  miejscu.  Jeszcze  raz prześledziłam tekst wzrokiem, jakbym upewniała się, że nie zniknął. Był i to całkiem jednoznaczny. 

–  Udało  mi  się!  –  Byłam  przepełniona  uczuciem ekscytacji.  –  Collins  zgodził  się  podjąć  z  nami współpracę! 
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Aaron

Trzymałem w dłoniach teczkę, którą w złości rzuciła mi Laura.  Zanim  zdążyłem  o  cokolwiek  więcej  ją  zapytać, uciekła.  Być  może  sprawa  była  zbyt  świeża  dla  nas obojga.  Jakkolwiek  próbowałem  to  sobie  poukładać w  głowie,  żadne  logiczne  wyjaśnienie  nie  pojawiało  się na horyzoncie. 

 Nie roztrząsaj negatywów, Colder. To przeszłość. 

Westchnąłem  i  postanowiłem  sprawdzić  zawartość teczki.  W  środku  było  kilka  grubszych  arkuszy, a  pierwszy  z  nich  przedstawiał  biznesplan.  Zawarto w  nim  szczegółowy  opis  firmy,  analizy  strategiczne, zakres  inwestycji  i  źródło  finansowania  oraz  resztę bełkotu  marketingowego.  Na  samym  końcu  znajdowała się sporządzona umowa, gotowa do podpisania. 

C&C Finances… więc tę firmę reprezentowała Laura. 

Spojrzałem  na  drzwi,  za  którymi  krył  się  gabinet Collinsa, krzywiąc usta. Podpisanie umowy łączyłoby się z  szansą  do  nawiązania  rozmowy  ze  Stone.  Czy  tego właśnie  chciałem?  Uczucie,  które  mnie  dręczyło,  było spowodowane tym, że osoba, z którą dzieliłem tak wiele chwil, nagle stała się zupełnie obca. Nie wiedziałem, kim jestem bez niej, ale mogłem odnaleźć siebie tylko wtedy, gdy z niej zrezygnuję. 

Czułem,  że  za  moment  eksploduje  mi  głowa,  jeśli czegoś nie zrobię. Zapukałem do drzwi, zanim wszedłem do  środka.  Drake  siedział  za  biurkiem  z  nosem w laptopie. Wyraz jego twarzy nie był zbyt zadowalający i  po  części  wiedziałem,  czyja  to  sprawka.  Szatynka

faktycznie  potrafiła  namieszać,  ale  zastanawiało  mnie, co musiała mu powiedzieć, skoro był aż tak wściekły. 

–  Powiedziałem,  że  nie  chcę  żadnych…  –  Gotów  był

warknąć, ale uciął, gdy podniósł na mnie wzrok. – Och, to ty. 

– Przeszkadzam? – spytałem z uniesioną brwią. 

Drake  zamknął  laptopa,  splótł  palce  na  karku i potrząsnął głową. Złość spowiła mu twarz jak pomidor rzucony na scenę podczas beznadziejnego spektaklu. 

– Właśnie miałem cię wzywać – burknął bez humoru. 

– Siadaj. 

Nie  chcąc  ryzykować  pogorszeniem  jego  humoru, wykonałem polecenie. 

–  Kogo  ty  mi  tutaj  sprowadzasz,  co?  –  Oczy  mu spochmurniały,  gdy  skupił  na  mnie  wzrok.  –  Ze wszystkich  ludzi  na  świecie,  dopuszczasz  do  tego,  by pracownica  mojej  byłej  żony  wyszła  do  mnie z propozycją współpracy? 

Uniosłem  brwi,  by  za  moment  je  zmarszczyć i przekrzywiłem głowę. 

–  Czekaj,  kto  ci  powiedział,  że  to  ja  ją  tutaj wpuściłem?  –  mruknąłem  nieco  zdezorientowany,  a  po chwili potrząsnąłem głową. – Nie wiem, co wiesz, ale nie zrobiłem tego. 

Collins  spojrzał  na  mnie  spod  byka,  a  po  chwili wyprostował się i wsunął dłonie w kieszenie welurowych spodni. 

–  Powiedziała,  że  pracowała  z  tobą  –  zaznaczył

wyraźnie. – Jawnie podała twoje nazwisko. 

Poczułem  się  bardziej  zdezorientowany  niż  przed momentem. 

–  Jesteś  pewny,  że  mówimy  o  tej  samej  osobie?  –

Ostrożnie badałem teren. 

– Laura Stone, była tu. Proponowała mi układ z firmą, której jest przedstawicielką. – Pochylił się nad biurkiem, wbił łokieć w blat i posłał surowe spojrzenie. – Wiesz, do kogo  należy  ta  firma?  Do  mojej  cholernej  byłej  żony  –

wycedził gniewnie. – Pracowała z tobą czy nie? 

 Czy  ty  zawsze  musisz  komplikować  mi  życie,  Lauro Stone? 

Zerknąłem na teczkę i przełknąłem ślinę w milczeniu. 

Oszukała  mnie,  dlaczego  miałbym  jej  pomóc?  Prezes przyglądał  mi  się  wyczekująco,  jakbym  zrobił  coś nielegalnego. Otworzyłem usta, po czym je zamknąłem. 

– Co? Zgubiłeś język? 

– Tak, wydaje mi się, że ją kojarzę. – Dbałem o to, by w  moim  głosie  nie  pobrzmiewało  zwątpienie.  –  Jakiś czas temu złożyła mi propozycję współpracy. Poprosiła, bym rzucił na to okiem. Chciała, żebym przyszedł z tym do  ciebie,  ale  to  zupełnie  wypadło  mi  z  głowy  –

westchnąłem i przesunąłem językiem po dolnej wardze. 

– Przejrzałem to jakiś czas temu i, jeśli mam być z tobą szczery, Drake, to jest to, czego potrzebujemy. 

–  Świetnie,  ale  to  wciąż  firma  Santany!  –  prawie krzyknął. 

Jakby  to  miało  jakiekolwiek  znaczenie.  Firmowi plotkarze  donieśli,  że  tydzień  temu  zerżnął  ją  w  tym gabinecie, i to nawet nie pierwszy raz, więc nikt nie był

tym zaskoczony. 

–  Znam  C&C  Finances  ze  świetnych  wyników  na rynku.  –  Kiedyś  nawet  on  sam  ich  zachwalał.  –  Poza tym,  to  jest  mój  sektor.  Jestem  dyrektorem zarządzającym,  czyż  nie?  –  Położyłem  kartki  na  biurku i  stuknąłem  dwukrotnie  w  wytłuszczony  nagłówek

„Biznesplan”  . –  Mówiłeś,  że  nasza  firma  potrzebuje odświeżenia.  Poza  tym,  znam  tę  dziewczynę  i  śmiało mogę ci powiedzieć, że jest godna zaufania – dodałem, choć  moje  myśli  krzyczały  zupełnie  co  innego. 

Podgryzłem  wnętrze  policzka,  nim  wysiliłem  się  na uśmiech. – Czy kiedykolwiek cię zawiodłem, Drake? 

–  Wiesz,  że  nie  –  odetchnął  ciężko,  zagłębiając  się w  fotelu.  –  Gdyby  tak  było,  nie  zrobiłbym  z  ciebie dyrektora.  –  Patrzył  na  dokumenty  z  wyrazem niezadowolenia. 

Poświęcił  chwilę,  zanim  wyciągnął  po  nie  dłoń. 

Miętosił palcami zarost, śledząc zawartość drukowanych stron. 

– Przedyskutowałeś to z kimś? – Zerknął na mnie zza kartek. 

– Z Travisem – skłamałem. 

Wiedziałem,  że  będzie  trzymał  moją  stronę.  Prezes wcisnął przycisk na blacie i pochylił się nad interkomem. 

–  Margot,  przyślij  do  mnie  Wheelera.  Powiedz,  że  to pilne – powiedział stanowczym tonem. 

– Oczywiście, panie Collins. 

Cholera.  Gdybym  teraz  wyjął  telefon,  Drake domyśliłby się, że sprawa jest ustawiona, a my nigdy nie obgadaliśmy tematu umowy między sobą. Pozostało mi tylko  liczyć  na  zrozumienie  przez  kontakt  wzrokowy. 

Pracowaliśmy  ze  sobą  na  tyle  długo,  że  zdążyliśmy utworzyć  własny  system  komunikacji.  Poważnie,  kiedy nudzisz  się  na  cholernym  briefingu,  spotkaniu  czy konferencji,  a  twój  najbliższy  współpracownik  jest w  stanie  wyrwać  cię  z  opresji,  wystarczy  jedno spojrzenie czy gest, by wasz niecny plan zadziałał. 

Rozległo się pukanie do drzwi, a zaraz po tym Travis wychylił  zza  nich  głowę.  Jego  wzrok  przeskakiwał  od jednego do drugiego. 

– Wzywał mnie pan? – Wyglądał na zaskoczonego. 

–  Tak,  siadaj.  –  Prezes  kiwnął  głową  na  fotel,  który znajdował się po mojej lewej. 

W  momencie,  gdy  Drake  skupił  się  na  arkuszach, wzrok Travisa padł na mnie. Zmarszczył brwi z niemym pytaniem:  „o  co  tu,  do  cholery,  chodzi?”.  Przesunąłem palcem  wskazującym  pod  nosem.  To  gest,  który  oboje doskonale  znaliśmy:  kłamać,  tak  długo,  jak  sytuacja będzie tego wymagała. 

–  Travis,  pan  Collins  chciałby  wiedzieć,  co  myślisz o  biznesplanie  z  wyszczególnionymi  punktami,  takimi jak analiza strategiczna czy plan finansowy – zacząłem ostrożnie. 

–  Ten,  o  którym  rozmawialiśmy?  –  Wyglądał  na skupionego. 

– Tak, dyskutowaliśmy o tym jakiś czas temu. Miałem o  tym  powiedzieć  prezesowi,  ale  kompletnie  wyleciało mi z głowy – westchnąłem, przeczesując włosy palcami. 

–  Moim  zdaniem  to  jest  świetnie  opracowane  –

przyznał,  a  po  chwili  wysunął  palec  w  stronę  biurka Drake’a.  –  A  ten  plan  finansowy?  To  jest  dokładnie  to, czego potrzebujemy. – Kiwał głową z uznaniem. 

– A plan zarządzania i działania? – zwróciłem się do asystenta  i  uśmiechnąłem  się,  wiedząc,  że  mamy  go w  garści.  –  Sam  przyznałeś,  że  jest  dla  nas  doskonałą szansą na wyróżnienie się od konkurencji. 

–  Bo  taka  jest  prawda.  Gdybym  był  panem,  panie prezesie,  posłuchałbym  pana  Coldera.  –  Jego  wzrok znów  padł  na  mnie,  tylko  po  to,  byśmy  oboje  mogli wymienić porozumiewawcze spojrzenia. 

Drake  wykrzywił  usta,  niezbyt  zadowolony  z  wizji współpracy. Patrzył uważnie to na mnie, to na Travisa. 

–  Więc  mówicie,  że  to  dobra  droga?  –  Ponownie przekartkował strony. 

– Najlepsza. 

– Zdecydowanie. 

Znów spojrzeliśmy z Travisem po sobie. 

– Z tego, co słyszałem, mojej byłej żonie powodzi się całkiem  nieźle  –  mruknął  i  wydął  usta,  jakby  wciąż  się zastanawiał. 

– Collins, spójrz na to z tej strony. – Podniosłem się z  fotela  i  powolnym  krokiem  przechadzałem  się  po gabinecie.  –  Ty  zyskujesz  silnego  kontrahenta,  nowy plan  finansowy  i  inwestycyjny,  nie  będziesz  musiał

widzieć  się  z  tą  dziewczyną,  bo  wszystko  załatwimy przeze mnie. 

Sam  chciałbym  się  przekonać,  że  to  dobry  pomysł. 

Gorzej, jak to wszystko szlag trafi. 

Drake  zaczytał  się  w  tekście,  jakby  miał  przed  sobą dzieło  Orwella.  Zastanawiałem  się,  czy  powinienem powiedzieć coś więcej. W końcu rzucił arkusz na biurko. 

–  Zgoda.  –  Nie  słyszałem  zawahania  w  głosie mężczyzny. – Wyślę maila do tej dziewczyny. Travis, ty wyciągniesz  od  niej  więcej  informacji,  a  ty  będziesz  to nadzorował.  –  Wskazał  palcem  w  moją  stronę.  –  I  nie spieprzcie tego. 

– Masz to jak w banku – zapewniłem machinalnie. –

Nie pożałujesz. 

– Nie obiecuj, Colder – burczał pod nosem. 

Nie ryzykując już utraty własnych posad, wycofaliśmy się z gabinetu. Czułem, jak ciężar spadł mi z ramion. Nie mogę uwierzyć, że naprawdę zrobiłem to dla Stone. 

–  Ooo,  stary,  kawa  tutaj  nie  wystarczy  –  prychnął

Wheeler, gdy ruszyliśmy w stronę mojego biura. 

– Odwdzięczę się, czymkolwiek chcesz – zapewniłem, po  czym  sięgnąłem  po  telefon  do  kieszeni.  –  Ale załatwimy to później, dobra? 

–  Czekaj,  dlaczego  się  uśmiechasz?  –  Z  jego  słów przebijała podejrzliwość. 

– Ja? – Zerknąłem na niego głupawo. – Skądże. 

–  Czekaj,  chodzi  o  tę  dziewczynę?  –  Brakowało jeszcze, by podpiął mnie pod wariograf. 

– Nie, dlaczego miałoby chodzić o dziewczynę? 

Weszliśmy  do  mojego  gabinetu.  Rozłożyłem  się wygodnie  w  fotelu,  a  Travis  podszedł  do  oszklonej ściany. 

Zamiast 

jednak 

obserwować 

Denver, 

przypatrywał się mi jak lekarz podczas wizyty. 

–  Ta,  bo  akurat  uwierzę,  że  cieszysz  się  tak  na  nową umowę  –  mamrotał,  przyglądając  mi  się  przez  dłuższą chwilę. – Nadstawiam głowę dla twojej laski? 

– To nie jest moja laska, w porządku? – poddałem się, zrobiwszy  pauzę  w  przemyśleniach.  –  Kiedyś  coś  nas łączyło. – Wzruszyłem ramieniem. – Teraz zupełnie nic. 

–  Kiedyś?  Więc  nie  chodzi  o  Naomi?  –  Wyraz  jego twarzy się zmienił. 

–  Ja  i  ona  to  skończony  temat.  –  Poczułem  ulgę  po tym wyznaniu. 

–  Och,  stary…  tak  mi  przykro…  –  Wyglądał  na zrezygnowanego.  –  Przejście  przez  to  gówno  musi  być dla ciebie ciężkie. 

– Znośne. Szczerze myślałem, że będzie gorzej. 

Zamyślił  się  na  chwilę.  Zmniejszył  odległość  między nami,  gdy  zajął  miejsce  przed  biurkiem.  Tym  razem naprawdę wyglądał jak psychiatra. Zademonstrował ten swój klasyczny, wyrozumiały uśmiech. 

– Jak się o nich dowiedziałeś? 

Powoli wygiąłem brwi. Lodowaty chłód przeszył moje ciało w chwili, gdy wypowiedział te słowa. Przyglądałem mu się badawczo, niepewny tego, co mógł mieć na myśli. 

– O kim? 

Travis  jakby  zdębiał,  gdy  na  niego  spojrzałem.  Jego jabłka Adama poruszyło się niespokojnie pod skórą, oczy mu  zapłonęły.  Błyskawicznie  spuścił  wzrok  na  swojego

smartwatcha,  gdy  zorientował  się,  jak  wyraziste  miał

spojrzenie. Poderwał się z miejsca. 

–  Elliot  do  mnie  dzwoni.  –  Wygiął  kciuk  w  stronę wyjścia. – Złapiemy się później, dobra? 

Zanim zdążył dojść do drzwi, chwyciłem go mocno za ramię.  Napięcie  mężczyzny  było  niemal  namacalne. 

Usłyszałem zrezygnowane westchnienie. 

– Twój smartwatch się nie świeci. 

– Ponieważ jest przyciemniony – bąknął niepewnie. 

–  Nie  sprzedawaj  mi  gówna,  Travis  –  warknąłem ostrzej,  niż  sytuacja  tego  wymagała.  –  Wiesz  coś, prawda? 

Coś się w nim zmieniło w ciągu sekundy. 

– Stary… lepiej będzie, jeśli ona sama ci o tym powie. 

–  Coś  w  jego  oczach  mówiło  mi,  że  prawda  mogłaby okazać się bolesna. 

– Powiedz, co wiesz – naciskałem. 

Choć bałem się skonfrontować z realiami, wolałem je poznać  niż  żyć  w  otoczce  kłamstwa.  I  tak  nie  jesteśmy już razem, więc ile mogłoby to zmienić? Nic więcej, nic mniej. 

Travis  odchylił  głowę.  Przeczesał  włosy  palcami i  wypuścił  powietrze  z  ust  tak,  jakby  trzymanie  tego w sobie sprawiało mu ogromny ciężar. Jeszcze nigdy nie widziałem go w takim stanie. 

– Podczas twojego urlopu widziałem Naomi kilka razy w  mieście  –  zaczął,  cofając  się  do  gabinetu  i  opierając tyłem  o  biurko.  –  Zawsze  była  z  tym  samym  facetem. 

Myślałem,  że  to  jej  znajomy  czy  coś,  dopóki  nie zobaczyłem ich w klubie. – Skrzyżował ramiona na torsie i wbił spojrzenie w buty. – Widok dziewczyny własnego kumpla,  która  całuje  się  z  innym  i  jawnie  daje  mu  się obmacywać,  nie  należy  do  najprzyjemniejszych  –

powiedział, posyłając mi współczujące spojrzenie. 

Ciężar  frustracji  i  zdenerwowania  powoli  zaczął

zalegać mi na przeponie. 

– Jesteś pewny…? – Przełknąłem te słowa z trudem. 

–  Kiedy  mnie  zobaczyła,  spanikowała,  a  później wyszła  z  tym  chłopakiem  za  rękę.  Potem  napisała wiadomość,  że  macie  przerwę  w  związku  i  to,  co widziałem, to chwila słabości – tłumaczył, obrazując mi całą  sytuację.  –  Pamiętasz,  jak  spytałem  czy  nadal jesteście razem? Powiedziałem ci, że musiałem ją z kimś pomylić – przypomniał i przygryzł dolną wargę w chwili milczenia. – Ale nie pomyliłem jej. 

Patrzyłem  na  niego  w  niemym  osłupieniu.  W  głowie miałem  burzę  myśli,  której  nic  nie  było  w  stanie zatrzymać. Nie chodziło już o samą Naomi. 

Laura. 

– Ja pierdolę – sapnąłem w powietrze. 

Jej  niezrozumiałe  słowa  zaczęły  układać  się  w  jedną spójną  całość.  Wszystkie  gesty,  sugestie,  rozmowy, kłótnia w szpitalu… ona nie kłamała. 

–  Znasz  imię  tego  chłopaka?  –  Prześwidrowałem Wheelera wzrokiem. 

Przymrużył powieki w skupieniu. Przygryzł wargę, aż w końcu wypuścił powietrze. 

–  Wydaje  mi  się,  że  mówiła  do  niego  Alex,  ale  nie jestem pewien. 

–  Blondyn?  Średni  wzrost?  Mała  bródka?  –  Starałem się  go  opisać  najlepiej,  jak  mogłem.  –  Mówi  tak,  jakby zjadł wszystkie rozumy. Sama obecność tego typa mocno wkurwia. 

–  Przykro  mi,  stary  –  bąknął,  potwierdzając  jedynie moje przypuszczenia. 

Więc  naprawdę  zrobiła  to  celowo.  Wykorzystała sytuację,  by  otworzyć  sobie  drogę  do  nowego  związku. 

I pomyśleć, że chciała wjebać mnie w małżeństwo. 

Zerknąłem na zegarek.  Przemyśl  to  dokładnie,  chłopie. 

 Co zamierzasz zrobić?  Zagłębiony w myślach, podniosłem się z fotela i złapałem za marynarkę. 

–  Jakby  Collins  pytał,  powiedz,  że  załatwiam  sprawę z  tym  biznesplanem  –  rzuciłem,  a  gdy  pociągnąłem  za klamkę, Travis posłał mi niepewne spojrzenie. 

– Co zamierzasz zrobić? – Patrzył na mnie bez emocji, dopóki  coś  nie  przyszło  mu  na  myśl.  –  Ooo,  błagam, tylko nie zabij nikogo. 

–  Muszę  coś  załatwić…  –  westchnąłem  i  zacisnąłem boleśnie szczęki – …zanim będzie za późno. 
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Laura

Rozejrzałam się po wnętrzu kawiarni i zarejestrowałam, że  byłam  tu  zupełnie  sama.  Muzyka  grała  cicho  w  tle, a  dźwięki  dochodzące  z  ulicy  uświadomiły  mi,  że  było jeszcze przed południem. 

Miałam  już  zamknąć  laptop,  gdy  mój  wzrok  przykuł

plik  z  książką,  której  jeszcze  nie  skończyłam. 

Z  poczuciem  skrępowania  przesunęłam  palcem  po touchpadzie,  by  otworzyć  zawartość.  Tekst  miał  prawie sto siedemdziesiąt stron i rozpoczynał się słowami: Gdyby  wszechświat  zadziałał  inaczej,  właśnie  byłabym w twoich ramionach. 

Odczułam  przypływ  żalu,  gdy  przez  głowę  przebiegły mi stopklatki z Aspen. Zwilżyłam językiem górną wargę, po czym westchnęłam. 

– Może to i lepiej – wymamrotałam pod nosem. 

Ikonka skrzynki mailowej podświetliła się dwukrotnie. 

Kliknęłam w powiadomienie, a na widok wiadomości od przedstawiciela  Collins  Incorporated,  poczułam  ciężar na ramionach. 

 Szanowna Pani Stone, 

 jestem  przedstawicielem  firmy  Collins  Inc.  i,  jako asystent  dyrektora  zarządzającego  w  dziale  sprzedaży nieruchomości,  mam  przyjemność  poinformować,  że zarówno  prezes,  jak  i  dyrektor  przyjęli  pozytywne stanowisko  wobec  propozycji  przedstawionej  przez  firmę C&C  Finances.  W  załączniku  przesyłam  kilka  uwag i  poprawek  wprowadzonych  przez  naszych  specjalistów. 

 Pan  Collins  wystosował  zaproszenie  dla  przedstawiciela

 C&C  Finances  na  piątkowy  bankiet  firmowy  w  ramach ocieplenia  relacji  oraz  uczczenia  nawiązanej  współpracy. 

 Co  prawda  został  on  zorganizowany  w  ramach  działań charytatywnych, ale bylibyśmy bardzo zaszczyceni Państwa obecnością.  Proszę  o  potwierdzenie  przybycia.  Poniżej przesyłam także zaproszenie. 

 Z poważaniem, 

 Travis  Wheeler,  asystent  dyrektora,  dział  sprzedaży nieruchomości Collins Inc. 

Sięgnęłam  do  torebki,  by  wyjąć  telefon.  Od  razu wybrałam numer do szefowej. 

–  Oblewasz  sukces?  –  Mogłam  wyczuć  zadowolenie w jej głosie. 

–  Nie  do  końca…  –  bąknęłam,  zerkając  na  resztki wystygniętej latte. – Chyba że kawa się liczy. 

–  Nie  brzmisz  na  zadowoloną  –  wywnioskowała z napięciem. – Coś nie tak? 

–  Jestem  raczej…  zszokowana?  –  Podgryzłam  wargę, po czym wypuściłam ją z westchnieniem. – Dostaliśmy zaproszenie na bankiet w ramach ocieplenia relacji. 

– Na bankiet? 

–  Też  jestem  zdziwiona.  –  Poświęciłam  chwilę,  by jeszcze  raz  prześledzić  treść  maila.  –  To  wręcz  nie  do wyobrażenia.  Collins  był  do  tego  negatywnie nastawiony.  Gdy  usłyszał  nazwę  naszej  firmy,  od  razu skojarzył ją z tobą i niemal wygonił mnie z gabinetu. Nie chciał  ze  mną  rozmawiać,  po  prostu…  –  przerwałam, nim  wzięłam  głębszy  wdech.  –  Nawet  nie  umiem  tego wytłumaczyć.  –  Przytknęłam  dłoń  do  czoła,  kręcąc nosem. – A teraz bankiet? 

–  Jeśli  mam  być  szczera,  byłam  nastawiona  na  to,  że się  nie  zgodzi.  Przygotowałam  sobie  nawet  wiadomość, którą  miałam  mu  wysłać,  by  wypchał  się  razem  z  tą swoją  zasraną  korporacją,  ale  skasowałam  ją,  gdy  do

mnie zadzwoniłaś – stwierdziła rozbawiona. – Może jego szare komórki zrozumiały, że nas potrzebują. 

– Nawet chyba wiem, kto za tym stoi… – Odwróciłam głowę  w  stronę  okna  w  chwili  zamyślenia.  –  Chłopak mojego  sąsiada  nazywa  się  Travis  Wheeler,  pracuje  dla Collinsa.  Elliot  musiał  mu  wspomnieć  o  mnie  kilka dobrych słów. – Uśmiechnęłam się, po czym zamknęłam laptop. – Chyba uduszę go ze szczęścia. 

– Kiecka ma być tak zajebista, że Collins sam rzuci ci się do stóp – odparła dyplomatycznie. 

Ściągnęłam ku sobie brwi i potrząsnęłam głową. 

– Nie rozumiem? 

–  Będziesz  nas  reprezentować  –  mruczała bezceremonialnie. 

Ciało  mi  zdrętwiało.  Przełknęłam  z  trudem  ślinę, a zęby zacisnęłam na dolnej wardze. 

– Nie jestem pewna czy…

–  To  polecenie  służbowe  –  odparła  tonem nieznoszącym  sprzeciwu.  –  Wyślę  po  ciebie  swojego kierowcę.  Idź  na  jakieś  zakupy.  Musisz  wyglądać  tak, jakby ci zależało, ale nie tak, jakbyś była desperatką. 

– Dlaczego ja? – Z frustracją wplotłam palce w ciemne włosy. – Takie przyjęcia nie są dla mnie. 

– Masz tam znajomości, a ja jedynie aroganckiego eks. 

– Mogłam sobie tylko wyobrazić, jak przewraca oczami. 

–  Pokręcisz  się  z  godzinę  lub  dwie,  pożartujesz  przy drinku  z  resztą  tych  gamoni,  powiesz,  że  cudownie prowadzą  swoje  przedsiębiorstwo,  a  później  wrócisz.  –

Pstrykała rytmicznie palcami. – Cała filozofia. 

Wypuściłam zirytowane westchnienie i zanurzyłam się w  krześle.  Gdyby  nie  fakt,  że  naprawdę  nie  chciałam wypuścić  z  rąk  tego  awansu  i  podwyżki, zrezygnowałabym z tego zlecenia. 

– Nie mam nawet odpowiedniej sukienki – burknęłam zniechęcona. 

–  Co  mówisz?  Chyba  zasięg  mi  pada  –  jęknęła w odpowiedzi. 

– Mówię, że nie mam…

– Halo? – wtrąciła. 

– Santana…

– Nic nie słyszę! Coś przerywa! – Pozorowała dźwięki zakłóceń, a po kilku sekundach rozłączyła się. 

Odchyliłam głowę w tył i jęknęłam. Wrzuciłam telefon do  torebki,  schowałam  laptop,  po  czym  zamachałam palcami w powietrzu. 

– Poproszę rachunek! 


***

Opuściłam  taksówkę,  przewieszając  torbę  na  ramieniu i  ścisnęłam  mocniej  butelkę  wina.  Podniosłam  oczy  na budynek, przy czym wypuściłam powietrze, nie będąc do końca  świadomą  tego,  że  je  wstrzymałam.  Powrót  do pustego domu nie napawał mnie szczęściem. 

– Dzień dobry, Lauro! 

Podniosłam  wzrok  w  górę  schodów,  a  na  widok sąsiadki uśmiechnęłam się słabo. 

– Dzień dobry, pani Hyde. 

Miała już pchnąć drzwi do mieszkania, gdy zatrzymała się w pół kroku. 

–  Prawie  bym  zapomniała.  –  Poczekała,  aż  znów  na nią spojrzę. – Jakiś mężczyzna pytał o ciebie. 

– Kiedy? – Uniosłam brwi w zaskoczeniu. 

–  Wczoraj.  Mówił,  że  pracujecie  razem.  Taki  szatyn, no… nie byle jaki. – Uśmiechnęła się znacząco. 

 To pewnie Travis. 

– Cóż, dziękuję za informację. – Kiwnęłam jej głową, zanim ruszyłam na odpowiednie piętro. 

Wyjęłam  klucze  z  kieszeni,  by  otworzyć  drzwi. 

W  mieszkaniu  panował  chłód.  Zimno  spowodowane brakiem obecności drugiej osoby. 

–  Muszę  zaadoptować  jakiegoś  kociaka,  bo  totalnie zwariuję  –  mruknęłam  zniechęcona  wizją  trwania w samotności. 

Odłożyłam torebkę wraz z winem na komodę. Zdjęłam płaszcz  i  odwiesiłam  go.  Splotłam  włosy  w  wysokiego kucyka, a twarz zwróciłam w stronę wyjścia. Powinnam podziękować  Elliotowi  za  zaangażowanie  w  projekt. 

Byłam  tym  podekscytowana,  szczęśliwa,  dumna, a  jednocześnie  przerażona  i  zestresowana.  Nieopisane uczucie  w  dole  brzucha  sprawiało,  że  normalnie zwinęłabym się w kłębek na środku łóżka. 

Ale  nie  dziś.  Dziś  miałam  osobistą  misję  do spełnienia. 

Zapakowałam  wino  w  ozdobną  torebkę,  po  czym wyszłam  na  korytarz,  by  podejść  pod  drzwi  sąsiada. 

Wcisnęłam  przycisk,  a  wtedy  rozbrzmiał  dźwięk dzwonka.  Przestępowałam  z  nogi  na  nogę,  podgryzając nerwowo wnętrze policzka. 

Elliot rozchylił drzwi i uniósł brwi z zaskoczeniem. 

–  Wow,  co  to  za  piękny  uśmiech  mnie  nawiedził?  –

rzucił z uniesioną brwią. 

– Jeśli powiem, że jesteś cudowny, to wciąż będzie za mało. Uduszę cię ze szczęścia! – zawołałam, niemal na niego wskakując. Utuliłam go ramionami. Musiała minąć chwila,  zanim  odwzajemnił  uścisk.  –  A  właśnie,  to  dla ciebie. – Wręczyłam mu zapakowaną butelkę. 

Mężczyzna  zmarszczył  czoło,  zerkając  na  mnie z cieniem rozbawienia. 

–  Czy  to  jakiś  dzień  „supersąsiada”?  –  Posłał  mi protekcjonalny uśmieszek. 

–  Wiem,  że  to  mało,  za  to,  co  dla  mnie  zrobiłeś,  ale obiecuję, że się odwdzięczę! – Złapałam go za ramiona, podskakując  energicznie  w  miejscu.  –  Dzięki  tobie dostanę awans! 

Przyglądał mi się analizującym wzrokiem, dopóki nie odsunął się na bok i nie wpuścił mnie do środka. 

– To bardzo się cieszę – mówił, a zaskoczenie na jego twarzy było jeszcze większe niż przed momentem. 

–  Nie  bądź  taki  skromny,  Elliot  –  westchnęłam, klepiąc  go  po  plecach.  –  Wiem,  że  powiedziałeś Travisowi o biznesplanie dla jego firmy. On przekazał go szefowi. 

Wyraz  oczu  bruneta  był  sceptyczny,  nieco zaniepokojony. 

– Travis? – zawołał. – Możesz podejść? 

–  Jasne,  tylko  zmniejszę  ogień.  –  Głos  jego  partnera dochodził z kuchni. 

Postawny szatyn wyłonił się zza ściany. Wytarł dłonie w szmatkę, posłał mi zaskoczone spojrzenie, a po chwili uśmiechnął się ciepło. 

– To jest Laura, moja sąsiadka. Uratowała mi twarz –

mówiąc to, wskazał palcem wokół nosa. – Lauro, to jest Travis, mój chłopak. 

–  Bardzo  mi  miło,  jestem  Laura  Stone.  –  Pierwsza wyciągnęłam dłoń. 

–  Travis  Whe…  –  uciął,  jak  gdyby  moje  nazwisko  go zaskoczyło.  –  Cholera,  „ta”  Laura  Stone?  –  Puścił  usta w powolnym uśmiechu. 

Zachichotałam  na  jego  reakcję,  teatralnie  machając ręką. 

– Bardzo dziękuję ci za to, że powiedziałeś Collinsowi o  moim  biznesplanie  dla  waszej  firmy.  –  Mogłam przysiąc,  że  moje  oczy  błyszczały  z  wdzięczności.  –  To wiele dla mnie znaczy. 

Travis pokiwał głową z uznaniem i przesunął językiem po wnętrzu ust. 

– Cieszę się, że Collins przyjął propozycję współpracy z waszą firmą, ale to nie ja powiedziałem mu o ofercie –

przyznał, gdy spojrzał niepewnie na Elliota. 

Zaśmiałam się nerwowo, po czym potrząsnęłam głową nieco zdezorientowana. 

– Jak… jak to? – spytałam wreszcie. 

–  Faktycznie,  rozmawialiśmy  o  tym  w  obecności Collinsa, ale moim zadaniem było jedynie przytakiwać. –

Lekkim ruchem ręki zarzucił sobie kuchenną szmatkę na ramieniu  i  założył  ramiona  na  torsie.  –  Rozmowę z  prezesem  podjął  dyrektor  zarządzający  działu sprzedaży nieruchomości, to przed nim odpowiadam. 

Odczułam nagłą słabość. Obaj mężczyźni obserwowali, jak wyraz mojej twarzy diametralnie uległ zmianie – od zadowolonej, 

przez 

zdezorientowaną, 

aż 

do

przygnębionej. Gdyby nie to, że Elliot przejął ode mnie butelkę, najprawdopodobniej bym ją upuściła. Usiadłam z wrażenia na sofie. 

– Aaron? – wyszeptałam. 

– Ta, podobno się znacie – stwierdził Travis, zajmując miejsce  obok  mnie.  –  Dawno  nie  widziałem  go  takiego chętnego  do  działania.  Wyglądał,  jakby  mocno  mu zależało. 

Zamknęłam oczy, aby odrzucić obraz tego mężczyzny, ale  nie  zadziałało.  Jedyne,  co  mogłam  zrobić,  to przemilczeć temat. Zdecydowanie ze wszystkich rzeczy, które  przeszły  mi  przez  głowę,  pomysł  podziękowania samemu Colderowi nie należał do najlepszych. Wzięłam tak głęboki wdech, jakby miał mi uratować życie. 

–  Nie  mamy  najlepszych  relacji  –  przyznałam nieśmiało. 

Spojrzeli  po  sobie,  jak  gdyby  komunikowali  się  bez słów. Elliot zajął miejsce po mojej drugiej stronie. Wyjął

butelkę z ozdobnej torebki, po czym zamachał nią. 

– Chyba tobie przyda się bardziej niż nam. 

–  Och  nie,  to  będzie  czwarte  wino,  które  wypiję w  samotności  –  jęknęłam  żałośnie.  –  Jeszcze  jedno i  będę  musiała  odwiedzić  klub  anonimowych alkoholików. 

–  Cóż,  w  takim  razie  świetnie  nada  się  do  penne z  kurczakiem  –  mruczał  Travis,  gdy  szturchnął  mnie w bok. – Zostaniesz na obiad, wygadasz się trochę. 

–  O  nie,  nie,  muszę  pędzić  na  zakupy.  –  Uderzyłam dłońmi w uda, po czym wtuliłam plecy w oparcie sofy. –

Moja  szefowa  wrobiła  mnie  w  bankiet  firmowy u Collinsa. 

–  To  tylko  kieliszek.  –  Elliot  uniósł  palec  w  górę.  –

Później puścimy cię wolno. 


***

–  Najgorsze  jest  to,  że  on  nienawidził  mnie  od  samego początku  –  opowiadałam  ze  smutkiem  w  głosie i patrzyłam na sufit. 

Leżeliśmy we trójkę na puchowym dywanie na środku salonu.  Elliot  po  raz  kolejny  uzupełnił  mój  kieliszek. 

Odwróciłam się na brzuch, by móc złapać szkło między palce. 

–  Gwoli  ścisłości,  znasz  mojego  szefa  od  liceum?  –

Travis brzmiał na zaskoczonego. 

– Taa… był dupkiem. – Pociągnęłam łyka czerwonego trunku,  a  oczy  miałam  skupione  na  mężczyźnie.  –

Cholernie przystojnym, ale wciąż dupkiem. 

– Chwila, więc to z tobą pojechał na urlop? – Wyglądał

na zainteresowanego tym dramatem. 

– Jego dziewczyna stwierdziła, że to niezły pomysł, by zastąpił  mojego  byłego  narzeczonego  –  żaliłam  się alkoholowi,  upiłam  kilka  łyków  i  oblizałam  usta.  –  Nie wiedziała,  że  ten  gość  odpowiadał  za  mój  licealny koszmar. 

– Rozwiniesz temat? – spytał Elliot. 

Położyłam  pusty  kieliszek  na  stoliku  do  kawy, a następnie położyłam się na plecach. 

– Kojarzycie te dzisiejsze nastolatki, które mają bzika na  punkcie  Harry’ego  Stylesa  albo  Justina  Biebera?  –

odetchnęłam, maszerując wzrokiem od lampy do lampy. 

–  Miałam  tak  z  Aaronem,  tylko  że  bez  pokoju wypełnionego  plakatami.  Moje  małe  zauroczenie  było sekretem  ukrytym  w  czeluściach  mojego  laptopa  –

nakreśliłam sytuację. – Pisałam opowiadanie, w którym tworzyłam  romantyczne  scenariusze,  właśnie  z  nim w roli głównej. – Na samo wspomnienie o tym poczułam ciężar  w  dole  brzucha.  –  Wystarczyła  chwila  nieuwagi, a całość trafiła do Internetu. Zanim się zorientowałam, cała szkoła uznała mnie za wariatkę, a on… – Wydęłam usta,  przy  czym  rozłożyłam  bezradnie  ręce.  –  Cóż…

wyśmiał mnie publicznie. 

–  Kaplica  –  mruknął  partner  mojego  sąsiada.  –  To prawie jak odczytanie prywatnego pamiętnika. 

– Dokładnie tak się czułam – przyznałam otwarcie. –

Jakby ktoś wyrwał część mnie i rzucił pod nadjeżdżający pociąg. 

–  Wiesz,  kto  to  zrobił?  –  zaciekawił  się  drugi mężczyzna. 

– Domyślam się, że on sam. – Żałośnie wykrzywiłam usta.  –  Widziałam  go  wtedy  w  kawiarni.  Właściwie jestem niemal pewna, że to zrobił. 

– Dlaczego miałby to robić? – Biznesmen podniósł się z dywanu i skierował kroki prosto do barku z alkoholem. 

– Żeby mnie zniszczyć – mruknęłam tak, jakby to była najbardziej oczywista rzecz na świecie. 

–  Myślisz,  że  świadomie  próbowałby  narazić  samego siebie  na  tak  duże  ryzyko?  –  Jego  dłonie  zanurkowały w kieszeniach jeansów, gdy oparł się o mebel. 

Poświęciłam chwilę, by się nad tym zastanowić. Przez chwilę  w  pokoju  zapanowała  kompletna  cisza,  dopóki Travis  nie  uzupełnił  trunku  w  naszych  kieliszkach. 

Podniosłam się do siadu, by złapać za długą nóżkę. 

– Wiecie, co jest najlepsze w pisaniu takich książek? –

zapytałam z wargami przy szkle. – To, że nic nie może cię  skrzywdzić.  Nie  tak,  jak  prawdziwi  ludzie.  –

Pilnowałam,  by  mój  głos  się  nie  złamał,  choć  drżał  jak struna. – A on wbił mi cholerny nóż i…

–  Hej,  hej…  –  Elliot  wysunął  dłonie  w  moją  stronę, pozwalając, bym mogła schować się w jego ramionach. –

Miłość potrafi być prawdziwą suką. 

Czułam, jak żołądek palił mnie w gardle. Słowa niemal drażniły  gardło,  by  móc  je  wypluć,  ale  przez  chwilę milczałam.  Miał  rację,  choć  wolałabym  przekłamać  ten fakt. Oparłam policzek na torsie mężczyzny i tylko cicho westchnęłam. 

–  To,  że  odszedł,  nie  jest  najgorsze  –  wydusiłam, starając  się  utrzymać  łzy  pod  powiekami.  –  Najgorsze jest  to,  że  wrócił  do  osoby,  która  go  skrzywdziła, podczas, gdy ja na niego czekałam. 

Dłoń  mężczyzny  uspokajająco  masowała  moje  plecy. 

Gdy  podniosłam  głowę,  dostrzegłam,  że  Travis przyglądał mi się ze współczuciem. 

– Z tego, co mówił, to zerwali. – Wziął głęboki oddech, jak  gdyby  zbierał  odpowiednie  ilości  energii  na wypowiedzenie następnego zdania. – Rzucił ją, a potem się dowiedział, że go zdradzała. 

–  Przynajmniej  nie  będzie  żyć  w  kłamstwie  –

mruknęłam od niechcenia. 

–  Dlaczego  więc  nie  zaczniecie  od  nowa?  –  Sąsiad odchylił się nieco, by móc przyjrzeć się mojej twarzy. –

Oboje macie czyste konta. 

–  Wyraźnie  dał  mi  do  zrozumienia,  że  to  był  błąd.  –

Przełknęłam  z  trudem.  –  Byliśmy  czymś  chwilowym. 

Uważał mnie za test, czy wciąż kocha tamtą. 

– Wyszło na to, że nie. 

– Bo go zdradziła? – zakpiłam szorstko. – A gdyby tak się  nie  stało?  Faktycznie  byłabym  jego  planem awaryjnym. 

Zmrużył  oczy  i  wtedy  zdałam  sobie  sprawę,  że  nie zamierzał  odpowiedzieć.  Wypuściłam  powietrze  przez nos, przechylając głowę na bok, aby uzyskać lepszy kąt widzenia  na  Travisa.  Wyraźnie  się  nad  czymś zastanawiał. 

– Bankiet – wyrwał nagle. 

–  Jaki  bankiet?  –  W  głosie  Elliota  pobrzmiewało zaskoczenie. 

– Firmowy. – Jego chłopak spojrzał na mnie znacząco. 

Przełknęłam  z  trudem  ślinę,  po  czym  potrząsnęłam energicznie głową. 

–  Nie  ma  mowy  –  odparłam,  przyciągając  do  siebie nogi niczym przestraszone dziecko. 

Usłyszałam,  jak  wciąga  powietrze,  zanim  przykucnął

naprzeciwko mnie. 

– Możesz mi wierzyć lub nie, ale widzę po nim, że to gówno nieźle go uderzyło – skwitował, ale ponownie to zignorowałam przy potrząśnięciu głową. 

Zaśmiałam  się  oschle,  a  oczy  błysnęły  mi  od  łez. 

Mogłam poczuć, że moja twarz była czerwona i to wcale nie od alkoholu. 

– Oczywiście, że go uderzyło. – Uniosłam energicznie brew, kpiąc pod nosem. – Szkoda, że nie posłuchał, gdy próbowałam go przestrzec. 

– Musisz przynajmniej spróbować. 

–  On  mnie  nienawidzi,  Elliot  –  skontrowałam gniewnie. 

– Skąd możesz…

– …to wiedzieć? – Wyrzuciłam dłonie w powietrze. –

Sam mi to powiedział! A dokładniej, że żałuje, że się na to zgodził. 

– Kochasz go? – Travis zmrużył na mnie oczy. 

Odgarnęłam  włosy  z  twarzy,  ledwo  mogąc  poskładać bałagan myśli. 

– Co? – Zwilżyłam nerwowo górną wargę językiem. 

– Kochasz? 

Odwróciłam  wzrok  do  okna,  nawet  nie  zdając  sobie sprawy  z  tego,  jak  późno  się  już  zrobiło.  Westchnęłam i opuściłam bezradnie ramiona. 

– Myślę, że znacie odpowiedź. 

Oboje  wymienili  porozumiewawcze  spojrzenia,  ale  to Elliot zdecydował się mnie przytulić. 

–  Więc  myślę,  że  ty  też  znasz  odpowiedź.  –  Mogłam wyczuć ukrytą wiadomość pomiędzy jego słowami. 

– Za bardzo się boję – wyszeptałam mu w koszulkę. 

Czułam,  jak  wewnętrzny  ciężar  niemal  miażdży  mi serce.  Byłam  zmęczona  tym,  co  rozgrywało  się  między nami. 

–  Więc  sprawimy,  że  to  będzie  tego  warte.  –  Travis objął  mnie  z  drugiej  strony  tak,  że  znalazłam  się pomiędzy mężczyznami. – Masz jakąś kieckę? 

– Nie zamierzam tam… – zamierzałam zaprotestować. 

–  Jeśli  nie  masz,  to  pójdziemy  na  jakieś  zakupy  –

wtrącił  mój  sąsiad.  –  Kopara  musi  mu  opaść  na  twój widok. 

– A co innego stanąć – drażnił się drugi. 

Poczerwieniałam z zawstydzenia. Elliot szturchnął go w  bok.  Zanim  jednak  zdążyłam  cokolwiek  powiedzieć, doprecyzował:

– Włosy na karku, oczywiście. 

Odsunęliśmy się od siebie. Spuściłam wzrok na stopy, wetknęłam  pukiel  włosów  za  ucho,  po  czym  zerknęłam na chłopaków. 

– Pójdę już do siebie. Jest późno. – Kiwnęłam palcem w stronę drzwi. – Dzięki za wszystko. 

Obaj skinęli zgodnie głowami. Oblizałam suche wargi, pozbywając  się  uczucia  frustracji.  Zabrałam  swoje rzeczy,  a  kilkanaście  kroków  później  znalazłam  się u  siebie  mieszkaniu.  Oparłam  się  plecami  o  drzwi, odchylając głowę. 

– Będziesz tego żałować – wyszeptałam do siebie. 

Ale  nie  teraz.  Wracając  do  sypialni,  nie  marzyłam o  niczym  innym,  jak  zaszyć  się  pod  pościelą  i  niczym niedźwiedź  przeczekać  tu  najgorszy  okres.  Opadłam  na łóżko z westchnieniem, a wzrok wlepiłam w sufit. Wtem przypomniałam sobie o książce, której nie skończyłam. 

A gdyby tak uznać to za swoistą terapię? 

Wyciągnęłam dłoń po laptopa, a następnie położyłam go na brzuchu. Otworzyłam plik tekstowy. Podciągnęłam się  nieco  wyżej,  rozciągnęłam  palce,  a  te  po  chwili zawirowały nad klawiaturą. 

 Bałam  się  tak  wielu  rzeczy.  Bałam  się  pająków, ciemności,  porażki,  duchów…  ale,  do  cholery,  nigdy  nie bałam się niczego bardziej niż utraty ciebie. 

 I wiesz co? 

 Straciłam cię. 
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Aaron

Wypuściłem  powietrze  ze  świstem,  gdy  przesunąłem wzrokiem po sali pełnej ludzi. Nie byłem w nastroju do świętowania, a tym bardziej nie byłem nastawiony na to, by znaleźć się na firmowym bankiecie. 

Złapałem  za  kieliszek  z  szampanem,  który  serwował

kelner,  i  wypiłem  jednym  haustem  złocistą  zawartość. 

Wykrzywiłem  usta,  czując  obrzydliwy  posmak  zapewne horrendalnie  drogiego  gówna.  Zacisnąłem  szczęki,  gdy uświadomiłem  sobie,  że  będę  musiał  tu  spędzić  jeszcze kilka godzin. 

–  Aaron!  –  Travis  zawołał  do  mnie  z  daleka z kieliszkiem wina w dłoni. – W niezły syf nas wplątali, co?  –  szczerzył  się  tak  szeroko,  że  śmiało  mogłem stwierdzić, że to nie był jego pierwszy drink. 

–  Imprezy  nie  należą  do  moich  mocnych  stron  –

żaliłem się alkoholowi, zanim pochłonąłem kilka łyków. 

– Zwijam się stąd za jakąś godzinę. 

– Nie poczekasz na licytację? 

–  Wpłacę  trochę  kasy  na  fundację.  –  Wzruszyłem obojętnie ramieniem. – Tych ludzi i tak nie obchodzi cel. 

Szatyn  podrzucił  sushi  do  góry,  po  czym  zwinnie złapał  je  w  usta.  Wytknął  palec  w  moją  stronę,  by upewnić się, czy na pewno to widziałem. 

–  Może  powinieneś  się  przewietrzyć  –  zasugerował, w  międzyczasie  skradając  kelnerowi  pełny  kieliszek, a mój pusty odstawił na tacę. – I napić się nieco więcej. 

Tak, wiesz… dla relaksu. 

– Dla relaksu to powinienem leżeć w łóżku. 

Mój  asystent  przeżuwał  wykałaczkę  między  zębami. 

Wyjął ją i skierował w moją stronę, jakby to była szabla. 

–  Najlepsze  dopiero  przed  tobą,  rycerzu  w  czarnej zbroi. 

Przystałem na jego propozycję. Czerwony dywan i dwa rzędy  słupków  odgradzających  prowadziły  do  wyjścia. 

Zdecydowanie  potrzebowałem  świeżego  powietrza. 

Część  mnie  zapragnęła  powrotu  do  nałogu,  ale sięgnięcie po papierosa nie byłoby najlepszym wyjściem z  frustrującej  sytuacji.  Opróżniłem  więc  kieliszek  do końca i odstawiłem go przy wyjściu. 

Po spacerze wzdłuż wystawy sztuki przeznaczonej do licytacji,  poczułem  się  oderwany  od  rzeczywistości. 

Wsunąłem  dłonie  w  kieszenie  spodni,  wystawiając jedynie  kciuki.  Spojrzałem  w  górę  na  przeszklony balkon. Bankiet trwał w najlepsze, a goście bawili się bez względu na to, w jakiej firmie pracowali. Niektórzy wdali się  w  dyskusje,  inni  zabijali  czas  opróżnianiem kieliszków  z  szampana.  Zmarszczyłem  czoło,  gdy znajoma 

postać 

podeszła 

bliżej 

balustrady. 

Przymrużyłem powieki, by wzrok nabrał ostrości. 

 Czy to możliwe? 

Zanim  zostałbym  przez  nią  zauważony,  wróciłem  do środka. Spojrzałem na schody, które prowadziły na górę i  postanowiłem  się  tam  wybrać.  Z  napięcia,  które kumulowało  się  w  moim  wnętrzu,  przeczesałem  włosy palcami,  po  czym  dość  nerwowo  pociągnąłem  za  ich końcówki.  Obwinianie  jej  za  minione  wydarzenia zmieniło  się  w  poczucie,  że  muszę  przyjąć  na  klatę wyrzuty sumienia, które mnie atakowały. 

Gdy  znalazłem  się  na  piętrze,  poczułem  watę w ustach. Laura stała oparta o metalową część szklanej bariery. Wpatrywała się w ciemne, rozgwieżdżone niebo, 

zapewne z nadzieją, że ten wieczór skończy się szybciej, niż się zaczął. 

Zdecydowałem  się  zmniejszyć  dzielący  nas  dystans. 

Czarna,  elegancka  sukienka  zgrabnie  opinała  kobiece kształty.  Sięgała  jej  do  kolana,  nadawała  sylwetce lekkości  i  choć  wyglądała  na  zupełnie  zwyczajną,  to cholernie przyciągała wzrok. 

– Znalazłem cię. 

Szatynka  odwróciła  się  na  dźwięk  mojego  głosu. 

Najpierw  wydawała  się  zaskoczona,  ale  już  po  chwili wyglądała  jak  spłoszona  łania.  W  jednej  chwili porzuciłem  przekonanie,  że  się  z  niej  wyleczyłem. 

Wszystko  we  mnie  zapragnęło  wyrwać  się  w  jej  stronę. 

A najbardziej chciało to zrobić pieprzone serce. 

Przełknęła  ślinę  i  odetchnęła  głęboko  przez  lekko rozchylone i pociągnięte delikatną szminką usta. 

– Znalazłeś mnie. 

Uniosłem  kącik  warg  na  te  słowa.  Podszedłem  nieco bliżej, choć wciąż dzielił nas metr. 

– Wyglądasz… – Żadne słowo nie było w stanie opisać tego,  co  chciałbym  powiedzieć.  –  Wow  –  wydobyłem szeptem. 

Parsknęła, potrząsając głową na moją nagłą śmiałość. 

Kosmyki  ciemnych  włosów  niczym  piórka  zawirowały w  powietrzu.  Były  wyprostowane  i  gładko  spływały wzdłuż jej twarzy. 

– Co tu robisz? – spytałem, by przerwać niewygodną ciszę, gdy nie przyjęła komplementu. – Przyjęcie jest na dole. 

Dziewczyna  zacisnęła  usta  w  cienką  linię.  Zerknęła w prawo, po czym zajęła miejsce na ogrodowej huśtawce. 

– To nie jest to, czego naprawdę chciałam – przyznała i wykrzywiła usta, podczas gdy zielone oczy skupiły się

na  mnie.  –  A  ty?  Myślałam,  że  to  twoja  firma  je organizuje. 

Potrząsnąłem  głową  w  zaprzeczeniu.  Bez  pytania zająłem miejsce tuż obok niej. Choć jeszcze kilka tygodni temu  była  dla  mnie  cudowną  odmianą,  ucieczką  od szarej  rzeczywistości,  dziś  wydawała  się  chłodna  i…

obca. To stwierdzenie było bolesne, ale domyśliłem się, że dla niej to wszystko też nie było łatwe. 

Moja  obecność  sprawiała,  że  czuła  dyskomfort. 

Mogłem  stwierdzić  to  po  tym,  jak  mięła  kopertówkę między palcami. 

–  Mogę  powiedzieć  to  samo  –  wyznałem  spokojnym głosem, unosząc wzrok na jej profil. – Jestem zdziwiony, że w ogóle przyszłaś. 

–  Chciałam  być  miła  dla  Santany  –  westchnęła, a słysząc mój zachrypnięty śmiech, zmarszczyła czoło. –

Co? – burknęła, szturchając mnie w ramię. – Z czego się śmiejesz? 

– Mój prezes i twoja szefowa… – Podniosłem wzrok na przyciemnione  niebo.  –  Nienawidzą  się,  a  i  tak  lądują razem  w  łóżku  co  weekend  –  mruknąłem  z  nikłym rozbawieniem. 

– Skąd o tym wiesz? – Laura ściągnęła ku sobie brwi. 

–  Bo  kilka  razy  nie  zdążyli  do  łóżka.  –  Wzdrygnąłem się  na  to  wspomnienie,  które  sprawiło,  że  nawet dziewczyna  cicho  zachichotała.  –  Widzieć  tyłek własnego szefa… trauma do końca życia. 

– Okej, nie muszę znać szczegółów. – Skrzywiła się. 

Z  uśmiechem  omiotłem  spojrzeniem  jej  twarz.  Jeden kosmyk  oddalił  się  od  reszty.  Nie  potrafiłem  się powstrzymać.  Wysunąłem  niepewnie  dłoń  do  ciemnych włosów.  Wetknąłem  zagubione  pasmo  za  jej  ucho. 

Końcówki  nie  były  już  przypalone,  ścięła  je  –

zauważyłem  to.  Mój  kciuk  dotarł  do  delikatnie zaróżowionego  policzka,  a  następnie  do  linii  szczęki. 

Gdy nasze spojrzenia się spotkały, z trudem przełknąłem ślinę. 

Nigdy  nie  planowałem  się  w  niej  zakochać.  Kto,  do cholery,  planuje  takie  rzeczy?  To  zadziało  się niespodziewanie. Zawsze myślałem o niej jak o kimś, kto powinien trzymać się ode mnie z daleka. Nienawidziłem jej,  bo  niemal  zszargała  moje  dobre  imię.  Stałem  się publicznym  pośmiewiskiem,  więc  byłem  zmuszony odpłacić jej tym samym. 

Ale to, co wydarzyło się w Aspen? Sposób, w jaki się uśmiechała,  melodia  jej  śmiechu,  niewinna  wymiana spojrzeń…  to  wywołało  we  mnie  nowe,  nieco  mieszane uczucia.  Walczyłem  z  nimi  do  ostatniej  chwili,  aż wreszcie  pozwoliłem  sobie  na  zburzenie  murów,  które nas dzieliły. 

Jednak widząc ją teraz obok, zerkającą na mnie w ten zdystansowany,  choć  niepozbawiony  zainteresowania sposób, cholera, naprawdę poczułem się jak w domu. To coś  było  innym  rodzajem  miłości,  choć  przestałem wierzyć w nią jakiś czas temu. 

Teraz,  do  cholery,  pragnąłem  nazwać  ją  moją, chciałem spleść nasze palce, marzyłem o posmakowaniu jej wiśniowych ust. 

–  Nie  zasługuję  na  ciebie,  prawda?  –  Udało  mi  się wyszeptać. 

Jej dolna warga zadrżała, zanim ją wciągnęła. Sapnęła przez  nozdrza  i  zamknęła  oczy  pod  wpływem  mojego dotyku,  gdy  powtórzyłem  pieszczotę  na  delikatnym policzku.  Choć  tak  bardzo  powstrzymywała  się  od płaczu,  mogłem  odczuć,  że  nie  chciała  się  odsunąć. 

Wręcz przeciwnie, potrzebowała tej bliskości. 

– Wybrałeś ją, zamiast mnie – odetchnęła wreszcie. 

Potrząsnąłem  głową,  a  po  chwili  odważyłem  się przyprzeć  czoło  do  jej  czoła.  Zamknąłem  powieki, uśmiechając się sam do siebie. Nie mogłem oprzeć się tej

chwili.  Mimo  że  mogła  mnie  teraz  nienawidzić,  nie broniłem  się  przed  tym,  czego  pragnąłem.  Czy  ona chciała tego samego? Zapach znajomych perfum zalewał

mi zmysły. 

–  Zerwałem  z  nią  –  wychrypiałem  nisko.  –  Nie mogłem… – urwałem na moment – …nie chciałem z nią być. 

Spojrzała  na  mnie  zaskoczona  tymi  pięknymi, malachitowymi oczami.  Kurwa, kochałem jej oczy. 

Coś  w  niej  pękło.  Jakaś  blokada  została  zwolniona. 

Zbliżyła się. Czułem, jak nasze wargi otarły się o siebie. 

Gorący  oddech  muskał  skórę.  Nie  zaprotestowała,  gdy pierwszy  zamknąłem  jej  usta  pocałunkiem.  Usłyszałem ulgę we własnym westchnieniu. 

Rozdzieliliśmy się na chwilę, by upewnić się, że oboje tego 

chcemy. 

Nie 

mogąc 

się 

powstrzymać, 

przyciągnąłem  ją  za  kark,  by  znów  poczuć  namiętność, którą  niegdyś  dzieliliśmy.  Zdecydowałem  się  przesunąć dłońmi po ciele Laury, wyznaczając każdą krzywiznę jej doskonałej sylwetki. 

Szybko przyzwyczaiła się do moich ust, pozwalając im idealnie  dopasować  się  do  siebie,  podczas  gdy intensywność  rosła  z  każdą  kolejną  sekundą.  Gorący język  rozchylił  jej  wargi,  by  wedrzeć  się  do  środka i  zasmakować  ich  wnętrza.  Przesunąłem  czubkiem  po karbowanej  części  podniebienia,  na  co  Laura  jęknęła dość niekontrolowanie. 

Oderwała  się  nagle.  Zacisnęła  powieki.  Wargi  miała nabrzmiałe od pocałunku. 

– Aaronie… – sapnęła, kręcąc przy tym głową. – Ja…

–  Wiem…  –  mruknąłem  niskim  głosem  i  potarłem nosem  o  jej  drobny,  nieco  spiczasty.  –  Pozwól  mi  to naprawić, Lauro. 

Moje  oczy  chłonęły  kobiecy  obraz  niczym  pieprzone dzieło  sztuki.  Serce  biło  mi  dziko,  nieokrzesanie,  gdy

próbowałem  przypomnieć  sobie,  jak,  do  cholery, powinienem się teraz zachować. 

–  Nie  było  dnia,  w  którym  bym  o  tobie  nie  myślał  –

postanowiłem  kontynuować.  –  Poruszyłaś  ukrytą głęboko część mnie, coś w mojej duszy, kurwa, to brzmi tak  chaotycznie,  ale  nie  potrafię  tego  opisać,  to  coś, o  czym  nie  wiedziałem,  że  posiadam.  –  Przełknąłem ślinę, czując ścisk w gardle. – Nie chcę, żebyś pokochała kogoś innego. Chcę… – Przyparłem czoło do jej, biorąc przy  tym  głębokie  westchnienie.  –  Chciałem,  żebyś kochała tylko mnie. 

–  Kocham  –  wyznała  szeptem,  choć  wiedziałem,  że z  trudem.  –  Ale  my  nie  możemy  być  razem.  –  Głos  jej drżał, gdy to mówiła. 

Ponieważ  ją  zraniłem.  W  istocie  wiedziałem,  że przebaczenie  było  jak  wyjęcie  noża  z  własnych  pleców, bez chęci zranienia kogokolwiek innego, bez względu na to, jak bardzo inni zranili ciebie. 

–  Rzeczy,  które  niegdyś  zrobiłem,  były  totalnie popieprzone. – Kręciłem głową. – To, co zrobiłem… było okrutne. 

– Było – przyznała bez oporu. – Byłam tylko kolejną zakochaną w tobie nastolatką. 

–  Cholernie  irytującą,  wkurwiającą,  dziwaczną, rozsadzającą mi mózg…

–  Och,  okej,  wystarczy  tej  szczerości.  –  Wyczułem nutę rozbawienia w jej głosie. 

–  Ale  pamiętasz,  gdy  upieprzyłaś  mnie  lodem?  –

Powróciłem wspomnieniami do lat, kiedy oboje byliśmy tylko dzieciakami. – Miałaś takie przerażone oczy, jakbyś czekała na to, żebym się na ciebie wydarł. 

–  Nie  ma  mowy,  żebyś  to  pamiętał.  –  W  zielonych oczach błysnęło rozbawienie. 

–  Zawsze  miałem  cię  za  pierdołę.  –  Posłałem  jej psotny uśmiech. 

Laura przewróciła oczami. Odsunęliśmy się od siebie, choć  dawno  nie  czułem  z  nikim  takiej  bliskości. 

Zmarszczyłem  czoło  na  znajome  dźwięki  wygrywane przez muzyków, a po chwili podniosłem się z huśtawki. 

– To Elvis Presley? – Zerknąłem pytająco na kobietę. 

Odwróciła głowę w stronę schodów, a wyraz jej twarzy wyrażał skupienie. 

–   Can’t  Help  Falling  in  Love. –  Kącik  wiśniowych  ust mimowolnie  powędrował  w  górę,  jakby  tego  nie kontrolowała. 

Wysunąłem  do  niej  dłoń,  spotykając  się  z  jej zaskoczeniem.  Uniosła  brwi,  patrząc  na  mnie  jak  na wariata. 

–  Chyba  nie  myślisz…  –  Zanim  zdążyła  dokończyć, poderwałem ją z miejsca. 

Pisnęła, by za chwilę zachichotać. Położyłem dłoń na plecach partnerki, a drugą splotłem nasze palce. Oparła mi  rękę  na  ramieniu,  a  gdy  podniosła  oczy,  mogłem dostrzec  w  nich  coś  więcej  niż  zakochanie.  Poczucie nadziei przyprawiło mnie o ścisk w klatce piersiowej. 

– Poprzedniego razu to ty poprosiłaś mnie do tańca –

przypomniałem, nachylając się nad jej uchem. 

–  Aaronie…  –  prychnęła  cierpko,  kręcąc  przy  tym głową. 

Odwróciłem  ją  tyłem,  po  czym  zwinnie  objąłem ramionami w talii. Nie oponowała, zamiast tego oparła się o mój tors, gdy kołysałem nas w rytmie melodii. 

– Byliśmy za młodzi, by mówić o miłości – mówiąc to, zwróciłem  ją  przodem  do  siebie  po  dwóch  płynnych obrotach. – Teraz jest inaczej. 

Dzieci  tak  naprawdę  nie  wiedzą,  czym  jest  miłość. 

Nauczone są robienia i mówienia tego, co widzą i słyszą; powtarzają  to,  co  robią  ludzie  wokół  nich,  naśladując również uczucia. 

–  Nie  wiem,  czy  po  tym  wszystkim  mam  ochotę  cię zrzucić  z  tego  balkonu,  czy  pocałować.  –  Choć  jej  ton pobrzmiewał groźbą, nie mogła przestać się uśmiechać. 

–  Mogę  wybrać,  jeśli  decyzja  sprawia  ci  trudność.  –

Przyciągnąłem ją do siebie, obserwując ją jeszcze przez chwilę.  –  Tym  razem  to  ja  mam  obsesję  na  twoim punkcie. 

– Doprawdy? – szeptała przy moich ustach. 

Mój  kciuk  zataczał  kółka  na  jej  policzku,  gdy  tylko oparłem  dłoń  na  karku  dziewczyny.  Złączyłem  nasze wargi  w  czułym,  długim  pocałunku.  Nasze  języki odważnie  potarły  się  o  siebie.  Podobało  mi  się  to,  że sama  chętnie  go  odwzajemniała.  Jęknęła  tak  nisko,  że pragnienie zalało mój cały układ nerwowy. 

– Możesz być moja? – wychrypiałem nisko w przerwie na oddech. 

–  Na  chwilę?  –  Zerknęła  na  mnie  spod  wachlarza kruczoczarnych rzęs. 

–  Nie.  –  Zaprzeczyłem  ruchem  głowy.  –  Na  zawsze, Stone. 
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Laura

Ktoś  powiedział,  że  życie  jest  jak  fortepian.  Białe klawisze  reprezentują  szczęście,  a  czarne  smutek. 

Podczas tej podróży zwanej życiem należy pamiętać, że te  czarne  klawisze  również  tworzą  muzykę.  Nasza melodia została zapisana w słowach. Nuty zmieniłam na literki.  Tak  stworzyłam  powieść  i  dokończyłam  to,  co zaczęłam jako nastolatka. 

 Aaronie,  spotkałeś  mnie  w  totalnie  popieprzonym momencie  mojego  życia,  ale  uwielbiam  to,  kim  mnie uczyniłeś. 

–  Nad  czym  znowu  tak  myślisz?  –  Aaron  wybudził

mnie z zamyślenia czułym muśnięciem ust w głowę. 

Uśmiechnęłam  się  na  tę  czułość.  Odwracając  się, ujrzałam  grę  cieni,  która  podkreślała  sylwetkę  mojego mężczyzny.  Owinął  sobie  mój  kucyk  wokół  nadgarstka, odciągając  głowę  w  tył.  Pochylił  się,  by  złączyć  nasze usta  w  gorącym  pocałunku.  Roześmiałam  się,  gdy podgryzł mi dolną wargę. 

– Wysłałam książkę do wydawnictwa. 

Uniósł brew z wyrazem zaskoczenia. Zerknął na ekran mojego  laptopa,  zanim  posłał  mi  jeden  z  tych  swoich słynnych uśmieszków. 

–  Ekstra.  Czy  to  znaczy,  że  odzyskam  cię  z  opcji:

„odłączona  od  świata”?  –  mówiąc  to,  niespodziewanie pochwycił mnie w ramiona. 

Mój chichot rozmył się w powietrzu. Szatyn usiadł na łóżku, a ja usiadłam bokiem na jego kolanach. 

– Właściwie, to tak – odparłam, a opuszkami palców smagnęłam kilkudniowy zarost na wyraźnie zarysowanej żuchwie partnera. Karmelowa barwa jego ciepłych oczu była niezwykła. – Jak było w pracy? 

–  Znośnie.  –  Wzruszył  wymijająco  ramieniem. 

Przeczesał  mi  włosy  za  plecy,  po  czym  pochylił  się, a  brzeg  jego  miękkich  warg  musnął  mi  szyję.  –  Mamy zaproszenie na ślub Elliota i Travisa. – Kąsał mnie czule, pieszczotliwie. 

– Przyjdę, o ile wcisnę się w kieckę, którą zamówiłam. 

– Wydęłam markotnie usta. 

Odchylił  się  na  te  słowa,  by  po  chwili  zlustrować wzrokiem  moją  sylwetkę.  Kącik  ust  powędrował  mu  ku górze, gdy przyparł mi dłoń do zaokrąglonego brzuszka. 

Położyłam  rękę  na  jego,  podziwiając  nasze  złote obrączki.  Moja  była  ozdobiona  diamentowym  pyłkiem, a Aarona w klasycznym stylu. 

– Jak się ma mój mały chłopiec? – Miękkość jego głosu przyprawiła mnie o nagłe wzruszenie. 

– Wariował całą noc, więc w ciągu dnia postanowił dać mi  spokój  –  odetchnęłam  z  poczuciem  ulgi,  choć  fakt samego bycia w ciąży był dla mnie niezwykły. 

–  Będzie  hokeistą,  jak  tatuś.  –  Wyszczerzył  się dumnie. 

– Byleby nie urządzał sobie treningów w mojej macicy

–  roześmiałam  się  w  pół  zdania.  –  Poważnie,  ten dzidziuś ma kopa. 

Spojrzałam  wprost  w  błyszczące  oczy  partnera,  gdy uśmiechał  się  triumfalnie.  Mężczyźni  totalnie  tracą głowę dla pierwszego dziecka, tym bardziej, gdy okazuje się, że będą mieli syna. Próbowałam wyczytać coś z jego spojrzenia, ale nim zdążyłam się w to zagłębić, przyparł

usta  do  moich.  Sięgnął  do  szlafroka,  którym  owinęłam ciało, i zamruczał, gdy tylko uporał się ze sznureczkiem. 

–  Co  chcesz,  żebym  z  tobą  zrobił,  pani  Colder?  –

spytał rzeczowym tonem. 

Oparłam  czoło  o  jego,  czując  przeszywające  mnie  na wskroś poczucie szczęścia i bezpieczeństwa. 

–  Powinniśmy  upewnić  się,  że  wszystko  jest  gotowe, panie Colder. – Zadbałam o to, by mój głos nie brzmiał

na podniecony. – Rodzice niedługo tu będą. 

Mój niczego sobie mąż przewrócił oczami z marudnym jękiem. Momentami przypominał mi tego aroganckiego licealistę,  który  niegdyś  doprowadzał  mnie  do  białej gorączki. Ostatnio zrobił to, gdy wrzucił do prania swoją czerwoną koszulę razem z moją białą sukienką. 

–  Wszystko  jest  gotowe,  tylko…  –  Spiął  się  nagle. 

Zmarszczył brwi, gdy odwrócił głowę w stronę wyjścia. –

Ożeż kuźwa… – Podniósł mnie, po czym gładko zrzucił

na łóżko. – Kurczak! 

– Jaki kurczak? – Zaskoczył mnie jego zryw. 

–  Ten,  który  zaraz  się  zjara  na  skwar,  jeśli  go natychmiast nie wyjmę! – wykrzyczał już z dołu, tuż po tym, jak zerwał się do biegu. 

Niekontrolowany  chichot  wyrwał  mi  się  z  ust. 

Położyłam płasko głowę, a palcami gładziłam naprężony brzuch. 

– Twój tatuś to wariat – westchnęłam rozbawiona. –

Ale  zrobiłby  dla  ciebie  wszystko,  wiesz?  –  mówiłam kojącym głosem. 

Po kilku minutach słodkiego lenistwa, zdecydowałam się zejść na dół. Aaron wachlował ręcznikiem kurczaka, którego 

wyjął 

z 

piekarnika. 

Wyglądał 

na

zaniepokojonego  jego  wyglądem,  chociaż  ten prezentował się apetycznie. 

– Spieprzyłem – burknął marudnie. 

– Jesteś dla siebie zdecydowanie zbyt ostry, kochanie. 

–  Zmniejszyłam  odległość  między  nami,  aż  znalazłam

się  tuż  za  nim.  Objęłam  go  w  pasie  i  pocałowałam w miejsce między łopatkami. – Cudownie pachnie. 

– Nie chcę, żeby ci zaszkodził. 

–  Hej,  ciąża  to  nie  choroba.  –  Szturchnęłam  go zaczepnie w ramię. – Poza tym, ja i twój syn od czasu do czasu potrzebujemy czegoś wysoce kalorycznego. 

Odetchnął,  rezygnując  z  dotychczasowych  działań. 

Rzucił  szmatkę  na  kuchenną  wyspę,  po  czym  odwrócił

głowę,  a  jego  usta  precyzyjnie  złączyły  się  z  moimi. 

Kiedy cały zwrócił się ku mnie, złapał za biodra i śmiało posadził na kuchennym blacie. 

To  był  głęboki,  pełen  namiętności  pocałunek.  Tym razem  zwinniej  rozchylił  poły  szlafroka.  Powiódł

zainteresowanym  spojrzeniem  po  moim  ciele,  tylko  po to, by znów spojrzeć mi w oczy. 

–  Moja  piękna…  cholernie  seksowna  żona  –  mówił

dumnie, napawając się tą chwilą. 

Przyciągnęłam  go  do  siebie  za  kark,  domagając  się pocałunku. Zsunęłam rękę do jego piersi. Serce wybijało rytm  pod  moimi  opuszkami.  Przeniósł  wilgotne muśnięcia  na  moją  szyję.  Gorące  wargi  męża  leniwie przesuwały  się  po  rozgrzanej  skórze.  Jęknęłam,  gdy podgryzał  wrażliwe  miejsca,  a  język  podążał  śladami zębów. 

–  Tak  bardzo  cię  kocham  –  wyszeptał,  wprawiając moje serce w najwyższe obroty. 

Pożyczyłam  go  tylko  na  chwilę.  Tylko  na  miesiąc. 

Chłopak,  który  kiedyś  mnie  nienawidził,  dziś  dzielił  ze mną  nazwisko.  Sprawił,  że  kochałam  go  na  zabój, chociaż niegdyś ta miłość go przerażała. 

Mój  licealny  koszmar  stał  się  mężczyzną  moich marzeń. Jak bardzo popieprzone to było? 

Stare  powiedzenie  mówi:  dobry  zwyczaj  –  nie pożyczaj . 
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